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Nie bez w ahania podjąłem  się napisania po­
litycznej historji od bud ow y państw a polskiego, 
gd y  się o to do m nie zw rócon o w e w rześniu 1920 r. 
Trudno ju ż dziś z h istorycznego punktu w idzenia 
om aw iać sp raw y tak bliskie czasem , tak bliskie 
uczuciem . P rzebieg  w ielu  z t3?ch kw estyj nie może 
być jeszcze  rozśw ietlon y należycie przez niedo­
stępność m aterjałów ; niejedno zdanie trzeba bę­
dzie popraw ić, gd\' się lepiej pozna przebieg w\̂ - 
padków , dziś jeszcze zakryty. Starałem  się przy­
najm niej —  w .m ia rę  m ożności —  o sąd objekt}- 
w ny, o spokojne ocenianie łudzi w  ich działalności, 
o ile o nich m ów ić m u sia łem ; starałem  się w nw - 
śleć w  ich dążenia i cele, b}’ je  należycie w y- 
tłom aczyć i zrozum ieć, a nie, by sąd o nich w y ­
daw ać. Zw róciłem  też uw agę raczej na zasadnicze 
kierunki i dążności, niż na czyn\r poszczególnych 
jedn ostek, na uw ypu klen ie  g łów nie znaczenia 
zw łaszcza dęcydując3’̂ ch zdarzeń w  zakresie poli- 
t3’ki zew nętrznej i w ew nętrznej Polski w  t\xh 
w ielkich  ostatnich sześciu latach. C zyteln ik  osą­
dzi, o ile potrafiłem  sprostać zadaniu, i —  mani 
nadzieję —  w y b a czy  nieuniknione w ady i b łędy, 
a kiedyś je  zapew ne sprostuje tej epoki h istoryk.
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który będzie m ógł oprzeć się na pełniejszymi nia- 
terjale.

W yd anie tej pracy przew lokło  się i ostatecznie 
nie doszło do skutku w  tych  w arunkach, w  jakich  
ona m iała być ogłoszoną. O ddając ją  obecnie do 
rąk czyteln ików , uzupełniłem  przebieg w yd arzeń  
aź do p ołow y sierpnia 1921 r.

Kraków i5 sierpnia 1921 r.
Autor.
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I.

W Ybuch w o jn y  św ia to w e j. Jej pow od y 
i p oczątk ow y p rzebieg.

1. Z a ta rg  austrjacko-serbski. Dnia 28 czerw ca 
1914 roku zginął na ulicach Serajew a od strzału, 
który w ym ierzył S erb  Princip, austrjacki następca 
tronu Franciszek Ferdynand. Rząd austrjacki po­
stanow ił w yzysk a ć zam ach dla załatw ienia sw oich 
politycznych f)orachunków  z Serbją, która —  du­
sząc się w  ciasnych granicach państewka, obej­
m ującego tylko część serbskiego narodu, —  nie 
taiła od daw na sw oich  aspiracyj do ziem kroacko- 
słow ieńsko-serbskich, w  skład Austrji w ch odzą­
cych, i staw ała się przez to coraz mniej przyjem ­
nym sąsiadem  dla naddunajskiego państwa Habs­
burgów . Rozgłosił w ięc rząd austrjacki —  w brew  
w ynikom  prow adzonych dochodzeń —  iż zam ach 
Principa p rzygotow ał rząd serbski; chciano w  ten 
sposób skierow ać na Serbję oburzenie cyw ilizo­
w anego św iata, od w rócić od niej sym patję ogółu, 
zam ysły ściśle polityczne zgniecenia m ałego są­
siada przedstaw ić jako akt słusznej kary za sposób 
działania, spi:zeciw iający się etyce narodów  za­
chodnich.

Serbji na pom oc pospiesz}da Rosja, która ją od- 
daw na popierała, w y gry w a ją c  w  jask raw y  sposób
Polska odrodzona 1914— 1921, 1



przeciw  Austro-W ęgrom . Mimo to jed n ak  mogło 
było  przyjść do załatw ienia sp raw y w  sposób 
pokojow y, gd yb y  nie stanow isko Niem iec. Rosja 
gotow a była do daleko idących ustępstw , ale nie 
m ogła dopuścić do zgniecenia Serbji. Przed w ojną 
w strzym yw ało  ją  to, że nie była pew na, czy Anglja 
stanie po jej stronie. W  A ustrji silna partja, której 
duszą był generał C onrad von Hötzendorff, parła 
do w ojny; zdaw ano sobie jed n ak  spraw ę, iż Au- 
strja, pozostaw iona samej sobie w razie zbroj­
nego konfliktu nietylko z Serbją, ale i z Rosją, 
nie podoła w alce. Inaczej ^jednak przedstaw iałaby 
się ta kw estja, jeślib y  po stronie Austrji stanęły 
N iem cy z sw oją  potężną armją. O d stanow iska 
N iem iec zależała w ięc spraw a w ojn y lub pokoju.

N iem cy liczyły  na dyplom atyczne zw ycięstw o, 
na upokorzenie Rosji, ale gotow e były  też, o ileby 
się ten plan nie pow iódł, na w ojnę; pozornie za­
chow ując p okojow y nastrój, podejm ując się na­
w et pośrednictw a, po cichu parły Austrję do 
w ojny. Ultim atum , w ysłan e do Serbji, zostało 
pod w p ływ em  Niem iec tak ujęte, by w yw ołać 
odm ow ę. T en akt w y w o ła ł bezpośrednio w ojnę 
św iatow ą.

2. P olityka  N iem iec. Na w ojnę b y ły  Niem cy 
oddaw na przygotow ane; butny ich w ładca, W il­
helm II, pobrzękiw ał szablą przy każdej sposo­
bności. Arm ja niem iecka, w  czasie pokoju licząca 
800.000 ludzi, św ietnie zaopatrzona, złożona z do­
skonale w yćw iczo n ych  żołnierzy, posiadająca w y ­
szkolony sztab generalny, przy m obilizacji mogła



odrazu pow iększyć się do kilku m iljonów . B yła  ona 
dumą narodu niem ieckiego, który cały —  pod 
w p ływ em  prądów , z Prus idących-r^ przeszedł na 
w skróś m ilitaryzm em . W ierzy ł tylko w  siłę, go­
tów  był na usługi armji oddać w szystko, czem  
rozporządzał. W  spandaw skim  zam ku przecho­
w yw an o  jako skarb specjalnie w ojenny złoto, 
złożone przez F rancję w  kontrybucji, którą na 
nią nałożyły P ru sy  za radą Bism arka po z w y ­
cięskiej w ojnie roku 1870— 1871. P raw ie tuż przed 
w ojną sejm R zeszy  u chw alił olbrzym ią, m iljarda 
m arek sięgającą jed n orazow ą daninę na ludność 
państw a na rzecz armji.

Ten m ilitaryzm  pruski był groźbą dla całej 
Europy, groźbą przedew szystkiem  dla Francji, 
która, choć śniła o »rewanżu«, nie m ogąc za­
pom nieć utraconych w  r. 1871 Alzacji i Lotaryn- 
gji —  przecież sam a nie m ogłaby była sprostać 
potędze niem ieckiej. O b a w y  ponow nego niem ie­
ckiego uderzenia, które byłoby dla niej druzgo­
cące, spraw iły, iź szukała zabezpieczenia w  przy­
m ierzu z Rosją, zaw artem  ostatecznie w  r. 1891.

Przym ierze to jed n ak  nie groziło w ojną z Niem ­
cami, choć zw łaszcza Rosja coraz bardziej się 
zbroiła. Nie zw raca ły  się apetyty Rosji, w iecznie 
głodnej now ych ziem, ku zachodniej je j granicy. 
Zw iązana ona była  z Niem cami praw ie że trw ale 
od półtora w ieku , w spólny m iała z niemi interes 
w  kw estji polskiej, który od w ojny ją  m usiał 
w strzym yw ać, tak ja k  w strzym ał Niem cy, iż nie 
w yko rzysta ły  sposobnego momentu uderzenia na



R osję, gdy była  zajęta w ojną japońską; bez w ię­
kszego znaczenia było to, że stosunki gospodar­
cze niem iecko-rosyjskie w y w o ła ły  przed wojną 
pew ne tarcia m iędzy temi państw am i i że za­
częły  się w  Rosji objaw iać prądy antyniem ieckie. 
Rosja ekspansję sw oją zw racała przedew szystkiem  
przeciw  T urcji, by —̂  w  m yśl m itycznego testa­
mentu Piotra W ielkiego —  op anow ać K onstanty­
nopol i otrzym ać w  ten sposób dostęp do cie­
płego morza, oraz przeciw  A ustrji, by jej odebrać 
ziem ie niby rosyjskie, w schod nią G alicję i Ruś 
Zakarpacką. Jedynie popieranie Austrji przez 
N iem cy, które, uzależniając to państw o cAraz 
w ięcej od siebie, ch ciały  zapew nić sobie drogę 
przez nie na w schód, do Turcji, było przyczyną 
silniejszego rozdźw ięku m iędzy niemi a Rosją. 
Ze stanow iska interesu N iem iec trudno w prost 
zrozum ieć ten jak iś pęd do zerw ania z Rosją, 
z którą takie silne łą czy ły  ją  w ięzy. A le Niem cy, 
prąc A ustrję do wojn}^ godząc się na jej w ojnę, 
w ięc  ew entualnie i w łasną w ojnę z Rosją jako 
rezultat tamtej w ojny, m iały zamiarjy dużo dalej 
sięgające, niż rozpraw a z Rosją i Francją. Ta 
w ojna miała b yć przygotow aniem  do dalszej, w aż­
niejszej. P ierw sza ta w ojna miała po zw ycięże­
niu Rosji, a zw łaszcza Francji, rozw iązać Niem­
com  ręce w  stosunku do tego państw a, które 
było  dla nich najgroźniejszym  ryw alem : Anglji. 
U w ażały  zaś N iem cy, że ch w ila  do rozpraw y jest 
najdogodniejszą. O sile bojow ej armji rosyjskiej 
i francuskiej nie miano w ielk iego  pojęcia. Przę^



ślepiono, czy niedoceniono tego całego odrodze­
nia narodu francuskiego, które się dokonało 
w  ciągu zw łaszcza dw óch ostatnich d ziesiątków  
lat przed w ojną; nie znano ducha żołnierza fran­
cuskiego, nie w iedziano, jak ich  oficerów  ma ar- 
mja. Tem bardziej lekcew ażono arinję rosyjską, 
po jej haniebnych klęskach w  w ojnie z Japcnją; 
nie dość w idać w iedziano, że ta armja ju ż  była 
w dużej m ierze zreorganizow ana przez jej w odza, 
w ielkiego księcia M ikołaja M ikołajew icza. Liczono 
na to, iż atak nagły, n iespodziew any, tak precy­
zyjn ie pracującej m achiny, jaką była arm ja nie- 

,m iecka, pozw oli w  ciągu kilku tygodni zgnieść 
Francję, poczem  można będzie rozpraw ić się z R o­
sją, której p ierw szy napór miała w strzym ać sama 
Austrja.

Po zw ycięsk iej tej w ojnie można się było  ju ż 
od w ażyć na w ojnę z Anglją, by jej w yd rzeć berłó 
p ierw szeństw a w śród narodów  św iata.

P rzyczyn y antagonizm u niem iecko,angielskiego 
leżały w aspiracjach niem ieckich, przekraczają­
cych Europę, szukających  »miejsca na słońcu« 
dla siebie, ja k  się w yraził cesarz W ilhelm . Niem­
cy —  w brew  daw nym  radom Bism arka — starały 
się w y jść  poza Europę w  sw ej działalności poli­
tycznej; nietylko potrafiły dla siebie jeszcze  
w  końcu XIX w ieku  zarezerw ow ać kolonje w  A- 
fryce i na archipelagu Polinezji, lecz rozpoczęły 
budow ać i coraz p ow iększały  sw oją flotę w ojenną. 
To zw łaszcza było  rzeczą groźną dla Anglji, w ię­
cej, niż konkurencja przem ysłu niem ieckiego,



który, św ietn ie się rozw ijając, szukał coraz no­
w ych  targów  dla siebie i staw ał się niebezpie­
cznym  konkurentem  dla przem ysłu angielskiego. 
Jeśli jednak ten przćm ysł niem iecki konkurow ał —  
i to często zw ycięsk o  —  z angielskim , to jednak 
ogrom ny rozw ój gospodarczy N iem iec spraw iał, 
iż były  one też na od w rót najlepszym  klientem  
Anglji, W ojna, z gospodarczych przyczyn podjęta, 
nie mogła się jed n ak gospodarczo opłacić; z tego 
w zględu zdaw ano sobie w  Anglji spraw ę. Inaczej 
zato stała kw estja ze zbrojeniam i Niemiec. An- 
glja, pierw sza na św iecie wiełkojścią sw ej w ojen­
nej floty, gotow a była porozum ieć się z Niem­
cami co do ograniczenia dalszych zbrojeń; lecz 
N iem cy ich nie zaprzestały. O dległość zaś brze­
gów  angielskiej wysp3^ od N iem iec była zbyt nie­
w ielką, by na to mogła Angija spokojnie patrzeć. 
O statecznie zbliżyła się w ię c  w  r. 1904 do Fran­
cji i Rosji, nie w  form ie jakiegoś określonego 
przym iejza, lecz mniej dkreślonej, nie zobow ią­
zującej ściśle entente cordiale. P rzecież w ojny 
nie pragnęła, gdyż w ojna t—  to okres fatalny dla 
przem ysłu i handlu, a państw o to przedew szyst- 
kiem w  sw ej polityce te cele gospodarcze ma od- 
daw na na oku. P ozostaw ała w ięc  Angija dalej 
przy sw ej niew ielkiej armji lądow ej z ochotników  
tw orzonej, w idocznie zgoła nie spodziew ając się, 
by mogła być w ciągnięta w  w ojnę na lądzie. Na 
to liczyły  Niem cy. Sądziły, że Angija, której lu­
dność tak antym ilitarystycznie była usposobiona, 
w  w ojnie nie w eźm ie udziału, gd y bezpośrednio



nie zostanie zaatakow ana; liczy ły , że same z Au- 
strją na placu pozostaną z Francją i Rosją i nie 
3nającą w iększego znaczenia m ilitarnego Serbją. 
M ogły liczyć na pom oc ze strony W łoch, które 
oficjalnie należały jeszcze do trójprzym ierza nie- 
m iecko-austro-w łoskiego, mimo iż przeciw  tej 
polityce zw racała  się przew ażna część narodu 
w łoskiego, sym patyzującego z Francją, dającego 
chętny posłuch irrydencie w łoskiej w  Austrji, 
która głosiła hasło połączenia w łoskich części 
państw a H absburgów  z ich ojczyzną —  W ło ­
cham i. 1 Rum unja też była zw iązana przym ie­
rzem z Austrją.

3. P ierw sze  stadja  wojny. O dpow iedź Serbji 
na ultimatum austrjackie oczyw iście  nie mogła 
b yć zadow alająca. Mimo starań ze strony Anglji, 
podjętych w  Berlinie, by spraw ę załatw ić w  spo­
sób pokojow y, nie doszło do tego, gdy Berlin 
nie m yślał w y w rze ć  nacisku na Austrję, by się 
nieco poham ow ała w sw oich  żądaniach od S er­
bji. Dnia 28 lipca 1914 r. Austrja w ypow iedziała  
w ojnę Serbji i zarządziła częściow ą m obilizację. 
Na ten krok odpow iedziała m obilizacją sw ej armji 
Rosja. N iem cy natychm iast —  1 sierpnia — w y p o ­
w iedziały  w ojnę Rosji i w ojska niem ieckie odrazo 
w k roczyły  w  granice K rólestw a K ongresow ego. 
Po stronie Serb ji stanęła m iniaturowa Czarno 
góra. W  kilka dni później (6 sierpnia) Austrja 
w ypow iedziała też ze sw ej strony w ojnę Rosji. 
N iem cy, by u łgtw ić sobie drogę w  głąb Francji, 
zażądały od B elgji, która była uznana przez tra-
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ktaty m iędzynarodow e ja k o  państw o neutralne, 
przepuszczenia sw oich w o jsk  przez jej terytorjum . 
G dy Belgja odrzueiła to żądanie (5 sierpnia) prze­
ciw ne traktatom  i praw u m iędzynarodow em u, 
N iem cy rzuciły się na nią i w  nagłym  ataku ju ż 
w  dw a dni później (7 sierpnia) zd obyły  silną bel­
gijską tw ierdzę nadgraniczną Lęodjiim  a po zdo­
byciu innych tw ierdz belgijskich w k ro czy ły  w  pół­
nocną Francję i parły w  dzikim  rozm achu nie­
pow strzym anie aż praw ie pod P aryż. N iem cy 
liczyły , że św ietność ich armji i błyskaw iczność 
uderzeń doprow adzą do rychłego a zw ycięskiego 
końca w ojny. S pod ziew ały  się, że zajm ą Par)^ż 
i zm uszą tern Francję do pokoju, a potem roz­
praw ią się z Rosją. C esarz W ilhelm  obiecyw ał 
żołnierzom  pow rót do dom ów , nim liście z drzew  
spadną.

Nie miała się jed n ak spełnić ta przepow iednia. 
D w a w ypadki, których się N iem cy nie spodzie­
w ały, n ietylko w strzym ały p rzew id yw an y przez 
nie przebieg w ojny, ale zd ecyd o w ały  o nieko­
rzystnym  dalszym  dla nich je j toku.

Zaw iodły obliczenia niem ieckie na ustosunko­
w anie sił, które m iały stanąć po obu stronach. 
O d m ów iły  udziału w w ojnie W łoch y, które ośw iad­
czyły , że nie zaszedł p rzew idziany casus belli; 
pozostały neutralne, w ykazu jąc w ięcej sym patji 
dla Francji. Nie ruszyła się Rum unja. A  za to po 
stronie Francji i Rosji stanęła potężna Anglja, 
która w ypow ied zia ła  Niem com  w ojnę. Nie mogła 
ona spokojnie patrzeć na złam anie przez Niem cy
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m ieckiego kanclerza, Bethm anna-H ollw ega, iż 
trak tat— to przecież tylko  »św istek papieru«; usa­
dow ienie się N iem iec w  Belgji, zajęcie przez nie 
portów  tego kraju, groziłoby bezpośredniem  nie­
bezpieczeństw em  Anglji. Zrozum iała św ietna dy­
plom acja tego państw a grę Niem iec, pojm ow ała 
to dobrze, w  o ile gorszeni znalazłaby się Anglja 
położeniu po w ojnie zw ycięsk iej dla Niem iec. 
W ypow ied zen ie w ojny przez Anglję było ciężkim  
ciosem . W praw dzie na razie nie mogła ona w iele  
zdziałać w obec braku silniejszej artnii stałej. D rob­
ne je j oddziały, przesłane do Belgji, nie potra­
fiły dopom óc do ocalenia tw ierdzy A ntw erpji, 
która padła pod pociskam i niem ieckich dział 
(3 października), A le Anglja sw oją potężną flotą 
odrazu przeprow adziła blokadę Niem iec, odcina­
ją c  je od stosunków  przez m orze z resztą św iata. 
Flota niem iecka, której bano się narażać na zni­
szczenie, bezczynnie stać m usiała w  portach, 
a rozproszone po oceanach je j okręty zostały pra­
w ie w szystkie  w yłapane przez flotę angielską. 
Odrazu rozpoczęła Anglja kam panję przeciw  nie­
m ieckim kolonjom . A  rów nocześnie poczęła for­
m ow ać— choć ciągle tylko jeszcze  w drodze w er­
bunku— sw oją arm ję lądow ą, któiia miała znaczną 
odegrać później rolę w w alce  na polach półno­
cnej Francji i Belgji.

I drugi nadto zaw ód spotkał Niem cy. Arm ja 
francuska, zaskoczona, cofała się; lecz p lanow y 
jej odw rót w  celu przegrupow ania w ojsk  zm ienił
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się w krótce w  pochód naprzód, gdy zw łaszcza 
w o b ec stanow iska, zajętego przez W łoch y, można 
było siły  francuskie, zebrane na w łoskiej granicy, 
przerzucić na północ Francji. Znakom ity wódz 
armji francuskiej, generał Joifrę, genjalną strate- 
gją zadał w  połow ie w rześnia klęskę armji nie­
m ieckiej nad rzeką M arną (6— 9 w rześnia) i odrzu­
cił ją  w  tył. Ruchom ą w ojna zm ieniła się w  w ojnę 
pozycyjną. O bie arm je, t. j. z jednej strony nie­
m iecka, z drugiej francuskó-belgijsko-angielska, 
okopały się naprzeciw  siebie. Linja, zajęta w ó w ­
czas, miała prżez długi czas utrzym ać się. bez 
w iększych  zmian. R ozw iały  się sny niem ieckie 
o zdobyciu  Paryża i zakończeniu w  ten sposób 
w o jn y  z Francją.

Arm ji Joffre’a ułatw iła  nieco zadanie Rosja, 
która niespodziew anie szybko przeprow adziła 
m obilizację i silnie uderzyła na P rusy W schodnie. 
N iem cy dla ich ratow ania m usiały w ycofać część 
sił z zachodu. W dzięcznie tę pom oc Rosji w spo­
m inano w e Francji. R osjanie w p raw d zie ponieśli 
w  Prusach w ielką klęskę, którą zadał im stary 
generał niem iecki H indenburg pod Tannenbergiem  
(26— 3o sierpnia), zdołali jed n ak  przecież utrzym ać 
front i obronić W arszaw ę, pod którą podsuw ały 
się w ojska niem iecko-austrjackie. Na południow ej 
części tego frontu armja austrjacka po początko­
w ych  zw ycięstw ach  —  pod Kraśnikiem  zw łaszcza 
(23— 25 sierp n ia)— i po posunięciu się pod Lublin 
ponosiła klęskę za klęską. Nie udało się zdobycie 
D ęblina. Arm ja rosyjska, odparłszy w  bitw ie pod
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L w ow em  zaczepne uderzenia (26— 3o sierpnia), 
zaczęła iść naprzód. Dnia 3 w rześnia zajęty został 
L w ów . Po b itw ie  pod G ródkiem  (8— 11 w rześnia) 
w ojska austrjackie poszły w  ro zsyp k ę ; ledw ie 
znow u jakoś zebrano front. Lecz w ojska rosyj­
skie parły dalej. O toczono Przem yśl a linja frontu 
rosyjskiego przesuw ała się coraz naprzód. Z po­
w rotem  odzyskała arm ja rosyjska znaczną część 
K rólestw a, w  G alicji posunęła się aż pod K raków , 
przekroczyła K arpaty i zajęła północną część W ę­
gier. K ontrakcja niem iecko-austrjacka doprow a­
dziła jednak do cofnięcia się w końcu roku 1914 
w ojsk  rosyjskich  tak, że pod zimę ustaliła się 
linja frontu od północy przez Narew, Bzurę, 
R aw kę, dalej Nidą i Dunajcem .

W  takich to w arunkach ogólnej polityki św ia­
tow ej i sytuacji w o js k o w e jz a c z ę ły  się kształto­
w ać pierw sze fazy kw estji polskiej.

II.

K w estja  p o lsk a  w  p oczątkach  wojny*

1. Stan um ysłów  w P o lsce  f>rzed w ojną. Na 
zapatryw aniach polskiego społeczeństw a przed 
w ojną zaciążyły  bardzo silnie obie katastrofy 
pow staniow e, a zw łaszcza ostatniego pow stania 
z r. i 863. O d rozbiorów  aż do roku i 863 nadzieje 
na odbudow anie rozebranej Rzeczypospolitej P ol­
skiej budow ały się na w alce  zbrojnej narodu
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z najeźdźcam i— przy pom ocy państw zachodnich 
lub też w  łączności z rucham i społecznem i. W szyst­
kie te rachuby jedn ak zaw od ziły, jedna pp dru­
giej. N ikt nie podał ręki pom ocnej Polakom , gdy 
się krw aw ili w  w alce; zaw iodła naw et Francja, 
która najw ięęej okazyw ała  P ojsce  zaw sze sym- 
patyj, tem bardziej zim niejsza, zaw sze ściśle tylko 
w łasnym  interesem  kierująca się Anglja. Płonnem i 
okazały się też obliczenia na rozw ój ruchów  de­
m okratycznych, które m iały przynieść odrodzenie 
pojęć ludzkości w  kierunku uznania zasad spra­
w iedliw ości w  stosunkach m iędzynarodow ych. 
Zbladła zorza w iosn y ludów  w  r. 1848, nim się 
jeszcze  ukazał choćby rąbek słońca; braterstw o 
socjalistyczne w ynaturzyło  się w  niektórych kie­
runkach aż do zaprzeczenia potrzeby państw o­
w ości dla tych narodów , które je j nie posiadały 
(kierunek R óży Luxenburg). W obec spotęgow a­
nia m ilitaryzm u po r. 1870 jeszcze  bardziej bez­
nadziejną w ydaw ała  się w szelka jak aś w alka 
zbrojna; ze zgrozą też przyjm ow ano w iadom ości 
z kół m łodzieży, która, karm iona literaturą ro­
m antyczną, czcią dla pow stańców , nie umiejąca 
pogodzić sprzeczności m iędzy patrjotycznem i ha­
słami o odebraniu w alką tego, co nam zabrano, 
a praktyką życiow ą, idącą zgoła w  innym  kie­
runku, od czasu do czasu w yjaw iała  chęci jak ie­
goś w ybuchu.

Społeczeństw o polskie przestało w  rzeczyw i­
stości uw ażać stan, w  którym  się znajdow ało, za 
coś przejściow ego tylko. Nie w yrzekając się wy-
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raźnie ideałów , zach ow yw ało  przypom inanie ich 
na od św iętne uroczystości i na nich w y ła d o w y ­
w ało mniej lub w ięcej szczere m yśli na ten tem at 
w  pięknie brzm iącym  frazesie; w  szarych dniach 
codziennej pracy starało się budow ać życie  pol­
skie, o ile na to pozw alały w arunki bytu, w  gra­
nicach dzielnic rozbiorczych.

Najsilniej zaznaczył się ten stan rzeczy w  dziel­
nicy austrjackiej, w  G alicji. Tu pow stał po roku 
l 863 program pogodzenia się z państwem  zabor- 
czem, w zięcia udziału w  pracach tego państw a; 
praw da, iż ci, którzy ten program uform owali (Go- 
łiichow ski, t. zw . S tań czycy) w arunkow ali go tern, 
iż liczą na Austrję jak o  na to państw o, które pod­
niesie kw estję polską, gd y program odbudow y P ol­
ski w  zw iązku z Austrją był politycznie m ożliw y 
i zdaw ał się nieraz bliski próby urzeczyw istn ie­
nia. Ale od tego pierw otnego punktu w yjścia, 
sform ułow anego w  głośnej rezolucji Sejm u gali­
cyjskiego z r. i866, oddalano się coraz bardziej; 
mgłą się on o k r y w a ł— a pozostaw ała w  jasn ości 
codzienna w spółpraca z państwem  zaborczem . 
Na ow oce zaś tej w spółpracy: uznanie polskości 
w  G alicji, przyznanie tu Polakom  dom inującego 
stanow iska w  bardzo szerokich rozm iarach, w zm o­
cnienie narodow e, sw obodę p olityczn ą— w sk azy­
w ano jako dow ód, iż to ziarno polityczne było 
zdrow e.

Program  galicyjski od d ziaływ ał i na inne zie­
mie polskie, doprow adził do rozw inięcia progra­
mu pogodzenia się P olaków  w  Galicji z 'A ustrją—
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w  program  t. zw . trójlojalizm u, w ięc  pogodzenia 
się P olaków  w  każdej dzieln icy z państwam i za- 
borczem i. B y ły  takie próby czynione naw et w Po- 
znańskiem , choć tam led w ie od czasu do czasu, 
i to bardzo słabe zjaw iały  się oznaki, iż rząd go­
tów  b yłb y  ze sw ej strony iść w  kierunku ugody 
(era K ościełskiego). P rześladow ania żyw iołu  pol­
skiego w  Prusiech były  jed n ak  tak w ielkie, tak 
się coraz wzmagały^ w  ostatnich dziesiątkach lat 
przed w ojną, iż— prócz niew ielu  jednostek— społe­
czeństw o zaboru pruskiego pozostało na stano­
w isku  nieprzejednanem  w o b ec państw a. A le i ono, 
znając i codzień patrząc na potęgę Prus i Nie­
m iec, o w alce zbrojnej nie m yślało.

W  K rólestw ie K ongresow em  prąd ugody, choć 
silniejszy, nie natrafił długo na sym patję społe­
czeństw a; separow ało się ono od Rosji, ja k  mo­
gło, A ż rew olucja rosyjska, która w  początkach 
zapow iadała zburzenie autokracji, now ą erę, 
zm ianę kierunku rusyfikatorskiego, zbliżyła nieco 
polskie społeczeństw o do spraw  rosyjskich, A ja k ­
k olw iek  rew olucja zaw iodła, to jedn ak przecież 
przyniosła drobne złagodzenie ucisku, co nie po­
zostało bez w p ływ u  na społeczeństw o. Bliższe 
zapoznanie się z piękną pod niejednym  w zględem  
literaturą rosyjską, choć w  części w  przym usow ej 
drodze, osłabiało rozdział; na pew ne części społe­
czeństw a, lew ico w e, zaczęły  od d ziaływ ać prądy po­
lityczne rosyjskie. Coraz zaś potężniejsza obaw a 
przed Niem cami skłaniała silną w  K rólestw ie partję
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polityczną narodow ej dem okracji, kierow aną ju ż 
przed w ojną przez Rom ana D m ow skiego, do re­
wizji w rogiego stosunku do Rosji. N aw et znaczne 
zaś sym patje R osja potrafiła zjednać sobie w  K on­
gresów ce w śród nieuśw iadom ionych w praw dzie, 
ale szerokich w arstw  ludności w łościańskiej, 
które stale od uw łaszczen ia  w  r. 1864 faw oryzo­
w ała z przyczyn politycznych  w  stosunku do 
reszty społeczeństw a, podejrzyw anego o niepra- 
w om yślność. K orzyści gospodarcze, które K ró­
lestw u K ongresow em u przynosiło połączenie z R o­
sją, silne pow iązanie interesów  zw łaszcza prze­
m ysłow ych  i h an dlow ych  tej części P olski z pań­
stw em  carów , osłabiało odporność narodową. I tu 
też nie m yślano o żadnej akcji zbrojnej. Hasło 
pracy organicznej, które z K ongresów ki w yszło  
i w  niej najsilniejsze znalazło echo, podobnie od­
działało, ja k  w  G alicji hasło w spółpracy polity­
cznej z państw em  zaborczem . Praca organiczna 
miała uzbroić społeczeństw o do w alki o w olność; 
w  praktycznem  w prow adzeniu hasła w  czyn po­
została dążność do w zbogacania się, zatraciła się 
pierw otna m yśl, poco się należy w zbogacać.

T ak  w e w szystkich  trzech zaborach praca co­
dziennego życia, w ysiłk i gospodarcze czy poli­
tyczne, ale w  granicach kordonów , absorbow ały 
um ysły, odciągały od m yśli o przyszłości, od for­
m ułow ania program u na w ypadek, g d yb y  losy 
przyniosły zm ianę politycznych stosunków , gd y­
by jakaś zaw ieruchą św iatow a, o którą m odlił
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się M ickiew icz, znow u w}'^sunęła problem  Polski 
na w ielką  w idow n ię dziejów .

2. Przygotozuania Jjozustańcze. Jedn ak myśl 
o w alce  zbrojnej w  celu zdobycia niepodległości 
polskiej nie zaginęła bezpow rotnie. W  ostatnich 
latach przed w ojną odżyła ona i zaczęła się wzm a­
cniać, choć ogół społeczeństw a nie w iele  o tern 
w iedział; przyczyniało się do tego to, iż ruch 
miał charakter spisku, tylko  częściow o mógł się 
ujaw niać. Siedzibą tego ruchu była G alicja, K ra­
ków  zw łaszcza, lecz ci, którzy go podjęli, przy­
szli skądinąd, z K on gresów ki. B y ły  to rozbitki 
tych, którzy brali udział w  w alce  okresu rew olu­
cyjn ego  przeciw  Rosji, a w ych od zili z stronnictw a 
socjalistycznego, z t. zw . bojów ki P. P . S. Duszą 
tego ruchu, jego  przew ódcą, był Jó zef Piłsudski. 
P o tw o rzyły  się różne drobne ugrupow ania, które 
w  roku 1908 za spraw ą K azim ierza Sosnkow skie- 
go u tw orzyły  pierw szą w iększą tajną organizację: 
»Zw iązek w alk i czynnej«. O d d źw ięk  znajdow ały 
te idee przedew szystkiem  u m łodzieży, zw łaszcza 
m łodzieży szkolnej. Jako organizacje jaw n e za­
częto tw orzyć, w ykorzystu jąc ów czesną sytuację 
w  G alicji, w  r. 1910 stow arzyszenia strzeleckie 
pod nazw ą »Strzelców« i »Zw iązków  strzeleckich«, 
które m łodzież zaczęły  kształcić w ojskow o. Na­
pięta atm osfera polityczna, grożący w ów czas w y ­
buch w ojny Austrji z R osją z pow odu aneksji 
Bośni i H ercegow iny, sp raw iły , iż w ładze au- 
strjackie pozw alały  na zaw iązyw an ie  tych orga- 
pizacyj w ojskow ych , a n aw et je  —  przez ówczę-
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snego
skiego
w śród

nam iestnika G alicji, M ichała Bobrzyń- 
- p o p iera ły ; na rękę im bowiem  był ruch 
społeczeństw a polskiego, który p rzeciw  

Rosji się orjentow ał i m ógł być politycznie u- 
żyty. O czyw iście  inicjatorzy w yzyskiw ali te nie­
spodziew ane w zględ y Austrji dla rozw ijania sw oich  
dążności.

Ze w zględów  jed n ak  na to, iż »Zw iązek w alki 
czynnej«, dążąc do niepodległości, zastrzegał, iż 
podporządkuje się rządow i narodowem u, ale o ile 
go uzna P. P. S ., rów nolegle zaczęły się kształ­
tow ać organizacje w o jsk o w e m łodzieży, które tw o ­
rzyć poczęli ludzie poHt^^cznie i społecznie umiar- 
kow ańsi od tam tych. Do tego typu zw iązków  na­
leżały »D rużyny strzeleckie», popierane przez ge­
nerała Tadeusza R ozw ad ow skiego  i prof. W acław a 
Tokarza, »D rużyny połowę« przy Sokole, organi­
zow ane przez Józefa Hallera, »Drużyny barto­
szowe«, głów nie w e w schodniej G alicji, i »Dru­
ży n y  podhalańskie«. Jak k o lw iek  ten ruch nieźle 
rozw ijał się, nie m ógł on osiągnąć w iększych  roz­
m iarów. Liczono przed w ojną około 200 organi- 
zacyj lokalnych »Strzelca« i około 100 »Drużyn« 
z kilku t}^siącami członków .

Ruch ten zn ajdow ał oparcie, nieokreślone 
jednak ściślej, w  partjach lew icow ych . D opiero 
w lecie r. 1912 w  Zakopanem  stw orzono niejako 
odpow iednik polityczny dla nich w  zaw iązanej 
tamże »Komisji tym czasow ej skonfederow anych 
stronnictw  niepodległościow ych«; założono też dla 
popierania akcji w o jskow ej »Polski Skarb W oj-
Polska odrodzona 1914—1311. X
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skow y«, którego dochody, płynące w yłącznie 
z drobnych składek, nie p rzedstaw iały  zresztą 
w iększego znaczenia. K ierow n ictw o spraw  oddano 
osobnej delegacji. Do Kom isji tym czasow ej przy­
stąpiły : P olska  Partja Socjalistyczn a (z Kongre­
sów ki), odpow iadająca je j w  G alicji i na Śląsku 
P olska Partja Socjalno-dem okratyczna, N arodow y 
Z w iązek  R obotniczy, oraz drobne stronnictwa: 
O rganizacja N iepodległościow a ludow a, O rgani­
zacja niepodległościoyrej inteligencji w  K rólestw ie 
Polskiem  i P olskie Stron nictw o P ostępow e w  Ga­
licji. Później nieco w zm ocniła się Kom isja silnie 
przez przystąpienie dużego stronnictw a ludow ego 
zaboru austrjackiego.

K om isja tym czasow a postanow iła też poru­
szyć spraw ę polską na terenie m iędzynarodow ym : 
do konferencji am basadorów , obradującej w  Lon­
dynie w r. 1913 nad załatw ieniem  spraw  bałkań­
skich, w ysła ła  m em orjał, przypom inający spraw ę 
polską, zw racający się p rzeciw  Rosji, jed n ak  mdły 
i p o ło w iczn y; przez inne partje polityczne został 
on oceniony z w ielką niechęcią.

G dy jed n ak  Kom isja tylko w G alicji zyski­
w ała nieco w ięcej znaczenia, n iew iele  w  Kongre­
só w ce, zgoła żadnego w  zaborze pruskim , w y ­
padki z roku 1914 m iały je j dążeniom  otw orzyć 
niespodziew anie pole do działania bardzo rozle­
głe, w prow adzić ją  przynajm niej w  jednej dziel­
n icy, G alicji, w  zw iązek  z całością społeczeństw a 
a działaczy z tego obozu w ysu n ąć odrazu w  pierw ­
sze szeregi.
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3. M ocarstiua w obec k w estji p o lsk ie j. G dy 
w ybuch  w ojny europejskiej stał się faktem , spo­
łeczeństw o polskie czekało z gorączkow ą niecier­
pliw ością na to, ja k ie  stanow isko zajmą państw a 
w ojujące w obec kw estji polskiej. Boć nikt nie 
w ątpił, że wojna, która miała się toczyć w  dużej 
m ierze na ziem iach Polski m iędzy temi trzem a 
państw am i, które P olskę rozebrały, a musiała pro­
w adzić do zm iany granic państw ow ych, przeci­
nających nasz kraj, w ysun ie  kw estję polską 
w  rząd tych spraw , które przedew szystkiem  będą 
się dom agać rozw iązania obok kw estyj intere­
sujących Zachód Europy.

Tym czasem  p ierw sze akta św iad czyły  o czem ś 
zdoła niespodziew anem . O d ezw y, w ydane przez 
N iem cy i Austrję przy w kraczaniu w  granice K ró­
lestw a Polskiego, ogran iczyły  się do pustych fra­
zesów , naw et nie brzm iących dość silnie. Mniej 
to zdziw iło co do N iem iec, lecz ze strony Austrji 
spodziew ano się ja k ie jś  deklaracji jasnej, w yraź­
nej, co do losów  P olski, zgodnej z daw ną tra­
dycją zapatryw ań p olityków  austrjackich na tę 
spraw ę, zgodnej też z polityką P olaków , w  Austrji 
żyjących , którzy na niej budow ali tyle nadziei.* 
Z aw ód  był zupełny.

Czem u ?
Ani N iem cy, ani Austrja w  chw ili w ybu ch u  

w ojn y, do której tak niespodziew anie doszło, nie 
m iały program u w  kw estji polskiej, ani w sp ól­
nego, ani w łasnego każde z nich. Dla obu państw  
było rzeczą pożądaną pozyskać sym patję i pom oc

2*
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społeczeństw a polskiego, choćby ze w zględów  
w o jsk o w ych  ; w szakże to w iele  znacz}s czy w oj­
sko może spodziew ać się spokoju i życzliw ości 
ze strony ludności kraju, który zajm uje, czy też 
musi się liczyć z w rogiem  jej stanow iskiem , 1 dla 
dyplom acji, mającej z w ojennego siew u zbierać 
plony, ośw iadczenie się ludności polskiej też nie 
było  rzeczą obojętną. Jednakże N iem cy nie chciały 
kw estji tej poruszać. A n gażow ać się w  obietnicę 
bu d ow y jakiegoś państw a polskiego uw ażały za 
rzecz niebezpieczną, gd yż każde’ takie państw o by­
ło by  dla nich niepożądanem , bo m ogłoby stanow ić 
ośrodek dla jedn oczenia P olaków , w ięc  grozić 
oderw aniem  polskich ziem  od Prus. Jakiekolw iek  
obietnice pod adresem  P olski uczynione pow innyby 
też b y ły  pociągnąć za sobą zm ianę stosunku Nie­
m iec i Prus do w łasnej ludności p o lsk ie j; bo i któż 
u w ierzy łby , że się chce coś zrobić dla P olaków  
z poza granic sw ego państw a, jeżli się nie usuwa 
ucisku P olak ó w  w  w łasnem  paiSstwie. A  Niem cy 
z drogi, jaką  przed w ojną obrały w  stosunku do 
P olak ó w  sw ego zaboru, zejść nie zam ierzały. P o ­
ruszenie kw estji polskiej b y ło b y  też dla Niem iec 
uniem ożliw ieniem  a conajm niej utrudnieniem  ja ­
kiegoś późniejszego porozum ienia z Rosją na grun­
cie polskim . Na pom oc zaś polskiej ludności Niemcy^ 
nie liczyły, ufne w  sw oją  potęgę, gd yż cóż za po­
m oc dać im mogli bezbronni P olacy  ?

A le i Austrja nie rozw inęła program u w spra­
w ie polskiej, nie podjęła tego, który był niejako 
w skazan y przez je j daw niejszą politykę polską.
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Niedołężny ju ż  w ładca A ustrji, Franciszek Józef, 
na politykę decydującego w p ływ u  nie w yw ierał. 
Koła w ojskow e, które odrazu zaczęły kw estje  
polityczne w ciągać w  sw ój zakres działania, zw ra­
cały się do P ołak ó w  z niechęcią, m ając inne 
plany, na tw orzenie jakiegoś państw a ruskiego; 
rząd w obec w ład zy  w ojskow ej był bezsiłny, 
a i w tym rządzie, na którego czele stał hr. 
Sturgkli, ani siły  nie było, by się sprzeciw ić w o j­
skow ej kam aryłi, ani dość silnej chęci, by rozw i­
jać program polski; w szakże w ojna miała w zm o­
cnić w  Austrji żyw io ł niem iecki, a postaw ienie 
koncepcji polskiej m ogło temu przeszkodzić. W y ­
raźnemu postaw ieniu kw estji polskiej sprzeciw iał 
się nadto bardzo silnie w ęgierski prezydent m ini­
strów Tisza, ob aw iający  się, że stw orzenie trze­
ciego człona w  m onarchji, Polski, zm niejszy 
w p ływ  w  niej W ęgier. P rzytem  A u stro -W ęg ry, 
uzależnione silnie ju ż przed w ojną od Niem iec, 
tem bardziej m usiały się oglądać na sw ojego sprzy­
mierzeńca, bez którego byt państw a odrazu byłby 
zachw iany; bez zgody N iem iec nie mogło być m ow y
0 ogłaszaniu jakiejś dekłaracji w  spraw ie polskiej.

Inaczej postąpiła R osja. P ostanow iła ona 
w ygrać atut polski, uczynić zaś mogła to tern ła­
tw iej, iż nie groziło to żadnem  uszczupleniem  dla 
niej, a przeciw nie mogło je j przysporzyć korzyści
1 do tego jeszcze je j działalność przedstaw ić jako 
objaw  w ysokiej kw alifikacji etycznej. Dnia 14 
sierpnia 1914 r. naczelny w ódz armji rosyjskiej, 
w ielki książę M ikołaj M ikołajew icz, w yd ał od ezw ę
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do P olak ó w  zw róconą, w  której zapow iadał zje­
dnoczenie rozdartej przez rozbiory P olski, »swo­
bodnej w  w ierze, ję zyk u  i samorządzie« pod 
berłem  carów . Nie dość to jasn e było, jaka ma 
być praw no-państw ow a forma połączenia z Rosją — 
co znaczy samorząd. Program  jed n ak  zjednocze­
nia ziem polskich był postaw iony w yraźnie a go­
dził się najzupełniej z interesam i Rosji, której gra­
nice przesunęłyby się przytem  daleko na zachód. 
Przytem  staw iała Rosja ten program ja k o  swój w ła­
sny, w ew nętrzno-rosyjski. W  m yśl porozum ienia 
z państw am i Zachodu nie m iały one m ieszać się 
do regulow ania kw esty] z w ojny w yn ikłych  na 
w schodnich granicach państw  centralnych. Rosja, 
zw ycięsk a  w  w ojnie, mogła była potem kształtow ać 
stosunki do ziem polskich w edle sw ej woli. P ań­
stw a zachodnie, w  skład koalicji w chodzące, Fran­
cja i Anglja, nie m ów iąc ju ż o słabiutkiej Belgji, 
nie m ogły w ów czas, choćby chciały, m ieszać się 
w  kw estję  stanow iska Rosji. Z b yt ona była po­
tężną, zb yt potrzebną im, by m ogły się jej sprze­
ciw ia ć ; zresztą kw estji polskiej, je j znaczenia, 
zgoła nie znały. O d ezw a W ielk iego  K sięcia, pełna 
szlachetnych akcentów,, zgrabnie dobranych, przy­
ję ta  została na Zachodzie bardzo' życzliw ie, uspa­
kajała i tak niezbyt w ie lk ie  skrupuły co do sta­
now iska Rosji w o b ec pobratym czych P olaków . 
Nie w iązała ona zresztą Rosji, gd yż w ydaną zo­
stała tylko  przez naczelnego w o d z a ; ogłoszeniu 
jej w  im ieniu cara zapobiegli w rodzy P olsce m i­
nistrow ie rosyjscy.
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O czyw iście  m ilczały państw a, w  w ojnę nie- 
w ciągnięte, ja k o  neutralne nie m ogące zabierać 
głosu, Do tych  neutralnych należały też i Stany 
Zjednoczone A m eryki P ółnocnej.

4. Stanow isko P ola ków . W  takich w arun­
kach mieli P olacy  zd ecyd ow ać się, jaką  w ybrać 
drogę p o stęp o w an ia: czy zach ow ać się biernie, 
czy ośw iadczyć się za jedn ą ze stron w ojujących, 
czy w reszcie po ośw iadczeniu  się także czynnie 
w ystąpić. O czyw iśc ie  takie czynne w ystąpienie 
nie mogło m ieć żadnego w iększego znaczenia mi­
litarnego w  tej w ojnie gigantów , mogło jed n ak 
dać silniejszą podstaw ę politycznem u działaniu. 
Bierność m ożnaby było  tłum aczyć także jak o  obo­
jętność na to, co się ma stać z Polską. A  prze­
cież chyba nie było  nikogo w śród uśw iadom io­
nych P olaków , któryb y obojętnym  był pozostał 
w obec tych w yp ad ków .

Jakakolw iek  decyzja była tern trudniejszą, 
iż żadne z rozw iązań, które można było przew i­
dzieć, nie m ogło zadow oln ić w  pełni pragnień pol­
skiej duszy. Tem  pragnieniem  mogło być tylko 
odbudow anie P olski Zjednoczonej i N iepodległej, 
Chim erą, jed n ak  zdaw ało się to w szy stk im ; gęsta 
mgła kryła przyszłośś, która miała przynieść upa­
dek w szystkich  trzech m ocarstw  rozbiorow ych. 
Interesy państw , do koalicji należących, czy państw  
centralnych, b y ły  w  obrębie tych zw iązk ów  tak 
silnie zw iązane, iż zdaw ało się, że zw ycięstw o  
odnieść musi albo cała jedna, albo cała druga 
grupa. Z w ycięstw o  koalicji zapow iadało ziszczę-
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nie pragnień zjednoczenia —  bez niepodległości, 
bo chyba nikt trzeźw o m yślący nie mógł się łu­
dzić, że zw ycięska  R osja przyzna Polsce niepo­
dległość. Program  ten m ógł się opierać na w yra ­
źnej deklaracji — praw da, że tylko naczelnego 
w odza, w ięc  nie zobow iązującej rządu. Może być, 
iż nadzieje tych, którzy na ten program się pi­
sali, szły  dalej —  na uzyskanie kiedyś później 
w  stosunku do Rosji w iększej sam odzielności; 
ale to m ogły być nadzieje na bardzo daleką, bar­
dzo niepew ną przyszłość. Prpgram  rosyjski kon­
kretnie zato ob iecyw ał w yrw an ie  z pod pruskiej 
przem ocy Poznańskiego, a może i Prus zacho­
dnich z G d ań sk iem , oraz G órnego Ś lą s k a , 
przyłączenie do tej P olsk i Galicji Zachodniej, 
może z Śląskiem  C ieszyń skim ; groził zato znow u 
utratą W schodniej G alicji i C hełm szczyzny, nie 
m ów iąc ju ż o tern, że po za tą zjednoczoną P ol­
ską byłoby musiało pozostać zresztą w szystko, co 
leżało na w schód od gran icy  K rólestw a, z B iało­
stocczyzną ra zem ; w szakże L itw a i Białoruś 
to b y ły  istinno ruskie ziem ie w pojęciu Rosjan.

W obec usposobienia ludności K ongresów ki, 
o którem  w yżej była m ow a, nie jest rzeczą dzi­
w ną, iż K rólestw o ośw iad czyło  się za programem 
zjednoczenia, w ięc po stronie Rosji. W  tym kie­
runku poszły już ośw iadczenia posłów  polskich 
do Dum y zaraz po w ybuchu w ojny (5 sierpnia); 
decydujące znaczenie m iały oficjalne deklaracje 
stronnictw  politycznych K rólestw a w  odpow iedzi 
na od ezw ę M ikołaja M ik o ła jew icza ; podpisy na
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nich położyły: stronnictw o narodow o-dem okraty- 
czne, najsilniejsze, które też przew odnią rolę ob­
ję ło  w  polityce tego zaboru pod kierunkiem  R o­
mana D m ow skiego, stronnictw o polityki realnej 
(konserw atyści), oraz mniej zn aczą ce : P olska 
Partja P ostępow a i P olskie Zjednoczenie P ostę­
powe. P rzeciw  Niem com  niesłychane rozgorycze­
nie w yw ołało  zaraz w  p ierw szych  dniach zburze­
nie Kalisza ja k o b y  za karę za zachow anie się lu­
dności p o lsk ie j; przytaczano to barbarzyństw o 
jako dow ód, czego się po Niem cach można spo­
dziew ać. ,

Nie w yrażał w yraźnie sw ego stanow iska za­
bór pruski. Nie w yrażał —  bo nie mógł. Z ach o­
w ano tam zew nętrznie stanow isko bierności; speł­
niano obow iązki w obec N iem iec i Prus, o ile speł­
niać je  musiano przy sprężystej adm inistracji tych 
państw i pod grozą represyj. Po zw ycięstw ie  Nie­
miec ten zabór niczego dobrego nie mógł się spo­
dziew ać; po w ojnie dla nich zw ycięskiej można 
było p rzew id yw ać tylko w zm ożenie szow inizm u, 
w ięc jeszcze w iększy ucisk żyw iołu  polskiego, 
który ju ż takie w ie lk ie  poniósł straty na rzecz 
niem iecczyzny. Program  zjednoczenia był ratun­
kiem, w yzw oleniem . Z w yjątkiem  ledw ie jedno­
stek za tym program em  stało całe społeczeństw o 
tego zaboru.

Zgoła inne stanow isko zajęła G alicja. B yło  
ono logicznym  w y p ływ em  biegu polityki polskiej 
w G alieji. W ojna zaskoczyła tę dzielnicę tak, jak 
w ogóle całą P olskę, Nie było czasu na dokła-
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dne om aw ianie kw estji, na badanie, czy podstaw y 
rozum ow ania są słuszne. N aw et nie uw ażano tego 
za potrzebne. W ychodzono z przyjętego od kiikn 
d ziesiątków  lat założenia, iż Austrja w e w łasnym  
interesie podniesie spraw ę polską. Zdaw ało się to 
takie naturalne, takie p e w n e .. . Za Austrją ośw iad­
czyło  się K oło P olskie w  W iedniu zaraz po w y ­
buchu w ojn y (2 sierpnia). Zaniepokojenie w y w o ­
ła ł jednak brak jak ie jś  deklaracji w  tej spraw ie 
ze strony w ład cy. Sądzono przecież, iż to tylko 
jakaś zbytnia przezorność, ja k ieś intrygi, ale uw a­
żano, że taki krok nastąpić m u si; zapow iadano 
go —  w  dobrej chyba w ierze — z dnia na dzień. 
Z praw dziw ego stanu um ysłów  w  kołach decy­
dujących, z ich rzeczyw istego zapatryw ania, nie 
zdaw ano sobie sp raw y; było  to skutkiem  poprze­
dnich zaniedbań sp raw y zagadnień m iędzynaro­
d ow ych . Jednak ośw iadczano się dalej za Austrją. 
Za tern przem aw iało to, iż G alicja jedna mogła 
przed w ojną żyć pełnCm narodow em  ży c ie m ; 
um iano cenić te w artości ideow ej natury, lękano 
się Rosji, gnębicielki sw obód sw oich  poddanych 
w ogóle, polskich w  szczególności. Z w ycięstw o  
Rosji groziło nadto utratą dla polskości całej 
W schodniej G alicji po San, do której Rosja zgła­
szała pretensje jak o  do rdzennie rosyjskiej ziemi; 
a choćby późniejsze w ypad ki dostatecznie okazały, 
ile m iłości, przyw iązania, było  do L w ow a, ja k  go- 
ręco polskim  był ten L w ó w  i polska ludność 
W schodniej G alicji. Zdaw ano sobie spraw ę z tego, 
iż w  razie zw ycięstw a państw  centralnych zjedno-
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czenia się nie osiągnie, zaboru pruskiego nie 
przyłączy. Ale liczono na to, iż w  razie w ojny 
zw ycięskiej po stronie Austrji przynajm niej K ró­
lestw o K ongresow e złączy się z Galicją, utw orzy 
państw o niepodległe, złączone unją pod H absbur­
gami z Austro-W ęgraini, a może uda się dodać 
do tego część L itw y . Nie osiągnie się zjednocze­
nia ziem polskich, ale zato niepodległość przew aż­
nej ich części. P rzy  istnieniu państwa polskiego 
będzie musiał zw oln ieć ucisk w  zaborze pruskim , 
a może później i zjednoczenie kiedyś da się osią" 
gnąć. W szakże Piem ont rozrósł się w e W łoch y, 
w szakże przez częściow ą niepodległość w iedzie 
zw ykła  droga do zjednoczenia, nie naodw rót.

T e rozum ow ania b y ły  podstaw ą stanow iska, 
jakie  zajęła G alicja. W  dużej mierze podstaw ą ich 
były  iluzje, ja k  potem zrozum iano; przyjm ow ano 
istnienie program u po stronie Austrji, którego tam 
nie było. To błąd tej polityki. Zam ało liczono się 
z niesam odzielnością Austrji w obec Niem iec. 
A przytem  zgoła nie spodziew ano się, by K róle­
stw o szczerze, a nie tylko z konieczności polity­
cznej, zajęło stanow isko po stronie Rosji. W ie ­
dziano o ucisku w  K rólestw ie; przecież o tern 
ciągle rozpisyw ały się galicyjsk ie  dzienniki. A le 
naprawdę —  z pow odu utrudnień, jak ie  kordon 
w prow adzał —  nie znano usposobienia społe­
czeństw a K rólestw a, z którem  stosunki b y ły  bar­
dzo słabe, skargi na ucisk brano zbyt dosłow nie, 
o zm ianie zapatryw ań nie w ie d zian o ; nie w ie­
dzieli zw łaszcza nic politycy G alicji, co m yślą po-
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litycy  K rólestw a, którzy mieli praw o reprezento­
w ać społeczeństw o. Sądzono pow szechnie, że Kró­
lestw o za Austrją się opow ie, że arm ję aiistrjacką 
pow ita ja k o  w yb aw icie lkę  z carskiej niew oli.

III.

N aczelny Kom itet N arod ow y i L egjony.

1. Z aiutązan ie N. K . N.-u i stw orzenie Le- 
gjonów . G alicja nie ograniczyła się po w ybuchu 
w ojn y tylko do tego, by ośw iad czyć się za A u­
strją; poszła ona dalej, zdecydow ała się do słow a 
dodać »czyn«, jak to do znudzenia powtarzano, 
n iew ielki, jeśli się go ocenia ilościow o, ale duży 
w ew nętrzną w agą ofiary, bo ofiary polskiej krwi; 
stw orzyła —  Legjony.

Do tego 'czynu popchnął ją  g łów n ie fakt, jaki 
tym czasem  zaszedł, a którego ogół społeczeństw a 
nie p rzew idział; z tym  faktem  trzeba było się 
liczyć.

Dnia 6 sierpnia w k ro czy ły  do K rólestw a od­
działy strzeleckie pod w odzą P iłsudzkiego. W ódz 
tych  oddziałów , indyw idualność zgoła niepośle­
dnia, p rzyw yk ły  w  burzliw em  sw em  poprzedniem 
życiu  działać śmiało, ryzykow n ie, nie czekał na 
żadne deklaracje, układy ; postanow ił zuż) tkow ać 
moment, na który czekały  te organizacje, przeciw 
Rosji się przecież zaw sze orjentiijące. G dy Strzelcy
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poszli, nie chcieli zostać inni. Groziło, że reszta 
gorącej m łodzieży polskiej z Galicji, zorganizo­
wana w ojskow o, w yru szy , b y  rzucić się w  bój 
przeciw  w rogow i, ani nie ubrana, ani nie uzbro­
jona należycie, ani ni© chroniona przez praw o 
w ojenne, bo nie należąca do regularnej siły  zbroj­
nej. A była to m łodzież ideow a, co najlepszego 
wśród tej m łodzieży, n ietylko z Galicji, ale w  dość 
dużej części i z K rólestw a pochodząca, a w  K ra­
kow ie p rzebyw ająca na studjach. N asuw ała się 
kw estja, jak  tej m łodzieży przyjść z pom ocą, ja k  
ułożyć jej stosunek do społeczeństw a, do armji 
austrjackiej. Fait accom pli tw orzy ł położenie skom ­
plikow ane, utrudniał sw obod ę decyzji, uzależnia­
nia od w yraźn ych  zobow iązań ze strony Austrji.

Na połow ę sierpnia zw o łał prezes K oła P o l­
skiego, Juljusz Leo, do K rakow a członków  K oła 
Polskiego, człon ków  Polskiej Izby P anów  i człon­
ków  polskich Sejm u galicyjskiego, czyli t. zw . 
Koło Sejm ow e, organizację, uznaw aną za n ajw yż­
szą instytucję kierow niczą przez P olaków  zaboru 
austryackiego, by  zająć stanow isko w obec ja k  la­
wina toczących się w yp ad k ów . W  skład zebrania 
weszli też człon kow ie stronnictw  niepodległościo­
w ych, niezasiadających w  Sejm ie, a z którem i 
trzeba było w ejść w  porozum ienie, gdy od nich 
zależały oddziały zbrojne, które w  bój poszły. 
Zebranie ostatecznie pow zięło  szereg uchw ał, i to 
jednom yślnie, głosam i człon ków  w szystkich  bez 
w yjątku stronnictw . Stw orzon o N aczelny K om itet 
N arodow y z 20 człon ków  pod przew odnictw em
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prezesa Koła Polskiego, Lea, jako najw yższą in­
stancję w zakresie politycznej, w ojskow ej i skar­
bow ej organizacji polskich sił zbrojnych. U chw a­
lono utw orzyć L egjony, które m iały objąć zbrojne 
oddziały polskie, w alczące przy boku Austrji. 
N. K. N. —  ja k  w  skróceniu zw ano Kom itet —  
dzielił się na dw ie sek cje : zach od n io-galicyjską, 
której k ierow nictw o oddano prof. W ł. L. Jaw o r­
skiem u, i w schodnio-galicyjską, z Tadeuszem  Cień- 
skim na czele. Zastrzeżono na żądanie części 
człon ków  zebrania, iż G alicja decyduje tylko za 
siebie, a K rólestw o zadecyduje o swem  stanow i­
sku samo po zajęciu W arszaw y.

W edług u chw ały  krakow skiej z i6  sierpnia 
1914 r. m iały p ow stać dw a L egjon y —  jeden za­
chodnio-, drugi w schodnio-galicyjski, pod polską 
kom endą. O przeć się one m iały na tych organi­
zacjach w o jskow ych , które ju ż  istniały, a w alczyć 
p rzeciw  Rosji tylko na ziem iach polskich, w  zw ią­
zku z armją austro-w ęgierską jako »kombatanci«. 
Niedługo później (27 sierpnia) zaw arto um ow ę 
z naczelną Kom endą w o jsk  austrjackich w spra­
w ie  form acji L egjonów . L iczbę żołnierza określono 
na 8 bataljonów  w  każdym  Legjonie obok kilku 
szw adronów  konnicy —  razem w ięc na mniej- 
w ięcej 20 tysięcy ludzi. Form ow anie L egjonów  
pow ierzono dw om  jen erałom  Polakom , kom endę 
I pułku —  złożonego z oddziałów , które w k roczyły  
ju ż  do K rólestw a —  dostał P iłsudski. Zapew niono 
polski charakter ję zyk a  i kom en dy; uzbrojenie 
i utrzym anie brała na siebie arm ja austrjacka.
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Zgodę na Legjony ze strony naczelnej kom endy 
austriackiej uzyskano o tyle  łatw o, i? nie zw ią­
zano tego układu z um ow ą polityczną. B rak w y ­
raźnej deklaracji politycznej ze strony Austrji 
obudził w praw dzie ferm ent w śród m łodzieży, gar­
nącej się do L e g jo n ó w ; ostatecznie jed n ak prze­
prowadzono ich zap rzysiężen ie(3-ci i 4-ty w rześnia).

N. K. N. rozw inął bardzo silną agitację za 
w stępow aniem  do Legjonów . Podniecenie patrjo- 
tyczne sprzyjało tej akcji, zw łaszcza, że m iędzy 
stronnictwam i panow ała zupełna zgodność. Szła 
do Legjonów  m łodzież nie obow iązana do służby 
w w ojsku austrjackiem  —  bo tylko tej w olno było 
do nich w stępow ać. Społeczeństw o hojnie skła­
dało ofiary na skarb N. K. N.-u. W e w szystkich  
miastach p ow iatow ych  pow staw ały  K om itety, 
w spierające działaln ość, kierow aną spraw nie 
z K rakow a.

2. Z a ła m a n ie się N. K . N.-u. Niedługo trw ała 
ta zgodna w spółpraca w szystkich  stronnictw . 
P ierw szy rozdźw ięk w  niej pow stał, gdy dotarły 
z trudem  przez kordon w o jsk ow y w iadom ości 
o stanow isku, ja k ie  w obec L egjonów  zajęła W ar­
szawa. W  kilkanaście dni po uchw ałach krakow ­
skich ogłosiły stronnictw a : polityki realnej i na- 
rodow o-dem okratyczne (28 sierpnia), a nieco pó­
źniej dw a inne z niemi idące, ostre protesty prze­
ciw  stanow isku, na jakiem  stanęli P olacy w  Ga­
licji : w skazyw an o w  nich na korzyści zjednocze­
nia, które zapew nia zw ycięstw o  koalicji, na brak 
jak iegokolw iek  ośw iadczenia ze strony Austrji,
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na niebezpieczeństw o pokoju, k tóryby Prusy d y­
ktow ały, na brak znaczenia m ilitarnego L egjonów , 
które politycznie będą za to w yzyskiw an e, na 
ob aw y, iż Legjony mogą źle w płynąć na stano­
w isko Rosji w obec Polski. P rzeciw  Legjonom  
w yd ał odezw ę i M ikołaj M ikołajew icz (9 w rze­
śnia), przypom inając obietnicę zjednoczenia, z po­
w ołaniem  się już w prost na cara. Legjony, które 
w k roczyły  do K rólestw a, nie tylko też nie natra- 
trafiły tam na życzliw e przyjęcie, ale w prost ua 
niechęć. W  ogołoconych z w ojsk  terenach, gdzie 
nie było żadnej w ładzy, potw orzyły  .Legjony sw oje 
kom isarjaty, jako w ładze cyw iln e ; w yko n yw an ie  
tej w ładzy * doprow adzało do różnorodnych scy- 
s y j ; w krótce też kom isarjaty musiano znieść.

Stanow isko W arszaw y oddziałało na członków  
N. K. N .-u : narodow ych dem okratów , którzy
tw orzyli tylko galicyjską grupę tego stronnictw a, 
obejm ującego całą P olskę, i innych, którzy tego 
stronnictw a byli bliskim i, g łów nie konserw aty­
stów  ze w schodniej G alicji. Nie pomagało oczy­
w iście  zw olennikom  austrjackiej orjentacji, iż nie 
doczekano się deklaracji ze strony rządu, choć 
ciągle ją zapow iadano; w  stosunku do Legjonów  
w yraźną niechęć objaw iała naczelna kom enda, co 
ogrom ne budziło rozgoryczenie, gdy naw et nie 
uzbrojono, ich należycie. G dy tym czasem  po za­
ję c iu  L w ow a przez Rosjan (3 w rześnia) legjon 
w schodni, który tam się organizow ał, w ysłano 
na zachód, ostatecznie do M szany Dolnej, prze­
w odniczący Sekcji w schodnip-galicyjskiej N. K.
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N-u zaw iadom ił legjonistów , iż u Aiistrji starania
0 zm ianę w arunków  co do L egjonów  nie odniosły 
skutku i — miast ich zaprzysiądz, ja k  żądał N. 
K. N. —  zostaw ił im sw obodę, co chcą czynić. 
Legjon rozw iązał s ię ; tylko część, z Józefem  Hal­
lerem, zgłosiła się do legjonu zachodniego. T ak 
z dw óch legij, czyli legionów , ja k  m ów iono, tylko 
jeden się utrzym ał. N ieco później w  zajętym  przez 
Rosjan L w ow ie szereg polityków , z Stanisław em  
Grabskim  na czele, ogłosił ośw iadczenie potępia­
jące legjony, z w ezw aniem , by się rozw iązały  
(lo  listopada).

Nim to ośw iadczenie zredagow ano, uległ czę­
ściow em u rozbiciu N. K. N ,; w ystąpili z niego 
(8 listopada) narodow i dem okraci i konserw atyści 
w schodnio-galicyjscy, podając jako powód, iż »nie 
mogli się godzić i biernie patrzeć na sam ow olne
1 daleko idące działania polityczne w b rew  naj­
ważniejszym  zasadom  układu z dnia i6  sierpnia, 
dokonyw ane przez jed n ą grupę, a przez inne to­
lerowane« ; miano tu na myśli socjalistów , któ­
rzy —  jak o  stronnictw o najbliżej stojące począt­
kom akcji zbrojnej P iłsudskiego —  w N. K. N. 
bardzo silne i stan ow cze zajęli stanow isko.

Rozłam  w  N. K. N-ię odbił się oczyw iście  
w społeczeństw ie; w alka przeniosła się do łam 

dzienników , o ile w  nich o tych kw estjach  m o­
żna było piśać w o b ec ostrej cenzury, i do ulotnej 
literatury broszurow ej, nie oglądającej się na cen­
zurę. Zaczęto sobie w zajem nie czynić ostre za­
rzuty. P odniecenie w ypadkam i nie sprzyjało spo- 
Polska^edrodzsna i f i4—i^ai. 3



3ą

k o jo w i; nie przebierano w  środkach zn iesław ia­
nia przeciw nika zw łaszcza z tej strony, która agre­
syw n iej —  jako lojalna w obec państw a — mogła 
b y ła  w ystęp ow ać.

A łe i w śród tych  stronnictw , które w Kom i­
tecie pozostały, nie było  zgody. W  K ongresów ce 
pow stała już w e w rześniu z żyw iołów , niepodle­
g ło ściow ych , popierających legjony, nowa »Orga­
nizacja narodowa«, m otyw ująca sw oje założenie 
tern, iż N. K. N. reprezentuje tylko G alicję. O r­
ganizacja n arodow a-była bardzo słabą liczebnie, 
gruntu pod sobą nie miała w  K rólestw ie. Nieza­
dow olona z postępow ania Austrji, zaczęła szukać 
oparcia o N iem cy, które z tego postanow iły sko­
rzystać ; zaw arła n aw et (2 października) układ 
z kom endą dziesiątej armji niem ieckiej.

N aczelny K om itet, podcięty ju ż  w  znaczeniu 
bardzo silnie, m usiał na rozkaz w ładzy w o jsk o­
w ej, gd y w ojska rosyjskie zagroziły K rakow ow i, 
przenieść się (11 listopada) do W iednia. A  w  tym  
W iedniu z coraz w iększą niechęcią zw racano się 
do P olaków , i rząd i ludność stolicy. K lęski ar­
mji austrjackiej, w  G alicji poniesione, zaczęto 
p rzyp isyw ać P olakom , pom aganiu przez nich ar­
mji rosyjskiej, by w ten sposób pokryć w łasne 
niedołęstw o. Rządząca w ó w czas w  Austrji Naczelna 
Kom enda, która tolerow ała przecież poprzednio 
N. K. N., licząc nazbyt pospiesznie i  zbyt pew nie 
na daw ane przez n iektórych  z jego  członków  zape­
w nienia, iż po w ejściu  arm ji austrjackiej do K ró­
lestw a zerw ie się ono do pow stania, tysiące da
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ochotników , przestała zupełnie dbać o N. K. N., 
gdy te opow ieści okazały się czystą fantazją.

B ezsilny siedział N aczelny Kom itet w  W iedniu, 
wśród niechęci obcych, a i sw oich, z których 
w ielu w yrażało  do niego ciężki żal za zaw ód, za 
niepotrzebny rozlew  młodej polskiej krw i. S p o­
dziew ano się też dość ogólnie, iż zakończy on 
swój żyw ot.

Tym czasem  dość niespodziew anie K om itet nieco 
skrzepnął. Na pierw szem  posiedzeniu w  W ie­
dniu odbytem  (22 listopada) prezesem  w  m iejsce 
Lea, który pozostał w  zagrożonym  K rakow ie, w y ­
brano przew odniczącego jed yn ej jiiż  sekcji zacho- 
dnio-galicyjskiej, W ł. L, Jaw orskiego. D oprow a­
dzono do rozw iązania się Polskiej O rganizacji 
Narodowej, której kilku człon ków  przyjęto w  skład 
N. K. N.-u, przez co usunięto dw utorow ość akcji. 
Tem  bardziej na tern zależało, iż N. K. N. —  już 
w yraźnie w brew  uchw ałom  z 16 sierpnia —  po­
stanow ił rozszerzyć sw oją działalność na K róle­
stwo. Z trudem w reszcie  udało mu się uzyskać 
(22 grudnia 1914) pozw olenie na zaciąg ochotni­
ków do legjonów  na terenie K rólestw a i przenie­
sienie z Jabłon kow a na Śląsku departam entu 
w ojskow ego do Sosnow ca, a później do P iotrkow a. 
Departam ent w o jsk o w y, zostający pod kierunkiem  
W ład ysław a S ikorskiego, rozw inął żyw ą działal­
ność. O chotn ików  niew ielu  w praw dzie zw erb o­
wał w obec niechęci K rólestw a do legjonów , za 
to przez pisma, które w yd aw ał, starał się w pły-

3*
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w ać na opinję K rólestw a, zjed n yw ać ją dla pro­
gram u N aczelnego K om itetu N arodow ego.

Spraw a jednak stanow iska państw  ceńtralnych 
w obec P olski, ani stan ow iska P olaków , nie ule­
gała żadnej w iększej zm ianie. D opiero kryzys w o ­
jen n y  z w iosny i lata I9i 5 r. miał ożyw ić  sytuację.

Tym czasem  w  G alicji coraz silniej szerzyło się 
zapatryw anie, iż w  tej w alce olbrzym ów  Polacy, 
nie m ogąc rzucić na szalę żadnej siły, któraby 
decydujące mogła m ieć znaczenie, tem bardziej nie 
pow inni m arnow ać sił, które lepiej zaoszczędzić 
na przyszłość. B rak ja k ie jk o lw iek  deklaracji 
w  spraw ie polskiej ze strony m ocarstw  central­
nych, niechęć do P olski, okazyw ana także uchodź­
com , którzy schronili się do zachodnich prow incyj 
państw a, a zw łaszcza nieludzkie w prost zachow a­
nie się w ładz w  stosunku do ew akuow anej przy­
m usow o ludności w  barakach w Choceniu (w  C ze­
chach), bezw zględna przew aga w  stosunku do 
Austrji Niem iec, które nie zm ieniły w  niczem  
sw ej polityki polskiej —  a i coraz słabsza nadzieja 
na zw ycięstw o m ocarstw  centralny^^ch, mimo przy'̂ - 
łączenia się do nich Turcji, a potem Bułgarji, 
gd yb y  już brać pod uw agę choćby ten m om ent 
skrajnego oportunizm u, który m iałby przem aw iać 
za oparciem  się Polski o te państw a —  dostar­
czały argum entów  tym , którzy przestrzegali, by 
nie szafow ać niepotrzebnie polską krwią; dla ch cą­
cych zaś w  tych czasach oddać sw oją pracę spo­
łeczeństw u otw ierało się rozległe pole w  działał-
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ności hum anitarnej na rzecz tych, którzy przez 
wojnę srodze ucierpieli.

Taki hum anitarny cel pom ocy poszkodow anym  
w ojną przyśw iecał kom itetow i, który p ow stał 
(w styczniu 19 15) w  K rakow ie za in icjatyw ą księ­
cia biskupa krakow skiego Adam a Sapiehy. Koło 
tego »Komitetu Biskupa Krakow skiego« grupow ali 
się ci, którzy, —  ja k  ironicznie się w yrażan o —  
w oleli »sadzić ziem niaki«, niż budow ać P olskę 
»czynem zbrojnym «. W yrazem  stanow iska tych 
kół staw ał się mało poprzednio rozpow szechniony 
dziennik »Głos Narodu«, którego poglądy w krótce 
później miały silnie od d ziaływ ać na opillję inte­
ligencji G alicji i południowej^ części K rólestw a.

N iechęć kół, ku Austrji się orjentujących, zw ra­
cała się i przeciw  K om itetow i, który — rów n o­
cześnie z krakow skim  —  zaw iązali w S zw ajcarji 
H enryk S ien kiew icz, Antoni O suchow ski i Ignacy 
Paderew ski, choć i ten K om itet, który w krótce 
przeniósł się na stały pobyt do V evey, nie w y ­
chodził poza działalność humanitarną, zataczającą 
coraz szersze kręgi, gdy coraz w iększe części 
Polski przez w ojnę, przesuw ającą się tam i z po­
wrotem  po jej ziem iach, ulegały zniszczeniu.

3. W alki L egjon ów . A  tym czasem  —  legjony 
w ałczyły. O ddziały Piłsudskiego, sform owane na­
stępnie w  osobną brygadę pod jego kierunkiem , 
w ycofały  się zręcznie przy odw rocie listopado­
wym  armji austrjackiej z pod Dęblina do K ra­
kow a. W zięły one następnie udział w  w alkach 
pod Lim anow ą, k rw aw iły  się w  dzielnej obronie
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pozycji pod Ł ow czów k iem  koło T arnow a (w gru­
dniu 1914), aż je  w ycofano na dłuższy odpoczy­
nek. S traciły  te oddziały w  zabitych oficerach 
i żołnierzach 25o ludzi, koło 800 odniosło rany. 
Z form ujących się od działów  utw orzono drugą 
brygadę i rzucono —  jeszcze nie w yćw iczo n ą —  
na W ę g ry , by tam odpierała pod Maramaros- 
Sziget (w  październiku 1914) kozackie pułki, które 
przedostały się przez K a rp a ty ; budow ała nastę­
pnie ta brygada drogę przez przełęcz pantyr- 
ską z W ęgier w  kąt południow o-w schodni G ali­
cji, by po niej iść do k rw aw ych  w a lk  pod Rafaj- 
łow ą, zd obyw ać N adw órnę, (24 października), 
zajm ow ać H u cu lszczyzn ę; w iększe potyczki stp- 
czono tam pod M ołotkow em  i Kirlibabą.

Nie szczędzono tych  oddziałów . 1 one się nie 
szczędziły. Z d obyły  sobie imię doborow ego żoł­
nierza. Um ierali legjoniści z m yślą o Tej, która 
im miała »przyśnić się w  grobie« w edług popu­
larnej w śród nich piosenki, um ierali z niespokoj- 
nem zapytaniem  nd ustach, zw róconem  do tych, 
którzy ich w ysła li w  bój, czy przynajm niej nie 
darm o życie  sw oje niosą w  ofierze.

IV.

Po za jęc iu  W a rsza w y .

1. O fenzyiua austrjacko-niem iecka. Po ostrej 
długiej zim ie późno zaw itała w iosna w  r. 1915.
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Zima opóźniała operacje w o jsk o w e —  nie spie­
szyły się teź z niemi państw a centralne, zw łaszcza 
Austrja, która przez zim ę napraw iała swój-bardzo 
przez pierw szą kam panję zdezelow any rynsztu­
nek bojow y. C oraz now e pow oływ ano roczniki 
pod broń i gw ałtow nem u a krótkiem u poddaw ano 
ćw iczeniu. W  now ej kam panji ju ż w szędzie 
w ojska austrjackie b y ły  pom ieszane z oddziałam i 
niem ieckiem i, lepiej do w ojny przygotow anem i, 
które też lepszego w nosiły  ducha, niż o b yw a ­
tele Austro-W ęgier, w  tak duż®j mierze bijący się 
w brew  chęci i w oli.

Dnia 2 maja ig ió  uderzyła armja austrjacka 
przy pom ocy niem ieckiej na zajęte przez Rosjan 
G orlice. Miasto praw ie doszczętnie zburzono. U de­
rzenie, doskonale przygotow an e artylerją i silne, 
przełam ało front rosyjski w m iejscu dlań bardzo 
niedogodnem  — trzeba było  zw ijać go szybko 
z obu stron G orlic, by w ielk ie  arm je nie znalazły 
się w  matni. W o jska  austrackie parły z całą siłą 
szybko naprzód; odzyskano po miesiącu Przem yśl 
(3 czerw ca), niedługo potem L w ó w  (22 czerw ca). 
Później ruszyły oddziały w ięcej ku północy sto­
jące, które zajęły  Radom  (10 lipca) i Lublin (3o 
lipca). Rosjanie cofali się coraz dalej na w schód . 
Oparli się czas jakiś na Bugu i Zgniłej L ipie, po­
tem na Serecie, pow yżej na Styrze.

U zupełnieniem  tych działań od południa b y ły  
operacje armji niem ieckiej od północy. Zdobyto 
K ow no (17 sierpnia). G enerał B eseler uderzył na 
w arow n y Modlin i w zią ł go (20 lipca). I tam
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w ted y rozpoczął się szybki od w rót w ojsk rosyj­
skich. Dnia 5 sierpnia w k ro czyły  w ojska niem iec­
kie do stolicy P olski, W arszaw y.

W  ślad za cofającym  się nieprzyjacielem  
przekroczyły  w ojska  niem ieckie granice Kongre­
sów ki —  padło G rodno (.3 w rześnia) w reszcie, 
W iln o (20 w rześnia). U staliły się na ziem iach 
polskich pozycje w ojsk  pod jesień ig iS  r. na tej 
linji mniej w ięcej, która była w schodnią granicą 
Polski przy drugim rozbiorze.

W  w alkach brały czynny udział legjony. G ło­
śną była ich niesłychanie dzielna, ale krw aw a 
szarża kaw alerji na okopy rosyjskie pod R okitną 
na B ukow inie ( i 3 czerw ca 1915), nakazana w brew  
w szelkiej logice w o jskow ej przez austrjacką ko- 
'mendę. Brygada I-a i sform ow ana w  zimie Ill-cia  
szły  przez S an d om iersk ie; oddziały ułanów  pierw ­
sze w k roczyły  do Lublina.

Pom im o jed n ak  strasznej klęski armja rosyj­
ska nie została rozbitą. O d w ró t został dokonany 
w  sposób w zględnie p ra w id ło w y; armja, choć 
w yczerpana, nie poszła w  rozsypkę, zdolną była 
do oporu. N ieprzebrane zasoby ludzkie tego wie- 
lom iljonow ego państw a i pom oc koalicji by ły  
podstaw ą, która mogła posłużyć do odnow ienia 
armji i sił.

2. O kup a cja. Z niesłychanem  napięciem  cze­
kano w  P olsce, co uczynią państw a centralne 
z chw ilą zajęcia W arszaw y i zaw ładnięcia całym  
obszarem  K ongresów ki. Zdaw ało się, że ta chw ila 
zm usi do jak ie jś decyzji, do odsłonięcia tajem nicą
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okryw an ych  planów  w  stosunku do P olski. D e­
cyzja zależała od N iem ców . W  początkach w ojny 
Niem cy, biorąc na siebie ciężar kam panji na za­
chodzie, a obronę w schod nich  granic oddając 
Austrji, m usiałyby b y ły  też tej ostatniej znaczniej­
szy głos przyznać w  spraw ie rozw iązania polskiego 
problem u. Ale dalszy przebieg w ojny w ykaza ł 
ogrom ną słabość i niedołęstw o w ojenne Austrji, 
tak że i na w schod zie in icjatyw a działań w o jsk o­
w ych przeszła do rąk niem ieckich, a w skutek 
tego N iem cy też zaczęły  coraz silniej ciążyć i na 
całej stronie politycznej kw estyj, które się w ią­
zały z zajęciem  terytorjów  polskich, przedtem 
pod rosyjską zostających  w ładzą.

Żadnego porozum ienia dalej nie było  w  tej 
spraw ie m iędzy sprzym ierzeńcam i. W ykorzystu jąc 
sw oją przew agę w ojskow ą, N iem cy same zajęły 
W arszaw ę, nie dopuściły do tego, by do niej 
w kroczyły  polskie legjony, co ze stanow iska inte­
resu m ocarstw  centralnych było  w skazane, jeśli 
chciano przez sw oje p ierw sze kroki zjednać sobie 
jakoś choć część um ysłów  w  K ró lestw ie ; w szakże 
tam na Austrję patrzono bardzo niechętnie, a ju ż 
w prost w rogo na N iem ców .

N ajw ybitniejsi p olitycy  polscy z K rólestw a, 
reprezentujący m yśl zjednoczenia P olski i opie­
rania się o R osję, którzy z Rom anem  D m ow skim  
i m argrabią Zygm untem  W ielopolskim  na czele 
utw orzyli w  W arszaw ie jeszcze  w  r. 1914 Kom i­
tet N arodow y P olski, przew ażnie opuścili W ar­
szaw ę przed zajęciem  je j przez N iem ców  i prze-
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nieśli sw oją działalność do P etersburga; nie zm ie­
niło to jed n ak  nastroju przew ażającej opinji K ró­
lestw a, a zw łaszcza W arszaw y, która oddziały­
w ała decydująco na opinję kraju. W ybitn e stano­
w isko  zajął z pośród tych  p olityków , którzy po­
zostali, ks. Zdzisław  Lubom irski, m ający w ielki 
mir w śród ludności stolicy.

P róby naw iązania bliższego kontaktu m iędzy 
politykam i galicyjskim i a w arszaw skim i, podjęte 
zaraz po zajęciu W arszaw y  przez prezesa Koła 
Polskiego Lea, nie doprow adziły  do rezultatu. 
U siłow ania w erbow an ia ochotników  do legjonów  
nie w yd ały  w  W arszaw ie praw ie żadnych rezul­
tatów  ; legjoniści spotykali się na każdym  kroku 
z nictajoną niechęcią.

O d zachow ania się jed n ak  zd o b yw có w  mogło 
dość w ie le  zależeć. Ja k k o lw iek  g łów n e stronni­
ctw a K rólestw a, które zgrupow ały się w  K oło 
M iędzypartyjne, zgodnie idące, b y ły  stanow czo 
zdecydow an e nie ustąpić ze sw ego stanow iska, 
to przecież polityka N iem iec i Austrji mogła była 
doprow adzić do znacznego rozłam u, przeciągnąć 
na sw oją stronę przynajm niej część społeczeństw a, 
gd yb y  była um ożliw iła nielicznym  zw olennikom  
orjcntacji państw  centralnych w ykazan ie, że prze­
cież m ożna się od nich spodziew ać poszanow ania 
interesów  polskich.

Takim  probierzem  stała się kw estja  stanow iska 
okupantów  w obec tych organizacyj polskich, które 
sp ołeczeństw o polskie potrafiło z siebie w yłonić. 
W  W arszaw ie przed odejściem  Rosjan utw orzył
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się chcący ująć w  sw oje ręce zarząd K ongresów ki 
C entralny K om itet O b yw atelsk i, którem u prze­
w od niczył ks. Zdzisław  Lubom irski; na W arszaw ę 
rozciągnął sw oją działalność m iejski K om itet O b y­
w atelski — z tym że ks. Lubom irskim  na czele, —  
który zastępow ał radę m iejską, ale działalność 
rozw ijał znacznie szerszą ze w zględu na stosunki 
w ojenne, niżby to należało do ciała sam orządo­
w ego. Zorganizow ano tam też straż obyw atelską. 
P ow stały  sądy obyw atelsk ie, i to w szystk ich  in- 
stancyj: sądy pokoju, trybunał i sąd g łó w n y. Spo­
łeczeństw o z dum ą patrzyło na w yłonione przez 
siebie instytucje, p ierw sze polskie po dziesiątkach 
lat rosyjskiego gw ałtu , do tego stw orzone mimo 
braku przygotow ania, bo niektóre omal przez je­
dną noc, a przecież w cale spraw nie funkcjonu­
jące. P ozostaw ienie tych instytucyj w  rękach pol­
skich byłoby m usiało —  mimo niechęci ogółu do 
N iem ców  —  w yw o ła ć  w rażenie przez sam o ze­
staw ienie z postępow aniem  Rosji.

Ta Rosja bow iem , po deklaracji o zjednocze­
niu ziem polskich w  jedn ą całość, nic nie uczy­
niła, by w ykazać, że napraw dę m yśli o dopełnie­
niu zapow iedzi. Nie robiono naw et w stępnych  
kroków , by do zarządu polskiego kraju dopuścić 
P o lak ó w ; na czele jego  stał dalej Rosjanin, tym 
razem książę E ngałyczew , rządziła dalej biuro­
kracja rosyjska, tyle  że w zględniejszą była dla lu­
dności. Język  polski pozostał upośledzonym , ja k  
był poprzednio. Zajęto się w  D um ie jed yn ie  ustaw ą 
o sam orządzie m iast w  K ró lestw ie; ostatecznie
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ją  uchw alono i ogłoszono na W ielkanoc I9i 5 n 
Nie mogła ona zadow olić P o lak ó w ; dopuszczała 
ję z y k  polski w  urzędow aniu, ale na rów ni z ro­
syjskim , a przytem  w yzysk a n o  je j uchw alenie, 
by ostatecznie od łączyć od K rólestw a Polskiego 
C hełm szczyznę. A  i tej naw et lichej koncesji nie 
w prow adzono w  życie  przed opuszczeniem  Kró 
lestw a przez w ojska rosyjskie. D opiero tuż przed 
oddaniem  W arszaw y rosyjski prezydent m inistrów, 
G orem ykin, w  m ow ie na posiedzeniu Dum y (i 
sierpnia), złożył ze strony rządu ośw iadczenie 
w  spraw ie polskiej, potw ierdzające deklarację 
w ielk iego  księcia, nie w ychod zące zresztą poza 
przyrzeczenie autonom ji.

W  takich w arunkach, gdy szczerość intencyj 
rosyjskich mogła być łatw o podaw aną w w ątpli­
w ość, boć tern Rosja była życzliw szą  dla P ola­
ków , im mniej pew ną czuła się w  K rólestw ie, 
a zapom inała o obietnicach w miarę sw oich oręż­
nych pow odzeń, praca polityczna na korzyść 
m ocarstw  centralnych mogła nie być bezow ocną. 
Zaw iązany w  W arszaw ie K om itet naczelny Z je­
dnoczonych stronnictw  niepodległościow ych  żą­
dał, aby utw orzono z legjońów  osobną armję pol­
ską. N. K. N. przedłożył obszerny m em orjał rzą­
dow i austrjackiem u z pow tórzeniem  sw ojego 
program u.

Tym czasem  całe postępow anie okupantów , 
zw łaszcza N iem ców, w b rew  ich słow om , zresztą 
bardzo nieuchw ytnym , jak m ow a kanclerza Nie­
m iec, Bethm ana H ollw ega (z 19 sierpnia), świad-
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czyło, że w  kw estji polskiej polityka ich nie dąży 
do zaspokojenia choćby m inim alnych postulatów , 
które w ysuw ano.

P rzedew szystkiem  przy urządzaniu adm inistra­
cji K ongresów ki rozbito tę jedność, jaką  poprze­
dnio ona przedstaw iała. Podzielono ją  na dw ie 
części: na okupację niem iecką, dużo w iększą, 
i m niejszą austrjacką; linja podziału okupacji bie­
gła mniej w ięcej tak, ja k  niegdyś granica m iędzy 
zaborem  austrjackim  a pruskim  po trzecim  roz­
biorze Polski, z tą różnicą, iż tym razem P iotr­
ków  pozostał po stronie austrjackiej, a po pra­
w ym  brzegu W isły  Austrja nie sięgała tak daleko, 
jak po trzecim rozbiorze. O kupację austrjacką 
zorganizow ano ostatecznie w  generał-gubernator- 
stw o z siedzibą generał-gu bernatora (od l  pa­
ździernika 1915) w  L u b lin ie ; został nim ży czliw y  
dla P olak ó w  generał D iller, który jednak nie m iał 
dość rozległych kom petencyj, jako  bardzo silnie 
uzależniony od naczelnej kom endy a u strjack ie j; 
nie podlegała mu też ziem ia chełm ska, którą do­
piero omal w  rok później w łączono do generał- 
gubernatorstw a (5 czerw ca 1916). W ładze po po­
w iatach miały charakter w o jsk ow y, a przy nich 
tylko byli referenci dla spraw  cyw ilnych. N iem cy 
utw orzyli osobne gen erał-gu bern atorstw o w ar­
szaw skie (4 w rześn ia ); generał gubernatorem , zo­
stał zdobyw ca M odlina, generał Beseler, m ający 
dużą am bicję odegrania roli politycznej. S tan o w i­
sko jego  było  bez porów nania w yższe niż generał- 
gubernatora lubelskiego, gd yż nie podlegał on
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kom endzie, ale w prost cesarzow i n iem ieckiem u; 
organizację w ładz przeprow adzono jako  cyw ilną, 
z kreischefam i po pow iatach, ludności m iejsco­
w ej do adm inistracji nie w ciągnięto. Austrja tro­
chę P olak ó w  poum ieszczała po urzędach, N iem cy 
w yłączn ie niem ieckich nasłali urzędników .

Podział K rólestw a na dw ie części musiał w y ­
w ołać ja k  najgorsze w rażen ie; przecież tak przy­
pom inał naw et granicą ostatni podział P o ls k i; 
w ięc  zam iast zjednoczenia m iałby nastąpić może 
now y podział, rozdzielający naw et tę niew ielką 
całość, ja k ą  tw orzyło  K rólestw o przed Avojną? 
Stosunki zaś m iędzy obiem a okupacjam i ograni­
czyli N iem cy tak, że led w ie się było można do­
stać z jedn ej części do drugiej, co silnie rozdraż­
niało łudność. W ład ze okupacyjne opierały się, 
o ile chodziło o ludność m iejscow ą, jed yn ie  w  pe­
w nej m ierze na żydach, z którym i jako  znającym i 
ję z y k  niem iecki łatw iej się m ogły porozum ieć. W  sto­
sunku do potrzeb nie okazyw ano żadnego nie ju ż  
zrozum ienia, ale naw et w yrozum ienia; przeciw nie, 
dążono do zupełnego gospodarczego opanow ania 
kraju. A w ięc rekw irow an o żyw n ość, by ją w y syłać  
do Niem iec, w ycinano lasy, zabierano potrzebne 
ze w zględu na w ojnę tow ary (ostra rekw izycja 
m etali, zw łaszcza m iedzi), a naw et rzeczy, zgoła 
zbędne dla potrzeb w ojska. P rzem ysł w prost 
z prem edytacją niszczono, w y w o żą c  m aszyny lub 
unieruchom iając przez zabór w ażnych, niby po­
trzebnych Niem com , części; w idocznie chodziło 
o to, by przem ysł K rólestw a przestał istnieć na
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korzyść przem ysłu niem ieckiego. Handel oddano 
w  ręce niem ieckich spółek, którym  zapew niono 
m onopołistyczne stanow isko, tak że m ogły sw o­
bodnie kraj w y zysk iw a ć. T ysiące  ludzi bez pracy 
presją zm uszano do w yjazdu do N iem iec dla ro­
boty w  kopalniach i na roli, a traktow ano ich 
tam po prostu jak niew olników .

Nie pozostaw iono i sądow nictw a w  spokoju. 
Po m iesiącu już (8 w rześnia I9i 5) zam knięto 
w W arszaw ie sądy obyw atelsk ie  i rozciągnięto 
na całe K rólestw o rozporządzenie o organizacji 
sądów , w ydan e poprzednio dla daw niej obsadzo­
nych części K rólestw a. W  tych sądach jęz;yk pol­
ski dopuszczono — obok niem ieckiego zresztą —  
tylko w  najniższej instancji (w  sądach gm innych). 
Z tego pow odu w sądach tych  praw nicy K róle­
stw a nie chcieli w ziąć udziału, a choć później 
obiecyw ano pew ne koncesje pod w zględem  ję­
zyka, z trudem udało się ledw ie część palestry 
skłonić do zajęcia stanow isk sędziów  pokoju, gdy 
przew ażająca w iększość dała się przekonać tym , 
którzy uw ażali, że nie należy od N iem ców  przyj­
m ow ać takiej iluzorycznej koncesji.

I w  okupacji austrjackiej usunięto sądy oby­
w atelskie, gdzie one pow stały  (np. w  L ubłinie), 
a w prow adzono sądy częściow o na w zór austrja- 
cki, przy w ładzach w o jsk ow ych , tyle, że P ola­
kami obsadzone.

C entralny K om itet ob yw atelsk i ro zw ią za n o ; 
kom itet m iejski w  W arszaw ie ostał się, zastępo­
w ał radę m iejską oraz spełniał inne zadania,
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m inistrację, a część niechęci za braki przerzucało 
częściow o na społeczeństw o polskie. P olicję zre­
sztą w prow adzono własną^ a zarząd, oddany K o­
m itetow i, silnie uzależniono od w ładz niem ieckich.

B y  jed n ak  przecież przynajm niej na zew nątrz 
uzyskać pew ien efekt, by módz się na coś po­
w ołać, że się czyni koncesje na rzecz P olaków , 
zd ecyd o w ał się rząd niem iecki na otw arcie w  W ar­
szaw ie uniw ersytetu i politechniki z charakterem  
szkół polskich. U roczyście też ( l5 listopada I9i 5) 
otw arto uniw ersytet, później politechnikę; ale 
przecież adm inistrację biurow ą w  nich w p row a­
dzono niem iecką. J a k k o lw iek  na ogół stało spo­
łeczeństw o na stanow isku, iż otw arcie uniw ersv- 
tetu nie jest koncesją polityczną i do niczego nie 
zobow iązuje, m im oto dość w ielu  uczonych ze 
w zględ ów  p olitycznych  od objęcia katedr się 
uchyliło.

Później zdecydow ano się na dalszą koncesję : 
na nadanie sam orządu pow iatom  i gminom m iej­
skim. I znow u inaczej tę kw estję  uregulow ano 
w  każdej z okupacyj. Po pow iatach utw orzono 
sejm iki, po miastach rady m iejskie, na w zór pru­
ski w  niem ieckiej okupacji, a na w zór galicyjski 
w  austrjackiej ; człon ków  ich jed n ak —  z w y ją t­
kiem  rady m iejskiej w  W a rs za w ie —  m ianow ano, 
odkładając na przyszłość w yb ory  ; zebrana po raz 
pierw szy rada m iejska w arszaw ska (24 lipca 1916) 
złożyła ośw iadczenie, w yraźn ie  żądające uznania 
niepodległości P olski.
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V.

A kta z 5-go listopada 1916 r.

1. Tarcia i  ferm enty. Postępow anie N iem ców  
w K rólestw ie budziło nie tylko coraz w iększą nie­
chęć w śród szerokiego ogółu ludności, ale od­
działyw ało także i na politykę tych stronnictw , 
które pozostaw ały zgrupow ane w  N. K. N. Spe­
cjalnie stronnictw a lew ico w e, zw łaszcza P. P. S., 
coraz zaznaczały sw oje niezadow olenie i odrębne 
stanow isko. Zaraz po zajęciu W arszaw y zaczęto 
dokładniej z tej strony form ułow ać program 
z żądaniem sam odzielnej armji pod wodzą Piłsud­
skiego i oddaniem  w erbunku w  ręce w ładz pol­
skich. Zaw iązany po zajęciu W arszaw y K om itet 
Stronnictw  n iepodległościow ych  w  W arszaw ie 
nie połączył się z N. K. N-em, lecz istniał oso­
bno, zresztą niedługo, ja k o  obejm ujący w szystk ie  
te ugrupow ania. O św iadczono się też z tej strony 
już w e  w rześniu I 9i5 r. za w strzym aniem  w er­
bunku do le g jo n ó w ; co |)rawda, w ładze niem ie­
ckie w erbunku sam e w krótce zakazały, starając 
się nie dopuścić do tego, by kierunek austrjacki 
zysk iw ał na znaczeniu. Sprzeczność ze stan ow i­
skiem N. K. N-u zaznaczała się coraz siln iej; 
przy jego linji pozostało w  W arszaw ie tylko  je ­
dno ugrupow anie, »Liga państw ow ości polskiej»', 
która z Łodzi, gdzie się poprzednio zaw iązała, 
przeniosła sw oją siedzibę do W arszaw y; skupiała 
ona pewną ilość inteligencji w arszaw skiej, zre-
Polska odrodzona 1914— 1921. 4
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sztą w  K rólestw ie nie m iała w iększego znacze­
nia. O dbijała się ta w alk a  poglądów  i w  legjo- 
n a c h ; brygada II, nie złożona z elem entów  strze­
leckich , szła za N. K. N-em. N. K. N. też w er­
bunku nie zaniechał.

Zaznaczało się rów n ież tarcie m iędzy Kołem  
polskiem  w  W iedniu  a N. K. N., gdy obie te in­
stytucje  rościły sobie p ia w o  do reprezentow ania 
społeczeństw a, a w y gry w a n e  b y ły  jedna przeciw  
drugiej przez rząd austrjacki. Na gruncie w ied eń­
skim  jednak, gdy rozbieżność działań w p ły w ać 
zaczynała coraz niekorzystniej i na szereg spraw  
specjalnie galicyjskich , doszło przecież do poro­
zum ienia ; w eszli do K oła Polskiego socjaliści 
(l2 stycznia 1916), później nieco konserw atyści 
podolscy w rócili do N. N-u (18 marca), a w resz­
cie K oło zaw arło z N. K. N-em ugodę co do roz­
działu a g en d ; na czele obu stanął by ły  m inister 
Biliński. G rożące rozbicie legjonów  spraw iło, iż 
zdecydow an o się poprzeć żądania o przetw orze­
nie ich w  osobną jed n ostkę w ojskow ą polską. 
P iłsudski podał się tym czasem  do dym isji (25 li- 
pca 1916). Za Piłsudskim  poszło w ielu  oficerów  
legjonow ych . Ze strony partyj lew ico w ych  gorli­
w ie agitow ano za dym isjam i. N. K. N. zw alczał 
ten prąd. D ym isję P iłsudski w praw dzie otrzym ał 
pod naciskiem  N iem ców , poniew aż odm aw iał speł­
niania ich” rozkazów ; sama jed n ak  akcja, prow a­
dzona przez N. K. N., w yd ała  —  w  zbiegu l innemi 
w ażniejszem i w ypadkam i —  pew ien rezultat, alę
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odbiegający od tych  celów , które sobie N. K. N. 
w ytknął.

P oprzedziły zew n ętrzny objaw  ścierających się 
w ów czas poglądów  żyw e w ym iany zdań przy ze­
tknięciach osobistych m iędzy politykam i niem iec­
kimi i austro-w ęgierskim i. Ze strony polskich 
ugrupowań aktyw istyczn ych  w  W arszaw ie pod­
jęto też próby bezpośredniego porozum ienia ; oso­
bna deputacja z rektorem  Brudzińskim  jeździła  
do Berlina i W iednia. Zabiegi te polskie —  b y ły  
to jed n ak  tylko szam otania się w śród żelaznych 
uścisków  tw ard ych  niem ieckich ramion. Pozornie 
tylko liczono się z Polakam i. Nie zrozum ienie 
i chęć zaspokojenia polskich żądań były  podstaw ą 
d zia łan ia; faktycznie chciano użyć ich za narzę­
dzie dla w łasn ych  celów , a pokryć rzekom em  
spełnieniem  ich życzeń w łasne zam ierzenia.

2. Pow ody i cele  aktózu z  5 listopada. D ecy­
zja państw  centralnych, by w yjść  z rezerw y 
w stosunku do kw estji polskiej, w ynikn ęła  z ukształ­
tow ania się stosunków  w ojskow o-politycznych  na 
w ielkiej arenie św iatow ej w ojny. Jak  długo trw ały  
pow odzenia m ilitarne, choć zresztą w zględne, bo 
nie m ogące zd ecyd o w ać o w ygraniu wojn)% tak 
długo N iem cy nie m iały zam iaru w iązania się 
w  spraw ie polskiej, w  której nie posiadały ża­
dnego określonego program u. Jakieko lw iek  roz­
w iązanie było dla nich n iek o rzy stn e; nie ch ciały  
sobie teińbardziej w iązać niem rąk, gdy nie m usiały. 
W spraw ie polskiej ścierały się też różne prądy 
w Niem czech, bardzo od siebie dalekie, tern chę-
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tniej w ięc  rząd niem iecki tę kw estję om ijał.
I Austrja na jeden  program się nie zdobyła, 
w ięc  też nie nastaw ała na rozw iązanie tego pro­
blem u. Jednakże w  r. 1916 zaszedł cały  szereg 
w yp ad k ów , które zm usiły państw a centralne do 
w yścia  poza nic nie m ów iące okólniki.

Nie czekając w iosn y, rozpoczęły państwa cen­
tralne w  r. 1916 w ie lk ą  akcję w ojenną, m ającą 
złam ać koalicję. N iem cy ud erzyły  na tw ierdzę 
V erdun, dążąc z tej strony do zajęcia Paryża. 
K rw aw e w alki przeciągnęły się dość długo; Fran­
cja bohatersko odparła ten atak, który ogrom nie 
N iem cy osłabił. Austrja zaś rozpoczęła ofenzyw ę 
na W ło ch y , na Sette Com m une, początkow o 
uw ieńczoną sukcesem  i bardzo groźną dla armji 
w łoskiej ; jednakże z pom ocą przyszła Rosja, która 
z sw ej strony rozpoczęła akcję na W ołyniu, kie­
row aną przez generała B rusiłow a. B rusiłow  opa­
now ał Ł uck, rozbił arm ję austrjacką, którą tam 
prow adził najfatalniej nieudolny arcyksiążę Jó zef 
Ferdynand, i posuw ał się w szerokiej w yrw ie  na­
przód. Austrja m usiała w strzym ać ofenzyw ę na 
W łoch y. D zięki pom ocy N iem ców  udało się za­
trzym ać w ojska rosyjskie. K lęski Niem iec i Au- 
strji zd ecyd o w ały  Rum unję, iż przyłączyła się do 
koalicji i w kroczyła  do Siedm iogrodu (27 sierpnia 
1916). O statecznie i tę ofen zyw ę w strzym ano; 
w ojska państw  centralnych przeszły naw et do 
ofen zyw y przeciw  Rum unji.

Zaczęły  się załam yw ać siły  państw  centralnych, 
olbrzym ie straty w  ludziach trzeba było jak oś
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w yró w n y w a ć; a tym czasem  m aterjał ludzki by ł 
już bardzo w yczerpan y. Z w raca ły  się oczy na 
K rólestw o P olskie. Rosja n iew iele  tam w ybrała  
rekruta, można było  z tego obszaru w yd ob yć je s z­
cze —  ja k  obliczano —  do m iljona żołnierzy. Na­
kazać rekrutację w  okupow anym  kraju nie po­
zw alało praw o n a ro d ó w ; przy tern trzebaby było  
brać go siłą. Najprostszą była m yśl, by P olacy  sami 
dobrow olnie w ystaw ili tę arm ję. B y  jed n ak  do 
tego doprow adzić, trzeba było uczynić jak iś krok 
w kw estji polskiej, k tóryb y skłonił przynajm niej 
jakąś znaczniejszą już część społeczeństw a do 
ośw iadczenia się za państw am i centralnem i; a ge  ̂
nerał-gubernator w^arszawski B eseler zaręczał, iż 
ogłoszenie niepodległości polskiej w płynie d ecy­
dująco na społeczeństw o polskie K rólestw a i um o­
żliw i stw orzenie armji polskiej, któraby stanęła 
przy armjach państw  centralnych.

Do ostatniej chw ili w ahały  się Niem cy, zw łasz­
cza iż poruszeniem  kw estji polskiej nie chciały  
zrażać sobie Rosji i m ożliw ości zaw arcia z nią 
odrębnego pokoju, o który wdaśnie się starano. 
Pod naciskiem  sfer w^ojskowych, H indenburga 
i jego generalnego kw aterm istrza, Ludendorifa, 
m usiały się zgodzić na koncesję, by w yd o b yć od 
P olaków  rekruta.

W b rew  ŵ ôli zm uszone koniecznością w o jsk ow ą 
do proklamow'^ania niepodległości Polski, nie m y­
ślały N iem cy jed n ak  godzić się na odstąpienie 
choćby kaw ałka z sw oich  ziem polskich. Nie m y­
ślały też godzić się na to, by  K rólestw o oddać
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A u str ji; w  ten sposób p ow iększyłyb y  się siły 
sprzym ierzeńca, co nie było rzeczą pożądaną dla 
Niem iec, przy tern pom nożenie ilości żyw iołu  nie- 
niem ieckiego W obrębie m onarchji a ust ro-węgier­
skiej m ogło być rzeczą niebezpieczną dla Niem iec 
ze w zględu na linję polityki tego państw a w przy­
szłości. Austrja, po przegranej pod Łuckiem  uza­
leżniona jeszcze w ięcej od Niem iec, nie mogła 
m yśleć o rozw iązaniu aiistro-p olskiem  w  duchu 
trializm u, zw łaszcza iż dalej przeciw staw iał mu 
się Tisza. A le też nie m yślała Austrja oddaw ać 
sw oich  ziem polskich tej P olsce, którą tw orzono. 
Starięło w ięc na tern, iż to państw o polskie miało 
być stw orzone tylko z ziem polskich, należących 
poprzednio do Rosji, ja k o  niepodległe, a zw iązane 
z obu państw am i centralnem i. N iem cy zastrzegły 
sobie regulację granic na sw oją korzyść i do­
w ództw o w ojskow e sił polskich (układ z l l  sier­
pnia 1916).

O głoszenie niepodległości jeszcze  w strzym y­
w ano. G dy tym czasem  ostatecznie rozw iały się 
nadzieje na osobny pokój z Rosją, postanow iono 
układ w prow adzić w  życie.

3. A kta  z  5 listofyada i g i 6. Dnia 5 listopada 
ukazały się proklam acje obu cesarzy, ogłaszające 
utw orzenie państwa polskiego ja k o  monarchji 
dziedzicznej i konst}^tucyjnej; nie określono gra­
nic tego państwa, n ietylko od w schodu, ale także 
od zachodu, lecz zatajono, że od strony zacho­
dniej jakaś część K ongresów ki zostanie odcięta. 
Państw o miało pozostaw ać w  łączności z oboma



55

państwam i sprzym ierzonem i, Niem cami i Austro- 
W ęgram i; form y i treści tego połączenia nie okre­
ślono. Zapow iedziano utw orzenie armji, której 
zarów no organizacja i w yszkolen ie, ja k  k iero­
w nictw o, m iały b y ć  urządzone za wspólnem  po­
rozumieniem N iem iec i Austrji.

O głoszenie niepodległości Polski przekreślało 
koncepcję N. K. N-u, który chciał doprow adzić 
do połączenia przynajm niej G alicji z K rólestw em . 
Zdaw ano sobie w  Austrji spraw ę, iż liczyć się 
trzeba z niezadow oleniem  ludności polskiej w  G a­
licji, która dążyła do w łączenia  w  państw o pol­
skie, rachow ano się z irredentą w  przyszłości. 
B y złagodzić ten efekt, rów nocześnie (4 listopada) 
cesarz austrjacki zapow iedział —  nic zaw iadam ia­
ją c  o zam ierzonym  kroku N iem cy —  »w yodrę­
bnienie« G alicji, t. j. zapew nienie jej w  ram ach 
Austrji szerokiej autonom ji, n iegdyś przed w ojną 
przez ten kra] ju ż  ja k o  postulat w ysuw an e, oczy­
w iście kiedy o pow staniu państw a polskiego nie 
m yślano.

Jakąż w artość m iały te ak ta?
Tę, iż po raz p ierw szy urzędow o jedna strona 

staw iała zasadę niepodległości P olski jak o  pań­
s tw a ; z tern m usiano się ju ż  odtąd liczyć. Spraw a 
polska staw ała się w reszcie kw estją  m iędzynaro­
dow ą. W praw dzie Rosja, a potem i inne państwa 
koalicyjne zaprotestow ały przeciw  aktom z 5 li­
stopada jako w yd an ym  w b rew  praktyce praw a 
narodów , bo jeszcze  w  czasie w ojny, przed za­
warciem  traktatów , któreby zd ecyd ow ały  kw estję
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 ̂ przynależności tych teryto rjó w ; lecz to nie mogło 
spraw y załatw ić. Rosja o b iecyw ała  tylko aiitono- 
mję, praw da, że dla ęałej etnograficznej Polski —  
ale praw da rów nież, że z tej P olski nie m i^ i 
w tedy w  sw oich rękach ani kaw ałka i że poprze­
dnio z obietnic niczego nie w prow adziła  w życie. 
T rzeba się były  liczyć z teni, iż taki stan rzeczy 
m oże oddziałać na um ysły  P olaków . Jeszcze też 
w  lipcu 1916 r. —  w  zw iązku  z pogłoskam i o za­
m iarach państw  centralnych —  zaczęły  się narady 
w Petersburgu nad spraw ą polską, P olski Kom i­
tet narodow y w ręczył carow i nieco później (10 
sierpnia) obszerny m em orjał w  tej kw estji. Drugi 
m em orjał przedłożył Erazm P iltz w ybitnem u po­
lityk ow i M iljukow ow i. A le ostatecznie całą spraw ę 
odroczono. Dopiero akta z 5 listopada poruszyły 
znow u um ysły. P olscy  człon kow ie dum y i rady 
państw a w ydali ośw iadczenie w  spraw ie samo- 
istności P olski i zw rócili się z w ezw aniem  do 
koalicji o podjęcie rozw iązania tej kw estji. Sfery 
polityczne rosyjskie zostały przyciśnięte temi okoli­
cznościam i do zaznaczenia sw ego stanow iska. Stało 
się to w rozkazie dziennymi cara do armji (z 25 
grudnia 1916) i w  rozm ow ie z hr. W ielopolskim  
(5 stycznia 1917); zapew niano Polsce w łasn y ustrój 
p ań stw ow y z sejmem i armją. W śród P olaków  
w  Rosji zaczął się rysow ać rozłam ; część z nich, 
z Aleksandrem  Lednickim  na czele, zaczęła w y ­
rażać zapatryw anie, iż em igracji nie w olno d ecy­
d ow ać o losach kraju, patrzyła przychylnie na 
rozw ój w yp ad k ów  w K rólestw ie. N iespodziew ane
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W5'padki w Rosji m iały przecież niedługo inaczej 
ukształtow ać spraw ę polskiego problem u.

T ak  akta z 5 listopada przyczyn iły  się do po- 
fla w ie n ia  spraw y polskiej jak o  kw estji m iędzy- 
narodow ej, tych  jed n ak  skutków , jakich się po 
nich spodziew ali N iem cy, zgoła nie przyniosły.

4. R a da  stanu. Spodziew ali się N iem cy, iż 
ogłoszenie niepodległości porw ie P olaków  do czy­
nu. Nie przypuszczali w idać, iż zechcą oni przyj­
rzeć się aktom k rytyczn ie  i zapytają, co one za­
w ierają w  sw ej treści, ile Polakom  dają, ja k i za­
pew niają im w p ły w  na dalszy bieg w yp ad k ów  
w edług ich zam iarów , ich w oli. A  poza aktam i 
był tylko  fakt jed en  — iż Austrja nieco w cześniej 
przekształciła (20 w rześnia 1916 r.) legjony w  »poł- 
ski korpus p o siłk o w y « ; bez znaczenia jed n ak  
była ta koncesja, gdy naw et tego korpusu nie 
oddano państwu polskiem u, ale dalej pozosta­
w iono go na usługach Austrji. Nie byłoby zresztą 
naw et komu go oddać, brakow ało bow iem  nie­
podległem u państw u polskiem u rządu, który 
m ógłby korpus odebrać.

Znajom ość psychołogji P o lak ó w  w ykazali po­
litycy  państw  centralnych —  nadzw yczajną! Już 
też uroczystości, inscenizow ane w  P olsce przez 
w ładze niem ieckie i austrjackie z racji proklam a­
cji, w ypad ły  zupełnie mdło. P iłsudski w  liście do 
rektora uniw ersytetu  w arszaw skiego Brudziń­
skiego (6 listopada) ośw iad czył, iż nie rozum ie 
arrnji bez rządu. W  kilka dni po proklam acji 
ogłoszono w erbu n ek; nie przyniósł on poprostu
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żadnego rezultatu; a przecież Niem com  tylko o to 
ch o d ziło ! P olskie społeczeństw o zrozum iało, iż 
mu sypano piaskiem  w oczy.

T rzeba było  ratow ać sytuację. Zorjentow ał się 
w cale  szybko generał-gubernator Beseler. By nie 
tracić czasu i nie natrafić na trudności, bez po­
rozum ienia się n ietylko z Austrją, ale naw et z w ła­
dzam i w  Berlinie, na w łasną odpow iedzialność 
pospiesznie w ygo to w ał on i ogłosił (12 listopada) 
patent o organizacji sejm u i rady stanu. Ale zno­
w u, chcąc coś dać Polakom , by skłonić ich um y­
sły, starano się dać jaknajm niej. O kreślenie kom­
petencji sejmu i rady stanu, składu tej ostatniej, 
przew ażnie z nom inacji, n ieuszanow anie naw et 
praw  ję zyk a  polskiego w  obradach tych ciał —  
sp raw iły , iż na te p lew y w ogóle  nikt się w ziąć 
nie dał. T en patent utw ierdził społeczeństw o 
w  przekonaniu, iż w  aktach z 5 listopada nie ma 
ani szczypty szczerości. Trzeba było  znow u ten 
błąd napraw iać. W reszcie, na podstaw ie ju ż po­
rozum ienia N iem iec i A ustrji, utw orzono (6 gru­
dnia) —  inaczej zorganizow aną —  radę stan u ; 
o sejm ie w  tym  akcie nie m ów iono. W prow adze­
nie w  życie  tej rady natrafiło na znaczne trudno­
ści, tak, iż otw arcie je j przeciągnęło się przeszło 
m iesiąc (do 14 stycznia 1917 r.).

Składała się ta Rada z 25 c z ło n k ó w ; na czele 
postaw iono przew odniczącego, z w yboru rady, 
którem u nadano szumną starodaw ną nazw ę mar­
szałka koronnego (w b rew  daw nej tradycji co do 
znaczenia tego urzędu), by dźw iękiem  w yrazu
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dobrze ludność usposobić. O bjął to stanow isko 
mało znany ziem ianin z K aliskiego, W acław  Nie- 
m ojewski. R adców  stanu nom inow ali okupanci 
z pośród w ybitn iejszych  aktyw istów . Zakres dzia­
łania R ady stanu określono dość nieuchwytnie^ 
miała ona w yd aw ać opinje na żądanie okupan­
tów , w spółdziałać przy tw orzeniu dalszych urzą­
dzeń p ań stw ow ych  oraz arm ji, zajm ow ać się po- 
dźw ignięciem  gospodarczego życia. W szystk ie  je ­
dnak te zarządzenia m ogły być w  życie w p row a­
dzone tylko za zgodą w ładz okupacyjnych. P rzy  
Radzie ustanow ili okupanci sw oich kom isarzy, 
N iem cy hr. L erchenfelda, Austrja P ołaka bar. 
Jana Konopkę.

Koła, dążące do bu d ow y państw a polskiego 
w  czasie w ojny przy oparciu się o państw a cen­
tralne, czyli t. zw . akty w isty  czne, które zaczęły  
się p rzegrup ow yw ać i skupiać koło R ady stanu, 
chciały w  niej w id zieć rząd polski. I Rada sama 
w  program ie pracy szerokie zataczała ram y dla 
sw ej działalności. P rzeciw n icy  państw  centralnych, 
pasyw istam i zw ani, do R ady stanu nie w eszli, 
pozw alali jednak sw oim  zw olennikom  w spółpra­
cow ać z Radą w  spraw ach pozytyw nej bu d ow y 
p a ń stw a ; niew ielu co praw da znalazło się ocho­
tników  z tego obozu. W  celu propagandy zw o­
łano ze strony akty  w isty  czne] do W arszaw y zjazd 
delegatów  z prow incji ( i6 — 17 marca), na którym  
dyskutow ano cele i zadania rady.

Niedługo jed n ak  trw ał ten okres, kiedy Rada 
stanu zdaw ała się zysk iw a ć nieco silniejszy, choć



6o

jeszcze  bardzo niepew ny grunt pod nogami. W y ­
kazano bez trudu, iż nie ma Rada charakteru 
rządu, a tylko stanow i ciało doradcze i przygo­
tow aw cze, bez praw a zarządzania czegokolw iek, 
zupełnie zależne od w ładz okupacyjnych . Próbie 
rozszerzania działalności rady przez tw orzenie ko­
m isarzy na pow iatach sp rzeciw iły  się same w ła­
dze okupacyjne. R ozw inęła  Rada sw oją organi­
zację, ale ani ona, ani je j departam enty i komisje 
nie m iały nadmiaru pracy poza p rzygotow yw a­
niem różnych projektów . O kupanci do niej się 
nie zw racali, w nioski przez Radę opracow ane nie 
były  uw zględniane. D alej bez zm iany działały 
w ład ze okup acyjn e; pozostał rozdział na dw ie 
części K rólestw a. W  jednym  tylko kierunku wolno 
było Radzie rozw ijać żyw szą działalność ; naw et 
to pożądaną było  rzeczą dla okupantów . Ale w ła­
śnie w  tym  punkcie w krótce ob jaw iły  się różne 
trudności. Chodziło oczyw iście  o kw eśtję  wojska.

W ojsko miała organizow ać osobna komisja 
R ady, na której czele stanął Piłsudski, będący 
członkiem  R ady. Kadram i arm ji polskiej miały 
być legjony, które uroczyście sprow adzono do 
W arszaw y (l grudnia 1916). A le arm ję miał tw o­
rzyć generał B eseler, n iem ieccy oficerow ie mieli 
ją  instruow ać. P iłsudski chętniej byłb y oparł or­
ganizację w ojska na »Polskiej O rganizacji W o j­
skowej«, którą niegdyś stw o rzy ł; oddała się ona 
(17 stycznia) do rozporządzenia R ady, w ładze do­
zw alały  na jaw ne je j organizow anie. Przeciągała 
się jed n ak  kw estja  ogłoszenia w erbunku przez
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Radę. N iem cy niechętnie patrzyli na legjony ja k o  
na form ację z Austrją zw iązaną. W  Radzie stanu 
co do kw estji w ojska różne ścierały się zdania; 
gdy jedn i szli aż do żądania rekrutacji, inni w y ­
suw ali kw estję zależności tego w ojska od w ład zy 
polskiej. O statecznie Austrja zgodziła się oddać 
legjony, ale oddała je  —  B eselerow i (lo  kw ietnia); 
osłabiło to jeszcze i tak niew ielką pow agę R ady. 
W reszcie ogłoszono odezw ę w erbunkow ą (24 k w iet­
nia 1917). Siłę zbrojną miano organizow ać pod 
nazw ą: »Połnische W ehrm acht«.

W  legjonach ob jaw iły  się odrazu tarcia w  sto­
sunku do oficerów  N iem ców , którzy i niem ieckiego 
używ ali ję z y k a ; legjony m iały w siąknąć w  W eh r­
macht. M iędzy Radą stanu a Besełerem  pow stał 
spór o brzm ienie roty przysięgi. Choć ostatecznie 
co do brzm ienia roty ustąpiono, a Austrja zdec)’̂ - 
dow ała się pozostaw ić w  legionach sw oich pod­
danych, których chciała w ycofać, napięta sytua­
cja doprow adziła do rozłamu. P iłsudski, a z nim 
członkow ie lew icy , w ystąpili z Rady. Nie do po­
godzenia były  te dw a k ie ru n k i: niem iecki, dą­
żący do tego, by P olacy  utw orzyli siłę zbrojną, 
ale oddali ją  pod bezw zględny rozkaz niem iecki —  
i kierunek P iłsudskiego, by tw orzyć arm ję, ale 
polską^ dla polskich celów , tylko  przy pom ocy 
okupantów . Z b yt silni byli N iem cy, by ustępow ać 
w  zasadniczych dla nich kw estjach. Zbyt niepodle­
głą naturą, sw oje zam iary w łasne mającą na oku, 
P iłsu d s k i; w  tych warunkacl) w olał zrezygnow ać 
z rozw inięcia siły  zbrojnej, a opierać się na nie-
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licznej, konspiracyjnie tylko  m ogącej znów  dzia­
łać »Polskiej O rganizacji W ojskow ej«, na którą 
za to m ógł bezw zględnie liczyć.

W ład ze niem ieckie nakazały legjonom  złożenie 
przysięgi. Znaczna ich część, brygada pierwsza 
(daw niej Piłsudskiego) i praw ie cała trzecia, od­
m ów iły  złożenia przysięgi. W ystąp iono z represją; 
internow ano oficerów  w  B enjam inow ie, żołnierzy 
w  Szczypiornie. P iłsudskiego i jego  szefa sztabu 
Sosn kow skiego  uw ięziono (22 łipca) i w yw ieziono, 
P iłsudskiego do tw ierd zy w  M agdeburgu. Nie­
długo potem zaw iadom ił Radę Stanu Beseler, iż 
resztę legjonów  oddaje z pow rotem  Austrji (25 
sierpnia).

O słabiona takiem i przejściam i Rada stanu tego 
ciosu ju ż w ytrzym ać nie m ogła; odpow iedzią na 
pism o B eselera była dym isja całej R ady Stanu.

T ak  upadła tâ  instytucja po pół roku istnie­
nia. F a łszyw ość założenia, na którem  była opartą, 
doprow adzić musiała do tej konsekw encji. Rada 
Stanu łudziła się co do cełu, w  jakim  ją  pow o­
łano do życia. Chciała przekroczyć rarny, przei­
stoczyć się, czy p rzygotow ać rząd, gd y dla Niem­
có w  miała hyc  tylko narzędziem  do w ydobycia 
z Połski rekruta, k tóryby za N iem cy w alczył, nie 
za P olskę.

Nie może jed n ak  ulegać w ątp liw ości, iż do tego 
przebiegu przyczyn iły  się także w ypadki, rozgry­
w ające się poza Polską.

T w orzen ie przez P iłsudskiego legjonów , jak  
i Polskiej O rganizacji W o jsk o w ej, w yszło  z m yśli
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w alki zbrojnej z Rosją, którą uw ażano z tej strony 
za najw iększego w roga —  z R osją carską, gnio­
tącą P o lsk ę; stąd dążność opierania się na tych 
państw ach, które z Rosją w a lczy ły , o ileby one 
przychodziły z pom ocą tej akcji. Stąd kom pro­
mis z m yślą N. K. N-u, który chciał budow ać 
P olskę w  zw iązku z Austrją. Stąd później w sp ół­
działanie z Radą Stanu, gd y zaw iodła m yśl kon­
cepcji austrjackiej, a pow stała Rada Stanu, od 
N iem ców  faktycznie, nie od obu państw uzale­
żniona. A le od N iem ców , ja k  się coraz lepiej mo­
żna było na faktach przekonyw ać, trudno się było 
w iele  spodziew ać. W  N iem czech ścierały się 
w  spraw ie polskiej w prost sprzeczne prądy, prze­
w ażały  niechętne, do których zaliczała się w szech ­
w ładna w  czasie w o jn y  kom enda arm ji; o kon­
cesjach dla P olak ó w  w  zaborze pruskim nie m y­
ślano; pojaw iały się naw et w prost dzikie pom y­
sły, by na ziem iach polskich rugow ać P olak ó w  
a osadzać N iem ców ; ciągle m ów iono o przyłącze­
niu części K rólestw a, zw łaszcza zagłębia w ęglo­
w ego, do Niem iec. W  K rólestw ie  przyzw oite ze­
w nętrznie stanow isko zajm ow ał B eseler; ale prze­
cież z jeg o  w iedzą poprostu łupiono kraj, pod­
w ładni mu urzędnicy rozdrażniali ludność. T rw ać 
przy koncepcji państew ka polskiego od N iem iec 
zależnego w zdrygała się polska dusza. N iew ielu 
było takich, którzy zdołali w  siebie w m ów ić, że 
i to coś warte, którzy jeszcze  mieli jakieś nadzieje, 
złudzenia.

Ą tym czasem  w jask raw ej łunie rew olucji ru-



64

nął carat. Rosja — zdaw ało się —  uległa odro­
dzeniu. Rosja —  zdaw ało się —  sama z dobrej 
w oli, szczerze, da Polsce dużo w ięcej, niż Niemcy. 
Z tą Rosją —  zdaw ało się —  nie będzie potrzeby 
w alki, ^yrogiem najgroźniejszym  staw ały się —  
Niem cy. I tym Niemcom m iało się d aw ać armję 
polską na usłu gi?  T ym  Niem com , których sytu­
acja w ojenna była ju ż  tak groźn a? Lać za nich 
polską krew  ?

Hasło niepodległości Zjednoczonej Polski.

1 . Rezuohicja rosyjska i  akt z  3o marca i g i y .  
Dnia 8 marca 1917. r. w ybuchła  rew olucja w  Ro­
sji. Runął carat. Do w ładzy przyszły  stronnictw a, 
będące w  opozycji, g łoszące, iż stoją na stanow i­
sku dem okratycznem , w olności i sw obody. Spra­
w y  polskiej nie podobna było pom inąć; stanow i­
sko w obec niej now ego rządu miało być probie­
rzem, iż now a Rosja szczerze zryw a ze starą. A na 
Polakach  zależało koalicji, gdy państw a centralne 
m ogły z P olski w yd o b yć pow iększenie ich sił. 
Jedn ak now y rząd rosyjski nie m yślał o jakim ś 
akcie w  stosunku do P olski, choć na jego  czele 
staj K icrenskij, już daw niej zaznaczający w  dum ie 
sw oje  stanow isko, iż P olsce należy się nie auto-
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nomja, ale niepodległość. P rzecież niechęć do 
P olski i w  tym rządzie górow ała ; trzeba było  do­
piero nacisku z zew nątrz, by go skłonić do dzia­
łania. Podjęła tę spraw ę dalej patrząca A n gjja ; 
znaczenie spraw y polskiej tłum aczył w łaśnie je j 
rządow i w  obszernym  m em orjale D m ow ski. P od 
silnym  naciskiem  angielskiego ministra Balfoura 
i am basadora w  P etersbugu Buchanana na rpsyj- 
skiego ministra spraw  zagranicznych M iljukow a 
zd ecyd ow ał się rząd prow izoryczn y na ogłoszenie 
3o marca 1917 od ezw y, przyznającej Polsce praw o 
do niepodległości, lecz przecież jeszcze  nie peł­
nej; Polska, w olna i zjednoczona, miała sama okre­
ślić —  w edług tej od ezw y —  sw oją formę rządu, 
’ ednakże pozostaw ać z Rosją połączoną przez 
»wolną unję w ojskow ą«.

[ O nacisku Anglji w  spraw ie w ydania tej ode­
zw y  nie w iedziano w  P olsce, a zresztą i poza 
Polską. A kt ten uchodził za ob jaw  spontaniczny 
R osji. K oalicja, której taki akt by ł bardzo na rękę, 
pow itała go depeszam i gratulacyjnem i, w ysłanem i 
przez rządy Anglji, Francji i W łoch.

Dla w prow adzenia w  życie  now o ogłoszonej 
zasady, w ięc przygotow ania rozdziału P olski od 
Rosji, utw orzono w  Petersburgu osobną, także 
z P olaków  złożoną, kom isję likw id acyjn ą; preze­
sem je j został A leksander Lednicki. Stronnictw a 
zaś narodow o - dem okratyczne i realistów  zw o ­
ła ły  w ielk i zjazd do M oskw y (w  maju 1917), 
na którym  w ybrano Radę zjednoczenia m ię­
dzypartyjnego ja k o  o rg a n , m ający popierać
Polska odrodzona *1914— 1921. 5
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akcję w  spraw ie budow y niepodległej Polski. Za 
reprezentantów  na zachodzie Europy uznano R o­
m ana D m ow skiego, Erazm a Piltza i M aurycego 
Zam oyskiego.

'G łów nie z in icjatyw y tych  ostatnich ugrupo­
w ań zaczęto też tw orzyć z P olakó w , służących 
w  arm ji rosyjskiej, a których  b y ły  tysiące, od­
działy polskie. P rzeciw  tw orzeniu tej armji pol­
skiej! która m iała odbijać ziem ie polskie, w ystę­
p ow ały  grupy w ięcej lew ico w e, bliskie Ledni­
ckiego ; godziły  się one na w yłączan ie  osobnych 
oddziałów  p'?>lskich, ale nie na w ystępow anie 
z arm ji rosyjskiej. P atrząc życzliw ie  na działal­
ność kół ak tyw istyczn ych  w  W arszaw ie, nie 
ch ciały  burzenia ich roboty, podnosiły niebezpie­
czeństw o w alki tych od działów  polskich z łegjo- 
nami. O stro w ystąp iły  spory na w ielkim  zjeździe 
delegatów  w ojska i stronnictw  politycznych  w  P e­
tersburgu (3 czerw ca 1917). Po ustąpieniu socja­
listów , zgoła w ojsku polskiem u p rzeciw nych  jako 
niepotrzebnem u, zgodzono się — uw zględniając 
stanow isko rządu K ierońskiego —  na tw orzenie 
polskich oddziałów , lecz bez w yłączen ia  z armji 
rosyjskiej. O statecznie jed n ak  kom enda armji ro­
syjskiej przystała na utw orzenie korpusu polskiego, 
którego dow ódcą został m ianow any (26 lipca) ge­
nerał D ow bór-M uśnicki. O b ok  tego korpusu, sku­
piającego się na północy, na południu Rosji po­
w stały  znaczniejsze oddziały polskie pod w odzą 
generałów  Stankiew icza i M ichelisa.
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2. D ekla ra cja  W ilsona z  22 stycznia  i  u ch w ała  
krakow ska z  28 m aja  i g i j -  r. Nie tylko w  Rosji 
pracow ano nad budow ą P olski. Nie zaniedbyw ali 
polscy politycy, stojący na gruncie orjentacji ko­
alicyjnej, ju ż  przedtem  działalności także u państw  
zachodniej Europy, gdzie trzeba było praw ie do­
piero tłum aczyć, co to jest Połska, budzić dla tej 
kw estji zrozum ienie, w yjaśniać potrzebę istnienia 
P olski. Trudna to była praca w o b ec zupełnej nie­
znajom ości spraw y polskiej, jak i w obec tego, że 
państw a zachodnie, z R osją sprzym ierzone, mu­
siały  się z nią lic z y ć ; a R osja uw ażała kw estję  
polską za sw oją spraw ę w ew nętrzną.

R ozpoczął akcję na zachodzie już w  końcu 
r. 1915 D m ow ski, a to w  Ą n glji; w  Szw ajcarji 
P iltz założył t. zw . agencję prasow ą lozańską, 
m ającą uśw iadam iać Europę zachodnią o P olsce; 
sam przeniósł sw oją działalność do Paryża. 
W  Szw ajcarji od był się też zjazd polityków  pol­
skich (w  lutym  1916) pod przew odnictw em  D m ow ­
skiego, w  którym  w zięli także udział politycy 
z zaboru austrjackiego i pruskiego.

Grunt do lepszego zapoznania Europy z spra­
w ą  polską przygotow yw ał K om itet z V evey, sto­
ją c y  na gruncie h um anitarnym ; ale działalność 
jego , zyskująca poparcie z przyczyn politycznych 
ze strony koalicji, m iała też i polityczną donio­
słość. D la rozw inięcia akcji kom itetu w Stanach 
Zjednoczonych A m eryki Północnej pojechał Ignacy 
Padere\Vski, który daw niej dobrze był tam znany 
i liczne m iał sto su n k i; zapatryw aniam i skłaniał się

5*
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sam do koalicji. P ob yt jeg o  w  A m eryce miał też 
przynieść ogrom nego znaczenia w yniki.

Stam tąd bow iem , z A m eryki, padło po raz 
p ierw szy hasło odbudow ania P olski i zjednoczonej 
i n iep o d leg łe j; zasługą zaś to było  Paderew skiego.

P rezyd en t Stanów  Zjednoczonych  W odroow  
W ilson, szlachetny idealista, przejęty m)'ślą prze­
bu d ow y św iata na zasadach spraw iedliw ości i peł­
nego uznania praw  narodów , ujął w  deklaracji 
z 22 stycznia 1917 r. sw oje zapatsyw ania na kwe- 
stję pokoju, który na tych  zasadach miał się 
op rzeć; w yraźnie w  tej deklaracji ja k o  przykład 
podał, iż pow inna pow stać P olska »zjednoczona, 
sam odzielna i niepodległa«. G łosił to W ilson, 
choć stała A m eryka w  rzędzie neutralnych, choć 
jeszcze  Rosja praw  sw oich  do P olski się nie zrzekła. 
Nie z interesu głosił to hasło, ale z głębokiego 
przekonania. Nie w iele  chyba w ażyło  to, iż P o­
lacy am erykańscy za W ilsonem  głosow ali przy 
jego w yborze (1916 r.) na prezydenta Stanów . 
Miał też W ilson pozostać w iernym  tem u hasłu 
w skrzeszen ia  Polski w  całej sw ej dalszej tak w y ­
bitnej działalności politycznej, gd y w krótce czyn­
nie w p row ad ził Stany Z jednoczone w  krw aw y 
bój, toczący  się w  Europie.

O rędzie W ilsona głośnem  odbiło się echem 
w  św iecie  i w  P olsce. K on sulow i am erykańskie­
mu W arszaw a składała hołd. O tucha zaczynała 
w stęp o w ać w  serca P olaków , gd y zw łaszcza nie­
długo potem  stanęły Stany Z jednoczone po stro­

jn ie  koalicji, gdy runął teź carat rosyjski.



K rzyk  z piersi narodu o P olskę nie tylko zje­
dnoczoną, ale i niepodległą, czy  nie tylko niepo­
dległą, a lą  i zjednoczoną, miał rozlec się niedługo 
później głośno także na ziem iach polskich —  
z K rakow a. R ozpoczęły  się coraz ostrzejsze tarcia 
w  w icdeńskiem  K ole polskiem , łączyć się w  niem 
zaczęli zw olenn icy niepodległości, odlegli od sie­
bie zresztą w  innych punktach program ów : na­
rodow i dem okraci z sym patykam i z jednej strony —  
z drugiej lu d ow cy i socjaliści. P rofesorow ie Uni­
w ersytetu  Jagiellońskiego, praw ie w szyscy  (ra­
zem l 38), w ystosow ali (w  maju 1917) pism o do 
K ola Polskiego, przestrzegając przed polityką ma­
łych  celów , żądając porzucenia kłam stw a, w  które 
nikt nie w ierzy, ośw iadczenia się za pełną nie­
podległością zjednoczonej P o ls k i; przyłączyło się 
do tego pisma praw ie stu profesorów  ze L w o w a . 
W reszcie  28 maja 1917 r. na zw ołanem  do K ra­
kow a K ole sejm ow em , ja k o  najw yższej instancji 
politycznej G alicji przyjęto zasadniczą rezolucję, 
przedłożoną przez W łodzim ierza Tetm ajera, żąda­
jącą  zjednoczenia i niepodległości Polski, z dostę­
pem do m orza; dla zachow ania pozorów  w y ra ­
żano nadzieję, że tę spraw ę w  sw oje ręce ujm ie 
cesarz Karol. R ezolucję przyjęto jednom yśln ie; 
nikt nie śmiał jej oponow ać, naw et zw olenn icy 
N. K. N-u. W ielo tysięczn y  tłum aklam ow ał sta­
now isko Koła. R ezolucja była pierw szem  głośnem  
i w yraźnem  w yrażeniem  pragnień i dążeń w szyst­
kich P olaków  przez nich sam ych.

3. P o lsk i K om itet Narodowy. W  lipcu 1917 r.
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zaw iązało grono p olityków  polskich  w  Paryżu, 
stojących po stronie koalicji, P olski Kom itet Na­
rod ow y pod przew odnictw em  D m ow skiego. C e­
lem K om itetu było odbudow anie P olski przy po­
m ocy koalicji i form ow anie armji polskiej po tam­
tej stronie frontu. K om itet zaw iadom ił państwa 
koalicji o sw ojem  pow staniu (28 sierpnia 1917 r.), 
poczem  Anglja, W łoch y i S tany Zjednoczone uznały 
K om itet za »oficjalną organizację polską« i zgo­
dziły się na ustanow ienie zastępców  Kom itetu 
przy ich rządach.

Ju ż poprzednio agencja lozańska w niosła do 
rządu francuskiego projekt tw orzenia armji pol­
skiej. Jeszcze też przed zaw iązaniem  Kom itetu 
dekret prezydenta R zeczypospolitej francuskiej 
(4 czerw ca 1917 r.) określił w arunki tw orzenia 
tej arm ji, poddanej pod rozkazy kom endy fran­
cuskiej. Później dopiero ustalono (20 m arca 1918) 
stosunek armji do P olskiego K om itetu Narodo­
w ego. S pieszyli do tej arm ji P o lacy  z państw 
koalicji, zw łaszcza licznie z A m eryki, gdzie ich 
było  najw ięcej, ufni, że z tą arm ją przyjdą do 
O jczyzn y.

VÍI.

Rada regencyjna.

1. P r z e d  ustanow ieniem  R ady regencyjnej. 
Akta z 5 listopada i pow ołanie do życia  Rady
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stanu b y ły  w y p ływ em  ciężkiej troski państw  cen­
tralnych o w yn ik  w ojny. Ich położenie w  zim ie 
I9i6/l7r. coraz bardziej się pogarszało mimo w o j­
skow ych  su k cesó w : odparcia ataków  angielsko- 
francuskich nad Sonim ą przez N iem cy, w łoskich  
nad Piave przez Austrję, zajęcia Bukaresztu (3 
grudnia 1916); zdaw ało się, że sytuacja ju ż je st 
beznadziejna. C oraz gorzej było  z m aterjałem  
ludzkim , jeszcze  gorzej zaś z aprow izacją zgło­
dniałej ludności. N iezgrabna oferta pokojow a rzą­
du R zeszy (12 grudnia 1916) w  spraw ie pokoju 
w yw oła ła  tylko szyderstw a ze strony koalicji. 
N ow y austrjacki m inister spraw  zagranicznych 
Czernin silnie nastaw ał na ustępstw a i zaw arcie 
pokoju. Na to jed n ak  sfery w ojskow e niem ieckie 
nie chciały przystać. Zdaw ało im się, że przecież 
znalazły ratunek, — w  w zm ożonej w alce łodziam i 
podw odnem i; liczy ły  —  m ając tych  statków  120 —  
iż potrafią przeprow adzić skuteczną blokadę An- 
glji. Nie orjentując się, m yślały, iż może przecież 
Stany Zjednoczone w  w ojnę nie w kroczą, choć 
one ju ż poprzednio tego rodzaju bezw zględną 
w alkę łodziam i podw odnem i określały ja k o  casus 
belli. A le choćby naw et —  N iem cy były  przeko­
nane, że i tak sobie poradzą, że do trzech m ie­
sięcy zm uszą Anglję, ogłodzoną, do pokoju, nim 
w  w ojnę w k roczy  nieprzygotow ana do niej A m e­
ryka. Jej energji, rozm achu, nie p rzew id yw ały. 
Zapow iedziały w ię c  w alkę łodziam i. S tany Z je­
dnoczone zerw ały  natychm iast stosunki z Niem ­
cami (3 lutego), zaczęły  się zbroić, i gdy N iem cy
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zapow iedź w alk i w ykon ały, w yp o w ied zia ły  im 
w ojnę (5 kw ietnia 1917).

Łodziam i podw odnem i zatapiano liczne statki; 
zaczynała Niem com znow u św iecić  nadzieja zw y ­
cięstw a. W zm ogły się na duchu, w  pięść swoją 
w ierząc. To w łaśnie w zm ożenie się ich ducha od­
bijało się na nieustępliw ości w  polityce polskiej 
w  stosunku do R ady sta n u ; po co się angażow ać, 
jeśli się w ojnę w ygra. A ustrja grała podwójną 
grę. P o lak ó w  starała się łudzić m ożliw ością roz­
w iązania austro-polskiego i koncesjam i. Praw da, 
że m iała ich niedługo później potrzebow ać w  par­
lam encie w iedeńskim , który w reszcie  decydow ano 
się o tw o rz y ć ; bez g ło sów  polskich, przy ostrej 
opozycji C zechów , nie m ógł rząd nic w  parlam en­
cie przeprow adzić, a bez niego obejść się z ró­
żnych pow odów  nie m ógł. Generał-gubernatorem  
lubelskim  został m ianow any P olak, generał Sze­
ptycki (26 kw ietnia 1917). Z aczął on politykę zbli­
żania się Austrji do P olaków  w  o k u p a cji; pow o­
łano radę z m iejscow ych  działaczy do spraw  apro- 
w izacyjn ych . W  W arszaw ie szukano porozum ie­
nia z Radą Stanu, starano się w sk a zy w ać przez 
sw oje postępow anie i ośw iadczenia, iż trudności 
w ychod zą ze strony N iem ców . Cesarz K arof przy­
jech ał z żoną do K rakow a (5 maja 1917 r.), są­
dząc, że tern ludność zjedna sobie. P rzyjęcie  było 
fatalne, ulice praw ie p u ste ; opłacił to prezes Koła 
polskiego, Biliński, inicjator podróży, który mu­
siał z prezesury K oła polskiego ustąpić. A  potem 
przyszła uchw ała z 28 maja.
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W  chw ili, gd y Rada stanu podaw ała się do 
dym isji, rozdrażnienie p rzeciw  Niemcom było 
bardzo silne. Ale i Austrja nie mogła z niego sko­
rzystać, bo koncepcja austro-polska naw et w  G a­
licji zadow olić m ogła tylko bardzo małą grupkę 
łudzi, za którą ju ż  praw ie nikt nie stał. B ezw zglę­
dnie niechętne w ystąpienie pow ściągane było tern, 
iż jeszcze  mogła Austrja dać to odczuć ludności 
przez różnego rodzaju represje.

Jeśli w  tych w arunkach po ustąpieniu R ady 
stanu przecież nie zaniechały państwa centralne 
realizacji, choć bardzo fragm entarycznej, aktów  
z listopada, jeśli naw et zd ecyd ow ały  się na kon­
cesje, idące poza p ierw otny program, to p ow o­
dem tego było, iż w idoki polepszenia sytuacji za­
w iodły. Akcja łodzi podw odnych nie osiągnęła 
rezultatu. Przeszły trzy m iesiące, i cztery, i w ię ­
cej, a Anglja do pokoju nie została zm uszona. 
Skutki działalności łodzi podw odnych okazały się 
zaw odne; znaleziono środki przeciw działania. R o­
sja dem okratyczna nie była skłonną do pokoju, 
a naw et jeszcze  podjęła ofenzyw ę w  Galicji, pra­
w da, że przy pom ocy niem ieckiej w strzym aną. 
A m eryka prow adziła zbrojenia, zakrojone na w ie l­
ką skalę, Austrja już trzeszczała w  posadach. Hr. 
Czernin zaproponow ał (w  lecie 1917) Niemcom, 
by zaw arły  pokój, oddając A lzację i Lotaryngję, 
a za to Austrja odstąpi im w szelk ie  pretensje do 
K rólestw a i w  dodatku odda całą G alicję, by te 
dw ie części Polski razem zostały jak o  jed n o 
z państw  zw iązk ow ych  w łączone do R zeszy nie-
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m ieckiej. P ropozycja pokojow a Sejm u R zeszy 
(z 19 lipca 1917) pozostała bez echa. W  takich 
w arunkach trzeba było b yć nieco grzecznym  w o­
bec P olaków , nie można było  zrażać tych jeszcze 
nielicznych, którzy nie odm aw iali sw ej działalno­
ści, nie można było d aw ać koalicji now ej moral­
nej broni w  rękę w  w ykazyw an iu  niepraw ości 
Niem iec.

T ak  po ustąpieniu R ad y stanu i przez ten 
energiczniejszy krok p rzyszły  do skutku kon­
cesje, ju ż m ające pew ną w artość dla budow y 
przyszłego państw a. Z dniem  1 w rześnia 1917 r. 
oddano kom isji likw id acyjn ej R ady stanu szkol­
n ictw o w obu okupacjach, w  m iesiąc później (1 
października 1917) także sądow nictw o. T ym cza­
sem zaś utw orzony został zaw iązek rządu pol­
skiego.

2. R ada regencyjna. Dnia i 5 w rześnia ogło­
szono patenty obu cesarzy z 12 w rześnia 1917, 
tw orzące ja k o  najw yższą w ładzę państw a pol­
skiego Radę R egencyjną. Rada ta m iała się skła­
dać z trzech osób, nom inow anych przez w ładców  
okupacyjnych, a istnieć do czasu objęcia rządów 
przez króla lub regenta. W ład zę ustaw odaw czą 
przyznano Radzie R egencyjnej w raz z now ą Radą 
stanu, którą pow ołać m iano już na podstaw ie 
w y b o ró w ; jednakże tę w ładzę ustaw odaw czą bar­
dzo ograniczono, zastrzegając, iż w  spraw ach nie 
oddanych rządow i polskiem u (w ięc poza szkolni­
ctw em  i sądow nictw em ) w olno obradow ać tylko 
za zgodą w ładz okupacyjnych, a w prow adzenie
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w  życie  zarządzeń ustaw odaw czych  co do spraw  
przekazanych musi —  w  pew nym  zakresie —  
uzyskać potw ierdzenie generał-gubernatorów  ; zre­
sztą zastrzeżono w  spraw ach nieoddanych ustaw o­
d aw stw o rów noległe i dla generał-gubernatorów , 
po w ysłuchaniu  jed yn ie  R ady stanu, oraz m ożność 
w ydaw an ia przez nich zarządzeń ogólnych w  pil­
nych spraw ach, tyczących  się stosunków  w o jen ­
nych, z mocą obow iązującą także dla polskich 
urzędów . R ozszerzenia działalności adm inistracji 
polskiej poza działy, które jej oddano, nie prze­
w id yw a ł patent. P rzytem  generał-gubernatorom  
dozw alał na badanie praw ności ustaw  i rozstrzy­
gnięć, które d o tyczyły  praw  i interesów  okupan­
tó w ; luźne to określenie um ożliw iało m ieszanie 
się do najrozm aitszych spraw . W yraźnie zakazano 
Radzie regencyjnej zaw ierania um ów  m iędzyna­
rodow ych  i ustanaw iania zastępców  dyplom a­
tycznych.

I znow u był to połow iczny akt, pełen zastrze­
żeń i nieufności. W  każdym  razie był to przecież 
kaw ałek  rządu. T o  też Rada regencyjna mogła 
stanąć nieco silniej w  społeczeństw ie, spragnio- 
nem w łasnej w ład zy, niż zgoła bezsilna poprze­
dnia Rada stanu. T rzeba było  jed n ak  zgrupow ać 
koło niej żyw io ły , chcące ją  popierać. Nie odstą­
pili od sw ego stanow iska politycznego narodow i 
dem okraci, by nic nie przyjm ow ać od okupan­
tów  —  z w yjątkiem  kilku jed n o stek ; nié porzu­
ciła sw ej opozycji skrajna lew ica, zw łaszcza, iż 
naw et nie zw olniono z w ięzienia P iłsudskiego.
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O parcia trzeba było w ięc szukać w  grupie umiar­
kow anych  aktyw istów  i części pasy w istó w ; ale 
ci ostatni, choć godzili się poprzeć Radę regen­
cyjną, nie byli skłonni do decydujących  ośw iad­
czeń się za państw am i centralnem i.

Stąd ju ż w yszukanie człon ków  R ady regen- 
cyjnej natrafiło na trudności, potęgow ane też ry­
w alizacją N iem iec z Austrją, tak, iż dopiero w  prze­
szło m iesiąc potem zostali oni zatw ierdzeni ( l5 
października) i objęli w ładzę (27 października). 
Zostali n im i: książę Z dzisław  Lubom irski, arcy­
biskup w arszaw ski A leksander R akow ski i Józef 
O strow ski. Tarcia austrjacko-niem ieckie utrudniały 
utw orzenie m inisterstw a, na którego czele stanął 
ja k o  prezydent m inistrów  Jan K ucharzew ski (7 
grudnia); m inistrów  poza nim było ośmiu.

P ierw szy  okres istnienia Rady regencyjnej za­
ję ły  polityczne układy z państwam i centralnemi, 
m ające na celu zasadnicze rostrzygnięcie stano­
w iska P olski, pow ołanie króla czy regenta. Do 
rokow ań w  tej spraw ie parła sytuacja polityczna, 
okres niesłychanie ciężki dla P olaków . Dnia 7 li­
stopada w ybuchła druga rew olucja w  P etersb u rgu ; 
rząd K iereńskiego został obalony przez Lenina, 
g ło w ę stronnictw a bolszew ików , czyli kom unistów , 
ja k  się sami nazyw ają. D ążył do w ładzy Lenin, 
by módz urzeczyw istn ić w  R osji sw ój ideał skraj­
nego m arksizm u, w  tej interpretacji, ja k ą  mu sam 
nadał. O siągnął zaś tę w ładzę głów n ie dzięki 
tem u, iż zm ęczonem u w ojną ludow i rosyjskiem u 
zapow iedział zaw arcie pokoju ogólno-św iatow egó,
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a jeśli to się nie pow iedzie, to przynajm niej od­
rębnego. W krótce też w ystąp ił z propozycjam i 
pokojow em i (28 listopada). R ew olucja rosyjska, 
głosząca pokój i rozdaw nictw o ziemi, doprow a­
dziła do zupełnego rozstroju armji ro sy jsk ie j; żoł­
nierze porzucali front, spieszyli z pow rotem  do 
kraju. Lenin, który przy pom ocy Niem ców z Szw aj- 
carji przedostał się do Rosji, w alczyć nie chciał; 
gd yby naw et był chciał —  nie mógł. Jasną było  
rzeczą, iż pokój będzie zaw arty, iż N iem cy na 
w schodzie w ojnę w ygra ły . W stąpił w  nie znow u 
duch, który ju ż  zdaw ał się u latyw ać po nieuda- 
niu się akcji łodzi podw odnych.

Nad Polską zaw isła groźba, iż o jej łosie za­
decydują Niem cy. Ratunkiem  —  choćby na razie, 
ażby na zachodzie rozegrała się decydująca kam- 
panja —  zdaw ało się być oparcie o Austrję. 
O poprzednich propozycjach ,-czyn ion ych  Niem­
com co do K rólestw a i G alicji, nic nie w ie ­
dziano.

Ku temu zapatryw aniu, by w  ciężkiej sytuacji 
z dw ojga złego, N iem iec łub Austrji, w yb rać 
m niejsze —  t. j. mniej niebezpieczną Austrję, 
zdaw ali się skłaniać, także w  G alicji, naw et nie­
którzy z tych, którzy poprzednio inaczej m yśleli. 
Zaczęto szukać tego porozum ienia; prezydent mi­
nistrów  K ucharzew ski należał do zw olenn ików  
tego rozw iązania. Trudności, ze strony W ęgier 
czynione koncepcji trializm u, m iały być usunięte 
w  ten sposób, iż K rólestw o P olskie —  bez G a­
licji —  byłoby złączone z A ustrją tylko unją oso-
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bistą przez pow ołanie na tron polski cesarza au- 
strjackiego Karola.

N iem cy, zw ycięsk ie , nie m yślały  jed n ak oczy­
w ista  ustępow ać. Za zgodę na tę koncepcję za­
żądały regulacji granic K rólestw a, tak, iż znaczna 
część jego  z zagłębiem  w ęglow em  m iała się do­
stać pod ich w ładzę, przyznania im w sp ółw łasno­
ści w szystkich  domen i kolei, przejęcia części ich 
długu w ojennego przez P olskę i niedopuszczenia 
do odbudow ania zniszczonego przez nich prze­
m ysłu K rólestw a P olacy  tych pertraktacyj dokła­
dniej nie znali, w iedziano jed n ak  o żądaniach re­
ktyfikacji gran ic; tym czasem  naw et dla polityków  
K rólestw a, chcących porozum ienia z państwam i 
centralnem i, n ietykalność tego kraju była noli me 
tangere. Szukanie porozum ienia nie przyniosło 
w ięc  żadnego rezultatu.

Austrja starała się zysk iw a ć um ysły  polskie 
grzecznościam i, ja k  przy w izycie  R ady regencyj­
nej w  W iedniu po je j pobycie w  Berlinie. T ym ­
czasem  N iem cy rozdrażniały um ysły przez w y ­
gryw an ie  przeciw  P olakom  spraw y litew skiej 
i ukraińskiej. Na L itw ie  utw orzono rząd osobny 
(tarybę, 23 w rześnia 1917), gnębiono żyw io ł pol­
sk i; popierano jaw n ie  agitację ukraińską na Pod­
lasiu. W  K rólestw ie przychodziło do starć m iędzy 
w ładzam i polskiem i a niem ieckiem i, które w kra­
czały  w  zakres działania p ierw szych ; sprawa łe- 
gjonistów , w ięzionych  w  Szczypiornie, coraz bar­
dziej rozgoryczała ludność. Postępu w  rozbudo­
w yw an iu  adm inistracji polskiej nie było żadnego.
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W szakże stosunki się zm ieniły od czasu ustano­
w ienia R ady re g e n cy jn e j; N iem cy znow u śniły — 
poraź ostatni ju ż —  o bezw zględnem  zw ycięstw ie, 
gdy zw olnią sw oje w ojska na w schodzie przez 
zaw arcie pokoju z Rosją i rzucą m iijony tych  
żołnierzy na Zachód.

W  takich w arunkach podarte zostały ostatnie 
nici porozum ień, m ających pew ne realne znacze- 
czenie, z państwam i cen traln em i; potargał je  po­
kój brzeski.

3. P o k ó j brzeski. N iem cy i Austrja rozpoczęły 
ju ż  tym czasem  w  B rześciu litew skim  pertraktacje 
z bolszew icką delegacją pokojow ą (3 grudnia 1917). 
Miano radzić o granicach zachodnich Rosji, w ięc  
i granicach w schodnich Polski. Rząd polski zw ró ­
cił się do m ocarstw  centralnych o dopuszczenie 
do układów  jego d elegató w ; nie otrzym ując od­
pow iedzi, nastaw ał dalej coraz ostrzej. Nie bar­
dzo o to dbano. P rzeciw  dopuszczeniu P olak ó w  
ośw iad czył się jed en  z człon ków  delegacji bolsze­
w ickiej, T ro ck ij; ale też państw a centralne nie 
starały się o to, by  P olak ó w  do rokow ań w cią ­
gnąć; później się w yjaśniło , czem u.

R okow ania z reprezentantam i Rosji rozbiły 
s ię ; w ted y  postanow iono doprow adzić do pokoju 
z sam ą Ukrainą, której reprezentanci poprzednio 
w spólnie z rosyjskim i pertraktow ali w  B rze­
ściu. Dnia 9 lutego 1918 podpisano też pokój 
z Ukrainą.

Pokój brzeski od daw ał państw u ukraińskiem u 
z^ziem polskich całą ziem ię chełm ską —  tę kra-
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inę m ęczenników  za w iarę i narodow ość. Stało 
się to za spraw ą austrjackiego m inistra spraw  
zagranicznych łir, O ttokara Czernina. L ekkom y­
ślny ten dyplom ata, P olakom  poprzednio m ów iący 
często o sw ej życzliw ości, nie zdaw ał sobie spraw y 
z w rażenia, jak ie  ten fakt uczyni na P olakach. T łu ­
m aczył on sw oje postępow anie tern, iż był w  przy- 
m usow em  położeniu, gd yż tylko pod w arunkiem  
oddania C hełm szczyzny godziła się Ukraina za­
w rzeć pokój; pokój zaś zaw rzeć m usiał, bo w  Au- 
strji rozpoczęły się rozruchy głodow e, zw łaszcza 
w  W iedniu, a U kraina m iała dać Austrji zboże, 
um ożliw ić je j przetrw anie. R zeczyw iście  trochę 
zboża po pokoju państw a centralne otrzym ały, 
ale ledw ie drobną eżąstkę tego, co im obiecano, 
i to z nadzw yczajnym  w ysiłk iem . Nikt jed n ak 
w  to nic w ierzył, by U kraina, nie przedstaw ia­
jąca żadnej siły, sztucznie tw orzona przez państw a 
centralne dla zaszachow ania Rosji, nie T>yła za­
w arła pokoju i bez oddania im C hełm szczyzny. 
Nie w iedziano jeszcze  w ó w czas —  głuche tylko
0 tern w ieści krążyły  —  że hr. Czernin poszedł 
jeszcze dalej. U kraińcy żądali oddania w schodniej 
G alicji; tę propozycję w p raw d zie  odrzucił, ale 
w  tajnym  traktacie zobow iązał się — za zgodą 
zresztą cesarza K arola i rządu austrjackiego, jak
1 co do samego pokoju —  przeprow adzić podział 
G alicji na dw ie c z ę ś c i; zachodnią polską i w sch o­
dnią ukraińską.

W iadom ość o treści pokoju brzeskiego w yw arła
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niesłychane w rażenie w  całej P olsce. R ozpoczęły 
się dem onstracje po w iększych  miastach, które oba­
w iano sią tłum ić represjam i. Rada regencyjna ogło­
siła ostry protest, zastrzegając się, że pokoju tego 
nie uznaje. K ucharzew ski złożył urząd prezydenta 
m inistrów . Do dym isji podali się generał-guber- 
nator lubelski hr. S tanisław  Szeptycki i urzędnicy 
P olacy  w  okupacji austrjackiej. Zaprotestow ały 
w  parlam entach K oła polskie w  Berlinie i w  W ie­
dniu. Zastanaw iano się, czy i Rada regencyjna 
nie ma złożyć sw ej g o d n o ś c i; w strzym ał od tego 
kroku w zgląd, by nie zburzyć przez to zaw iązków  
państw ow ości, jakie ju ż  istniały.

O dczuły głęboko te straszną krzyw d ę resztki 
legjonów  polskich, które stały na granicy B u ko­
w in y  i Besarabji. P od w odzą brygadjera Hallera 
postanow iły one opuścić te szeregi, w śród któ­
rych dotąd w alczyły , iść naprzód, w  ciem ną dro­
gę, może do zguby prow adzącą, byłe ocalić ho­
nor polski. Poszli. A tak przestały istnieć ostatnie 
szczątki legjonów  ( i5 lutego 1918). Spostrzeżono 
się. C zęść zdołano p rzych w ycić; uw ięziono ich 
w  M arm arosz-Sziget na W ęgrzech, poczem posta­
w iono przed sąd w  Huszt. Lecz część zdołała się 
przebić. P ołączyli się oni z jed n ym  z oddziałów  
polskich, w ydzielonym  z w ojsk  rosyjskich. Nieco 
później uderzyli jed n ak  na nich N iem cy pod K a­
niow em  (11 maja 1918). L ed w ie garstka przedarła 
się z generałem  H allerem , który przez M oskw ę 
dotarł do w ybrzeża m urm ańskiego, a stam tąd do
Polska odrodzona 1914— 1921. 6
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Francji, gdzie miał stanąć na czele armji polskiej, 
w alczącej pod sztandaram i francuskiem i.

V III.

Przełom.

1. p r z e d  rozstrzygnięciem . Po pokoju brzeskim  
nie m ogło b y ć  m ow y serjo o jak iem k olw iek  po­
rozum ieniu z państw am i centralnem i na gruncie 
polskim . W szelk ie  takie usiłow ania, w ychodzące 
poza granice środków  paljatyw nych , m ających na 
cełu zapobiedz zburzeniu tej tak bardzt) fragm en­
tarycznej budow y w ład z państw ow ych, które 
istniały, b y ły b y  natrafiły na ży w io ło w y  w prost 
odruch całego społeczeństw a; rozum iano, że trzeba 
chronić od rozbicia te zaczątki, które m ogły się 
przydać w  p rzyszłości, nie tylko z uczucia, 
ale na podstaw ie dośw iadczenia całe społeczeń­
stw o —  z w yjątkiem  nielicznych jednostek, nie 
czujących  je g o  usposobienia —  stało przeciw  pań­
stw om  centralnym , od których w  razie ich zw y ­
cięstw a nie można się było  spodziew ać uw zglę­
dnienia ch oćby bardzo ograniczonych postulatów  
co do zapew nienia życia narodu w  przyszłości. 
Za pokojem , zaw artym  w  Brześciu  z Ukrainą, 
przychodził drugi pokój, z Rosją, który stw ierdza 
nad w szelką w ątpliw ość, ja k ie  są zam iary nie­
m ieckie w o b ec P olsk i. B o lszew icy  nie chcieli 
przyjąć ciężkich w aru n ków  niem ieckich i zerw ali
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rokow an ia; w ted y  pochód naprzód w ojsk  nie­
m ieckich, który żadnego nie napotykał oporu, 
przym usił ich pow rócić do Brześcia i podpisać 
w szelk ie  w arunki, podyktow ane przez N iem cy 
(3 marca I9 l8 r.). W  pokoju tym  pod rozmaitemi for­
mami prawnem i oddaw ano Rosji olbrzym ie prze­
strzenie od Estonii przez K urlandię, Ł otw ę i L itw ę 
po Ukrainję. P olska miała b yć otoczona także od 
w schodu przez jakiś »korytarz« niem iecki, idący 
od Prus w schodnich ku sztucznie poza jej w ła­
ściw y obszar rozszerzonej U krainie. Miała to b y ć  —  
w edłuii w yrażenia iedne^o z pisarzy niem ieckich —  
»izolacja« P olski, a napraw dę jej zduszenie w  uści­
sku niem ieckim .

W  tych w arunkach dalej spraw ow ała quasi- 
rzady Rada regencyjna. P o  ustąpieniu Kucha- 
rzew skiego led w ie w  dwa m iesiące m ianow ano 
now ego prezydenta m inistrów , Jana K antego 
S teczkow skiego (4 k w ie tn ia ); głów ną osobą b y ł 
w  tym  gabinecie książę Janusz R adziw iłł, stojący 
na czele Departam entu politycznego, chcący mi­
mo w szystko naw iązać ściślejszy kontakt z Niem ­
cami. Rada regencyjna szukała w zm ocnienia przez 
porozum ienie z żyw iołam i polskiem i w  R osji, 
których głow ą”b y ł Lednicki. P oiistanaw iała.w  kil­
ku krajach sw oich reprezentantów , choć bez na­
zw y  posłów , gdyż nie w olno jej było  utrzym yw ać 
stosunków  dyplom atycznych. Chciała objąć pod 
sw oją w ładzę polskie oddziały w ojskow e, zw łasz­
cza w cale  znaćzny, bo 3o.ooo liczący  korpus D o w ­
bor-M uśnickiego, rozlokow any koło Bobrujska.

6*
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P róbow ała  rokow ań z Berlinem , dokąd w ysłano 
obszerną notę (29 kw ietnia).

Nie w zm ocniło to w szystko  stanow iska R ady 
regencyjnej. Korpus M uśnickicgo N iem cy, po zet­
knięciu się z nim, zm usili do rozw iązania (21 
m aja), gdy ju ż  przedtem  siłą rozbroili oddziały 
polskie na U krainie. R o k ow an ia  o dalsze odda­
w anie adm inistracji zostały  bez rezultatu. Na notę 
w  spraw ie politycznego stosunku P olski do Nie­
m iec nie dano odpow iedzi, aż po kilku m iesią­
cach, gdy _ się zm ieniło położenie polityczne. 
P rób y zaś układów  z N iem cam i zrażały do R ady 
R egencyjnej społeczeństw o polskie, które, o nich 
słyszeć nie chciało.

Jakie zapatryw ania w  społeczeństw ie m iały 
bezw zględną przew agę, to okazały  w yb o ry  do no­
w ej R ady stanu, która się w reszcie  (22 czerw ca 
1918) zebrała w  m yśl patentu z 12 w rześnia 1917 r. 
Składała się ona z 55 człon ków , w ybranych  przez 
sejm iki p ow iatow e i rady m iejskie w iększych  
m iast, 12 w irylistów  i ąJ człon ków  z nominacji 
R ad y regen cyjnej; m arszałkiem  został Franciszek 
Pułaski. Z pow iatów  i rad m iejskich w yszli pra­
w ie  w yłączn ie  pasyw iści. Na kilkunastu posiedze­
niach, które odbyto, toczyły  się dyskusje głów nie 
o rozm aitych graw am inach, podnoszonych w  sto­
sunku do N iem ców . Rezultatem  obrad był osta­
teczn ie 'u p a d e k  gabinetu S teczko w sk iego ; pozy­
tyw n ych  rezultatów  nie m ogło b yć oczyw iście  
żadnych.

Nie w arte bliższej uw agi są now e umizgi Au-
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sfrji, która naw et doprow adziła do m odyfikacji 
na rzecz Polski w  traktacie dodatkow ym  z U kra­
iną (4 marca 1918) postanow ień traktatu brze­
skiego co do ziem i chełm skiej. Nie pom ogła też 
zm iana osób na k ierujących  stan o w isk ach ; ustą­
pienie hr. C zernina i niechętnego Polakom  pre­
zydenta m inistrów  dra Seidlera. W szelkie zresztą 
układy, prow adzone czy to z Berlinem , czy z W ie­
dniem, b y ły  tylko osobistem i w ysiłkam i osńb, nie 
orjentujących się w  sytuacji, nie zdających sobie 
realnie spraw y z w oli społeczeństw a polskiego, 
ze stanow iska Niem iec, ani z tego, jaki b y ł isto­
tny stan rzeczy na placu boju, gdzie się d ecyd o­
w a ły  także losy w szelkich  projektów  politycznych. 
H ipnotyzow ała ich potęga m ilitarna N iem iec. 
C hcieli ratow ać, co można, w  razie ich zw y c ię ­
stw a ; nie dość jasn o  w idzieli, że nic się w ted y  
uratow ać nie da —  że zostaje*w tedy tylko now y 
straszny okres jeszcze gorszej niew oli.

O gół polski w patrzony b y ł w  Zachód Europy, 
w  chw iejne losy tego szalonego zmagania się sił 
całego św iata na polach B clgji i Francji. N apięte 
b y ły  nerw y do ostateczności. Życzenia, najserde­
czniejsze, szły ku koalicji.

2. Program  ko a licji. W ó w czas ju ż też program  
koalicji był jasn y  i w y ra źn y; poprzednie ośw iad ­
czenia, do których przybyła m ow a Balfoura w  an­
gielskiej izbie gm in (19 grudnia 1917), przem ie­
niły się tym czasem  w  urzędow e deklaracje, 
w iążące w  pełni tych, którzy je  ogłaszali. I te 
deklaracje dały teź P olsce stanow isko na kongresie.
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il'- .

I znow u pierw sza taka deklaracja w yszła  od 
prezydenta Stanów  Zjednoczonych, W ilsona.W  orę­
dziu dó Kongresu z 8 stycznia 1918, w  któreni 
w  14 punktach określał podstaw y, na jakich po­
kój miał być zaw arty, punkt iS^ty podaw ał jako  
jeden z jego w arunków , iż miała pow stać niepod­
legła Polska, obejm ująca w szystk ie  zamieszkacie 
n iew ątpliw ie przez P olak ó w  terytorja, z dostępem  

I do morza. S tany Zjednoczone już w ów czas od roku 
stały w rzędzie państw w alczących  po stronie koali­
cji; ich głos miał doniosłe znaczenie, gd yż nie były  
w iązane um ow ą o w spólne zaw ieranie pokoju, co 
im daw ało m ożność w iększego  nacisku. O soba 
prezydenta W ilsona d aw ała gw arancję, iż będzie 
bronił postaw ionego postulatu.

A  w  kilka m iesięcy później, dzięki staraniom 
Kom itetu narodow ego w  P aryżu , konferencja pre­
zydentów  m inistrów  Anglji, Francji i W łoch, ze­
brana w  W ersalu, pow zięła dnia 3 czerw ca uchw ałę 
o utw orzeniu zjednoczonego i niezaw isłego pań­
stw a polskiego z w olnym  dostępem  do morza 
ja k o  jed n ego z w arunków  trw ałego i spraw iedli­
w ego pokoju oraz panow ania spraw iedliw ości 
w  Europie. Do tej deklaracji p rzyłączyła  się na­
stępnie Brazylja.

W iedziano w ięc jasn o w  P olsce, czego należy 
oczekiw ać od koalicji. Z n iknęły  niepew ności. D e­
klarację złożono po dojrzałych naradach, nie pod 
przym usem  okoliczności, ja k  to było z aktami 
państw  centralnych. Zasada odbudow ania Polski 
zjednoczonej i niepodległej została zgodnie przy-
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ję tą  przez te państw a. T rzeba było  j,ednak czekać 
na ich decydujące zw ycięstw o .

I zw ycięży ły .
3. Z m ia żd żen ie  N iem iec. D ecyd ujący atak nie­

m iecki, który miał doprow adzić do zajęcia w y ­
brzeża francuskiego, naprzeciw  Anglji leżącego, 
z Calais, i do zdobycia P aryża, a w  ten sposób —  
ja k  sądzono —  do zm uszenia koalicji do pokoju, 
oznaczony został na 21 m arca 1918 r. Ściągnięte 
z frontu w schodniego siły  m iały zapew nić prze­
w agę N iem com ; z pełną ufnością w  pom yślny 
dla nich w yn ik  podejm ow ały ten ostatni, olbrzym i 
w ysiłek. Ataki n iem ieckie nie rozerw ały frontu 
sprzym ierzonych, lecz na kilku odcinkach w ojska 
posunęły się naprzód, zajęły  dość znaczne tereny, 
podsuw ały się pod P aryż, który ostrzeliw ano no- 
w em i działam i na w ielką odległość. O p ór był 
silny. A ż w reszcie atak, m ający doprow adzić do 
zajęcia Reim s przez N iem ców , został z m iejsca po­
w strzym any i dnia 18 lipca rozpoczął się atak w o jsk  
koalicji, w śród których  b y ły  ju ż  znaczniejsze siły  
amer;^kańskie, a także oddziały polskie, które zo­
staw ały pod kierunkiem  gen. Hallera. W  w alk ę  
■ wprowadzono ogrom ną ilość tanków . P row ad ził 
atak koalicyjny genjaln y generał francuski Foch. 
U derzenia armij sprzym ierzonych ponaw iały się 
jedne za drugiem i, w  różnych m iejscach, nie da­
ją c  w rogow i czasu na złapanie tchu. W ojsko nie­
m ieckie nie było daw ną a rm ją ; brakow ało w  niem 
w yrobionych  elem entów , now o w yd o b yw a n y  re­
krut przynosił z sobą niezadow olenie, które nur-
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nierzy podtrzym yw ać zw ycięstw a, dem oralizow ała 
je  do gruntu klęska. A  tej k lęski taić nie można 
było . O d pierw szych  k lęsk  w  końcu lipca i po­
czątkach sierpnia zaczął szybko ginąć polityczny 
prestige, ja k i m iały jeszcze  N iem cy. A taki koalicji 
nie rozerw ały  frontu niem ieckiego, ustaw icznie 
jed n ak  cofać się on m usiał ; w idoczną rzeczą było, 
iż ju ż  nie tylko o zw ycięstw ie  nić może być mo­
w y , ale że zbliża się w ielka  klęska.

Przez sierpień i w rzesień  coraz pogarszała się 
sytuacja m ilitarna N iem iec; ale w  spraw ie pol­
skiej jeszcze  ciągle tw ardo brzm iały słow a nie­
m ieckich p olityków , w  m ow ie w icekanclerza P a y ­
era, a zw łaszcza w  m ow ie sekretarza stanu Hin- 
tzego, w ygłoszonej w  głów nej kom isji sejmu R ze­
szy (24 w rześnia), dokładniej precyzującej stano­
w isko  Polski, której proponow ał związ.ek z Niem­
cam i w  zam ian za oddanie się je j w  niew olę 
gospodarczą R zeszy i za zapew nienie szerokich 
praw  Niem com osiadłym  w  P olsce.

G dy tak ch w iał się front niem iecki, pękł inny 
front: bułgarski (w  połow ie w rześnia). W ojska ustą­
piły  przed atakiem  koalicyjnej armji, idącej od Sa­
lo n ik; ferm ent, silnie ju ż  poprzednio w ystępujący 
w  Bułgarji z pow odu ciężkiej sytuacji gospodar­
czej i niechęci do N iem ców , oddziałał na arm ję, 
która się bić przestała. Starano się zaradzić złe­
mu, ale to ju ż  nie w yd aw ało  się m ożliw ą rzeczą. 
Austrja tym czasem  w ystąp iła  na w łasną rękę (14 
w rześnia 1918) z propozycją pokojow ą, zapraszając
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państw a koalicji na poufną nieobow iązującą w y ­
m ianę zdań w  jakiejś neutralnej m iejscow ości. 
O dpow iedziały  szybko Stany Zjednoczone odm o­
w nie, w skazując, iż ju ż  kilkakrotnie przedtem  
podały sw oje w arunki pokoju. T ym czasem  Buł- 
garja poprosiła o pokój, poddając się zupełnie 
(26 w rześnia); w  trzy dni później podpisano ro- 
zejm na tym  froncie, oddający Bułgarję m ilitarnie 
pod w ładzę koalicji. P ęk ł też w  końcu października 
i front w ło sk i; w ojska  austrjacko-n iem ieckie rzu­
ciły się do dzikiej ucieczki. W idząc zupełnie stra­
coną sytuację, położenie bez w yjścia , nie zdobyli 
się N iem cy na —  beznadziejną zresztą —  w alk ę  na 
śm ierć i życie.

G dy sami p rzygotow yw ali na w ypadek sw ego 
zw ycięstw a  najostrzejsze w arunki dla przeciw ni­
ków , czego dow odem  b y ły  p o k o je : brzeski i bu­
kareszteński, uw ażały, że im w  razie przegranej 
należą się w szelk ie  w zględy. L iczyli, że jeszcze  
coś uratują przez dyplom atyczne sztuczki. Dnia 
5 października zw ró ciły  się N iem cy, Austrja i T urcja 
do prezydenta W ilsona z prośbą o zaw arcie po­
koju, przyczem  p rzyjęły  w arunki, określone w  jego  
14 punktach z 8 stycznia 1918 r. i w  dodatkow ych 
późniejszych deklaracjach. Jeszcze trw ała w ym ia­
na zdari, aż N iem cy bez zastrzeżeń uznały punkty 
W ilsona i zobow iązały  się opróżnić na zachodzie 
przez nich zajęte terytorja, nim w reszcie 11 listo­
pada 1918 zostało podpisane zaw ieszenie broni, 
podyktow ane przez generała F och a; obok w y co ­
fania w ojsk  niem ieckich na odległą linję do Renu,
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a częściow o poza Ren, rozejm  n akazyw ał Niemcom 
natychm iastow e oddanie koalicji olbrzym iej ilości 
m aterjału w ojennego, zobow iązał też je  do udzie­
lenia w olnego w jazdu okrętom  koalicji do Gdań­
ska; przez G dańsk m iały się jej w ojska dostać do 
Polski. Pozatem  co do P olsk i i jej opróżnienia przez 
państw a centralne nie b yło  w  rozejm ie żadnych 
postanow ień.

Nim jeszcze rozejm został podpisany, w y  bu­
chnęła w  N iem czech rew^olucja jako spontaniczny 
odruch przeciw  tym , którzy przez lat tyle uw o­
dzili niem ieckie społeczeństw o zapew nieniąm i
0 zw ycięstw ie , złączyli przez nieustępliw ość, bez­
graniczną zaborczość i okrucieństw o w  w alce cały 
św iat przeciw  sobie w  jed en  w ielki obóz, a osta­
tecznie srom otnie przegrali. P ysza łk ow aty, w  sło­
w ach  tylko m ający odw agę, cesarz W ilhelm  II, 
abd ykow ał (8 listopada 1918) i ja k  ostatni tchórz 
uciekł od w łasn ych  w ojsk, schronienia szukając 
w  neutralnej Holandji. W  Berlinie ogłoszono re­
publikę (9 listopada). R ew olucja  w  ciągu nie­
w ielu  dni postrącała z tronów  i innych królów
1 książąt niem ieckich.

Ale* w  tych  Niem cach, zgniecionych srom otnie, 
nie zam arł daw ny duch. Poddaw ali się kaw ałkam i 
rozkazom  koalicji, dostosow ując do ich żądań 
sw ój ustrój, zm ieniając konstytucję, gdy sądzili, 
iż m odyfikacja kilku paragrafów  w ystarczy, by 
koalicja z niemi chciała p a k to w a ć; nie mogli zro­
zum ieć, że nie chce ona m ów ić z Hohenzollernam i, 
którzy przez w iekow ą sw oją działalność w nieśli
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w  stosunki Europy truciznę teorji o sile idącej 
przed praw em , teorji, która stała się religją P ru­
saków , a później i N iem ców . I rew olucja m iała 
w  dużej m ierze na celu ’to jed n o, by przez nią 
podejść koalicję, lepsze w ytargow ać w arunki. A le 
ju ż  rozum iano tam, iż to u przew ażnej części 
niem ieckiego społeczeństw a kom edja tylko, rew o­
lucja na rozkaz robiona, iż ducha zatrutego takim  
jadem  nie można w  ciągu kilku dni oczyścić.

4. R ozp ad n ięcie  się A u str ji. Tym czasem  roz­
padła się w  gruzy m onarchja H absburgów , zlepek 
narodów , które m iały w  niej znaleźć ochronę 
i m ożliw ość sw obodnego rozw oju, a w  praktyce 
zostały poddane pod zw ierzchnią w ładzę N iem ców  
i W ęgrów , w  dużej m ierze w  ucisk i w y zysk , 
które w  czasie w ojn y doszły do potw ornych roz­
m iarów . Nie potrafiła się Austrja przerodzić w  epo­
ce konstytucyjnej w  państw o federacyjne, co je ­
dynie m ogło je j dać silniejszą podstaw ę b y tu ; 
zw y cię ży ł centralizm , mniej lub w ięcej m asko­
w any, nie m askow any ju ż  zupełnie w czasie w ojny, 
szukający oparcia o N iem cy. W zm agało to ruch 
od środkow y tych w szystk ich  narodów , które się 
źle czuły. Zm urszała w ew nętrzna budow a pań­
stw a ; tylko gw ałtem , tylko poparciem  N iem iec 
utrzym yw ało się ono w  czasie w ojn y, coraz to bar­
dziej od N iem iec było  zależne, filją ich się staw ało.

D opiero rozkład armji, nieunikniona klęska, 
dała chw ilę  jasn ow id zen ia; ale już było zapóźno.

Zaczęto m yśleć o przetw orzeniu państw a na 
państw o zw iązkow e z zapew nieniem  narodom
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sw obod y ż y c ia ; ale i w  tym  okresie m yślano 
o tern tylko co do Austrji, nie co do W ęgier, 
które m iały pozostać jedn olite. W  punktach W il­
sona z 8 stycznia 1918 r. była m ow a tylko o pra­
w ie narodów  Austrji do autonom ji. Czepiono się 
też tej deski ratunku po w ysłaniu  noty z prośbą 
o pokój do W ilsona. Zaczęto przygotow ania do 
zapew nienia rozszerzenia praw  narodów , a w resz­
cie okazał się manifest cesarza Karola (16 paźdz.) 
o przeobrażeniu A ustrji —  ale tylko Austrji, nie 
W ęgier —  na państw o zw iązkow e, co jedn ak nie 
zaraz miało w ejść w życie. A le tym czasem  ju ż 
przyszła odpow iedź —  zatajona czasow o —  Sta­
nów  Zjednoczonych, iż w o b ec zm ian, jak ie  zaszły 
od ogłoszenia punktów , o autonom ji nie może być 
m ow y, ale narody sam e mają decydow ać o so­
bie. W  takich w arunkach, gdy o zgodzie narodów,
0 pozostaw ieniu ich w  obrębie m onarchji nie mo­
gło być m ow y, m anifest nie m ógł m ieć znaczenia. 
Po ogłoszeniu noty W ilsona (21 października 1918) 
rozpadła się Austrja odrazu w kaw ałki, i to “dzi­
w nie łatw o, bez jak ich ś w iększych  w ałk  w ew n ę­
trznych. Nie było nikogo, ktoby chciał i śmiał 
bronić je j całości; dojrzała do tego rozkładu już 
najzupełniej.

Jeszcze i 5 października polscy posłow ie par- 
łam entarni złożyli ośw iadczenie, iż »od tej chw ili 
uw ażają się za poddanych i obyw ateli w olnego
1 zjednoczonego państw a polskiego«; trzy dni 
w cześniej naw et podobną deklarację ogłosiły 
stronnictw a polityczne i polskie zrzeszenia z Ślą-
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ska cieszyńskiego. A nalogiczne deklaracje poja­
w iły  się ze strony C zech ów  i P ołudniow ych  
Słow ian.

T rzeba było tylko przeprow adzić likw id ację 
Aiistrji, odebrać w ładzę. W  K rakow ie na zebra­
niu posłów  27 października utw orzono pod nie­
w łaściw ą nazw ą K om isji likw idacyjnej najw yższą 
w ładzę polską dla G alicji, złożoną z reprezentan­
tów  w szystkich  stronnictw , zgodnie z sobą idą­
cych. W  kilka dni później —  3i października —  
opanow ano w  K rakow ie bez krw i rozlew u bu­
dynki w ojskow e, usunięto austrjackie w ojska. 
P o lscy  żołnierze —  z legjonów  czy form acyj au- 
strjackich —  sform ow ali pierw sze polskie oddziały. 
O bce w ojska rozpoczęły szybki w yjazd. U rzędy, 
przez P olaków  obsadzone, odrazu uznały w ładzę 
Kom isji likw idacyjnej w  całej zachodniej G alicji.

Kom isja miała objąć rządy na całą G alicję —  
z siedzibą w e L w o w ie . Lecz tam stara Austrja 
jeszcze raz zaznaczyła sWoje stanow isko w obec 
P olaków . Przy poparciu nam iestnika hr. Huyna 
i kom endy w ojsk  austrjackich, która zaw czasu 
grunt przygotow ała przez ściągnięcie do L w o w a  
żołnierzy narodow ości ruskiej, dnia l  listopada 
opanow ali Rusini L w ó w  i znaczną część W sch o­
dniej G alicji.



94

IX.

Zjednoczona i N iepodległa.

1. W alka o zuładzę. Z w racając się dnia 4 paź­
dziernika 1918 r. do W ilsona, p rzyjęły  Niem cy, 
Austrja i T urcja w yraźn ie  jego  deklarację za pod­
staw ę rokow ań p okojow ych  —  a zatem także 
punkt i 3, tyczący  się utw orzenia niezaw isłego 
państw a polskiego z obszarów , zam ieszkałych »nie­
w ątp liw ie  przez ludność polską«. Nie mogło być 
żadnej w ątpliw ości, iż przez te obszary rozumiano 
ziem ie w szystkich trzech zaborów , o ile by ły  za­
m ieszkałe przez P o la k ó w ; było  to w ięc  zgodzenie 
się także przez N iem cy —  pod grozą zupełnego 
rozbicia —  na zasadę żjedfioczenia P olski.

M oment ten w yzyslcała bezzw łocznie Rada re­
gencyjna, by ogłosić się rządem  Zjednoczonej 
P olski i zażądać oddania je j pełnej w ładzy. Już 
w  trzy dni po nocie 'państw centralnych (7 pa­
ździernika 194^) w yd ała  ona proklam ację do Na­
rodu polskiego, głoszącą zjednoczenie i niepodle­
głość. Zapow iadała w  niej rozw iązanie Rad}'  ̂ stanu, 
utw orzenie rządu »z przedstaw icieli najszerszych 
w arstw  narodu i kierun ków  polit3^cznych«, a w ięc 
dem okratycznego i koalicyjnego, i zw ołanie sejmu 
na podstaw ie ordynacji w yborczej, którą miał 
p rzygotow ać rząd z przedstaw icielam i grup spo­
łecznych.

W  stosunku do okupantów  był ten akt zama­
chem  stanu, przekreśleniem  aktów  z 5 listopada 
1916 r. i późniejszych. A le okupanci już byli za
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słabi, b y  módz się zerw ać do re p re sy j; w  obliczu 
klęski m usieli m ilczeć i N iem cy.

B ezsilność okupantów  um ożliw iła sw obodniej­
szą działalność politycznych  stronnictw . Z chw ilą, 
gdy pow stało w olne państw o polskię, stronni­
ctw a, które m iały określone program y i w iększe 
siły w łasne, m ogły sięgnąć po w ładzę; ujęcie tej 
w ład zy w  rękę w  pierw szej chw ili mogło im za­
pew nić silny, przew ażający w p ły w  na budow ę 
podstaw  now ego państw a, a w  ten sposób m oże 
i zdecydow ania o jego  przyszłym  charakterze-N a 
boku musieli pozostać ci, którzy nie mieli dosta­
tecznego poparcia w  liczbie sw oich  stronników , 
a jed yn ie  w skutek stosunków  w ojennych w ysu ­
nęli się naprzód i zajm ow ali znaczne polityczne sta­
now iska —  słow em  różnego rodzaju a k ty w iś c i; 
zw łaszcza gdy program ich przegrał w obec z w y ­
cięstw a koalicji, m usieli ustąpić w  cień, w o b ec 
zaś zaciętości poprzedniej w alk i m iędzy stronni­
ctw am i naw et poszczególnych jedn ostek  nie mo­
gła uratow ać zm iana program u. Pozostaw ali na 
placu pasyw iści, w ierni stale koalicji,, i lew ica, 
która od dłuższego czasu stała za programem nie­
podległości a przeciw  okupantom .

Rada regencyjna dążyła do zjednoczenia sił, 
w ięc do stw orzenia m inisterstw a koalicyjnego; 
podjął się utw orzenia go będący w łaśnie po raz 
drugi prezydentem  m inistrów  K ucharzew ski. Misja 
jego  jed n ak  odrazu oczyw iście  zaw iodła w  tych  
w arunkach. L ew ica  nie chciała przyjąć udziału 
w  gabinecie k oalicyjn ym ,|gd zieby była w  mniej-
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szóści, coby je j utrudniało sw obodną działalność 
polityczną w  m yśl w łasnego p rogram u; liczyła, 
że i tak do rządów  przyjdzie niedługo w obec 
wzm agania się w około P olsk i prądów  rew olucyj­
nych. W obec tego doszło do m inisterstw a, złożo­
nego z członków  narodow ej dem okracji i je j sym ­
patyków , pod prezydenturą Józefa Św ierzyńskiego 
(23 października); m iejsce m inistra w ojn y zastrze­
żono w  niem dla P iłsudskiego, który był jeszcze  w ię­
ziony przez N iem ców ; liczono się z jeg o  w pływ em  
na lew icę, z jeg o  popularnością w  społeczeństw ie 
ja k o  bojow nika za niepodległość. L edw ie jednak 
kilkanaście dni utrzym ało się to m inisterstw o. Nie 
ujęło ono dość silnie w  rękę rządów , natrafiło —  
przez błędne postępow anie —  na opór ze strony 
Kom isji likw idacyjnej w  K rakow ie, którą chciało 
poddać swej w ładzy. N iezadow olone z R ady re­
gencyjnej, postanow iło ją  usunąć. T en  zamach 
stanu, w ykon an y bez przygotow ania, niezręcznie, 
doprow adził do tego, iż R ada regencyjna usunęła 
m inisterstw o (3 listopada) i ustanow iła now^e, 
z urzędników  złożone. Na razie Rada zw yciężyła; 
lecz nie miała się ona zgoła na kim oprzeć; grunt 
usuw^ał się je j z pod nóg. Zaczynał się chaos.

W  takich w arunkach lew ica  uznała, iż można 
sięgnąć po w ładzę. W  Lublinie, w  nocy z 7 na 
8 listopada, ogłosiła »rząd R epubliki polskiej«; 
na czele tego rządu stanął przyw ódca socjalistów  
w  G alicji, Ignacy D a szy ń sk i; w  skład jeg o  w eszli 
socjaliści i ludow cy oraz kilku człon ków  innych 
m niejszych, zbliżonych do tych  stronnictw , ugru-
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pow ań polityczn ych ; m iejsce m inistra w ojny ró­
w nież zarezerw ow ano dla Piłsudskiego. O głoszony 
program zapow iadał oparcie rządu na chłopie i ro­
botniku, rozw inął rad ykalny program . P rzeciw  
rządow i lubelskiem u, ja k  go zw ano, w ystąpiła  
gw ałtow n a opozycja innych stonnictw . Rząd ten 
w ład zy nie potrafił zresztą ująć w  ręce poza Lu­
blinem  i n iew ielkiem i kaw ałkam i okupacji au- 
strjackiej. Do W arszaw y nie sięgnął. Rada regen­
cyjna, bezsiłna, nie m ogła w ystąp ić przeciw  rzą­
dow i lu b elsk iem u ; ale i on też siły  nie miał, by 
Radę obalić. W ym ieniony w śród m inistrów W i­
tos, przew ódca partji ludow ej z G alicji, ogłosił, 
iż w  skład tego rządu nic w ch o d z i; znaczyło to 
usunięcie się silnej partji od poparcia go, tak, że 
zostaw ali w  nim om al sami socjaliści.

Tym czasem , w reszcie  w ypuszczony przez Niem­
ców  z n iew oli, w rócił do W arszaw y Piłsudski, 
ow acyjnie w itany (io  listopada). Rada regencyjna 
oddała mu (l i listopada) w ładzę w ojskow ą i na­
czelne dow ództw o w o jsk  polskich. O ddał też mu 
do dyspoz3^cji D aszyński sw oje stanow isko. W  trzy 
dni później Rada regencyjna, w idząc, iż połow i­
czny środek nie doprow adzi do rozw iązania sy­
tuacji, rozw iązała się i na Piłsudskiego przelała 
ju ż  pełnię w ładzy Ąą listopada). T ak  objął d y­
ktaturę.

T egoż sam ego dnia jeszcze  pow ierzył P iłsud­
ski utw orzenie m inisterstw a Ignacem u D aszyń­
skiem u ; w  skład w eszłi w  dużej liczbie m inistro­
w ie  z rządu lubelskiego, lecz m iejsce D aszyń-
Polska odrodzona} 1914— 1921. 7
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skiego zajął po kilku dniach Andrzej M oraczew- 
ski, rów nież członek partji socjalistycznej z Ga­
licji. Dnia 22 listopada został ogłoszony dekret, 
podający głów ne zasady ustroju państw a pol­
skiego. O kreślone ono w  niem  zostało jako  »Re­
publika polska«, dla P iłsudskiego przyjęto nazw ę 
»tym czasow ego naczelnika państwa«, którym  miał 
b yć do chw ili zw ołania »sejmu ustaw odaw czego«. 
Na czas aż do zebrania się sejm u w ładza ustaw o­
daw cza zastrzeżoną została radzie m inistów , któ­
rej u ch w ały  w ym agały zatw ierdzenia naczelnika 
państw a.

Na razie skończyła się w alka o objęcie w ła­
dzy. Nie skończyła się jed n ak  w alka stronnictw , 
ostra, namiętna.

// 2. W ypędzenie N iem ców . R ów nocześnie do­
k o n yw a ły  się w ypadki inne —  likw id acja  okupa­
cji. Rada regencyjna po m anifeście z 7 paździer­
nika zaczęła w  m yśl je g o  brzm ienia kroki do 
ujęcia w  sw oje ręce w ład zy, usunięcia obcych 
rządów , które jeszcze  nad K rólestw em  ciążyły. 
O głosiła  now ą rotę przysięgi dla nielicznego w oj­
ska polskiego, ja k ie  istniało ja k o  polnische W ehr­
m acht, objęcie nad niem w ład zy z chw ilą złoże­
nia przysięgi. Zażądała od okupantów  oddania 
rząd ów ; Austrja ośw iad czyła  gotow ość, prosząc 
tylko  o pom oc w  aprow izacji je j ludności, ale 
N iem cy jeszcze  kurczow o starały się trzym ać 
w ład zę w  rękach; zd ecyd o w ały  się w reszcie (2 li­
stopada) oddać adm inistrację w  dnin 1 grudnia, 
potem  term in skróciłyId o ;l5 listopada. Nie^chciel’
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w yp u ścić internow anych, specjalnie Piłsudskiego, 
staw iając w arunki. Nie bardzo się już jed n ak  li­
czono z zarządzeniam i N iem ców , gdy tym czasem  
zlikw id ow aną została praw ie spokojnie adm ini­
stracja w  okupacji austrjackiej. G dy w reszcie  
Piłsudskiego uw olniono, w  dzień jego przyjazdu 
do W arszaw y ju ż polska ludność siłą likw id ow ała  
okupację niem iecką.

Na w ieść o rew olucji w  Niem czech (9 listo­
pada) zaczęły się burzyć w ojska niem ieckie w  W ar­
szaw ie, tw orzyć rady żołnierskie, które żądały 
pow rotu do k ra ju ; sform ow ała się ogólna rada 
żołnierska (11 listopada). R ów nocześnie ludność 
(11 listopada) rzuciła się do usuw ania niem ieckich 
w ładz, opanow yw ania  bu d yn ków  i instytucyj, bę­
dących  w  rękach niem ieckich. W spółdziałali czyn­
nie żołnierze polscy, czy  z polskiej organizacji 
w ojskow ej, czy z polnische W ehrm acht, legjoni- 
ści czy dow borczycy. N iem cy stracili g łow ę. Lud­
ność z niesłychaną braw urą w ypierała  ic h ; krw i 
rozlew u unikano. W o b ec słabości polskich sił w o j­
skow ych  i braku organizacji b y lib y  mogli jeszcze  
N iem cy w  W arszaw ie, m ając znaczne siły, jeś li 
nie opanow ać sytuację, to przynajm niej bronić się; 
do tego trzeba jed n ak  ducha, a ten z N iem iec po­
bitych, w  rew olucję w pęd zonych, uleciał.

Po stronie polskiej sytuację opanow ał szybko 
Piłsudski. Niemcom pozw olono opuścić kraj, po- 
możono im do t e g o ; uciekały  m asy w ojskow e 
i cyw iln e, tu n a sła n e ; P o lacy  nie próbow ali w y ­
korzystać sposobności naw et tam, gdzie N iem cy

1*
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w  rozprószeniu się znajdow ali, b y  w y jść  poza 
granicę ich w ypędzenia.

Nie objęło jed n ak usunięcie N iem ców  zaboru 
pruskiego; nie było  to jeszcze  rzeczą m ożliw ą. 
L ecz i tam żyw io ł polski w yk o rzysta ł sytuację, 
by stanąć silriiej. D aw niej istn iejący K om itet pol­
ski w  Poznaniu ukon stytuow ał się ja k o  Naczelna 
Rada ludow a (lo  listopada). Kom isarjat tej Rady, 
z trzech osób złożony, zw o ła ł do Poznania sejm 
dzieln icow y (na 3 grudnia) z delegatów , z w yb o ­
rów  p och od zących ; praw o w yboru  przyznano 
w szystkim  Polakom  i Polkom , m ającym  lat 20. 
Na osw obodzenie ten zabór, ta część Polski, 
miała jeszcze  czekać czas jak iś. D opiero w  końcu 
tego roku (27 grudnia) pow stała ludność polska 
i ujęła w ładzę w  sw oje r ę c e ; rządy do rąk pol­
skich —  do R ady ludow ej i Kom isarjatu —  prze­
szły  jed n ak  tyłko  na obszarze Poznańskiego, i to 
nie ca łego; w  Prusiech zachodnich utrzym ały się 
jeszcze  nadal w ładze niem ieckie.

T a k i b y ł koniec okupacji —  koniec »sromo­
tny«, ja k  go słusznie określa jed en  z niem ieckich 
pisarzy. K oniec sprow adziła klęska N iem ców  
w  w o jn ie ; że jed n ak  na terenach okupacji był on 
taki srom otny, to naw et niektórzy uczciw si Niem cy 
sami przyznają, iż stało się to z w iny ich sam ych, 
z w in y  tej perfidji, jak ą  było  nacechow ane od 
początku w ojn y całe ich w o b ec P olak ó w  postępo­
w anie. W  stosunku do P olak ó w  nie posiadali 
przy rozpoczęciu w ojny żadnego program u dzia­
łania; stw ierdził to w yraźnie kanclerz Bethm ann-
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H ollw eg w  w ielk iej m ow ie w  sejm ie R zeszy, iż 
nie m ieli zam iaru poruszać kw estji polskiej. Sta­
rali się z ziem  polskich zabrać zato, co było  
m ożna: ludzi, których  pędzili do N iem iec do pra­
cy, żyw ność, surow ce i t. d. A kt z 5 listopada 
był tylko pułapką —  chciano przez niego w y c i­
snąć z Polski d yw izje , któreby można było  posłać 
na żer armatni, gd y położenie N iem iec staw ało 
się trudne; w yraźn ie  przyznaje to taki Hinden- 
burg c z y ! LudendoriF. Zam ierzali to n iew ielkie  
K rólestw o polskie, gdy się w reszcie  zgodzili na 
jego  istnienie, jeszcze  obciąć, zn iszczyć je g o  prze­
m ysł, zabrać mu dom eny i koleje, ja k  to stw ier­
dza w yraźnie hr. Czernin. Żelazną ręką trzym ano 
je  w  posłuszeństw ie, szykanow ano i naigraw ano 
się z tego biednego, nieszczęsnego społeczeństw a. 
U czciw iej m yślący  byli tylko nielicznym i w y- 
jątkąm i.

Nie w iele  lepszą pam ięć zostaw iła okupacja 
austrjacka, choć lżejsza, ale za to bardziej nieu­
dolna, bardziej skorum pow ana. P olityka Austrji 
w obec Polski chora była na niezdolność sform u­
łow ania program u polskiego w obec oporu w e­
w nątrz przeciw  trializm ow i ze strony T iszy  i tę­
poty naczelnej kom endy, ja k  i na niem oc prze­
prow adzenia w o b ec coraz w iększego uzależniania 
się od N iem iec; a ostatecznie zw yrodniała w  pro­
gram y Czernina, doprow adziła do pokoju brze­
skiego z U krainą i podjęcia podziału G alicji.

O trzeźw ieli w  P olsce ostatecznie ch yb a w szy ­
scy, którzy w ierzyli jed n ym  czy  d ru gim ; ostatnie
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złudzenia rozw iew ają  w ynurzenia 'w ie lk ich  poli­
tyk ó w  N iem iec i Austrji, ogłaszane teraz w  ich 
pam iętnikach.

3. P ie r w sze  m iesiące rządów . W  zgiełku na­
m iętnej w alki w  prasie i na w iecach  rządził ga­
binet M oraczew skiego. Jako  g łó w n e zadanie sw oje 
określił on zw ołanie se jm u ; ogłoszono teź w  prze­
ciągu krótkiego czasu ordynację w yborczą  (28 li­
stopada 1918), sejm miał się zebrać w  ciągu dw óch 
m iesięcy (26 stycznia). P raw o czynne i bierne 
w yb orcze  przyznano w szystkim  obyw atelom , któ­
rzy  [ukończyli 21 la t; w y b o ry  m iały b yć bezpo­
średnie i ta jn e ; kraj podzielono na duże okręgi, 
z których każdy w yb ierać m iał kilku posłów  
w  głosow aniu proporcjonałnem  (w edług system u 
belgijskiego, czyli t. zw . system u d’Hondta). Z Ga­
licji w schodniej, do czasu, ażby tam m ogły być 
przeprow adzone w ybory, do sejm u w prow adzono 
d aw nych  polskich posłów  sejm u galicyjskiego. 
Nie m ógł jeszcze  w ziąć udziału w  w yborach  za­
bór pruski nie oddzielony praw nie od N iem iec; 
w prow adzono do sejmu na razie b y łych  polskich 
posłów  do sejm u R zeszy niem ieckiej.

P rzygotow ania  do sejm u prow adził rząd z w iel­
ką energją. Pozatem  starał się urzeczyw istnić 
rozm aite reform y socjaln e; w prow adzoną została 
w  życie  w  szczególności zasada ośm iogodzinnego 
czasu pracy (23 listopada 1918). O rganizow ano 
w ład ze adm inistracyjne na obszarze b. K róle­
stw a, tak najw yższej instancji (m inisterstw a i inne), 
ja k  pierw szej instancji, po pow iatach na obszarze
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K rólestw a, gdzie żadnych w ładz nic było po odej­
ściu N iem ców  i A u strjaków  i t. d. Z poszczegól­
nym pośpiechem  trzeba było  organizow ać oczy­
w iście  w ojsko.

Tym czasem  niew yjaśnione jeszcze  było  stano­
w isko Polski w  stosunku do państw  innych. Po 
objęciu rządów  P iłsud ski w y sła ł depeszę do ko­
alicji, ale w ejście  z nią w  stosunki natrafiało na 
trudności. Do W arszaw y  zjechał jako p ierw szy 
poseł obcy — niem iecki poseł, hr. K essler (20 li­
stopada) ; staw iało to P olskę w  niejasnem  św ietle  
w  stosunku do koalicji ja k o  państw o »neutralne«, 
aż w reszcie  pod naciskiem  opinji został hr. K es­
sler ( i5 grudnia) z W a rsza w y  w ydalony. B rako­
w ało jeszcze porozum ienia z Kom itetem  polskim  
w  P aryżu, różnice polityczne i społeczne zapatry­
w ań rządu i K om itetu utrudniały doprow adzenie 
do jed n ej linji postępow ania. W reszcie w  końcu 
grudnia w yjech ała  do P aryża delegacja, w yzn a ­
czona przez naczelnika państw a.

U spokojenie stosunków  w ew nętrznych  przy­
niósł dopiero Ignacy P ad erew ski. Przez G dańsk 
i przez Poznań,^gdzie w  czasie jeg o  pobytu doszło 
do odebrania Niem com  w ład zy, przybył do W ar­
szaw y, gdzie podjął starania o doprow adzenie do 
porozum ienia m iędzy ostro ścierającym i się prze­
ciw nikam i politycznym i. O statecznie N aczelnik 
państw a p ow ierzył mu utw orzenie gabinetu ja k o  
prezydentow i m inistrów  i oddał zarazem tekę mi­
nistra spraw  zagranicznych (16 stycznia). G abinet 
P aderew skiego, dość różnolity pod w zględem  po-

/
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litycznym , choć bez udziału socjalistów , miał cha­
rakter kom prom isow ego. P raw d ziw e oblicze po­
lityczne kraju m iały odsłonić w yb o ry , do których 
o d w o ływ ali się przeciw nicy. O d b yły  się one z po­
w agą, spokojnie. Z ebrał się sejm ustaw od aw czy 
(9 lutego). O d niego zależało, ja k  się ukształtują 
stosunki na przyszłość w  kraju.

O  granicach Polski i je j praw ach i obow iązkach 
w  zakresie stosunków  m iędzynarodow ych obra­
d ow ać zaczął tym czasem  K ongres w  Paryżu.

4. W alka o Ś lą sk  cieszyń ski. L ecz nietylko 
sw ary  w ew n ętrzn e utrudniały bu dow ę Państw a 
Polskiego. N ipbezpieczeństw o ciągle groziło także 
z zew nątrz.

Z U krainy, z głębi naw et Rosji p łynęły fale 
żołnierzy niem ieckich, zdążających z powrotem  
do O jczyzn y, drogą na P ru sy w schod nie; prze­
w a la ły  się one tuż koło granic polskich, obaw^ 
b y ły , by nie runęły przez P olskę, która nie by­
łab y  w  stanie w ów czas przy sw oich  słabych si­
łach  zbrojnych, dopiero się organizujących, zam­
knąć im przejścia. N iebezpieczeństw o pow oli mi­
ja ło . L w ó w  z rąk U kraińców  zaczęto o d b ija ć; 
garstka m łodzieży, dzieci i kobiet potrafiła w y ­
przeć U kraińców  z całego m iasta (22 listopada) 
w ciężkiej, krw aw ej w alce, św iadczącej, ja k  ten 
L w ó w  był polskim , gorąco polskim. L ecz oddziały 
ukraińskie stały tuż pod m iastem , ostrzeliw ały 
je , pozbaw iły  św iatła i w o d y. I jeszcze  kilka dłu­
gich m iesięcy miał trw ać ten bój, nim w reszcie po­
w iod ło  się U kraińców  od m iasta dalej odeprzeć.
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N iespodzianką dla P olski była inna, krótka, 
ale bolesna w ojna.

Stosunki z Czecham i P olaków , żyjących  w  Au- 
strji, były  zaw sze popraw ne. N iejednokrotnie oba 
te narody łą czy ły  się do w spólnej w alki p rzeciw  
centralizm ow i niem ieckiem u. O d P olakó w , zaj­
m ujących stanow iska polityczne w  rządzie austrjac- 
kim , w ych o d ziły  usiłow ania, by Czechom  zape­
w n ić żądane przez nich gw arancje praw  ję z y ­
k ow ych  i narodow ych. O drzucali P o lacy  czy­
nione im kilkakroć propozycje, bardzo korzystne, 
co do w zm ocnienia ich stanow iska narodow ego 
w  G alicji, byle  się zgodzili poprzeć rządy centra­
listyczne p rzeciw  C ze ch o m ; za taką cenę —  nie 
chcieli. Jeśli brakow ało jak ich ś serdeczniejszych 
stosunków  z Czecham i, to d w ie  były  tego p rzyczy­
n y : kult C zech ów  dla Rosji, gniotącej P olaków , 
oraz podaw anie przez C zech ów  ręki Niem com , gd y 
chodziło o utrudnianie rozw oju przem ysłu gali­
cyjskiego na korzyść przem ysłu niem ieckiego 
i czeskiego.

W  czasie w o jn y  stosunki zaczęły się staw ać 
bliższe, gdy tak C zesi, ja k  przew ażna część P ola­
ków  stała na gruncie orjentacji koalicyjnej. Na 
zjazd w  Pradze czeskiej z racji jubileuszu teatru, 
m ający jed n ak w  gruncie rzeczy silnie polityczny 
charakter, staw iła  się dość znaczna liczba P ola­
ków , także p osłó w ; serdeczny rozbrzm iew ał ton 
w  przem ów ieniach. Nie przew idyw ano m ożliw o­
ści jakichś tarć w-»przyszłości. Nie przew idyw ano 
w  szczególności, by m ogły one pow stać co do
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k w estji rozdziału Śląska cieszyńskiego między 
C zech y  a P olskę, gdy tam linja rozdziału naro­
d ow ości je st bardzo w yraźna, a zdaw ało się nié 
ulegać w ątp liw ości, że ty lk o  narodow ościow a za­
sada będzie d ecyd ow ać o przynależności teryto- 
rjów . Pożądaną mogło b yć rzeczą tak  dla P olaków , 
ja k  i C zech ów , by pozostać w  przyjaźni w  przy­
szłości ze w zględu na w spólne niebezpieczeństw o 
od N iem iec; a przeprow adzenie ścisłego rozgra­
niczenia na podstaw ie etnograficznej w yklu cza­
ło b y  ja k ie k o lw ie k  tarcia. Z d aw ało się, iż C zechy, 
porzuciw szy sw oje rusofilskie tendencje, będą 
szukały  ja k o  państw o oparcia o P olskę, bliższą, 
niż Rosja, m ogącą dać m ałem u tem u kraikow i 
z m ieszaną ludnością pom oc polityczną i w o jsk o­
w ą, a nadto zapew nić znaczne korzyści gospodarcze 
dla w yso k o  rozw iniętego przem ysłu czeskiego, 
dla którego otw ierał się w  P olsce  bardzo w a­
żny targ.

P o rozpadnięciu się Austrji przyszło też zaraz 
(5 listopada 1918) do ugody na Ś ląsku cieszyń­
skim  m iędzy polską Radą narodow ą a Narodnim 
V iborem  czeskim  co do linji rozgraniczającej 
adm inistracyjnie i w ojskow o, która obie zadow o­
liła strony. C o  czeskie —  C zesi, co polskie —  
P o lacy  w zięli w  sw ój zarząd ; C zechom  przypadł 
p ow iat frydecki i k aw ałeczek  frysztackiego, reszta 
P olsce. Nie popsuło stosunków  to, iż na rozkaz — 
sam ow olny, ja k  się potem pokazało —  kom en­
danta w o jsk  koalicyjnych  na W ęgrzech  w ojska 
polskie m usiały się w ycofać ze Spiszą i O raw y,
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które zajęto po rozpadnięciu się Austrji, i że te 
polskie obszary oddane zostały  w  w ładzę C ze­
chom . Sądzono, iż kw estję  ich przynależności bez 
trudu załatw i się później.

L inja rozgraniczenia na Sląsłcu przetrw ała je ­
dnak tylko przez półtrzecia m iel c a . Nagle, zu­
pełnie niespodziew anie, czeskie w ojska ud erzyły  
(23 stycznia 1919) na niesłychanie słabe oddziały 
w o jsk ow e p olsk ię; z tej strony przecież nie spo­
dziew ano się żadnego napadu, nie przypuszczano 
takiego w iarołom stw a. S iły , ja k ie  w ogóle w ted y  
P olska miała, u w ikłan e b y ły  w  w alkę pod L w o ­
wem . Napad czeski odciął P olsce  w ów czas jedyną 
lądow ą drogę połączenia z koalicją. Posunęli się 
łatw o C zesi naprzód, ku W iśle. A le do broni rzu­
ciła się ludność m iejscow a, zw łaszcza polscy gór­
nicy z kopalni, łącząc się z drobnem i oddziałam i 
W ojska; z K rakow a, z Zachodniej G alicji, spieszył, 
kto mógł. Zaczęto w ypierać C zech ów , nie odzna­
czających się m ęstw em  w  w alce.

B y lib y  zostali zdaje się w yparci zupełnie, gd y­
by nie układ, który w  P aryżu  koalicja zapropo­
now ała Połakom  i Czechom , dążąc do położenia 
kresu w alce m iędzy sprzym ierzonem i państw am i; 
pod naciskiem  ze strony koalicji doszedł on do 
skutku (3 lutego 1919). L inję rozgraniczenia w o j­
skow ego zm ieniono na n iekorzyść polską; w  szcze­
gólności po stronie czeskiej pozostaw iono dość 
dużą część pow iatu Frysztackiego z w ażną stacją 
kolejow ą Bogum in oraz spory kaw ałek  pow iatu
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cieszyń sk iego ; adm inistracja cyw iln a pozostała 
w  granicach linji z 5 listopada 1918.

W  sercu P olaków  pozostała gorycz po wiaro- 
łom stw ie Cześkiem. Ja k k o lw iek  zapanow ał spokój 
na tej granicy, to jed n ak  nie m ogło ju ż  być mo­
w y  o bliższych stosunkach; zapom ina się nieraz 
ran, zadanych od lojalnego w roga, ale nie zdradę 
rzekom ego przyjaciela.

X.

Na k on gresie .

1. Struktura kongresu i je g o  p race. O tw arty 
został kongres w  P aryżu  18 stycznia 1919 r. 
W  skład kongresu w eszły  te państw a, które pro­
w ad ziły  w ojnę z m ocarstw am i centralnem i, w ięc 
stanow iące koalicję; przedstaw icieli państw  cen­
tralnych nie dopuszczono do obrad, których w y ­
niki m iały im b y ć  tylko zakom unikow ane do przy­
jęcia. C hoć jedn ak w yłączn ie  z państw  jednej 
strony w ojującej złożony, kongres był bardzo li-' 
czny, gd yż w  skład koalicji w chodziło  państw  27, 
o ile się nie liczy 5 angielskich dom iniów , które 
także m iały sw oich  przedstaw icieli. Później na 
określenie ich w yszukano n a z w ę : m ocarstw  sprzy­
m ierzonych i stow arzyszonych.

W śród tych  państw  od sam ego początku sta­
now isko odrębne, w yższe, zajęło 5 państw  naj­
w iększych, zw an ych  zw y k le  potęgam i; później
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w traktatach oznaczono je  ja k o  m ocarstw a g łó­
w n e; b y ły  to: Anglja, S tan y Zjednoczone, Francja, 
W łoch y i Japonja. W szystk ie  inne państw a nazy­
w ano państw am i o interesach ograniczonych lub —  
popularnie — państw am i małem i. Każde z państw  
miało sw oich oficjalnych delegatów  pełnom o­
cnych —  od dw óch do pięciu, zależnie od w ie l­
kości p ań stw a ; delegatom  do boku b y ły  dodane 
liczne siły pom ocnicze, z pośród dyplom atów  
oraz uczon ych: praw ników , ekonom istów , geo­
grafów  i t. p.

Ze strony P olsk i delegatam i b y li : Rom an
D m ow ski oraz Ignacy P ad erew ski, którego —  
nim przybył do P a r y ż a — zastępow ał Dr. D łuski; 
później jako delegat um ocow any został nadto 
W ład ysław  G rabski, który zw łaszcza zajął się 
spraw am i finansow em i i gospodarczem i. O ficjal­
nie razem m ogło jed n ak  P olskę reprezentow ać 
tylko dw óch delegatów . P rzy  boku delegatów  
stało Biuro prac kongresow ych, zorganizow ane 
przez Franciszka P u łaskiego ; część tego biura, 
zaw ierająca ekonom istów , pod kierunkiem  A n­
drzeja W ierzbickiego, przybyła do P aryża w  gru­
dniu 1918 r., reszta w  początkach lutego 1919 r. 
Nadto ja k o  ciało doradcze utw orzono prz}'̂  dele­
gatach naradę delegacyjną, złożoną z niektórych 
członków  Biura oraz kilku członków  K om itetu 
narodow ego; z czasem  jeszcze  pow stała m ała na­
rada delegacyjna, która zbierała się codziennie. 
W kw estjach polityki m iędzynarodow ej jed n ak  
narada nie miała w iększego  zn aczen ia ; punkt cięż-
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kości ;pod tym w zględem  znajdow ał się jeszcze 
w  P olskim  K om itecie narodow ym , pow iększanym  
przez kooptację reprezentantów  stronnictw  i dziel­
nic, p rzyb yw ających  z kraju do Paryża. Kom itet 
ostatecznie —  po p ew n ych  tarciach —  rozw iązał 
się ( l5 kw ietnia 1919), poczem  uregulow ano już 
w  zw y k ły  sposób spraw ę dyplom atycznego za­
stępstw a P olski przy państW ach koalicji. Nieco 
przez to w zrosło znaczenie narady delegacyjnej. 
P rzecież decyzja w  spraw ach, tyczących  się sta­
now iska na kongresie, pozostaw ała w yłączn ie 
w  rękach delegatów .

K ongres w yłon ił z siebie szereg kom isyj, które 
m iały przygotow ać traktat ; na czele zaś Kongresu 
stała rada najw yższa K ongresu (C onseil suprêm e 
de la C onférence de la paix). Składała się ta rada 
z dziesięciu osób, t. j .  po dw óch przedstaw icieli 
pięciu w ielkich  państw  ; państw a m niejsze nie 
b y ły  w  niej reprezentow ane, lecz jed yn ie  w  razie 
uznania potrzeby delegaci ich byli w zyw an i przed 
radę dla przedstaw ienia sp ra w y; tak przed radą 
w ystęp ow ali także i delegaci polscy. Zm ieniono 
później skład rady n ajw yższej, ograniczając ją  do 
czterech osób, p rzedstaw iających  cztery potęgi ; 
zasiadali w  niej w te d y : ze strony Francji i jako  
je j przew odniczący francuski prezydent m inistrów 
Clem enceau, prezydent Stanów  Zjednoczonych 
W ilson, prem jerzy L loyd  G eorge ze strony Anglji 
i O rlando ze strony W łoch . Z w ano w tedy radę 
»czteroma«; ż tych  »czterech« zrobili się »trzej«, gdy 
przez czas pew ien W łosi usunęli się z konferencji.
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T ylk o  i w yłączn ie  do rady najw yższej należała 
decyzja w e w szystk ich  spraw ach. W szelk ie  inne 
kom isje m iały tylko  charakter ciał przygotow u­
jących  spraw y dla R ady najw yższej. K om isje b y ły  
dw ojakiego rodzaju. Jedne z nich m iały oddane 
p rzygotow yw an ie k w estyj terytorjalnych, tj. okre­
ślanie granic państw  po w ojnie, oraz spraw  
łączących  się z tem i kw estjam i granic, a w ięc  
p lebiscytów  i przynależności państw ow ej. T e ko­
m isje b y ły  tw orzone w yłączn ie  z reprezentantów  
pięciu w ielkich  państw, tak że do nich przedsta­
w iciele  państw  m niejszych nie byli dopuszczani 
ja k  tylko w  charakterze w yjaśniających  kw estje, 
które om aw iano. K om isyj tych  utw orzono cały  
szeręg; dla P olsk i w ażną b y ła  osobna kom isja 
dla spraw  polskich (Com m ission pour les aifaires 
polonaises), pod przew odnictw em  am basadora 
Juljusza Cam bona. Specjalną czasow o kom isję 
utw orzono dla spraw y rozejm u p olsko-u kraiń ­
skiego. Później w yłon ioną została kom isja dla 
spraw  now ych  państw , w ażna dla P olski, gdyż 
w  niej przygotow ano osobny traktat, ja k i miała 
P olska zaw rzeć z pięciu w ielkiem i m ocarstw am i.

O bok tych kom isyj utw orzono inne dla innego 
rodzaju spraw , tern się różniące od tam tych, iż 
b y ły  liczniejsze i że do nich dopuszczono z ró- 
w nem  praw em  głosu także reprezentantów  państw  
m n iejszych ; do tych należały k o m isje : l )  zw ią­
zku narodów , 2) odszkodow ań, 3) odpow iedzial­
ności za w ojnę, 4) pracy, 5) um iędzynarodow ie­
nia portów , dróg w odnych i kolei, oraz nieco
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później u tw orzone: 6) finansow a i 7) ekonom i­
czna, posiadająca kilka  sekcyj. Do w szystkich  
tych kom isyj dopuszczoną była P olska ; polskich 
człon ków  kom isyj naznaczano z pośród członków  
Biura prac kongresow ych.

Kom isje zw yczajn ie  d ecyd ow ały  w iększością 
g łosów  —  w yjątk o w o przyjm ow ały za zasadę je ­
dnom yślność.

W nioski, opracow ane przez kom isje, szły na­
stępnie przez Radę najw yższą, która ostatecznie 
d ecyd ow ała ; nieraz obalała ona w nioski kom isyj, 
nieraz pew ne spraw y w yłączn ie  zastrzegała dla 
sw ej decyzji, bez rozpatryw ania ich w  kom isjach.

Lecz faktycznie nie w yłączn ie  przez kom isje 
p rzygotow yw ały  się sp raw y dla R ady najw yższej. 
Poza posiedzeniam i kom isyj toczyła się nieofi­
cjalna w ym iana zdań, w alka dyplom atyczna w  pi­
śm ie czy słow ie, porozum iew anie się w zajem ne. 
Broszury, artyku ły dziennikarskie, obrady mniej 
lub w ięcej tow arzyskie —  nie m niejsze nieraz 
m iały znaczenie od oficjalnych obrad.

T ak  ostatecznie decyzje  zależały  tylko od po­
tęg —  zgrupow anych w  R adzie najw yższej. K on­
gres jak o  ciało złożone z reprezentantów  w szyst­
kich państw  koalicji nie m iał poprostu znacze­
nia. L ed w ie  kilka razy go zw o ła n o ; przedstaw iono 
na pełnych naradach K ongresu tylko dwa działy 
traktatów : o lidze narodów  i organizacji pracy. 
T ak  państw a m niejsze, t. j. w szystk ie  poza potę­
gam i, nie znały dokładnie przed ogłoszeniem  tra­
ktatu z Niem cami je g o  postanow ień, gdy naw et
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te części, które b y ły  ułożone przez kom isje przy 
w spółudziale ich reprezentantów^, ulegały nieraz 
zm ianie w  R adzie najw yższej, zaś postanow ienia 
kom isyj terytorjalnych  b y ły  ściśle u kryw ane. D o­
piero przy traktacie z Austrją nieco m niej ju ż  
przestrzegano tajem nicy.

T ak  zatem pięć najw iększych  potęg w  sw oje ' 
ręce ujęło rozstrzygnięcie spraw , w yn ikłych  z w ie l­
kiej w ojny. O ne d ecyd o w a ły  —  inni m usieli się' 
poddać w yrokow d ; do tych  innych należała i Pol-\ 
ska. Rada n ajw yższa d ecyd ow ała  na tajnych po­
sied zen iach —  jedn om yśln ie. O d  stanow iska tych 
pięciu m ocarstw  zależała kw cstja  w ielkości i g ra ­
nic P olski, ja k  i innych je j praw  i korzyści —  od 
stanow iska tych mocarstw^ w o b ec Polski, ale także 
od w zajem nego stosunku tych  państw  do siebie, 
gdy m usiały ofie osiągnąć jedn om yśln ość w  uchw a­
łach, robić sobie w zajem ne ustępstw a.

2. Program y i  siły. Ja k k o lw iek  przez zastrze­
żenie decyzyj w e  w szystk ich  spraw ach pokoju 
dla pięciu jed yn ie  w ielkich  potęg ograniczono 
rozległość i in ten syw n ość ścierania się w p ły w ó w  
państw , należących do koalicji, to jed n ak i w  ta­
kich w arunkach nie brak było  tarć, często ostrych. 
Bo i te pięć państw , które d ecyd ow ały, nie m iały 
w spólnego program u akcji. P rzeciw  sobie w ystą­
p iły  zw łaazęza dvyie koncepcje, bardzo różne, 
a bardzo silne m ające poparcie.

O statecznie szalę w alk przechyliło na stronę 
koaMcji w^danie się w  w ojnę Stanów  Zjednoczo­
nych A m eryki P ółnocnęj, które przystąpiły do
Polska odrodzona 1914— 1921. S
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w ojn y zbrojne w  ogrom ną siłę gospodarczą, w zm o­
żoną w  czasie trw an ia  europejskich zm agań, 
i w  arm ję w p raw d zie  nie tak w yrobioną, ja k  
inne, daw niej w alczące, ale w ielką i  św ieżą. S tany 
m ogły też sw ój program  narzucić całej koalicji.. 
T en program  sform ułow ał W ilson  w  sw oich  14 
p u n k tach ; punkty te jed n ak  m iały charakter ogól­
n ikow ych  zasad, które dopiero trzeba było zasto­
sow ać do praktycznego stanu rzeczy, niejedno­
krotnie tłum aczyć, ja k  je  p ojm ow ać należy. D la­
tego prezyd ent W ilson  zd ecyd o w ał się sam przy­
być do Europy na K ongres, by tu pilnow ać prze­
prow adzenia sw ego program u. P oza jego  punktam i 
nie było  zresztą żadnej um ow y, któraby p recy­
zow ała stanow isko S tan ów  Zjednoczonych. P re­
zydent W ilson, stojąc na stanow isku rów n ych  
praw  narodów  i ich sam ostanow ienia, w y su w a ł 
przedew szystkiem  zasadę etnograficzną. W ed ług  
jego  planu w ielka w ojna miała b y ć  p statn ią— na 
straży zaś pokoju w  przyszłości miał stać Z w ią­
zek  N arodów , który on postanow ił stw orzyć. T en 
Z w iązek  N arodów pornyślany b y ł jak o  jakaś nad­
budow a ponad gm acham i państw , ujm ująca cały 
św iat w  sobie. Z w iązek  m iał zapobiegać w ojnom  
przez rozstrzyganie spraw  spornych m iędzy na­
rodam i, z m ocą egzekucji rozstrzygnięć przez niego 

. w yd an ych , miał usunąć w szelk ie  tajne umowy» 
poddając rejestracji przez ligę traktatów  m iędzy­
narodow ych, a przytem  zająć się kw estjam i pod­
niesienia ludzkości przez roztoczenie nad nią 
opieki, zw łaszcza w  zakresie p raw odaw stw a o pra-
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cy. W  sw oją koncepcję Zw iązku N arodów , o w iele  
potężniejszą, niż daw niejsze, które niegdyś się 
pojaw iały i gasły, w ło ży ł W ilson całą duszę w ie­
rzącego głęboko apostoła.

Idee W ilsona przem ów iły  silnie do um ysłów  
ludów  Europy, zm ęczonych w ojną, przerażonych 
ich potw ornościam i; w szakże zdaw ały się one 
nieść św iatu różdżkę oliw ną nie tylko ch w ilow ego, 
ale w iecznego pokoju, w szakże od w o ływ ały  się 
do n ajczyściejszych  uczuć, najwznioślejsz)'^ch m y­
śli, chciały  zasady etyki, uznaw ane w  życiu  ludzi 
m iędzy sobą, przenieść w  życie  m iędzy narodam i. 
W ilsona w itano ow acyjn ie, w idziano w  nim zb aw ­
cę, odnow iciela starego św iata, którego niepra­
w ości doprow adziły do katąstrofy św iatow ej w o j­
ny, katastrofy, strasznej nie ty lk o  dla pokonanych, 
ale także dla zw ycięzcó w .

Na terenie kongresu zetknął się jed n ak W ilson  
przy .obradach z rzeczyw istością  europejskiego 
w spółżycia  narodów . Jego program ow i przeciw ­
staw iły  się program y poszczególnych państw , w y ­
chodzące z starych za sa d : rów now agi sił, w o j­
skow ego zabezpieczenia granic, dążeń ekspansy­
w nych  narodów  starych czy  m łodych, »świętych« 
egoizm ów  narodow ych, zasad oddaw na uznaw a­
nych przez narody, podniesionych u nich do zna- 
'czegia w ytyczn ych  ja k o b y  praw d. Zetknął się 
W ilson z starą, w yrobion ą, św ietną dyplom acją 
europejską, posiadającą za sobą długą przeszłość, 
nie m ającą zam iaru porzucać rutyn}^ której ty le  za­
w dzięczano, dla ideałów , których  nie*rozumiano.
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nie uznaw ano. Jak k o lw iek  program ow i W ilsona 
nie oponow ano w prost, jed n ak  staw iano opór 
w cielaniu go w  ży cie  i t o . z całą maestrją d y ­
plom atycznej zręczności.

D w ie drogi miał do w yboru  prezydent Stanów  
Zjednoczonych —  albo iść przebojem , odrzucić 
w szelk ie  niezgadzające się z jego poglądami za­
m iary, od w ołać się do narodów  przeciw  rządom , 
jak  to raz zresztą spróbow ał, albo też —̂  ratow ać 
część sw oich  idei w  zamian za koncesje w  in­
nych kw estjach, w ięc  iść na kom prom is z pro­
gram em , który był jeg o  program ow i zasadniczo 
p rzeciw ny. W ybrał — «drugą drogę. C zy że nie 
czuł sił do w ałki a ou traiice? C zy  że uznał, że 
w  tych faktycznych^ stosunkach, które istniały 
w Europie, nie podobna było  m yśleć o urzeczy­
w istnieniu w  pełni jego  p rogram u ?; czyż m ógł 
kto nj3. odm ów ić Francji słuszności, iż ona m e 
chce w ierzyć w  szczerość Niem iec, nie może zrzec 
się dla siebie miljitarnego zabezpieczenia ? C zy  że 
nie m ógł W ilson już liczyć, iż jeg o  program zo­
stanie tak łatw o przyjęty, ja k  poprzednie punkty, 
gd y w ojna się ukoń czyła  zm iażdżeniem  N iem iec 
i pom oc A m eryki nie była  nadał potrzebną?; nie za­
bezpieczył zaś sobie przyjęcia sw ego szczegółow ego 
program u przed w ejściem  S tan ów  Zjednoczonych 
w  w ojnę. Nie chcę w ch od zić w rozbiór tych kw e- 
s t y j ; zapew ne działały  w szystk ie  te czynniłu ra­
zem , choć w  różnym  sto p n iu ; nie bez znaczenia 
b y ły  zdolności d yplom atyczne reprezentantów  sta­
rego św iata.



117

D ość, że W ilson zaczął ustępow ać, godzić się 
na kom prom isy; a w ted y  ju ż  nie było określo­
nych granic dla tych ustępstw . Pierw szem  było  —  
usunięcie kw estji w olności mórz, na którą nie 
godziła się Angija. Zasady W ilsona stosow ane 
b y ły  w  praktyce przew ażnie tylko  do m ałych na­
rodów , które nie m iały głosu na kongresie. Z w ie l­
kich, tych, które w ch od ziły  do rzędu potęg, 
z w ielką  siłą —  lecz bezskutecznie —  raz zasto- 
w ał je  W ilson do W łoch . P raw ie  nie stosow ano 
ich do Francji, tern mniej do Anglji. W  zam ian 
za to zgodzono się na przyjęcie projektu W ilsona 
o Zw iązku  N arodów  i na w łączenie go do traktatu 
jak o  integralną jeg o  część (p ierw szą); w  ten spo­
sób chciał zabezpieczyć W ilson przyjęcie ligi przez 
te państw a, które przyjm ow ały traktat. A le i ta 
liga narodów  nie w eszła  w  życie  w  pełni kon­
cepcji W ilso n a ; ograniczono znaczenie tego Z w ią ­
zku, nie usunięto m ożności w ojen w  przyszłości, 
lecz tylko  przew idziano pew ne ograniczenie mo­
żności ich w ypow iad ania  i sposoby jed yn ie  go­
spodarczej represji w  razie naruszenia przepisów  
ligi przy porw aniu się do broni jak o  do ultim a 
ratio. Anem icznie przedstaw ia się ten Zw iązek, 
choć je s t  przecież znacznym  postępem  w  w sp ół­
życiu państw  m iędzy sobą. A  przytem  przez za­
pew nienie w  lidze przew agi w ielkim  państw om , 
zw łaszcza zaś grupie anglo-saskiej państw , znie­
chęcono do ligi innych, gd y w ytw o rzyło  się prze­
konanie, że będzie ona nie strażniczką sprawie-
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d liw ości m iędzy narodam i, ale protektorką prze­
w agi w ielk ich  nad m ałym i.

T ak  w  ścieraniu się dw óch program ów  prze­
w agę zysk ał program starej dyplom acji. Ale i co 
się tyczy  innych państw  na kongresie obok Sta­
n ów  Zjednoczonych, nie jed n akie  b y ły  ich siły. Ja- 
ponja dość biernie się zach ow yw ała  w  spraw ach, 
które je j bliżej nie obchodziły. W łoch y, słabsze 
od Francji i Anglji, w ycień czon e w ojną, zależne 
ekonom icznie zw łaszcza od A nglji, nie m iały w ię­
kszego w p ływ u  na d ecyzje  Kongresu. Francja 
m iała dużo do żądania, i co do terytorjów , które 
chciała objąć, i co do g\¥arancji bezpieczeństw a, 
i co do odszkodow ań w ojennych  ; silnie broniły 
sw oich  interesów  przez sw ego przedstaw iciela, 
»starego tygrysa« C lem enceau. A le też zużyw ała 
na to sw oje  siły ; licząc się z m ożliw ością odw etu 
w  przyszłości ze strony N iem iec, nie w idząc za­
bezpieczenia w  Z w iązku  N arodów , szukała go 
w  zapew nieniu sobie pom ocy w ojennej w  razie 
potrze.by ze strony Anglji i A m eryki ; nie m ogła 
zb yt często w ięc oponow ać.

Ą  tak na pierw szy plan w ysu n ęła  się Anglja, 
która ju ż  w  chw ili rozpoczęcia kongresu osiągnęła 
najw ażniejsze sw oje cele, miała w ięc  rozw iązane 
ręce. Zapew niła sw oją przew agę na m orzach, gd y 
N iem cy m usieli je j w y d a ć  sw oją flotę, a przez to 
zagw arantow ała bezpieczeństw o dla sw ego w y ­
spiarskiego kraju. Zabezpieczyła  sobie też drogę 
do Indyj, w  sw oich rękach trzym ała przew ażną 
część kolonij niem ieckich. Mogła w ięc  zająć —
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zajęła na kongresie p ierw sze m iejsce. P rzeciw  
jej w oli nie mogła b yć przeprow adzona żadna 
spraw a —  om al że każdą m ogła przeprow adzić 
w edług sw ej w oli, jeś li je j na tej spraw ie zależało.

3. Stosunek p o tęg  do P o lsk i. W obec organi­
zacji K ongresu w  spraw ie polskiej głos m iały 
w łaściw ie  tylko S tany Zjednoczone, Francja i An- 
glja. O d  ich w p ły w u  na decyzje  zależeć m iało, 
o ile one sw ój program  polski potrafią przepro­
w ad zić; a program y te b y ły  dość różne. Japonja 
zdała się trzym ała od tej kw estji, W łoch y  okazy­
w ały  P olsce  dużo sym patyj, ale ani nie m iały 
specjalnego w łasnego interesu w  je j spraw ie ani 
nie m ogły w iele  zaw ażyć na szali.

Program om  polskim  trzech głów nych  państw  
w spólne było jed n o —  iż ch ciały  odbudow ania 
P olski. S tw ierd ziły  tę sw oją w o lę  w yraźnie ju ż  
poprzednio i pozostały w iern e je j objaw ow i. A le 
pozatem  rozchodziły się ich «poglądy. Z zasadni­
czego, idealistycznego stanow iska, nieco doktry­
nerskiego może niekiedy, traktow ała spraw ę Polski 
A m eryka, zaw sze z w ie lk ą  dla niej życzliw ością . 
U w ażała, że P olska pow inna p ow stać nie w  da­
w nych  granicach h istoryczn ych , ale -— zgodnie 
z zasadam i W ilsona —  z obszarów  etnograficznie 
polskich. P rzyznaw ała  w ięc A m eryka Polsce zabór 
pruski i Ś ląsk G órny bez w a h a n ia ; w yrażała 
początkow o pew ne zastrzeżenia co do przyłączenia 
G dańska jak o  etnograficznie nie polskiego, lecz 
ostatecznie ośw iadczyła się za w łączeniem  G dańska 
do Polski jako  za koniecznością gospodarczą, gd y
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stanow i on jed yn y  port polski. W ątpliw ości miała 
za to delegacja Stanów  co do oddania P olsce W scho- 
dniej G alicji, choć uw zględniała przew agę kultu­
ralną w  tym  kraju p ierw iastka p o lsk iego ; jeszcze  
w ięcej w ątp liw ości podnosiła co do przyłączenia 
do Polski W ilna.

A m erykanie badali bardzo sum iennie stosunki 
polskie, pow ołując h istorykó w  i geografów  do 
czynnej, w ydatnej pracy. Nie m ieli żadnych uprze­
dzeń ; żądali jed n ak dokładnych  w yjaśnień stanu 
rzeczy, co trudną było  rzeczą w o b ec niezm iernego 
pow ikłania stosunków  narodow ościow ych  na kre­
sach, zw łaszcza w schodnich, a niedostatecznej 
znajom ości tych spraw  przez przedstaw icieli S ta­
nów , dopiero przew ażnie zaznajam iających się 
bliżej z temi kw estjam i.

Z innego stanow iska w ychod ziła  Francja. O d ­
ży w a ły  w  niej pow oli dawne sym patje dla P o l­
ski, przypom inały się zw iązki, przez w ieki trw a­
jące. P odstaw ą jed n ak  dla jej stosunku do Polski 
była  obaw a Niem iec, także i po ich rozgrom ieniu. 
Francja, ludnościow o słabsza od Niem iec, w obec 
jej bardzo małego, praw ie żadnego przyrostu lu­
dności, m usiała się oddaw na liczyć z tem, iż 
Niem com , których ludność przeciw nie szybko 
w zrastała, przy ich zdolnościach organizacyjnych 
i bitności żołnierzy nie podoła sama w  razie w oj­
ny. Stąd szukała poprzednio przym ierza z Rosją 
i -silnie go się trzy m a ła ; Rosja, potężna w ie lk o ­
ścią sw oją, liczbą zaludnienia, stojąca za plecam i 
Niem iec, zapew niała Francji pełną pom oc w  razie
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w ojny, olbrzym ią przew agę liczbow ą w ojska. Jak  
długo też egzystow ała Rosja, Francja m usiała się 
z nią liczyć, nie m ogła podnosić kw estji polskiej. 
P o litycy  francuscy chętnie patrzyli na w szelk ie  
postanow ienia Rosji, które zapow iadały polepsze­
nie stosunków  m iędzy Rosją a Polską, co m ogło 
tylko w zm ocnić Rosję, a odpow iadało także tym  
synjpatjom  dla P olak ó w , ja k ie  jeszcze  —  w  nie­
w ielkiej m ierze —  p rzetrw ały  w e Francji okres 
przyjaźni z Rosją, i poczuciom  oraz hasłom spra­
w ied liw ości, tak w e  Francji żyw ym . Ale na tern 
się kończyło —  w ięc  na pochw ałach dla aktu 
w ielkiego księcia M ikołaja M ikołajew icza, czy 
aktu rządu ICiereńskiego z 3o m arca 1917 r. S ytu a­
cja uległa zm ianie dopiero, gd y w  Rosji doszli do 
steru bolszew icy.

P o dojściu ich do w ład zy  siła militarna R osji 
przestała is tn ie ć ; dopiero znacznie później miano 
ją  tam w  pewnej m ierze odbudow ać. Zniszczenie 
Rosji przez eksperym enty bo lszew ickie, chaos, 
jak i oni w prow adzili, zd aw ały  się zapow iadać, iż 
na czas dłuższy należy w ykreślić  z rachuby zna­
czenie Rosji jak o  potęgi, któraby od w schodniej 
strony mogła p ilnow ać Niem iec. Przy tern bolsze­
w icy  zw rócili si^ p rzeciw  koalicji, poszli na rękę 
Niem com , zaw arli z nimi pokój. / W  takich w a ­
runkach stw orzenie P olski staw ało się dla Francji 
rzeczą pożądaną i to bardzo pożądaną. P olska, 
jeśli pow stanie, będzie musiała stać w  antagoniz­
mie do Niem iec, które nie zapom ną utraty na 
je j rzecz ziem, niegdyś zabranych przy rozbio-
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rach. P olska stanie za plecam i Niem iec, nie R o­
sja. Na P olsce  można bezpiecznie b u d ow ać; ele­
m ent to bardziej p ew n y, przez antagonizm  prze­
ciw  Niem com  m uszący łą czyć się naturalnie 
z Francją, ja k  niegdyś w  przeszłości.

L ecz jeśli ta P olska ma zastąpić Francji R o­
sję choć w  części, bo nie m oże przecież w  ża­
dnym  razie w yró w n ać R osji potęgą, to dla Francji 
pożądanem , byłoby p olskie państw o, o ile mo­
żności, duże. Gzem w iększe będzie, tern w iększą 
może w ysta w ić  arm ję, któraby w  razie niebezpie­
czeń stw a m ogła działać przeciw  Niemcom od 
w schodu w  łączności z arm ją i^ n cu sk ą  nad 
Renem .

Francja w ięc po upadku Rosji m iała interes 
w  tern, b y  nie tylko P olsk ę  stw orzono, ale P o l­
skę w ielką, potężną. W  takich w arunkach, na 
gruncie w spólności interesów , gd y  opadły ham ulce 
fran cu sk o-ro syjsk iej przyjaźni, mogła się w yp o­
w iad ać ju ż sw obodnie sym patja francuska dla 
P olski, oparta o kulturalne p okrew ieństw o, i co­
raz w zrastać, m ógł się um acniać polityczny zw ią­
zek  aprobatą społeczeństw a, kierującego się nie 
tylko przekonaniem  rozum ow em , ale także i czyn­
nikam i ideow em i i uczuciow em i.

W e  Francji też znalazła P olska na kongresie 
gorliw ą, rzetelną popleczniczkę, zw łaszcza że cha­
rakter francuski nie lubi połowi^czności a odzna­
cza się szlachetną lojalnością w  stosunkach. Nie 
zaw sze jed n ak  mogła Francja obronić żądania 
polskie. M iała ona zb yt w iele  spraw  w łasnych  do
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obronienia na kongresie, by  m óc stać niew zru­
szenie przy sw oich zapatryw aniach. N iejednokro­
tnie m usiała dążyć do kom prom isu z innemi czyn ­
nikam i, niejednokrotnie nie m ogła przeprow adzić 
w łasn ych  naw et postulatów . Trudno się dziw ić, 
iż nie zdołała nieraz obronić postulatów  polskich.

D ecyd u jący  w p ły w  w  spraw ie polskiej, po-; 
dobnie ja k  w  innych w ogóle spraw ach, przypadł; 
w  udziale Angiji.

W praw dzie A nglja  uczestn iczyła także w  akcie 
jL 3 czerw ca 1917 i także chciała osw obodzenia 

Polski, ale zapatryw ania je j w  kw estji polskiej 
odbiegały daleko od program u francuskiego. An- 
g]ja godziła się na istnienie P olsk i choćby ze 
w zględu na to, iż osłabiało to i N iem cy — i R osję, 
której aspiracje niejednokrotnie kolid ow ały z in­
teresam i angielskiem i i prow adziły  do tarć, zw łasz- 
sza w  Azji. A le Anglja, chcąca św iatem  rządzić, 
w olała zaw sze państw a niezbyt w ielkie, któreby 
nie m ogły przeszkadzać w  jej polityce, jej w p ły ­
w ow i ulegały. G odząc się też na istnienie P olski, 
uw ażając pow stanie je j za rzecz pożądaną z pun­
ktu w idzenia interesów  angielskich, które bez­
w zględnie w ytycza ły  kierunek je j postępow ania, 
nie chciała ona tw orzenia w ielkiej Polski. T aka 
P olska m ogłaby za dużo chcieć dla siębie sam o­
dzielności ; p rzyb yłby jeszcze  jed en  now y czyn­
nik, z którym  trzebaby się liczyć w  polityce eu­
ropejskiej. Przy tern z natury układu sił i stosun­
k ów  m iędzypaństw ow ych  w  Europie w ynikało , 

\J  P olska będzie łą czyć się z Francją, co oczyw i-
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w iście  w zm ocni to państw o. Jak k olw iek  Anglja 
szła przez czas w ojn y ręka w  rękę z Francją, 
przecież nie życzyła  sobie w zm ocnienia jej siły, 
głów nej na kontynencie Europy obok angielskiej, 
z którą i tak m usiała się pow ażnie liczyć. Nie 
dogadzało to dążności Anglji do hegem onji nad 
całym  św iatem , do której w ytrw ale . Umiejętnie 
dążyła po pokonaniu najgroźniejszego p rzeciw nika/ 
Niem iec.

Stąd to ze strony A nglji w ych o d ziły  przede- 
w szystkiem  w szystk ie  pom ysły  ograniczenia P o l­
ski, by nie b)da zb yt w ielką, by nie mogła b yć 
sam odzielną. W  czasie kongresu nie było  potrzeba 
liczyć się z P olską; b y ła  ona jeszcze  zupełnie 
bezsilną, nie mając granic, bez w ojska praw ie, 
zdana na dobre chęci tych, którzy w  Paryżu de­
cyd ow ali o losach św iata. Można je j było narzu­
cić sw obodnie w arunki istnienia, przez rozm aite 
specjalne gw arancje zapew nić się, że w  przyszło­
ści będzie też dostatecznie uległa.

A  przytem  jeszcze na politykę Anglji w  spra­
w ie  polskiej działały pośrednio inne w zględy.

Z w róciła  się ona p rzeciw  Niem com , by nie do­
puścić do w zm ocnienia ich potęgi, któraby Anglji 
m ogła zagrażać. Z w alczała  te N iem cy z całą siłą. 
L ecz gdy leżały ju ż  one u stóp koalicji, pokonane, 
Anglja, zb yw szy  troski grozy z tej strony, nie w i­
działa pow odu osłabiania N iem iec, któreby poli­
tycznie w zm acniało Francję, w ięc  i jej pozycję 
w o b ec Anglji, a gospodarczo odbierało Niemcom 
to znaczenie, ja k ie  one m iały dla Anglji. N iem cy
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stan ow iły  przed w ojną najlepszy targ dla angiel­
skiego przem ysłu, Anglja, opierająca sw oją św ie­
tność w  tak dużej m ierze na handlu, zaw sze czuła 
na jego  potrzeby, nie chciała się pozbaw iać rynku 
zbytu w  Niem czech przez zbytnie w yczerpanie 
ich gospodarczych zasobów . O d b ijały  się te w zglę­
dy oczyw ista  na P olsce  w  tych  kw estjach, gdzie 
kolid ow ały  interesy gospodarcze Anglji z gospo- 
darczem i czy politycznem i Polski.

D latego to A nglja  —  nie życząc sobie w ielkiej 
Polski —  podniosła kw estję  G dańska, zasłaniając 
sw oje interesy w  tej kw estji w ysuw aniem  zasady 
narodościow ej, dlatego czyniła  trudności w  spra­
w ie oddania P olsce W schodniej G alicji; dlatego 
to —  nie chcąc zbytniego osłabiania N iem iec —  
doprow adziła do zm iany pierw otnych  postano­
w ień co do bezw arunkow ego oddania P olsce G ór­
nego Śląska.

K onsekw entną też była A nglja w  sw ej polityce 
popierania istnienia odrębnego państw a litew ­
skiego, m ałego, w ięc, bez politycznego znaczenia, 
łatw ego do kierow ania, a znacznego zasobam i 
surow ców , potrzebnych Anglji (drzew o, len). W y ­
godniejszą dla Anglji było rzeczą mieć do czyn ie­
nia z tern państew kiem , niż z Polską, zw łaszcza 
przy łatw em  do niego dostępie od strony morza. 
Popieranie L itw y  łączyło  się też z popieraniem  
innych m ałych państw  nadbałtyckich, osłabiają­
cych Rosję, a dających  handlow ej Anglji ła tw y  
i pew ny dostęp do rosyjskich  targów .
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w ścieraniu się takich to prądów  i dążeń o- 
stały  ustalone w  traktatach p okojow ych  artykuły, 
P olski się tyczące.

XI.

T raktaty*

1. D o jście  do  ̂ skutku  ̂traktatów  i  ich formy. 
Po zaw arciu rozejm u z i i .  listopada, potem prze­
dłużanego i m odyfikow anego, nic m yślano na ra­
zie o w ygotow aniu  ostatecznych traktatów  pokoju; 
naprzód m iały być zaw arte prelim inarja, któreby 
najw ażniejsze tylko u staliły  kw cstje . Tym czasem  
trudności, jakie się nastręczały, przeciągały d ecy­
zje w  w ażnych  spraw ach, zm uszały do opraco­
w yw an ia  spraw  m niejszej w agi, a bardzo drażli­
w ych , z których niejedną udało się ostatecznie 
przygotow ać. Zgodzono się w ięc  na to w reszcie, 
by już w y k o ń czyć  w  pełni propozycje poko­
jo w e . K w cstje , tyczące się czterech państw  cen­
tralnych,* om aw iano łącznie —  poza sprawam i 
terytorjalnem i —  w  kom isjach, tak, iż zdaw ało 
się, że jed en  w ielki traktat zostanie zaAvarty. A le 
z pow odu przeciągania się pracy nad pewnęm i 
zagadnieniam i —  zw łaszcza co do traktatów  z T ur­
cją i Bułgarją —  oraz z pow odu różnych tarć 
m iędzy sprzym ierzeńcam i, ostatecznie porozdzie­
lano przepisy z osobna dla każdego z państw  
ęzw órprzym ierzą i z każdem  z osobna zaw arto
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traktat. Do w szystkich  jed n ak  traktatów  bez zm ia­
ny dw a w łożono rozdziały : o lidze narodów  
i o pracy : i w  innych rozdziałach sporo postano­
w ień, gospodarczej i finansow ej natury, je st zgo­
dnych lub bardzo podobnych.

P ierw szy przyszedł do skutku traktat z Niem ­
cami. P o ostatecznem  ustaleniu jego  tekstu przez 
Radę najw yższą kongresu zw ołano pełny kongres 
(6 maja), którem u przeczytano ty lk o  streszczenie 
traktatu, obejm ujące najw ażniejsze postanow ie­
n ia; zaraz drugiego dnia (7 maja) przedłożono 
go delegacji n iem ieckiej, która tym czasem  przy­
była do W ęrsalu , gdzie m iał b yć pokój podpisany. 
P rojekt nazw ano »w arunkam i pokojowem i« (con­
ditions de paix) ; w yraźnie przy w ręczaniu zastrze­
żono, iż N iem cy mogą od pow iedzieć i postaw ić 
sw oje propozycje, ale tylko form alnej natury co 
do przeprow adzenia jego  postanow ień, że nie 
mogą jed n ak  żądać zm ian w  m erytorycznych  roz­
strzygnięciach. O d p ow ied ź niem iecka daleko po­
szła poza te  ram y. I ostatecznie uzyskali N iem cy 
niejedną m erytoryczną zm ianę, także w  kw estjach, 
bezpośrednio P olski tyczących  się. Stało się to g łó­
w nie za spraw ą Ą ngłji, popieranej częściow o przez 
Stany Zjednoczone ; w yrażano w zgląd, iź inaczej 
N iem cy pokoju nie podpiszą, choć zdaw ano sobie 
o czyw iście  spraw ę z tego, iż do w alki one zer­
w ać się nie mogą ; w skazyw an o, że narody chcą 
pokoju, nie dalszej w ojny. W łaściw ym  pow odem  
b y ły  trudności w ew nętrznej polityki Anglji, w  któ­
rej silne stronnictw a zaczęły  w ystęp ow ać przeciw
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zb yt ostrym  w arunkom  dla Niem iec, oraz ijuż 
w ów czas zaznaczające się dążności angielskiej po­
lityk i, prow adzonej przez L loyda G eorge’a, do 
oszczędzania Niem iec.

O statecznie —  po otrzym aniu odpow iedzi nie­
m ieckiej (29 maja) —  przedłożono Niem com  zm o­
dyfikow any projekt traktatu, nie dozw alając ju ż 
na dalsze popraw ki; podpisano traktat Uroczyście 
w  W ersalu  28 czerw ca 1919. Jako strona kontra­
ktująca po jednej stronie w ystęp u je  w  nim 27 
państw  i 5 dom injów  angielskich —  po drugiej 
N iem cy. W śród państw  koalicji podpisali za P ol­
skę traktat P ad erew ski i D m ow ski.

W ed ług postanow ień traktatu w ejść on miał 
w  życie  z chw ilą, gd y —  po ratyfikow aniu go, przez 
od pow iednie ciała N iem iec oraz przynajm niej trzy 
z pięciu państw  g łó w n ych  —  nastąpi w ym iana 
tych  ratyfikacyj i spisanie z niej protokołu. Stało 
się to dopiero dnia 10 stycznia 1920 r. O d tej 
chw ili zaczął w ięc  praw nie traktat obow iązy­
w ać. W  P olsce traktat ratyfikow ał sejm ju ż po­
przednio —  3i łipca 1919 r.

D opiero nieco później w  podobny sposób do­
szło do traktatu z Austrją. Podpisano go w  St. 
G erm ain en L aye 10 w rześnia 1919 r.; został on 
ratyfikow any dopiero 16 lipca 1920 r. Nie ratyfi­
kow ała go jeszcze  z sw ej strony Polska. Traktat 
z W ęgram i podpisano w  Trianon 4 czerw ca 1920 r.

D o traktatów  kongresow ych  należą jednak jesz- 
sze dw a inne traktaty, Polski się tyczące. P ierw ­
szy z nich został podpisany przez pięć »głównych
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m ocarstw« z jedn ej a P olskę z drugiej strony 
rów nocześnie z traktatem  z Niem cami w  W ersalu  
28 czerw ca r. W  nim pom ieszczone zostały
przepisy, narzucone P olsce przez te pięć potęg, 
a ograniczające znacznie praw a je j suw erenn ości; 
tyczą się te przepisy kw estji przyznaw ania ob y­
w atelstw a polskiego, praw  m niejszości narodo­
w ych, w olnego tranzytu przez P olskę i um iędzy­
narodow ienia W isły . Drugi z tych traktatów  
został podpisany w  St. Germ ain rów nocześnie 
z podpisaniem traktatu z A u strją ; kontrahentam i 
w  tym traktacie są państw a g łów n e i w szystk ie  
państw a dziedziczące po Austrji, jego  treścią zo­
bow iązanie tych ostatnich państw  do św iadczenia 
na rzecz funduszu odszkodow ań znacznej sum y 
j Ys miliarda franków .

Łącznie trzeba treść t}xh traktatów  om ów ić, 
by zyskać pełny obraz tego, co one w  stosunku 
do Polski stanow ią.

2. Terytorja odstąpione p ań stw u polskiem u. 
W arunki pokoju z Niem cami postanaw iały, iż 
mają one Polsce oddać terytorja położone poza 
linją dokładnie w  nich oznaczoną, z zastrzeżeniam i 
jednak co do G dańska i najbliższego jego  teryto- 
rjum. Jeśli linję tę przeniesie się na mapę i po­
rów na z granicą daw nej Rzeczypospolitej Polskiej 
z przed rozbiorów , to tak się przedstaw i obraz 
tego, co now ej P olsce przypaść miało od Niem iec. 
O d strony zachodniej P olski linję graniczną w y ­
kreślono w  taki sposób, iż przy Niem czech pozo­
staw ał pas niegdyś polskiego terytorjum , najdalej 
Polska ôdrodzona IJJ14—1921. 9
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na zachód w ysu n ięty , który uległ ju ż  przew ażnie 
germ anizacji. Na północy now a linja graniczna 
nad samem morzem odchylała się jęd n ak  w  ̂kie­
runku zachodnim , dając nam. kaw kłek  daw nego 
starostw a lęborskiego, utraconego przez P olskę 
ju ż w  połow ie X V II w ieku . Za to na południu 
linję graniczną tak oznaczono, iż P olsce przypa­
d a ły : praw ie cały G órny Śląsk, t. j. O polskie i ka­
w ałeczek  R aciborskiego, oraz k aw ałek  Średniego 
Śląska. Poza tą linją pozostałoby przecież przy 
N iem czech koło loo.ooo polskiej ludności zw łasz­
cza koło Babim ostu i w  pow iatach ŚredniegOj 
Ś lą s k a : nam ysłow skim  i sycow skim . Na ogół taką 
granica była  lekką m odyfikacją na niekorzyść, 
P olsk i tej granicy, której dom agał się Polski Ko-j, 
m itet N arodow y (t. zw . mapa D m ow skiego); na 
korzyść P olski zm ienioną była o tyle, iż daw ała 
nam nieżądane p ow iaty górow ski i itiilicki na '  ̂
Ś ląsku, zniem czone. O d strony w schodniej przy, , 
N iem czech (t. j. przy Prusach zachodnich) pozoĵ j 
staw ały  kaw ałki d aw n ych  Prus k ró le w sk ich ; za .  ̂
to przypadał P olsce n iew ielki skraw ek Prus ksią- 
żęcych  (W schodnich) z D ziałdow em . Przyznaw ano 
P olsce z terytorjów , zostających poprzednio pod 
w ładzą N iem iec, 56.479 km. kw . z ludnością pra­
w ie  5,000.000, w  tern przeszło 3,000.000 P olaków  

Następnie w  podpisanym  ju ż  traktacie zm ie­
niono te przepisy na n iekorzyść P olski, a to 
w  dw ojaki sp o só b : 1) obcięto jeszcze  nieco tery- 
torjum  P olsce przypadające, zw łaszcza tuż przy 
morzu bałtyckiem , oraz obszar koło P iły  (przewa-
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żnie zniem czony), zaś 2) z Śląska tylko drobny 
k aw ałek  (z Śląska średniego) przyznano P olsce bez­
w zględnie (z koleją L eszno-R aw icz), resztę zaś pod­
dano p lebiscytow i, od niego uzależniając, czy ma 
on przypaść Połsce, czy Niem com . Za to przy­
znano drobne zm iany granicy na korzyść Polski 
w  p o w iata ch : człuchow skim  i w ieleńskim . O bszar 
bezw zględnie P olsce oddany zm alał do 45.463 km. 
kw . z ludnością nieco ponad 3,000.000.

T raktat w  St. Germ ain przez koalicję z Austrją 
zav'^arty nie zaw iera żadnych postanow ień co do 
odstąpienia obszarów , podlegających Austrji, na 
rzecz Polski. Taksam o ma się rzecz z kw estją  
Spiszą i Ó raw y w  traktacie koalicji z W ęgram i. 
Z iłatw ienie tych k w esty j pozostaw iły traktaty 
późniejszej decyzji potęg.

O bjęcie  terytorjów , oddanych przez traktat w er­
salski P ołsce przez N iem cy, o ile one przedtem

( ż —  ja k  znaczna część Poznańskiego — nie zo- 
fy via facti opanow ane przez P olaków  i połą- 

/.one z Polską, nastąpiło w  m yśl traktatu dopiero 
po jego  ratyfikacji 10 stycznia 1920 r . ; ruszyły  
wted}^ w ojska pod w odzą generała Hallera, aby 
objąć je , stopniow o p osuw ały się naprzód (17 sty- 
c nia —  10 lutego), aż dotarły do w ytkniętych  
granic —  i stanęły też nad polskiem  m orzem, 
w  P ucku. O sobne kom isje później przeprow adziły 
rozgraniczenie. Z terytorjów  po Austrji dostało się 
na razie w  ręce polskie to, co faktycznie za jęto ; w ięc  
G alicja —  i część Ś ląska cieszyńskiego według"ukła- 
dów  z Czecham i z 5 listopada 1918 i 3 lutego 1919 r.



i32

3. P lebiscyty. Już w  w arunkach pokoju z 7 
maja 1919 r. uzależniono oddanie P olsce  części 
terytorjów  Prus Zachodnich i W schodnich od 
w yrażen ia w oli ludności. Na decyzję R ady Naj­
w yższej K ongresu w p łyn ął ten w zgląd, iż zdołano 
ją  przekonać, że choć na tych  terytorjach m ieszka 
znaczny procent ludności po polsku m ów iącej, to 
jed n ak  ludność ta —  przew ażnie t. zw . Mazurzy 
pruscy — mimo używ ania ję zyk a  polskiego czuje 
się n iem ieck ą ; nie bez znaczenia był, zw łaszcza 
zdaje się dla Stanów  Zjednoczonych, w zgląd na 
protestanckie w yznanie tej ludności (co zapew ne 
zdecydow ało też o nieoddaniu P olsce pow iatów  
sycow skiego  i nam ysłow skiego na Ś ląsku). D w a 
tam utw orzono okręgi p leb iscyto w e; jeden objął 
cztery p ow iaty Prus zachodnich, po prawym  
brzegu W isły  le ż ą c e : sztum ski, suski, oraz (czę­
ściow o) m alborski i kw id zyń ski, drugi część po­
łudniow ą Prus W schodnich czyli rejencję olsztyń­
ską (bez D ziałdow a) oraz pow iat oleski; razem te 
terytorja m iały praw ie i 5.0OO km. kw . i przeszło 
700.000 ludności. Zarządzono objęcie w ład zy w  tych 
okręgach przez kom isje, przez potęgi w yznaczone, 
aż do odbycia plebiscytu, dla którego nie oznaczono 
term inu. Do udziału w  głosow aniu, mającem zde­
cydow ać, czy ludność chce należeć do Polski czy do 
Niem iec, upraw niono w szystk ich  m ających p ow y­
żej 20 lat, bądź zam ieszkałych tamże, bądź urodzo­
nych. P rzy  ostatecznej decyzji co do granic miał 
b yć brany za podstaw ę w yn ik  głosow ania, dokonać 
się m ającego gminami, z uw zględnieniem  jedn ak
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stosunków  geograficznych i gospodarczych gm in. 
Zastrzeżono tylko, iż ch oćby pow iaty nad W isłą  
położone przypadły Niem com , Polska ma dostać 
pełną kontrolę nad W isłą  z je j brzegiem  praw ym  
na odległość, potrzebną dla regulacji i m eljoracji 
rzeki, iż w  tych pow iatach nie będzie w olno Niem ­
com w znosić fortyfikacyj, oraz że P olska  bę­
dzie miała zagw aran tow an ą m ożność korzysta­
nia z połączenia kolejow ego przez to terytorjum  
z Gdańskiem , o ile ono je j nie przypadnie całe. 
Na odw rót znow u na P olskę nałożono obow ią­
zek  udostępnienia W isły  dla m ieszkańców  Prus 
W schodnich oraz zapew nienia połączenia kolejo­
w ego z Niem cami przez Polskę.

Przepisy te pozostały bez zm iany także w  tra­
ktacie w ersalskim  z 28 czerw ca 1919; dopiero 
w  nim znalazły się postanow ienia, które p lebiscyt 
zarządziły na całym  praw ie obszarze Śląska, pier­
w otnie w  w arunkach pokoju oddaw anym  bez za­
strzeżeń Polsce. Przepisy te są praw ie identyczne 
z w ydanem i dla tam tych terytorjów  w  Prusiech 
Zachodnich i W schodnich, tylko nieco szczegó- 
ło w s z e ; oznaczono też, iż p lebiscyt ma się od być 
nie w cześniej ja k  w  pół roku, a nie później, ja k  
w  18 m iesięcy od ch w ili objęcia w ład zy przez 
kom isję p leb iscytow ą po ratyfikacji traktatu (t. j. 
m iędzy lipcem  1920 a lipcem  1921 r.). O bszar ten, 
p lebiscytow i poddany, w yn osi 10.753 km. kw . 
z ludnością p raw ie 2,000.000.

W  ten sposób za spraw ą Anglji nie otrzym ała 
P olska polskiej części Śląska, tak niesłychanie
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dla niej w ażnej. Zrobiono tę koncesję na rzecż; 
N iem iec, iż nie odcięto od nich odrazu tej pro­
w incji, tak bogatej w  w ęgiel i w ielki przem ysł 
fabryczny, może ju ż w ó w czas z ukrytą m yślą, by 
przecież choć część je j zostaw ić przy Niem cach 
i nie osłabiać ich przez oddanie tej ziem i P olsce.

4. Wolne m iasto G dańsk. Gała praw ie Polska 
gospodarczo orjentuje się ku G dańskow i, leżącem u 
u ujścia W isły , a przez to tw orzącem u port na­
turalny dla całego ruchu W isłą  idącego. Arterja 
ta ruchu handlow ego, ja k  niegdyś przepotężne 
m iała znaczenie dla daw nej Rzeczypospolitej P ol­
skiej, tak musi je  od zyskać z chw ilą, gdy W isła, 
nie poprzecinana przez granice państw ow e, w róci 
do sw ego znaczenia. A  basen W isły  i jej do­
p ływ ó w  obejm uje olbrzym ią przestrzeń praw ie 
200.000 km. k w .; w  G dańsku znajduje ujście W i­
sła, która z dopływ am i liczy  przeszło 4.000 km 
spław nej drogi w odnej. A  obok tego znaczenia, 
dziś jeszcze nie w  pełni w ystępującego w o b ec 
nieuregulow ania W isły , G dańsk stanow i jed y n y  
port m orski, m ogący mieć znaczenie dla Polski, 
jedyne w ięc okno dla handlu w  szeroki św iat; 
on jeden  zapew nia P olsce  m ożność bezpośredniej 
ze św iatem  kom unikacji, któraby nie szła przez 
terytorjutn obcego państw a, kom unikacji w ażnej 
ze w zględ ów  tak h andlow ych, ja k  i w ojskow ych . 
O b ok w zględ ów  historycznych  za oddaniem  Gdań­
ska Polsce przem aw iały w ięc  konieczności zape­
w nienia bezpieczeństw a państw u i sw obod y jego  
gospodarczego bytu.
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P rzekonały te arguiiienty na kongresie człon­
k ów  kom isji Cam bona, która —  mimo uw zglę­
dniania momentu etn ograficznego: przew agi nie­
m ieckiej w  G dańsku —  ośw iadczyła się za bez- 
w zględnem  w łączeniem  m iasta do P olski. W sk u ­
tek jed n ak oporu Anglji nie przeszedł w  radzie 
kongresu ten w n io sek ; Anglja w olała u tw orzyć 
z G dańska i ok o licy  pod pozorem w zględ ów  na­
rod ow ościow ych  w yodrębnione terytorjum  ja k o  
w olne miasto. T ak  tę kw estję  określono w  w a ­
runkach pokoju, które bez zm iany przeszły do 
traktatu.

W olne m iasto G dańsk objęło prócz m iasta 
jeszcze  p rzyległy  obszar, przew ażnie niem iecki 
zaludnieniem , w raz z deltą w iślaną, graniczący 
w ięc  bezpośrednio z Prusam i zachodniem i, a li­
czący praw ie 2.000 km. kw . i koło 33o.ooo m ie­
szkańców . T raktat oddał w olne miasto G dańsk 
pod ochronę Ligi N arodów , której reprezentant 
ma stale m ieszkać w  G dańsku jak o  naczelny ko­
misarz Ligi Narodów. Jem u z reprezentacją m ia­
sta oddano przygotow anie konstytucji dla G dań­
ska, gw arantow anej rów nież przez Ligę. U regu­
low anie stosunku G dańska do Polski odesłano 
do konw encji, m ającej się zaw rzeć m iędzy niem i; 
ułożenie je j jed n ak  zastrzeżono dla »głów nych 
m ocarstw«, traktat zaś podał głów ne zasady, na 
których pow inna być ta konw encja oparta. P rzy­
znał w ięc on P olsce zastępstw o dyplom atyczne 
Gdańska i w łączenie go w  obręb celny polski, 
zapew nił w o ln y  użytek bez żadnych ograniczeń



portu i jego  urządzeń dla polskiego przywozu 
i w yw o zu  (z zastrzeżeniem  utw orzenia w porcie 
t. zw . strefy w olnej) oraz zarząd i kontrolę W isły  
i sieci kolejow ej (z w yjątk iem  lokalnych  kolei), 
ja k  rów nież zarząd poczty, telegrafu i telefonu, 
ale tych ostatnich tylko co do stosunków  P olski 
z p ortem ; przyznano też P olsce w  traktacie mo­
żność rozbudow y portu i kolei. D ość niew yra­
źnie zabezpieczono korzystan ie z praw  przez P o­
laków  i obyw ateli polskich na terytorjum  w olnego 
m iasta, stanow iąc, iż nie ma być pod tym  w zglę­
dem czyniona żadna różnica. Państw om  głów nym  
zostaw iono decyzję co do rozdziału m ajątku Nie­
m iec i Prus, na terytorjum  gdańskiem  znajdują­
cego się, m iędzy G dańsk i P olskę. Nie rozw iązy­
w ał traktat niesłychanie w ażnej kw estji, do kogo 
ma należeć w ojskow a obrona G dańska. R ozstrzy­
ganie sporów  m iędzy G dańskiem  a Polską, w y ­
nikających z traktatu lub innych dodatkow ych 
um ów , przekazano m ającem u rezyd ow ać w  Gdań­
sku kom isarzow i Ligi N arodów .

T ak  przez postanow ienia traktatu Polska nie 
otrzym ała pełnych praw  w  tern jed ynem  sw ojem  
w ielkiem  m ieście portow em . N iezupełnie w yraźne 
postanow ienia traktatu m iały dopiero w  później­
szej konw encji znaleźć rozw inięcie i rozstrzygnię­
cie, od niej w ięc ostatecznie uzależniono zabez­
pieczenie Polsce w olnego dostępu do św iata, 
kw estję  m ożności gospodarczego z nim, a w  razie 
potrzeby i m ilitarnego w spółdziałania.

5. C iężary i p ra w a . P rzy  zaw arciu  pokoju
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Ł przepisami o odstąpieniu terytorjów  przez pań­
stw a pobite połączyć o czyw iście  musiano unor­
m ow anie sp raw y ciężarów , przejm ow anych przez 
te państwa, które nabyły  odstąpione ziem ie, oraz 
praw  zw ycięzcó w  do odszkodow ań. Zgodnie z pro­
gram em Stanów  Zjednoczonych zgodzono się na 
to, iż państw a centralne zw olniono od zw rotu  
w łaściw ych  kosztów  w ojennych, jak ie  poniosła ko­
alicja; gdyby chciano liczyć koszty w ojenne, sum y, 
należne od państw  centralnych, doszłyby do cyfr 
w prost fantastycznych, tak, że nie b y ły b y  N iem cy 
w  stanie naw et przez długie dziesiątki lat ich 
spłacić. Nałożono w ięc na państw a centralne obo­
w iązek  tylko w ynagrodzenia szkód, pow stałych  
przez działania w ojenne w ojsk, ja k  i przez czyn y 
bezpraw ne tych  państw , i to tak w  dobrach mate- 
rjalnych, ja k  i w  stosunku do ludzi, którzy ich 
doznali. Sum y ogólnej odszkodow ań nie zdołano 
ob liczyć do czasu podpisania traktatu; tak też 
tę kw estję w  nich unorm ow ano, iż utw orzono 
osobną kom isję odszkodow ań (reparacyj), której po­
w ierzono ustalenie k w o ty  odszkodow ań po dzień 
1 maja 1920.

W  kom isji, z siedzibą w  Paryżu, przyznano 
m iejsca stałe Stanom  Zjednoczonym , Ai^glji, Fran­
cji, W łochom , zaś piąte Japonji lub Belgji w  spra­
w ach tyczących się N iem iec, zaś w  spraw ach ty­
czących się Austrji, W ęgier lub Bułgarji grupie 
państw , złożonej z Polski, Czech, Jugosław ji, 
G recji i Rum unji, tak, że co roku z innego z tych 
państw  delegat w  niej ma zasiadać. U tw orzono
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też osobną sekcję, z siedzibą w  W iedniu, día 
przygotow ania spraw  tyczących  się Austrji, W ę ­
gier i Bułgarji, złożoną w  ten sposób, iż po 2 re­
prezentantów  dano czterem  w ielkim  państwom , 
a po jednym  państw om , m ającym  w  pięciu w  ko­
misji jed en  w spólny głos, t. j. w ięc i Polsce.

Kom isji oddano do rozstrzygnięcia kw estję, 
ja k ie  odszkodow ania najpierw  mają być płatne, 
przyczem  ustalono porządek, w  którym  mają one 
b yć uw zględnione; ona też ma prow adzić w ykaz 
k w o t należnych p ań stw om !p reten syj w zajem nych, 
które —  nie w szystk ie  —  mogą się kom penso­
w ać. Kom isji przypadło rów nież rozstrzyganie 
kw estyj w yn ikających  z likw idacji Austro-W ęgier.

P retensje Polski za szkody w ojenne będą w ięc 
rów now ażone zobow iązaniam i je j na rzecz państw  
centralnych. Inaczej ta kw estja  przedstaw ia się 
co do Niem iec, inaczej co do Austrji.

Za terytorja, zw rócon e przez N iem cy, została 
P olska zobow iązana do przejęcia części niem iec­
kich i pruskich długów , przed w ojną zaciągniętych, 
a to w  stosunku do dochodów  pań stw ow ych, 
jak ie  p łyn ęły  z odstąpionych P olsce terytorjów , 
z w yjątkiem  jedn ak co do pożyczek na cele ger­
m anizacji ziem polskich. Co do m ajątku R zeszy 
i Prus oraz pryw atn ych  dóbr cesarza i członków  
dynastyj niem ieckich w  terytorjach odstąpionych, 
w łasność ich przeniósł traktat na P olskę, zastrzegł 
jed n ak  zapłatę za n ie; w yjątek  —  w  ostatniej 
chw ili uzyskany przez delegację polską —  uczy­
niono dla dóbr, będących  niegdyś, przed rozbio-
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rami, w łasnością daw nej R zeczypospolitej P ol­
skiej, które mają w rócić  do Polski w olne od cię­
żarów  i bezpłatnie.

W ed ług w arun ków  pokoju przyznano także 
P olsce  na rów ni z innem i państw am i koalicji 
praw o likw idacji m ajątku obyw ateli n iem ieckich, 
nie nabyw ających  ob yw atelstw a polskiego, a to 
w  taki sposób, iż w artość m ajątków , zabranych 
przez P olskę, m iała b yć przy obrachunkach w p i­
saną na korzyść Niem iec, one zaś b y łyb y  zobo­
w iązane do od szkodow ania w łaścicieli. W  trakta­
cie jednak zm ieniono ten przepis specjalnie co 
do Polski i nakazano za taką w łasność płacić 
bezpośrednio tym , których się w yw łaszczy.

W  stosunku do Austrji nałożono w iększe cię­
żary na Polskę. Długi p ań stw ow e rozdzielono 
także tu na przedw ojenne i w ojen n e; p rzedw o­
jenne nakazano płacić w szystkim  państw om , dzie­
dziczącym  po Austro W ęgrzech , a to w  stosunku 
do finansow ych dochodów , które z tych  odzie­
dziczonych terytorjów  p łyn ęły  na rzecz państw a 
w latach 1911— I 9l 3. Z tego tytułu  przypadnie na 
Polskę koło 12% . D ługów  w ojennych  te państw a 
przejm ow ać nie m ają; ale też obyw atelom  tych 
państw  odm ów iono w szelkich  pretensyj z tytułu 
posiadanych przez nie pożyczek w ojennych  A u­
strji, tak, że straciły one w szelką w artość. Nało­
żono zaś obow iązek na państw a sukcesyjne prze­
jęcia  koron austrjackich, znajdujących się na te- 
rytorjach, które im przypadły. Przyznano pań­
stw om  sukcesyjnym  m ajątek skarbow y i rodziny
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cesarskiej na terytorjach im odstąpionych, lec? 
z obow iązkiem  zapłacenia za niego, z w yjątkiem  
co do szkół, szpitali i dóbr zab ytko w ych  (np. W a­
w e lu ); dla G alicji uczyniono nadto w yjątek  co do 
lasów , które niegdyś należały do R zeczypospoli­
tej Polskiej.

Państw a, które uzyskały  terytorja po Austrji,
zam ian za to, iż nie ponosiły ciężarów  w ojny, 

zobow iązały się w  osobnym  traktacie, podpisanym  
rów nocześnie z traktatem  w  St. Germ ain zaw ar­
tym , zapłacić do funduszu odszkodow ań sumę 
iV i m iliarda franków  w  złocie, a to w  stosunku 
do dochodów  finansow ych, które w p ły w a ły  w  la­
tach 1911— 1913 do rządu austrjackiego z odstą­
pionych terytorjów . Z tej sum y też w ięc koło 12% 
przypadnie do zapłacenia na P olskę.

6. JJmiędzynarodozuienie W isty. Na kongresie 
dużo rozpraw iano o zapew nieniu sw obod y prze­
w ozu (tranzyta) oraz o um iędzynarodow ieniu rzek 
i portów . O b rad y nie doprow adziły, ja k  to po 
czątkow o zam ierzano, do jak ie jś  ogólno-św iatow ej 
konw encji czy je j projektu w  tych  obu kierun­
kach. P rzecież jednak część tych zam iarów  urze­
czyw istniono. W  stosunku do P olski stało się to 
w  osobnym  traktacie, zaw artym  przez nią 28 
czerw ca 1919 r. z pięciu »m ocarstwam i głównem i«.

W  traktacie tym  zobow iązano P olskę do udzie­
lania — pod w arunkiem  w zajem ności —  państwom  
koalicji, o ile chodzi o ich stosunki handlow e 
m iędzy sobą, w olnego tranzyta przez polskie te- 
rytorjum , t. j. pod takiem i w arunkam i, jak dla
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polskich obyw ateli czy tow arów , a w  każdym  ra­
zie przy ponoszeniu um iarkow anych tylko cięża­
rów. T ranzyt ten zastrzeżono tylko na lat pięć, 
o ileby tym czasem  nie przyszła do skutku ogólna 
konw encja o tranzycie. W  obecnych stosunkach 
przepisy te nie mają jeszcze  w iększego znaczenia.

W ażniejsze są przepisy, ju ż  nie czasow e tylko, 
o um iędzynarodow ieniu W isły , pom ieszczone ró­
w nież w  tym specjalnym  traktacie P olski z mo­
carstw am i głów nem i. Do um iędzynarodow ienia 
W isły  dążyli zw łaszcza C zesi, popierani przez 
Anglję; chciano też poddać W isłę  rządom kom isji 
m iędzynarodow ej, do tego jed n ak  nie doszło. 
U m iędzynarodow ienie naszej głów nej rzeki zna­
czy, iż na niej w szystk ie  statki mają być na rów ni 
tratow ane z połskiem i, iż opłaty muszą być umiar­
kow ane, a P olska obow iązana jest dbać o spła- 
łvność rzeki; w  razie naruszenia tych  przepisów  
lub utrudniania ruchu m ożnaby ją  zaskarżyć do 
ligi narodów .

Już zaś w  traktacie z Niem cami um iędzyna­
rodow iono O drę (od ujścia O paw y) i Niemen (od 
Grodna), co jest dla nas rzeczą korzystną. Dla 
zarządu Odrą stw orzono też osobną kom isję m ię­
dzynarodow ą, do której —  na siedm iu członków  —  
w prow adzono jedn ego Polaka. T akże Niemen może 
być —  na żądanie jednego z państw  nadbrzeżnych—  
poddany pod zarząd takiej m iędzynarodow ej 
kom isji.

7. Spraw a obyw atelstw a i  m n iejszości naro­
dowych. T raktat osobny P olski z 28 czerw ca
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1919 r. znany jest zw yczajn ie  pod nazw ą traktatu 
o m niejszościach n arod ow ych; jak k olw iek  bow iem  
zaw iera on szereg także innych przepisów , to jed n ak 
te o m niejszościach najw iększą zw róciły  uw agę ; 
dużo w y w o ła ły  one rozdrażnienia w  społeczeństw ie.

K w estją  nabycia ob yw atelstw a polskiego zajął 
się ju ż traktat z Niem cam i, który przyznał je  
w szystkim  obyw atelom  niem ieckim , zam ieszkałym  
na ziem iach polskich, z w yjątkiem  jedn ak tych, 
którzy osiedlili się na nich po 1 stycznia 1908 r., 
oraz ich potom ków . Zostaw ion o w ięc  Polsce w olną 
rękę, czy  tych ostatnich zechce P olska pozosta­
w ić  ja k o  sw oich obyw ateli, czy też usunąć z kraju. 
Jest to niejako kara za antypolską działalność 
Prus, które obcy ży w io ł ściągały na ziem ię pol­
ską, by ją  Polakom  z pod nóg u su n ą ć; w yraźnie 
na to w skazuje przyjęcie daty roku 1908 —  roku 
uchw alenia ustaw y niem ieckiej o w yw łaszczeniu. 
P ozw olon o jednak tym  w szystkim  w y w ieźć  z sobą 
ruchom y m ajątek, a zach ow ać nieruchom y. W szyst­
kim obyw atelom  niem ieckim , którzy z praw a 
otrzym ają w edług traktatu ob yw atelstw o polskie, 
dozw olono jed n ak  zastrzec dla siebie daw ne nie­
m ieckie, czyli zachow ano im t. zw . prawo opcji, 
oznaczając dla niego okres dw uletni od ratyfikacji 
traktatu (w ięc po 10 stycznia 1922 r.).

Go do innych m ieszkańców  ziem  polskich, to 
unorm ow ano tę k w estję  w  t5nn specjalnym  tra­
ktacie z 28 czerw ca przez postanow ienie, iż uzy­
skają je , o ile w  ch w ili zaw arcia tego traktatu 
mają m iejsce zam ieszkania w  Polsce.
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T raktat ten zaw arł nadto postanow ienia, ty ­
czące się polskich ob yw ateli, ale nie będących P o ­
lakam i, w ięc t. zw . m niejszości narodow ych. D la 
w szystkich  zastrzeżono praw o pełnego rów n o­
upraw nienia bez w zględu na ich narodow ość 
i w yznanie, praw o używ ania w łasnego ję zy k a  
w stosunkach p ryw atn ych , handlow ych i na ze­
braniach publicznych, a u łatw ienia dla używ ania 
-ych język ó w  w  sądow n ictw ie, oraz m ożności za­
kładania w łasnych  szkół, a tam, gdzie siedzą w  w ię ­
kszej ilości, zapew nienie nauczania w  państw o­
w ych  szkołach początkow ych  w  języku tych m niej­
szości, w reszcie przyznaw anie w  m iastach i okrę­
gach, gdzie są takie m niejszości w  w iększej licz­
bie, słusznego udziału na ich cele w ych o w aw cze, 
religijne lub dobroczynne z sum, przeznaczonych 
w ogóle na to przez państw o, miasta lub z fun­
duszy publicznych. Jednakże co do N iem ców  za­
strzeżono, iż przepisy '‘O szkołach początkow ych 
i rozdziale funduszy na cele religijne, w y ch o w a w ­
cze i dobroczynne obow iązują ty lk o  w  granicach 
terytorjów , przez N iem cy odstąpionych P olsce  
w  traktacie.

O b ok ogólnych tych  postanow ień co do m niej­
szości narodow ych zaw arto w  traktacie —  za 
sprawą czynn ików  żydow skich , działających na 
terenie kongresu —  jeszcze  specjalne zarządzenia 
na rzecz żydów  w  P olsce osiadłych. Rozdział fun­
duszów  na szkoły  żyd ow skie  i k ierow nictw o tych 
szkół traktat zastrzegł dla żyd ow skich  kom itetów . 
P ostanow ił on, iż w  szabas nie w olno żyd ó w
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przynaglać do czynności, któreby go łam ały, 
z zastrzeżeniem  jednak co do obow iązków , nało­
żonych na w szystk ich  ob yw ateli polskich ze 
w zględu na konieczności służby w ojskow ej, obro­
ny narodow ej lub utrzym ania porządku publi­
cznego. Zakazano w reszcie  od byw an ia w yb oró w  
w  szabas.

Nie treść przepisów , zabezpieczających prawa 
m niejszości narodow ych, w y w o ła ła  niechęć w  spo­
łeczeń stw ie  p o lsk iem ; państw o polskie, w ierne 
zasadzie tolerancji, którą w yzn aw ało  przez szereg 
w iek ó w  poprzedniego sw ego istnienia, gotow e 
było  dać —  przew ażnie naw et w ięcej —  sw oim  
obyw atelom , należącym  do m niejszości narodo­
w ych  ; odczuło jed n ak  ja k o  upokorzenie narzu­
cenie tych  zobow iązań w  traktacie i poddanie ich 
pod opiekę ligi narodów . W yjaśn ić trzeba, że 
zw racać się do ligi nat odów  w spraw ie w yk o n y­
w ania tych  przepisów  może tylko inne państwo, 
będące członkiem  ligi, nie mogą bezpośrednio 
czynić tego ob yw atele  polscy. T o może dać po­
w ód do przykrych  scysyj i w łaśn ie w yw o łać nie­
chęci w ew nątrz społeczeństw a, którychby nale­
żało unikać w  interesie spokoju w  państw ie. O d ­
czuto też w  sposób bardzo przykry, iż ob yw atele  
polscy poza plecam i prow adzili tę akcję, prow a­
dzącą do skrępow ania suw erenności rodzącego 
się państw a.
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XII.

Konsolidacja.

1. Trudności. Nie łatw ą rzeczą jest i będzie 
jeszcze przez czas dłuższy przeprow adzenie kon­
solidacji państw a polskiego. R ozbiory silne w y ­
cisnęły znam iona na polskich dzielnicach pod 
każdym  w zględem , oddalając je od siebie. C zu jąc 
się jedn ością w  poczuciu narodow em , w spólną 
zachow ując m ow ę, podtrzym ując poczucie łączno­
ści wspom inaniem  w ielkiej przeszłości w łasnego 
państw a, jedną żyjąc literaturą polską i naukow ą, 
do jednego przew ażnie należąc kościoła, przecież 
P olacy, silnie kordonam i od siebie oddzieleni, 
w  każdej dzieln icy coraz bardziej w łasnem  żyli 
ż}^ciem, w  form ach, narzuconych przez obcych, 
d ostosow yw ać się zm uszeni do w arunków  bytu 
państw rozbiorczyeh. A  te w arunki i form y b yto ­
w ania m usiały odbijać się na ich pojęciach i przy­
zw yczajeniach, na objaw ach działalności życiow ej, 
naw et na charakterze i um ysłow ości.

Różne ob ow iązyw ało  ich ustaw od aw stw o w  ka­
żdej dzielnicy, tak  co do ustroju państw a, ja k  
adm inistracji, czy całego zakresu prawa sądo­
w ego. N ajw ięcej w o ln ościow ych  p ierw iastków  było  
w  urządzeniach a u strja ck ich ; za to w  Prusiech, 
któ iych  konstytucja pozostała zaw sze silnie reak­
cyjną, rozw inęła i w ydoskon aliła  się działalność 
ad m inistracyjn a; oba te państw a m iały rozległe 
życie sam orządow e. Zabór rosyjski pozornie tylko 
zapoznał się w  ostatnim  dziesiątku lat przed w ojną
Polska odrodzona 1914— 1921. 10
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z ustrojem  konstytucyjnym , który unicestw iały 
ciągłe stany w y ją tk o w e ; sam orząd znała tylko 
gmina w iejska, n iezły  m ająca ustrój, lecz z braku 
sił i z pow odu nacisku adm inistracji nie um ie­
ją ca  należycie pracow ać. Na ogół ten zabór dużo 
niższy miał typ urządzeń ustrojow ych, a już w prost 
fatalną adm inistrację.

O czyw iście  ta różnorodność urządzeń odbiła 
się na psychologji społeczeństw a, przyzw yczajo­
nego w  zaborze pruskim  do posłuszeństw a praw u, 
w  G alicji do w iększej sw obod y życia politycznego, 
w  K rólestw ie K ongresow em  do liczenia głów nie 
na w łasne siły. A le zn ow u z drugiej strony w  za­
borze rosyjskim  fatalnie odbijała się depraw acja 
czynow nictw a, przez co społeczeństw o p rzyzw y­
czaiło się tam do nieszanow ania, obchodzenia 
przepisów  p raw n ych ; w  G alicji za w iele  było 
oglądania się na pom oc ze strony państw a, brak 
rozm ach u; Poznańskie zb yt zasklepiało sw ój w i­
dnokrąg w  pracy codziennego życia.

P odw ójną w sk u tek  tego staw ała się praca, ma­
jąca  doprow adzić do zcalenia tych dzielnic. R oz­
ległe pole otw ierało się dla pracy nad ujednostaj­
nieniem  przepisów  praw nych  w  zakresie ustroju 
i adm inistracji, pracy, w ym agającej znajom ości 
nie tylko praw a trzech dzielnic, ale także odczucia 
ducha społeczeństw a, oraz zadośćuczynienia po­
trzebom  reform, które w  tej epoce psychologi­
cznego przełom u dusz ludzkich w  czasie w ojn y 
nagle zażądały szybkiego załatw ienia. T a praca 
rozciągać się też musi i na cały  zakres praw a.
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norm ow any przez kod eksy niem ieckie, austrjackie 
i rosyjskie, a naw et francuskie, które jeszcze po­
zostały w  m ocy w  b}dem K rólestw ie Polskiem  od 
lat stu przeszło (kod eks N apoleona i kodeks 
handlow y).

Ale obok tego stała się konieczną praca, któ­
rej już nie można przez ustaw y zadość uczynić —  
w yrobienia społeczeństw a, w zm ocnienia lub roz­
w inięcia w  niem p ierw iastków  zm ysłu państw o­
w ego, w ięc  zrozum ienia zadań i celów  państw a, 
i potrzeby w ytężonej pracy.

R ów nocześnie trzeba było  tw orzyć z polskich 
dzielnic jeden organizm  gospodarczy, w ięc od ry­
w ać go od orjentacyj w  kierunku tych w ielkich  
jedn ości gospodarczych, jakiem i były  państw a 
rozbiorcze, a których części stan ow iły  polskie 
dzielnice, przyzw yczajać do now ych  rynków  zbytu 
czy zakupu, kierow ać, o ile m ożna, w  stronę G dań­
ska, ja k o  naturalnego portu, łączącego P olskę ze 
św iatem .

A  ta cała w ielka praca d okon yw ać się musiała 
i musi na podłożu w ojennych  zniszczeń, tak ma- 
terjalnych, które n iszczyły  w arsztaty  pracy, fa­
bryki zw łaszcza i koleje, ja k  i zniszczeń m oral­
nych, depraw acji sum ień, ja k ą  okres w ojenny 
przyniósł ze sobą, niechęci do intenzyw ności pracy, 
zboczeń pojęciow ych  pod w p ływ em  bolszew ickich  
doktryn, m ogących do reszty zrujnow ać kraj cały. 
D okon yw ać się też m usiała przy niedostateczności 
sił, do dyspozycji stojących, zw łaszcza potrzebnych 
dla urzędów , gdy jedna G alicja m iała ich poddo
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statkiem  i mogła n aw et dość w iele  odstąpić| 
innym  dzielnicom .

W  takich w arunkach, gd y nadto zaznaczyły sięl 
przy zbliżeniu różnice zapatryw ań, w jm ikłe z in­
nego ukształtow ania się um ysłów  pod w pływ em  
różnic w  szkołę i w  w ych ow an iu  społeczeństw a 
pod różnemi prądami, a zbliżenie utrudniały w sp o­
mnienia ostrych w a lk  politycznych  różnych obo­
zów  z czasu w ojny, konsolidacja natrafiła na zna-1 
czne trudności, n iestety nie dość łagodzone przez 
poczucie łączności, przeciw nie rozbudzane przez 
garść ludzi niesum iennych czy lekkom yślnych, 
cieszących się z taniego pow odzenia ich często | 
drastycznych w ystąpień.

Zaznaczać się też zaczęły dw a prądy: Jeden, 
chcący centralizow ać, drugi przeciw nie ku decen-1 
tralizacji dążący. A  oba szły za daleko. P ierw szy 
nie zdaw ał sobie spraw y, iż nie można zbyt szybko 
niszczyć odrębności, silnie przez życie  rozw inię­
tych, gd y w  m iejsce obalanych instytucyj, dobrych 
lub przynajm niej ja k o  tako działających, nie m o­
żna postaw ić innych, nim się ich nie przygotow ało 
należycie; zapom inał o tern, iż zbytnia centrali­
zacja, zw łaszcza przy niew yrobieniu organów , mo­
gących  spraw nie działać, na razie w prow adzi nie­
bezpieczny chaos, a w ogółe nie je st pożądaną, bo 
w yja ław ia  kraj na korzyść centrum , anorm alnie 
się w ów czas rozrastającego. Drugi zaś prąd, de- 
centralistyczny, w p raw d zie uspraw iedliw iony był 
istniejącym  stanem rzeczy, ale za daleko znów  
szedł, chcąc w strzym yw ać ujednostajnienie sto-
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sunków  ponad potrzebną m iarę, naw et utrw alać 
odrębności i na przyszłość, także w takich dzie­
dzinach, gdzie jed n olity  kierunek jest nie tylko  
pożądany, ale w prost konieczny, jeś li ma być je- 
dnolitem  państwo.

2. Ustazua z  20 lutego i g i g  r. Położenie fun­
dam entów  praw nych pod ustrój państw a spoczęło 
w  rękach sejmu, który się zebrał 9 lutego 1919 r. P o ­
w ołany on został p rzedew szystkiem  dla ułożenia 
k o n sty tu cji; lecz praca nad nią m usiała się przecią­
gnąć na dłuższy okres, w obec rozbieżności zapatry­
w ań a braku silnej w  sejm ie w iększości. W  sejm ie 
na praw icy  zasiadł zw iązek lu d ow o -n arod o w y, 
z którego część później w ystąpiła  i utw orzyła osobne 
stronnictw o pod nazw ą Zjednoczenia n arod o w ego; 
po lew ej stronie znalazło się —  obok socjalistów  —  
w ięcej um iarkow ane, silne stronnictw o ludow e, 
g łów nie z w łościan z G alicji złożone (P iastow cy); 
inne grupy mniej b y ły  liczne, z tamtemi się łą­
czyły. N iejednokrotnie od kilku g łosów  zależało, 
ja k i pogląd zw ycięży . Na razie też tylko t)'^mcza- 
sow o w  niesłychanie krótkiej ustaw ie z 20 lutego 
1919 r. określono stanow isko najw yższych  czyn­
ników  w  państw ie.

Zgodnie z sw oją poprzednią zapow iedzią spra­
w ujący  naczelną w ładzę w  państw ie Jó zef P ił­
sudski złożył do rąk sejmu sw ój urząd. Sejm  zaś 
uchw ałą sw oją, dziękując za trud, pow ierzył mu 
nadał urząd N aczelnika Państw a, określając za­
razem jego  funkcje tak, iż on jest »przedstaw icie­
lem państw a i najw yższym  w ykon aw cą uchw ał
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sejm u w  spraw ach cyw iln y ch  i w o jsk ow ych « ; od­
dano mu też p ow oływ an ie  rządu, t. j. m inister­
stw a, ale »na podstaw ie porozum ienia z sejmem«, 
co praktyka w y tłom aczyła ja k o  porozum ienie z mar­
szałkiem  sejm u, obow iązanym  przedstaw ić opinję 
sejm u. Zastrzeżono w yraźnie od pow iedzialność 
przed sejm em  tak N aczelnika Państw a, ja k  i mi­
nisterstw a, za »spraw ow anie urzędu« oraz kontr- 
asygnow anie aktów  p ań stw ow ych  N aczelnika P ań­
stw a przez w łaściw ego m in istra ; kw estję co do 
kontrasygnaty zarządzeń w o jsk ow ych  N aczelnika, 
który pozostał w odzem  w ojska, praktyka rozstrzy­
gnęła tak, iż takie zarządzenia podpisu m inistra 
nie w ym agają.

Sejm  określiła ustaw a z 20 lutego 1919 r. ja k o  
»władzę suw erenną i ustaw odaw czą« i nadała mu 
nazw ę »sejmu u staw od aw czego « ; dla niego w ięc 
zastrzeżono ustaw odaw stw o, ogłaszanie ustaw od­
dając m arszałkow i sejm u za kontrasygnatą pre­
zydenta m inistrów  i w łaściw ego m inistra, tak, że 
ustaw odaw stw o pozostało poza ingerencją N aczel­
nika Państw a, a sejm  zach ow ał w p ły w  na nom i­
nację m inistrów .

Niedostateczne b y ły  te przepisy, nie usuw ały 
w ątpliw ości, które przyszło życiu  rozw iązyw ać. 
Sejm , bez silnej w iększości, a w skutek tego bez 
silnie w ytkniętej linji politycznej, nie zdołał 
w  pełni rozw inąć niejasnego pojęcia swej su w e­
renności. Tam , gdzie stykają się dw ie w ładze, 
których kom petencje nie są ściśle rozgraniczone, 
zw ycięża  w  praktyce ta, która okazuje w iększą
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zdolność d zia łan ia ; na jej korzyść przesuw a się 
w óczas nieokreślona ściśle granica kom petencji. 
I tak też, gdy nie w yznaczono dokładnie rozdziału 
w ład zy m iędzy N aczelnika państw a i sejm, gra­
nica w p ływ u  przesunęła się w  praktyce znacznie 
na rzecz urzędu N aczelnika państw a, który przy­
padł w  udziale osobistości, m ającej silną i w y ­
trw ałą w olę. D opiero jednak później miało się to 
przesuw anie gran icy w yraźniej zaznaczyć i do­
prow adzić do ostrzejszych  tarć.

3. łJjednostajnianie za rzą d u  p aństw a. W y ­
razem jedności państw ow ej polskiej stały się cen­
tralne instytucje p ań stw o w e: N aczelnik państw a, 
Sejm  i Rada m inistrów . Jednakże zarów no w  usta­
w od aw stw ie, ja k  i w  adm inistracji nie m ogły 
jeszcze  zaniknąć odrębności dzielnicow e. W  usta­
w o d aw stw ie  objaw iało się to w  w yd aw an iu  obok 
ustaw , obejm ujących cały  kraj, także innych, ma­
ją cych  tylko znaczenie dla poszczególnych dziel­
nic. W  zakresie w ładz adm inistracyjnych niektó­
rzy m inistrow ie rozciągnęli sw oją działalność na 
całe p ań ^ w o, inni jed n ak  byli tylko ministram i 
w łaściw ie  jedynie dla obszaru byłego K rólestw a 
K ongresow ego, g d y  w  innych dzielnicach pozo­
stały jeszcze  odrębne naczelne w ładze, niezależne 
od nich, a podporządkow ane tylko  radzie mini­
strów . W yn ikało  to z niem ożności szybkiego zli­
kw idow ania urządzeń z epoki ro zb io ró w ; jak  się 
z praktyki okazało, zbytni pośpiech w  unifikacji 
niejednokrotnie przynosił szkody, w prow adzał za-
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m ęt. Jednakże przecież działalność unifikacyjna 
szła coraz naprzód.

W  G alicji P olska K om isja L ikw idacyjna, która 
pow stała z chw ilą rozpadnięcia się Austrji, nie 
m ogła objąć rządów  w  całej tej dzielnicy w obec 
ow ładnięcia połaci w schodniej przez U kraińców . 
Zaczęła ona zaraz przekształcaó ustrój adm inistra­
cyjn y  po pow iatach, nie bardzo jednak fortunnie. 
Nie um iano sobie poradzić z kw estją  ustosunko­
w ania do tej w ładzy byłego nam iestnictw a w e  
L w o w ie ; tam znow u pow stał —  po w yparciu 
U kraińców  z tego m ia sta — osobny T ym czasow y 
K om itet rządzący. Z d ecyd ow an o się w reszcie na 
utw orzenie przez dekret N aczelnika państw a (lo 
stycznia 1919) »Kom isji rządzącej dla G alicji, 
Ś ląska cieszyńskiego, oraz górnej O ra w y  i Spiszą« 
ja k o  w ład zy ustaw odaw czej i kontrolnej, złożonej 
z 48 członków , m ianow anych w  pęrozum ieniu 
z stronnictw am i, w ład zę zaś w yko n aw czą  odda­
w ano je j W yd ziałow i w ykonaw czem u z K om isa­
rzem generalnym  na czele, m ianow anym  przez 
N aczelnika państw a; sp raw y polityki zagranicznej 
i adm inistracji w o jskow ej zastrzeżono ju ż odrazu 
dla w ładz centralnych w W arszaw ie. Jako sie­
dzibę n ow ych  tych w ładz oznaczono L w ów , do 
którego jed n ak  nie zdołały  się przenieść z K ra­
kow a z pow odu w alk, jak ie  się toczyły  w  W scho­
dniej G alicji.

Nie m ogły też te w ładze rozw inąć jeszcze jasn o 
określonej działalności, gdy ju ż je  zw inięto i za­
rząd G alicji inaczej, dużo racjonalniej zorganizo-
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w ano, tym  razem na czas dłuższy. Na czele Z a ­
rządu postaw iono (7 marca 1919) G eneralnego 
D elegata Rządu, którym  został Dr. G ałecki. D e­
legatow i oddano k ierow n ictw o w łaściw ej adm i­
nistracji w  tym zakresie, ja k i m iał daw niej nam ie­
stnik G alicji, a nadto ogólne kierow nictw o i kon­
trolę pięciu działów , w ch odzących  w  kom petencję 
m inisterstw : rolnictw a, aprow izacji, robót publi­
cznych, sztuki i kultury i w reszcie  przem ysłu 
i handlu. Inne działy adm inistracji przejm ow ał 
rząd w arszaw ski, w ięc  zw łaszcza szkolnictw o, są­
dow nictw o i koleje. Dla działów  nieprzejętych 
ustanow iły m inisterstw a w  G alicji osobnych sw o ­
ich delegatów , podlegających  delegatow i rządu. 
I ten jed n ak  zakres działania, w ykraczający  poza 
zakres ścisłej administracji^ zaczął się zm niejszać 
w skutek przejm ow ania coraz to jakichś części 
przez w ładze centralne w arszaw sk ie , a w ię c : 
spraw  robót publicznych, górniczych, handlow o- 
przem ysłow ych, lasów  i dóbr pań stw ow ych i t d .; 
w yznaczonego term inu przejęcia tych  spraw  (po 
i-y  lipca 1919) nie dotrzym ano w praw dzie, ale 
poza w łaściw ą adm inistracją w krótce później ju ż  
praw ie nie miał delegat żadnych atrybucyj. D e­
legatow i rządu oddano do pom ocy jak o  organ do­
radczy radę przyboczną złożoną z l 5 członków , 
których nom inow ano na propozycję stronnictw  
daw nego sejmu galicyjskiego.

Później załatw iono spraw y, łączące się z da­
w ną autonom ją G alicji. U staw ą z 3o stycznia 
\920 r. zniesiono sejm  galicyjski oraz jego W yd ział
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krajow y, utw orzono zaś narazić jako ciało przej­
ściow e T ym czasow y W yd zia ł sam orządow y, który 
objął resztę agend, daw niej do Sejm u i W ydziału  
krajow ego nałeżących, o ile nie m ogły być prze­
ję te  przez inne w ładze. Do W ydziału  sam orządo­
w ego w eszło  sześciu nom inow anych członków  
i trzech zastępców , zaś przew odnictw o w  nim od­
dano D elegatow i rządu.

O stateczna likw id acja  odrębności Galicji na­
stąpić miała po w prow adzeniu w  niej w ojew ód ztw ; 
spraw ę tę jed n ak  dość długo odkładano ze względu 
na kw estje  sporne, tyczące się stanow iska prawno- 
p ań stw ow ego Galicji W schodniej, nie dozw alające 
na w ykreślen ie  granic w ojew ód ztw .

; O drębnie od G alicji zorganizow ano C ieszyń ­
skie. U tw orzony (lo  grudnia 1918) przez Radę 
N arodow ą K sięstw a C ieszyń skiego T ym czasow y 
Rząd krajow y w  C ieszyn ie  został zatw ierdzony 
przez R ząd polski (14 stycznia 1919), przyczem  
przeprow adzono pew ne zm iany co do organizacji 
niższych w ładz ad m inistracyjn ych ; ten Tym cza- 
"sowy Rząd krajow y przejął na siebie adm inistra­
cję na terenie, przez P olskę objętym , jako naj­
w yższa  tam że w ładza adm inistracyjna. Na czele 
jego  stanął naczelnik z nom inacji Rady narodo­
w ej, a w  skład w eszło  trzech urzędników  i trzech 
reprezentantów  stronnictw . Późniejszego zam iaru 
połączenia adm inistracyjnego C ieszyńskiego z G a­
licją nie przeprow adzono, takj że ustrój pozostał 
bez zmian aż do początków  roku 1920, kiedy za­
rząd Śląska cieszyńskiego przeszedł w  ręce mią-
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now anej przez pięć potęg Kom isji m iędzynaro­
dow ej.

Silniej jeszcze zaznaczała się w  tym okresie 
odrębność ziem byłego zaboru pruskiego ; pow ol- 
niej tam postępow ano z reorganizacją urządzeń, 
które ostały się po poprzednich rządach. Naczelna 
Rada Ludow a, złożona z 8o w ybranych  osób, 
miała sw ój organ w yk o n aw czy  w  Kom isarjacie 
N aczelnej Rady L u d o w e j; w  organizacji niższych 
w ładz w prow adzono tę zm ianę, iż landratom , któ­
rym i pozostali przew ażnie daw ni urzędnicy N iem cy, 
odebrano policję i oddano ją  osobnym  starostom  
grodzkim , a nadto poddano ich nadzorow i ze strony 
tych starostów  (14 stycznia 1919). O czyw iście , iż 
w prow adzono ję z y k  polski w  urzędow aniu w ład z 
adm inistracyjnych, zostaw iając jed n ak i ję z y k  nie­
m iecki obok niego. Przeprow adzono też now e w y ­
bory do rad m iejskich.

Dalej sięgające zm iany przyniosła ustaw a sej­
m ow a z 1 w rześnia 1919 r. Ziem ie byłego zaboru 
pruskiego podzielono na dw a w o je w ó d ztw a : po­
znańskie i pom orskie, to drugie z siedzibą w o je­
w od y w  T oruniu; na w o jew od ów , stojących na 
czele zarządu w o jew ód ztw , przeniesiono atrybu- 
cje poprzednich prezesów  prow incyj i regencyj. 
Lecz nie poddano ich bezpośrednio pod w ładze 
centralne w  W arszaw ie, ale uzależniono od oso­
bnego »ministra byłej dzielnicy pruskiej«, którego 
rów nocześnie ustanow ione. M inister ten otrzym ał 
m iejsce w radzie m inistrów ; rów nocześnie oddano 
mu naczelny zarząd całej adm inistracji tych wo-
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jew ó d ztw , a naw et w ładzę ustaw odaw czą co do 
zm ian poprzednich ustaw  i rozporządzeń, potrze­
bnych  dla odłączenia w ład z od N iem iec i dosto­
sow ania ich do now ych  w aru n k ów ; spraw y je­
dnak polityki zagranicznej, w o jsk o w e i celne pod­
dano w ładżom  w arszaw skim .

M inister dzielnicy pruskiej zorganizow ał też 
naczelny Zarząd, tw orząc (6 listopada 1919) w  mi­
nisterstw ie 14 d ep artam en tó w ; na czele tych de­
partam entów  —  łączonych  po kilka razem —  
stanęło sześciu podsekretarzy stanu, siódm y zaś 
objął zastępstw o m inistra w  W arszaw ie.

U jednostajnienie organizacji adm inistracyjnej 
utrudniało to, iż rozbieżność zdań panow ała co 
do system u budow y w ład z am inistracyjnych. Za­
sadniczo kw estja  ta została rozstrzygniętą na ko­
rzyść d w ustopniow ości w ładz, t. zn. takiej ich 
organizacji, by kraj dzielił się na pow iaty, z sta­
rostami na czele, i na w ojew ód ztw a jako  w yższe 
’«ednostki adm inistracyjne, z w ojew odam i na czele. 
Po przeprow adzeniu tego podziału co do byłego 
zaboru pruskiego, w k rótce  później zdecydow ano 
ustaw ą (28 sierpnia 1919) w prow adzić go także 
na terytorjum  byłego K rólestw a Polskiego w raz 
z B ia ło sto czczyzn ą; nie ograniczono się już tu je ­
dnak do w prow adzenia podziału, jak w  byłym  za­
borze pruskim , ale określono też ustrój i kom peten­
cję w ładz dla pow iatów  i w o jew ód ztw . W ojew ód ztw  
utw orzono pięć: w arszaw skie, łódzkie, kieleckie, lu­
belskie i białostockie. W ojew odom  dodano do 
boku rady w ojew ód zkie  ja k o  ciała częściow o do-
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radcze, częściow o w  pew n ych  spraw ach u chw a­
lające, a złożone z urzędników , będących kiero- 
row nikam i działów  adm inistracji w  w ojew ód ztw ie, 
oraz z reprezentantów  sejm ików  i rad w iększych  
miast, po jednem u w ybieran ych  z tych ciał. O r­
ganizacja ta, zapew niająca silną w ładzę w o jew o ­
dzie i załatw ianie częściow o ostateczne spraw  
już w  w o jew ód ztw ie, pow inna zabezpieczyć pol­
ską adm inistrację przed zbytnim  centralizm em . 
O d ludzi, którzy w ładzę będą spraw ow ali, od ich 
zdolności, w iedzy i pracy zależeć będzie, czy  ten 
aparat dobrze będzie funkcjonow ał ku p ożytkow i 
państw a i społeczeństw a.

O statecznie zd ecyd ow an o (3 grudnia 1920) 
w prow adzić podział na w o jew ód ztw a i w  G alicji, 
a to na cztery: krakow skie, lw ow skie, tarnopol­
skie i s ta n isła w o w sk ie ; w  życie  miał on w ejść 
dopiero od l  w rześnia 1921 r.

4. A n n  ja  p o lsk a . G dy w  P olsce z różnoro­
dnych elem entów  tw orzono arm ję, z byłych  żoł­
nierzy P olaków  arm ji zaborczych, z legjonistów , 
Polskiej Organizacji W ojskow ej i z P olnische 
W ehrm acht, gdy tę arm ję w zm acniano ochotni­
kami, potem rekrutem  z samej Galicji, w reszcie 
dopiero rekrutem  ju ż  na podstaw ie zarządzeń cen­
tralnego rządu, po św iecie  w alczy ły  oddziały pol­
skie daleko od sw ej O jczyzn y.

Z tych oddziałów  najw iększym  była armja, 
w alcząca w e Francji, złożona z ochotników , g łó­
w nie z pośród P o lak ó w  am erykańskich, ale także 
z byłych  jeń ców  armji niem ieckiej, którzy do tej
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armji w stąpili. W cielano do niej także P olaków  
z armji austrjackiej, którzy dostali się do niew oli 
w łoskiej. O d jej organizatora zw ano ją  armją 
Hallera, lub niekiedy błękitną od koloru mun­
duru w  przeciw staw ieniu do szarych m undurów 
polskiej arm ji. Św ietn ie ona była ubraną i uzbro­
jon ą przez Francję, a duch je j też b y ł znakom ity. 
Z niecierpliw ością czekano w  P olsce, by ją  ode­
słano; w szak  było brak dobrze zorganizow anego 
żołnierza, tak potrzebnego. L ecz odesłanie armji 
Hallera natrafiło na pew ne trudności nie tylko 
transportow ej, ale także politycznej natury. W racać 
ta armja miała przez G dańsk. P rzeciw  temu w y ­
stąpiły z opozycją N iem cy, w ysu w ając m om enty 
technicznych trudności, ale także polityczne. O sta­
tecznie rada najw yższa Kongresu ustąpiła i zgo­
dziła się, by przejazd nastąpił drogą łądow ą przez 
N iem cy. T ak w reszcie po kilku m iesiącach (w  k w ie­
tniu 1919) w yru szyły  te oddziały z obozów  w e 
Francji, by poprzez w rogą ziem ię niem iecką do­
trzeć do O jczyzn y, której w ielu  z tych żołnierzy 
nigdy nie w idziało. Pozostała jed n ak  ta arnlja 
przez czas dłuższy jeszcze osobną jedn ostką w oj­
skow ą, uzałeżnioną od naczelnej kom endy w ojsk  
koalicji; nie w olno je j też było brać udziału 
w  w alce  bez zgody tej kom endy, a w  szczególno­
ści w  w ałkach  przeciw  Ukraińcom  w  W schodniej 
G alicji. Po rocznem je j istnieniu ostatecznie ją  
zlik w id ow an o ; ci, co chcieli, w rócili do A m eryki, 
inni przeszli do oddziałów  jednolitego już w ojska 
polskiego.
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Dużo mniej liczne b y ły  inne oddziały polskie. 
T ak  z południow ej Rosji przedostał się do Polski 
korpus generała Żeligow skiego. Sm utny los cze­
kał te polskie oddziały, które złączyły  się z arm ją 
rosyjską K ołczaka, w ałczącą z bolszew ikam i od 
w schodu, opierającą się o Syb erję. Po klęsce K oł­
czaka oddziały te razem z oddziałam i czesko-słow a- 
ckiem i cofały się przez S yb erję  na w schód pod do­
w ództw em  Czum y. Aż w sku tek  w prost w rogiego 
stanow iska C zech ów  m usiały się poddać bolsze­
w ikom  (lo  stycznia 1920 r.). N ieszczęsny los był 
tych od działów ; jed yn ie  jed en  z nich, pod w odzą 
Rum szy, który nie poddał się, zdołał się przebić 
szczęśliw ie. Zw olna tych rozbitków  transporto­
w ano z W schodniej Syberji w k oło  Azji i Europy 
do G dańska.

5. W aluta i  p od a tki. Podjęto w  tym okresie 
pracę nad ujednostajnieniem  w  zakresie w aluty, 
a częściow o i podatków . W  byłym  zaborze pru­
skim w  obiegu zn ajdow ały się marki pruskie, 
w  byłym  zaborze austrjackim  korony, w  b. K róle­
stw ie zaś kongresow em  rosyjskie ruble, oraz obok 
nich t. zw . marki polskie, w ypuszczone przez rząd 
niem iecki okupacyjny. T rzeba było m yśleć o w pro­
w adzeniu m onety polskiej i w ym ianie na nią mo­
net obcych  w raz z t. zw . marką polską. U stalono 
nazw y jednostek m onetarnych polskich na »le- 
cha« i »grosza«, poczem  jed n ak  sejm »lecha« za­
m ienił na »złotego«. Nie można było  przecież prze­
prow adzić —  z pow odu różnych trudności —  w y ­
m iany na złote i tyczasem  bito dalej m arkę poi-
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ską, aż ostatecznie stała się ona tym czasow ym  
polskim  pieniądzem  w  całem  państwie, ażby ją 
można w  przyszłości zastąpić, po ustaleniu się 
stosunków  gospodarczych, przez złote. W  byłej 
dzielnicy pruskiej najpierw  usunięto marki pruskie, 
zastępując je  markam i polskiem i po rów ni pary­
tetow ej (3o lipca 1919); w  G alicji i byłej okupacji 
austrjackiej zdecydow an o się po pew nych w aha­
niach bez stem plow ania koron odrazu w ym ien ić 
je  na m arki, przyczem  przyjęto kurs korony na 
70 fenigów  czyli V10 m arki, co w yw o ła ło  duże 
rozgoryczenie w  G alicji, która się czuła tern za­
rządzeniem  dotkniętą.

Zaczęto też p rzygotow yw ać ujednostajnienie 
ciężarów  skarbow ych. W yd ano w ięc taryfę celną 
(4 listopada 1919), przez co usunięto stosow anie 
różnych daw nych ceł na poszczególnych odcinkach 
granicy państw a p olskiego; przedtem  już ( l l  lipca 
1919) zniesiono linję celną, która jeszcze istniała 
m iędzy byłym  zaborem  pruskim  a resztą Polski. 
W  zakresie podatkow ym  w ydan o ustaw y już dla 
całego państw a co do podatku spadkow ego (29 
maja 1920) oraz podatku od dochodu i od ma­
jątku  (16 lipca 1920).

T ylk o  w  zarysie zostały  tu zaznaczone te prace, 
m ające na celu skonsolidow anie w ew nętrzne pol­
skiej R zeczypospolitej, tylko najw ażniejszych do­
tknięto m om entów  dla scharakteryzow ania tych 
ciężkich trudów . N iejeden popełniono błąd, nie­
jednej akcji zaniedbano, niejedną przeprow adzono 
nie dość energicznie i spraw nie. Lecz praca to



i6 i

była ciężka, olbrzym ia. A ludzi, którzyby je j się 
podjąć mogli, nie było  zbyt w ielu , nie mogli prze­
w ażnie m ieć potrzebnego dośw iadczenia. P o w o ­
jenne rozprzężenie społeczeństw a, ostre tarcia par­
tyjne, bardzo przeszkadzały pracy. Trzeba»jednak 
uznać dobrą w olę i pracę m inistrów , na których 
czele stał Ignacy P ad erew ski do grudnia 1919 
(a w  jeg o  zastępstw ie, gdy baw ił w  Paryżu, Sta­
nisław  W ojciech ow ski), następnie zaś L. Skulski 
(od i3 grudnia 1919 r.). T rzeba uznać pracę do­
w ództw a w ojskow ego, z Naczelnikiem  państw a 
jako wodzem  naczelnym  na czele, sztabu i mini-, 
strów  w ojny. Trzeba uznać i pracę sejmu, w p raw ­
dzie pow olną, n iezbyt dokładną, lecz przecież 
w ytrw ałą, żmudną. O stry  sąd, który dziś w yd aje  
się często o działalności tych, którzy prow adzą 
spraw y państw ow e, może bardzo złagodzi, a na­
wet zmieni w  inny, korzystniejszy, potom ność, 
która spokojniej będzie mogła te praće ocenić, 
spraw iedliw iej rozdzielić nagany i pochw ały, niż 
się to dzieje dziś pod w pływ em  odczuw ania bra­
ków  czy nieraz w skutek partyjnych uprzedzeń.

XIII.

K w estja  g ra n ic  w sch od n ich .

1. Z a b ezp iecza n ie  g ra n ic w schodnich. W  miarę 
ja k  od pływ ały  po pogrom ie N iem iec siły zbrojne 
niem ieckie z terytorjów  na w schód od P olski, 
które zajm ow ały na m ocy pokoju brzeskiego, po- 
Polska odrodzona 1914—1921. ti
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su w ały  się naprzód w ojska bo lszew ickie ku za­
chodow i, aż się zetkn ęły  z siłam i polskiem i. Za- 
ję łi bo lszew icy  L itw ę historyczną z w yjątkiem  
w łaściw ej L itw y  etnograficznej, a w ięc t. zw . 
Białoruś, w ykazu jącą silną dom ieszkę żyw iołu  
polskiego w  w schodniej części, zaś w  zachodniej 
w  szeregu pow iatów  naw et przew agę ludności 
polskiej. W  ręce b o lszew ik ów  w padło też i W ilno, 
polskiem  będące m iastem , gd y w  niem P olacy 
bezw zględną mieli w iększość m ieszkańców , a obok 
nich tylko  żydzi znaczny stanow ili odsetek lu­
dności. D oszli bo lszew icy  aż pod Grodno. L ed w ie 
jako  tako zorganizow ana, n iew ielka jeszcze armja 
polska rozpocząć m usiała w alkę z now ym  na­
jeźdźcą. Słabe, ale dzielnie w alczące polskie od­
działy rozpoczęły z końcem  zim y 1919 r. ofenzyw ę, 
b y  odeprzeć w roga. W alk i b y ły  zw ycięsk ie ; ju ż  
też na W ielkan oc 1919 (19 kw ietn ia) zajęto W ilno. 
O fen zyw a, pro^yadzona przez generała Szepty­
ckiego, poruszała się coraz dalej naprzód, aż 
w  ciągu lata dotarła do D źw in y i górnego Dniepru.

Zdobytą część Inflant z D ynaborkierr oddano 
zaraz Ł otw ie . Zresztą obszary te zostały poddane 
pod zarząd w o jsk o w y armji polskiej (8 lutego 1919); 
na czele adm inistracji cyw iln ej stanął (19 lutego 
1919) »generalny kom isarz cyw iln y  przy zarządzie 
w o jskow ym  kresów  w schodnich«, którym  został 
m ianow any L ud w ik K olan kow ski, w krótce później 
( l5 kw ietnia) zastąpiony —  ju ź  na dłuższy okres 
czasu —  przez Jerzego O sm ołow skiego. Nom ina­
cję kom isarza zastrzeżono naczelnem u w odzow i.
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a d okonyw ać jej m iał na w niosek polskiego pre­
zydenta m inistrów . K om isarzow i przyznany został 
naczelny zarząd całego tego obszaru, ja k  i w ła ­
dza ustaw odaw cza z w yjątkiem  spraw  w o jsk o­
w ych . Jem u podporządkow ano kom isarzy okrę­
gow ych  i poddanych im kom isarzy p ow iatow ych  
i m iejskich. O kręgów  następnie (7 czerw ca 1919) 
utw orzono trzy: w ileński, brzeski i w ołyń ski. 
Jako ję zy k  urzędow y w ładz w prow adzono polski, 
jednakże ogłoszenia w ładz nakazano publikow ać 
także w  języku ludności m iejscow ej i dozw olono 
je j na posługiw anie się w  stosunkach z w ładzam i 
językam i m iejscow em i, t. j. litew skim , białoru­
skim lub ruskim (ukraińskim ). K iedy rozszerzyły 
się terytorja, zajęte przez w ojska  polskie, na dal­
sze części W ołynia  i Podola, utw orzono (17 sty­
cznia 1920) osobny »zarząd cyw iln y  ziem W ołynia  
i frontu podolskiego«, na którego czele stanął A n­
toni M inkiew icz.

T ak  zorganizow ano tym czasow y zarząd tego 
kraju, nie przesądzając jego  dalszych lo s ó w : ja ­
kie one być m iały, pozostało jeszcze  kw estją  
otw artą, która w ie lk ie  nastręczała trudności.

2. in korporacja  czy  iinja. Po zajęciu W ilna 
w yd ał N aczelnik państw a (22 kw ietnia 1919) jako 
naczelny w ódz od ezw ę do ludności byłego W ie l­
kiego K sięstw a L itew skiego, zapow iadając, iż chce 
m ieszkańcom  tego kraju dać riiożność rozw iązania 
spraw  w ew nętrznych  narodow ościow ych  i w y ­
znan iow ych  tak, jak  sami tego sobie życzyć będą, 
bez jak iegokolw iek  gw ałtu  i nacisku ze strony

łt ’
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P olski. Zarząd cy w iln y  miał —  w edług odezw y —  
u łatw ić ludności w yp ow ied zen ie  się cc  do je j losu 
i potrzeb przez przedstaw icieli sw obodnie w y ­
branych na podstaw ie rów nego, tajnego, pow sze­
chnego i bezpośredniego głosow ania bez różnicy 
płci. Stanęła w ięc ta odezw a na stanow isku sa­
m ostanow ienia ludności.

W  załatw ieniu kw estji określenia prawno-pań- 
stw ow ego stanow iska tych ziem do Polski trzeba 
było  liczyć się także z tern, iż koalicja  zastrzegła 
sobie regulację kw estji w schodniej granicy P o l­
ski. A nie spieszyła się ona z decyzją, czekając 
na dalszy rozw ój w yp ad k ów , na to, jak ie  będą 
dalsze losy  Rosji. Na razie pow zięła  Rada naj­
w yższa (i8 lipca 1919) decyzję  tylko  w ojskow ej 
natury, która określiła linję m ającą oddzielić sferę 
działania w ojsk polskich i litew skich ; w ykreśliła  
ją  w zd łuż Niem na a dalej rów n olegle z linją ko­
lejow ą G ro d n o -W iln o -D y n a b o rk  (t. zw . linja F o­
cha). Dopiero w  kilka m iesięcy potem (uchw ałą 
z 2 grudnia, ogłoszoną w  sześć dni później) rada 
najw yższa określiła tym czasow ą granicę w sch od ­
nią P olski, d ozw alając po tę w yznaczoną Hnję 
(zwaną linją z 8 grudnia) rozciągnąć suw erenność 
R zeczypospolitej ; z zienr poza daw ną granicą K ró­
lestw a K ongresow ego przyznano P olsce tylko B ia­
łostockie, oddzielono zaś dla Litww północną 
częśćS iiw alszczyzn y . W yraźn ie jednak zastrzeżono, 
że nie przesądza ta decyzja praw  Polski do ziem 
poza tą linją leżących, co do których  żadnego nie 
pow zięto postanow ienia. ,,,
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Tym czasem  w  społeczeństw ie połskiem  dw ie za­
ryso w ały  się koncepcje co do stanow iska, ja k ie  P o l­
ska pow inna zająć w obec ziem  litew sko-biało- 
ruskich.

Z w olenn icy  program u federacji dążyli do tego, 
by w skrzesić daw ne historyczne W ielk ie  K sięstw o 
litew skie w  jego  granicach po unji lubelskiej 
z r. 1569, obejm ujące w ięc terytorja etnograficznie 
litew skie  i białoruskie, a przesiąknięte polskim  
elem entem  i polską kulturą, i zw iązać to państw o 
z Polską w  m yśl daw nej tradycji unją. P oszcze­
gólne części tego W ielk iego  K sięstw a, w  których 
różne pierw iastki mają przew agę, m ogłyby w  jego  
granicach zach ow ać pew ne odrębności, tw orząc 
jak b y  kantony: litew ski, p olsko-białoruski, prze­
w ażnie katolicki, i białoruski przew ażnie p raw o­
sław ny. P olska zyskałab}'^ przez połączenie się 
unją z takiem w cale  dużem państw em , a byłaby 
przez nie oddzieloną od R o s ji; uszanow anoby zaś 
zasadę uznania narodów , gdy w  takie państw o 
w eszłab y cała ludność litew ska i białoruska. Nie 
narzucając tej ludności państw ow ości polskiej, 
przeciw nie, pom agając jej przy budow ie w łasnego 
państwa, zyskałoby się tę ludność, a żyw io ł pol­
ski, silny na L itw ie  i B iałorusi, i tak, górując 
przez sw oją inteligencję, zająłby przodujące stano­
w isko, ażby się z czasem  w ęzły , łączące to pań­
stw o z Polską, m ogły za w spólną zgodą zacieśnić.

Stabą stroną tej koncepcji było to, iż L itw ini 
w ogóle o takiem państw ie słyszeć nie chcieli. 
N iechęć do P olaków  oddaw na tam była rozbu-
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dzana i przez Rosję i przez niektóre żyw ioły  li­
tew sk ie : przez Rosję, by podciąć znaczenie ży­
w iołu  polskiego, dla niej tam niebezpiecznego 
ja k o  silnego kulturalnie, przez ży w io ły  litew skie 
z obaw y w p ły w u  p o lo n izacy jn ego ; układ społe­
czny stosunków  na L itw ie, to, iż do P olaków  na­
leżała w iększa w łasność, a Litw ini stanow ili masę 
w łościańską, ułatw iało w alkę polityczną przeciw  
polskości przez w ygryw an ie  antagonizm u socjal­
nego. K iedy w czasie w ojny zajęli terytorja li­
tew sko -b ia ło ru skie  N iem cy, z w yjątkiem  pierw ­
szej od ezw y po zajęciu W ilna, w  której to miasto 
nazw ano perłą P olski, poszli oni w  tym  samym 
kierunku w ygryw an ia  słabego łiczebnie i kultu­
ralnie narodu litew skiego przeciw  Polakom , w  zgo­
dzie z niechętnem  pow staniu P olski, a conajm niej 
pow staniu silnej P olski, stanow iskiem  decydują­
cych  sfer politycznych  niem ieckich.

T o też gd y N iem cy m usieli opróżnić L itw ę 
i ona zaczęła się ja k o  odrębne państw o ukształ- 
to w yw ać, zajęła odrazu w  stosunku do P olski 
i w szelkiego z nią zw iązku niechętne stanow isko. 
Starała się też o dobre i nadal stosunki z Niem­
cam i, którzy jej poparcia nie odm aw iali. P o litycy  
litew scy  nie tylko zw iązku z P olską  nie c h c ie li; 
odrzucali w ogóle w szelką m yśl w skrzeszen ia da­
w nego W ielk iego  K sięstw a litew skiego, zdając 
sobie sp raw ę z tego, iż w  takiem  państw ie byliby 
m niejszością. A le ’ z drugiej strony nie mogli się 
zd ecyd o w ać, by —  zgodnie z zasadą narodow o­
ściow ą —  utw orzyć państw o litew skie  tylko
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z etnograficznych terytorjów  litew skich , w ięc bar­
dzo n iew ielkie, obejm ujące praw ie tylko K o w ie n - 
szczy zn ę ; chcieli rozszerzenia tego państw a, ale 
takiego, by m ieć w  nim przew agę, dążyli w ięc  
do zajęcia kaw ałka ziem  z ludnością polską i bia­
łoruską, przyległego do L itw y  etnograficznej, 
z W ilnem , które upatrzyli na sw oją stolicę, mimo 
że leży ono poza terytorjum  litew skiem  i nie ma 
praw ie zgoła m ieszkańców  L itw in ów . P retensje 
polskie i litew skie do W iln a nie były  do pogo­
dzenia. A  w skutek tego do porozum ienia polsko- 
litew skiego  dojść nie mogło.

Koncepcja federacyjna m usiała się też zacie­
śnić do terytorjów  białoruskich, co w ię c e j; iść 
w  kierunku rozbudzania św iadom ości narodow ej 
w śród ludności białoruskiej, gd y jej. u tej ludno­
ści brakow ało. D ało to dość d ziw n y w idok, ja k  
głów nie P olacy, zw olenn icy federacji, ośw iadczali 
się za p ań stw ow ością białoruską i staw ali się je j 
głosicielam i, gdy w śród  ludności białoruskiej tru­
dno było o zorganizow anie elem entów , któreby 
m ogły w y tw o rzyć  k rysta lizacyjn y dla niej ośrodek.

P rzeciw  koncepcji federacyjnej zw racała się 
druga, inkorporacyjna, która żądała, by P olska w cie­
liła do R zeczypospolitej integralnie, jak o  część skła­
dow ą, tę część ziem białoruskich, która ma przew agę 
bezw zględną lub przynajm niej w zględną ludności 
polskiej, w ogóle ludność przew ażnie katolicką, prze­
nikniętą polską kulturą bez w zględu na narodow ość, 
zaś resztę, gdzie przew ażają Białorusini praw osła­
w ni, oddała Rosji. T en program popierano ar-
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gum entam i z zakresu polityki zagranicznej i w e ­
w nętrznej, jaką P olska pow inna prow adzić; za­
grożona ze strony N iem iec, pow inna Polska szu­
kać porozum ienia z R osją, a z nią do tego poro­
zum ienia nie dojdzie, jeś li będzie w ysu w ać zada- 
leko na w schód sw oje g ra n ic e ; państw o buforow e, 
utw orzone m iędzy P olską a Rosją, będzie polem 
stałej ryw alizacji obu państw , zarzew iem  w alki, 
P olska m oże utracić w ted y  to całe terytorjum , 
naw et z częścią przew ażnie polską; połączenie 
tego terytorjum  tylk o  federacyjne uniem ożliw i 
od pływ  na te bardzo słabe zaludnione obszary 
ludności z Polski, duszącej się od je j nadmiaru 
przy silnem  przeludnieniu i rozdrobnieniu ziemi.

W alka tych dw óch poglądów  stała się bardzo 
ostrą. P ierw szy pogląd był popierany zw łaszcza 
przez stronnictw o so cja listyczn e; na L itw ie za 
nim z P olaków  ośw iadczali się nadto głów nie 
w ie lcy  w łaściciele  ziem scy z tych  obszarów , które 
przy inkorporacji nie m ogłyby ju ż dostać się P o l­
sce. W  tym  kierunku federacyjnym  szła też dzia­
łalność polskiej adm inistracji na L itw ie. P rzeciw  
inkorporacji w ystęp ow ała  jedn ak znaczna część 
ludności polskiej w  tym  kraju, zw łaszcza polska 
ludność W ilna, żądająca w prost w łączenia do P o l­
ski. Program  inkorporacji był sform ułow any przez 
narodow ą dem okrację. Za tym programem kilka­
krotnie w iększością ośw iadczał się sejm ; rezolu­
cje jed n ak jego nie m iały praktycznego skutku, 
co w yw o ła ło  ataki na N aczelnika państw a, którego 
uw ażano za zw olennika program u federacyjnego.
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O ba te program y, zasadniczego znaczenia dla 
ukształtow ania się przyszłości Polski, nie liczy ły  
się jed n ak dostatecznie z tem, iż nie Polska sama 
może decydow ać o w schodnich granicach, gdy 
w  tej spraw ie zastrzegły sobie głos m ocarstw a 
zachodnie a nie brakow ało im m ożności oddzia­
ływ ania na przebieg tej spraw y. U tych zaś państw  
nie było dostatecznej znajom ości stosunków  na 
L itw ie i Białej R u s i; ze w zględu na stosunek do 
przyszłej Rosji nie chciano je j pozbaw iać teryto- 
rjów , które uw ażano —  zw łaszcza Białoruś —  
za należne do niej jak ob y  z racji etnograficznej. 
W  w alce  zaś w  P olsce  o te program y nie prze­
bierano w  argum entach, naw zajem  zarzucając so­
bie zw łaszcza im perjalizm , tak w łaśnie przez pu- 
błicyst3^kę zachodnią zw alczan y jak o  objaw  prze­
ciw n y duchow i c z a s u ; w yzyskiw an o  też na za­
chodzie tą w alkę w ew nętrzną program ów  z w ię­
cej lub mniej dobrą w iarą. P rzeciw nicy  w zacie­
trzew ieniu nie um ieli docenić, iż chodziło w  tej 
kw estji o w ielkie  zagadnienia, o w ielk ie  program j’̂ ; 
obniżając ton polem iki, obniżali też w ew nętrzną 
siłę sw oich  program ów . Tam , gdzie chodzi o kw e- 
stje tej yragi, można i w olno zw alczać p rzeciw ni­
ków , ale w taki sposób, ja k i odpow iada w ielkości 
spraw y, o którą się w alczy.

Spór rozstrz}^gnąć się miał nie na terenie, na 
którym  się to czył; rozstrzygnęły go ostatecznie 
wj^padki, które się rozegrały w  zw iązku z pó­
źniejszą decydującą fazą w ojny Polski z bolsze­
w ikam i i tarciami z Litw ą.
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3. Spra w a  G a licji W schodniej. Już w  czasie 
paryskiego kongresu zajm ow ano się żyw o  spraw ą 
G alicji. Rada najw yższa w zięła  w  sw oje ręce 
sp raw ę położenia kresu w alce P olak ó w  z Ukraiń­
cami, u tw orzyła też (w  końcu kw ietn ia 1919 r.) 
n aw et osobną kom isję, która miała doprow adzić 
do rozejm u ; na P olskę w yw arto  silny nacisk, by 
na jego  zaw arcie się zgodziła. W łaśnie jed n ak 
rozpoczęli znow u U kraińcy ofenzyw ę. Polskie 
w ojska odpow iedziały kontrofenzyw ą. O statecznie 
odepchnięto (w  maju 1919) U kraińców  z pod 
L w ow a, który był zagrożony przez szereg m ie­
sięcy, a niedługo później w yparto  ich w ogółe poza 
w schodnią granicę G alicji, Z b ru cz; Rada n ajw yż­
sza upow ażniła (25 czerw ca 1919) P olskę do za­
ję c ia  kraju po Zbrucz. T ak  cała G alicja dostała 
się pod w ładzę p o lsk ą ; zyskała  też w  ten sposób 
P olska bezpośrednie zetknięcie z Rum unją, z którą 
łączą ją  w spólne interesy. W ojska rum uńskie za­
ję ły  częściow o także niektóre pow iaty  galicyjskie, 
lojalnie jed n ak  później z nich ustąpiły. Jako gra­
nicę m iędzy P olską a Rum unją przyjęto daw ną 
granicę m iędzy G alicją  a B u kow in ą.

Zaczęło się spokojniejsze życie w  tym biednym , 
zniszczonym  tylekroć przez w ojnę kraju. Lecz 
kw estji przynależności G alicji w schodniej nie uw a­
żały  g łów n e państw a za za ła tw io n ą ; przez kilka 
m iesięcy trw ały narady w  tej spraw ie. Aż 21 li­
stopada 1919 r. przyjęła Rada najw yższa projekt 
urządzenia W schodniej G alicji; obejm ow ał on 
praw ie cały  obszar, leżący po praw ym  brzegu
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Sanu, pozostaw iał jed n ak  Przem yśl po stronie 
polskiej, ale teren naftow y w łączał do tego tery- 
torjum. Miało być to terytorjum  oddane Polsce, 
ale nie na stałe, tylko na lat 25, dopiero zaś po 
up ływ ie  tego czasu p lebiscyt rozstrzygnąłby o jego 
dalszym  losie. Przez ten czas korzystać m iał ten 
kraj, oddany pod opiekę Lidze narodów , z auto- 
nomji, którą bardzo dokładnie określono.

Projekt, zaw ieszający rozstrzygnięcie spraw y 
na lat 25, w noszący zarzew ie w ięc długotrw ałych 
w alk  agitacyjnych, a m ogący w strzym ać odbu­
dow ę tego kraju, spotkał się z bardzo silnem i 
protestam i ludności polskiej w  G alicji W schod ­
niej, jak  i rządu i sejm u polskiego, silnie w strzą­
snął pozycją gabinetu P ad erew skiego, który teź 
niedługo później ustąpił. Po pertraktacjach, w  P a ­
ryżu prow adzonych, spraw a poszła w  od w łókę, 
ucichła. AJe znow u w yp łyn ęła  ona w  projekcie 
traktatu, który g łów n e m ocarstw a przedłożyły 
także P olsce co do rozdziału ziem po Austrji 
(w  Sèvres, lO sierpnia 1921 r.) ; reprezentant P o l­
ski podpisu odm ów ił. T ak ta kw estja  jeszcze osta­
tecznie nie została załatw iona.

X IV .

Wojna i pokój z bolszewikami,
1. P róby pertraktacyj i  w yprawa kijow ska. 

Dnia 29 stycznia 1920 r. zw rócił się rząd bolsze­
w icki do rządu polskiego z propozycją pokojow ą.
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Nie dow ierzano w  P olsce szczerości propozycji; 
opinja była podzielona w  kraju, czy przystąpić do 
rokow ań, czy zd ecyd ow ać się na dalszą w ojnę. 
W  społeczeństw ie przew ażało zm ęczenie wojną, 
chęć pokoju; jednakże przem aw iano za ostrożno­
ścią. P aństw a zachodnie ośw iad czyły, iż pozosta­
w iają P olsce w olną rękę; Anglja przem aw iała za 
pokojem , Francja mniej go sobie znow u życzyła, 
popierając rów nocześnie w  Rosji generała W ran- 
gła, 'z  K rym u uderzającego na bolszew ików . 
O św iadczono jed n ak (w  uchw ale londyńskiej z 24 
lutego 1920 r.), iż w  razie w ybrania dalszej w ojny 
P olska sama poniesie za nią odpow iedzialność, 
a państw a zachodnie dadzą je j pom oc tylko, o ileby 
została zaatakow ana w  granicach etnograficznych.

Zdecydow an o się w  P olsce po pewnem  w a­
haniu na rozpoczęcie układów  (27 m arca); nie 
doszło do nich jedn ak, gd yż na B orysów  jak o  na 
m iejsce rokow ań, w skazane przez Polskę, nie 
przystali bolszew icy (20 kw ietnia). P rzeciw  Polsce 
w ystąpili z zarzutam i, iż — upierając się przy B o­
rysow ie —  w idocznie nie chce ona pokoju, by w  w oj­
nie dążyć do urzeczyw istnienia sw oich imperja- 
listycznych  ce ló w ; rozpoczęli też zaraz z w czesną 
w iosną ofenzyw ę na północy, od D źw iny, którą 
jednak armja polska potrafiła w strzym ać i odeprzeć.

Ze strony polskiej odpow iedziano ofenzyw ą, 
podjętą w  kw ietniu z południow ej części frontu, 
w  kierunku K ijow a. O fen zyw ą poszła nadzw yczaj 
szybko naprzód, gdyż nieprzyjaciel nie staw iał 
silniejszego oporu. W ojska polskie, pod dowódz-
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twem  generała R ydza Śm igłego, zajęły K ijów  
(8 maja), w yrów nano też front ku północy tak, 
iż biegł on od K ijow a Dnieprem  w  górę a nastę­
pnie dalej B erezyną i D źw iną. B yła  to chw ila 
najdalszego posunięcia się sił polskich na w schód; 
zdaw ało się, iż praw ie rozgrom iono nieprzyjaciela.

Z akcją tą w o jsk ow ą szła rów nolegle akcja 
polityczna, prow adzona przez naczelne dow ódz­
tw o. N aczelnik państw a dopom ógł rozbitej po­
przednio przez bo lszew ików  armji ukraińskiej, 
zostającej pod kom endą hetmana P etlury, do zor­
ganizow ania się, poczem  stanęła ona razem z ar- 
mją polską do w alk i z bolszew ikam i. M yślą tej 
polityki było stw orzenie U krainy jako państw a 
od Rosji odrębnego, udzielnego, przy polskiej po­
m ocy, wzam ian za zrzeczenie się pretensyj do 
W schodniej G alicji i zachodniego kaw ałka W o­
łynia. P rzy  rozpoczęciu w yp ra w y na K ijów  ogło­
sił też N aczelnik .państwa jak o  w ódz armji pol­
skiej odezw ę do ludności ukraińskiej (26 k w ie­
tnia 1920) w tym  duchu ułożoną, analogiczną w ięc 
do o d ezw y  w ileń skiej.W ojska  polskie obejm ow ały 
ziem ie ukraińskie w o jsk o w o ; zarząd ich zresztą 
oddaw ano rządow i, zorganizow anem u przez Pe- 
tlurę, który na razie um ieścił się w  Kam ieńcu- 
Podolskim . Zam iarem  tw órcy tej koncepcji było- 
odgrodzenie się i na południu od Rosji-przez oso­
bne państw o, ku P olsce ciążące, bo oczyw iście  
trw ale poróżnione z Rosją, która nie chciałaby 
c hyba nigdy, w yrzec się U krainy, bogatej w  zie­
m ię urodzajną, w ęgiel i kruszce, a nadto zagra*
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dzającej Rosji tak w ażną dla niej drogę do Mo­
rza Czarnego.

K oncepcji tej, na dużą skalę obm yślonej, czy­
niono jed n ak zarzut, że nie je st ona dość realną, 
iż Ukraina potrzeby sw ej em ancypacji z pod w ła­
dzy sw ej nie czuje, iż brak też je st jeszcze  na 
U krainie elem entów  p ań stw o w o -tw ó rczych , któ- 
reby m ogły podjąć pracę w znoszenia fundam en­
tów  w łasnego państwa. Zaznaczano też, iż akcja 
taka poróżni na zaw sze P olskę z Rosją.

D alsze w ypadki m iały rozstrzygnąć definityw ­
nie o losach także tej koncepcji. Tym czasem  gdy 
polskie w ojska stały nad Dnieprem , Naczelnik 
państw a dekretem  (29 m aja) w łączył do R zeczy­
pospolitej część zachodnią W ołynia, a to pow iaty: 
kow elski, w łodzim ierski, dubieński, rów ieński, 
oraz części ostrogskiego i krzem ienieckiego. Do 
pr2;ejęcia tu a d m in istra c jip rze z  w ładze . polskie 
nie doszło jed n ak  z pow odu dalszego rozw oju w y ­
padków  w ojennych.

2. K lęsk a . W krótce po zajęciu K ijow a bolsze­
w icy , rozniecając uczucia patrjotyczne Rosjan 
w skazyw an iem  na groźbę ¥traty Ukrainy z K ijo­
w em , zebrali w szelkie siły  do ataku na P olskę. 
Rozpoczęli (14 maja) ofen zyw ę na północy, od 
Sm oleńska, którą na razie odparła armja polska. 
N iedługo później nastąpił dalszy ciąg uderzenia 
bo lszew ickiego; kaw alerji ich, bardzo dobrze pro­
w adzonej przez Budiennego, udało się (koło 8 
czerw ca) przerw ać na południu m iędzy Dnieprem 
a Dniestrem  polskie linje i dostać na ich tyły.
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Trzeba było w ycofać się z K ijow a ( i i  czerw ca), 
zw ijać front, przesuw ać go w  ty ł na linję Tete- 
row a, potem H orynia, Styru i Zbrucza, w reszcie  
Bugu i Złotej Lipy. B o lszew icy  zajęli znaczną 
część w schodniej G alicji, stanęli pod L w ow em .

Posuw anie się bo lszew ik ów  na południu po­
zostaw ało w łączności z ich zw ycięsk ą  drugą ofen- 
zyw ą na północy (od 7 lipca), prow adzoną przez 
m łodego ich w odza TukaczeW skiego. W ojska pol­
skie m usiały się co fn ą ć ; gdy jed n ak  środek i praw e 
skrzydło dobrze się oparło na now ej linji (Bara- 
n o w icze-k an ał O gińskiego), lew e  skrzydło nad 
W ilją  za,wiodło, przepuściło bo lszew ików  nad Nie­
men. R ozsypka tej części armji um ożliw iła nie­
słychanie szybki pochód w ojsk  bolszew ickich  na­
przód, zm usiła do cofania się te części frontu, 
które potrafiły w strzym ać ataki. Zajęli bo lszew icy  
W iln o (14 lipca), w krótce potem Grodno (20 lipca), 
przekroczyli granice daw nego K rólestw a K ongre­
sow ego. C oraz dalej szły ich arm je, zw łaszcza na 
praw em  ich skrzydle, tak, iż dotarli do W isły  na 
przestrzeni od W łocław ka  przez P łock  aż pod 
pod samą W arszaw ę, która została bezpośrednio 
zagrożoną. Poniżej przeszli przez Bug pod B rze­
ściem, zw racając się ku W arszaw ie także od po­
łudnia.

3. Odfyór. W ojna z bolszew ikam i groziła nie- 
tylko zniszczeniem  kraju, które każda w ojna przy­
nosi, n ietylko utratą części terytorjów . co rów nież 
je s t  zw ykłym  w yn ikiem  p rzegran ej; groziła ona 
czem ś gorszeni, bo zburzeniem  tego, ustroju, który



176

pow stał, rew olucją socjalną, a w  • następstw ie 
praw dopodobnie w ogóle zniknięciem  państwa pol­
skiego z w idow ni dziejów , now ą niew olą. B ol­
szew icy  rosyjscy dążyli do tego, by P olskę zm u­
sić do przyjęcia ustroju, który oni głoszą jako cel 
sw ej działalności, w ięc  dyktatury proletarjatu 
w raz z socjalizacją w ła s n o ś c i; w  tym celu starali 
się rozw inąć w  P olsce propagandę sw oich idei 
i przygotow ali też na w zór sow iecki rząd polski, 
który zjechał na zdobyte terytorjum , do Białego­
stoku ; na czele rządu stał L eszczyński, należeli 
do niego inni w ybitni polscy kom uniści, ja k  Ju- 
Ijan M archlew ski i t. d. Nie z sympatji^ do bol­
szew ików , ale z niechęci do P olski n a ja zd 'ich  
został przyw itan y radośnie przez całą praw ie opi- 
nję Niem iec, gotujących się podać rękę bolszew i­
kom, by przy tej sposobności na now o zająć pol­
skie terytorja, które m usieli oddać w  traktacie 
w ersalskim . Niem cy gdańscy porozum iew ali się 
też z bolszew ikam i i, by im ułatw ić rozgrom ienie 
Polski, zaczęli utrudniać transporty broni i amu­
nicji, przez G dańsk idące do P olski. R ów nież 
nieprzyjazne stanow isko zajęli C zesi, którzy ogło­
sili się neutralnym i i przeszkadzali transportom 
w ojennym  z Zachodu, idącym  lądem do P olsk i; 
a rzeczą to było dla Polski niesłychanie ważną, 
gdyż sama nie posiadała dostatecznej ilości ma- 
terjałii w ojennego.

N iebezpieczeństw o zrozum iano w Polsce dość 
późno. Społeczeństw o za mało przez m iesiące od­
czuw ało, iż toczy się w ojna, przestaw ało się niemal
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nią interesow ać. O garnęła Je jakby jakaś fiirja 
używ ania żvcia. Na arm ję od działyw ało niepom yśl­
nie, iż nie czuła za sobą stojącego społeczeństw a; 
żołnierz m łody, n iew yrobiony jeszcze w w alce, 
św ietn y w ofenzyw ie, nie um iał przetrzym ać de­
presji, jaka  padła na niego przy odw rocie, stąd 
też od w rót ńa niektórych odcinkach zm ienił się 
poprostu w  ucieczkę.

G dy niebezpieczeństw o w ystąp iło  w całej gro­
zie, gd}’ armja bolszew icka w kraczała ju ż  omal 
na terytorja rdzennie polskie, nastąpiło ocknienie, 
zerw ano się do odporu. U czyniono to z ogrom ną 
energją, w  w ielkiem  podniesieniu ducha. W  obli­
czu niebezpieczeństw a nastąpiła konsolidacja sił; 
porzucono w alki polityczne, przeciw nicy podali 
sobie dłonie.

P rzedew szystkiem  utw orzono Radę obrony 
państwa (l lipca 1920) jako organ, który miał 
ująć w sw oje ręce kierunek spraw , zastąpić sejm, 
połączyć działalność cyw iln ą  i w ojskow ą. Na czele 
Rady O brony państw a stanął N aczelnik państwa, 
nadto w eszli do niej z rady m inistrów  prezydent 
i trzech jej członków , z sejmu m arszałek i dzie­
sięciu posłów  z w szystkich  w iększych  stronnictw , 
w reszcie trzej reprezentanci w ojska. Radzie od­
dano w ładzę ustaw odaw czą, ja k  i w ykon aw czą, 
co do w szystkich  spraw , »zw iązanych z prow a­
dzeniem i zakończeniem  w ojny oraz z zaw arciem  
pokoju«, z zastrzeżeniem  późniejszego zatw ierdze­
nia przez sejm tych decyzyj, które tego w ym agają. 
Uzupełnieniem  niejako tej akcji konsolidacyjnej 
Polska odrodzona 1914— 1921. *2
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była rekonstrukcja g a b in e t u g a b in e t  pod prezy- 
dencją W ład ysław a G rabskiego, k tóry niedaw no 
przedtem  przyszedł do w ład zy  po gabinecie S ku l­
skiego, ustąpił po m iesiącu (w  końcu lipca), a po­
w ołany został now y gabinet, złożony z reprezen­
tantów  w szystkich  stro n n ictw ; prezydentem  mi­
nistrów  został przyw ódca stronnictw a ludow ego, 
W itos, zastępcą prezydenta jeden  z przyw ódców  
socjalistów  Ignacy D asżyński. P ow ierzenie tych 
stanow isk dwom  przedstaw icielom  znacznych czę­
ści szerokich mas lu d ow ych  i robotniczych, zw al­
czanym  poprzednio przez dużą-część sejmu. Wy­
sunięcie ich w rządzie, który był koalicyjnym , 
sym bolizow ało, iż w ojna toczy się w  interesie 
bez w yjątku w szystk ich , którzy czują się Polakam i.

W ezw an o ogół do udziału w  w alce  i w  pracy 
przy  ̂odporze. P on iew aż w w ojsku po klęskach 
ducha brakło, w ydan o hasło staw ania do armji 
ochotniczej, której sform ow anie pow ierzono ge­
nerałow i Józefow i H allerow i; chciano zasilić woj- 
'sko f)rzedew szystkiem  ideow em i elem entam i. P o ­
spieszyła do szeregów  zw łaszcza ucząca się mło­
dzież, z szkół w yższych  i r  ostatnich klas szkół 
średnich, trochę m łodzieży rzem ieślniczej. To je ­
dnak w ystarczyć nie mogło. G enerał Haller po­
w ołał do życia K om itet O brony Państw a, który 
m iał rozw inąć agitację antybolszew icką, wzm ódz 
uczucia narodow e, pobudzić do w stępow ania do 
armji ochotniczej, zbierać broń. W  całym  kraju 
potw orzyły  się takie kom itety, w iele  z nich na- 
\vet jeszcze przed w ezw aniem . Ci, co nie mogli
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broszury, plakaty, uśw iadam iano o niebezpieczeń­
stw ie, w zyw an o o pom oc dla O jczyzn y. Z w łasz­
cza bardzo spraw nie funkcjon ow ały K om itety 
w  W arszaw ie, oraz na obszarze Zachodniej G a­
licji, potw orzone w  niej po w szystk ich  pow iatach, 
sięgające do każdej w si.

Dla uśw iadom ienia szerokich mas zrobiono 
Ogromnie dużo ; rozruszano je, pouczono o grozie, 
a rezultatem  było oprócz kilkudziesięciu  tysięcy  
ochotników  zw łaszcza to, iż ogłoszony w krótce 
pobór św ietne dał w yn ik i, także po w siach, które 
początkow o bardzo apatycznie się zach ow yw ały . 
Zw arło się społeczeństw o, zam ilkła propaganda 
bolszew icka na tyłach. Zajęto się gorliw ie arm ją, 
spiesząc przez C zerw on y i B ia ły  K rzyż żołnierzom  
z w szelką pomocą. T ym czasem  pracow ało z na­
tężeniem d ow ództw o w o jsk ow e nad form owaniem  
oddziałów  do w alk, p rzygotow yw aniem  ięh, uzbra­
janiem , by módz w ystąp ić w reszcie z kontr- 
ofenzyw ą. )

W  grozie n iebezpieczeństw a zw rócono się o po­
moc do koalicji. Już w  początkach lipca do Spaa, 
gdzie w łaśnie obradow ała Rada najw yższa, w y ­
słała Rada Obrony Państw a ów czesnego prezy­
denta m inistrów W ład ysław a G rabskiego. G otow a 
była do pom ocy szczerze po stronie Polski zaw ­
sze stojąca Francja. Inne stanow isko zajął angiel­
ski prezydent m inistrów , L loyd G eorge, który ju ż 
poprzednio zaczął popierać akcję zbliżenia się 
Anglji do bolszew ików  w  zakresie stosunków

¡2*
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handlow ych, a Polsce zarzucał, iż dla dążeń im- 
rjalistycznych nie posłuchała poprzednio daw anych 
przestróg, byv zakończyć w ojnę z Rosją. Przyszło 
w  Spaa do um ow y o pom oc ze strony koalicji 
(lo  lipca 1920), ale pod bardzo.tw ardem i dla P ol­
ski w arunkam i. Zażądano, by P olska niezw łocznie 
podpisała rozejni z bolszew ikam i, przy tern cofnęła 
w ojska na linję daw niej jej w yznaczonej od 
w schodu tym czasow ej gran icy, t. j. linję z 8 gru­
dnia 1^19 (zw aną odtąd także linją lorda Curzona, 
który w  telegram ie do rządu bolszew ickiego z i t  
lipca tę linję zgodnie z tą uchw ałą określił); W ilno 
miało być oddane Litw inom , zaś na południu 
w  G alicji m iałyby arm je stanąć tam, gdzie się 
znajdą w  chw ili rozejm u. Anglja zobow iązała się 
zaproponow ać zaw arcie  rozejm u bolszew ikom . 
P o rozęjm ie o pokoju miała d ecyd ow ać konferen­
cja w  Londynie pod auspicjam i R ady najw yższej. 
Nadto jeszcze  w ym ożono na Polsce, iż przyjm ie 
decyzję R ad y najw yższej w  ^prawie granic litew ­
skich, przyszłości G alicji W schodniej, Ś ląska C ie­
szyńskiego i traktatu z G dańskiem . Za to obiecano 
P olsce w  razie, jeśli Rosja odm ów i rozejmu, po­
m oc zw łaszcza w  m aterjale w ojennym .

Polska w arunki przyjęła. Z pom ocą jednak 
pospieszyła P olsce tylko jedna Francja. Przysłała 
ona prócz materjału w ojennego znaczną ilość do­
skonałych oficerów  z generałem  W eygandem  na 
czele, byłym  szefem sztabu m arszałka Focha, je ­
dnym  z najśw ietniejszych reprezentantów  armji
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francuskiej. W spólnie z nim sztab polskiej armji 
opracow ał plan dalszej kanipanji.

Za podstaw ę kontrofenzyw y przyjęto plan, przez 
sztab polski obm yślany, nieco w ojskow o ryzyk o­
w ny, ale zato w ych od zący z założenia, iż W ar­
szaw y nie należy oddać w rogow i, choćby to ze 
w zględów  strategicznych mogło uchodzić za rzecz 
w skazaną. W  połow ie sierpnia uderzyły na prą­
cego naprzód w roga arm je polskie pod w odzą 
N aczelnika państw a. P row adzono ofenzyw ę tak, 
by siły bo lszew ickie, które się posunęły pod W ło ­
cław ek  i P łock, odciąć od linji odw rotu, otoczyć 
i zm usić do poddania lub w epchnąć do Prus 
W schodnich. D oskonale prow adzona ofenzyw a, 
przy św ietnie rozbudzonym  duchu w ojska, w ydała 
praw ie pełny rezultat. W ojska bo lszew ickie po­
w yżej W arszaw y rzeczyw iście  odcięto, kilkadzie­
siąt tysięcy  w zięto do niew oli, resztę w epchnięto 
do P ru s; lecz N iem cy z Prus pozw olili dość zna­
cznej ich liczbie, w b rew  praw u narodów , prze­
dostać się przez L itw ę z pow rotem , część ich 
tylko internow ali. Terytorjum  daw nego K rólestw a 
kongresow ego oczyszczono szybko z nieprzyjaciela, 
poczem zm uszono go do opuszczenia także Galicji. 
W schodniej, tak, że i L w ów , bardzo ju ż zagro­
żony, m ógł sw obodniej odetchnąć. Arm je bolsze­
w ickie zostały rozgrom ione, prze\yażnie w  nieła­
dzie się cofały. W ojska polskie szły za nimi na­
przód, przekroczyły  linję z 8 grudnia, na południu 
Zbrucz. M ogły one z łatw ością zająć znow u W ilno; 
odstąpiono jedn ak od tego zam iaru ze w zględu
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na życzenia, w yrażone przez państw a zachodnie, 
A nglję i Francję.

4. Z a w a rcie  prelim inarjózu p okojow ych zv Ry­
dze. Rząd bolszew icki nie przystał na propozycję, 
w yrażoną mu przez Anglję zaraz po um ow ie 
w  Spaa, by' zaw rzeć rozejm z P olską i w ziąć 
udział w  konferencji z nią w  L o n d y n ie ; ośw iad­
czył za to gotow ość bezpośredniego traktow ania 
z Polską, gd yż liczył, że w obec zw ycięstw a będzie 
m ógł sw obodniej d yktow ać samej P olsce w arunki. 
Anglja łatw o odstąpiła od sw ej propozycji i po­
radziła P olsce, by w p rosi się zw róciła  do rządu 
sow ietów  w spraw ie rozejm u (narady w  Paryżu 
i H ythe 8 i 9 sierpnia 1920). T ak też zaraz uczy­
niono (22 lipca). Rząd l>olszewicki 'w p raw d zie 
przystał na rozpoczęcie pertraktacji (24 lipca) zw le­
k a łjed n ak  z um ożliw ieniem  ich Rozpoczęcia, chcąc 
w yzysk a ć tak dla niego korzystną sytuację w o ­
jen ną. O statecznie delegację polską, w  skład któ- * 
rej w ęszli także p osłow ie sejm ow i z najw iększych 
partyj pod przew odnictw em  w icem inistra spraw  
zagranicznych Jana D ąbskiego, przepuszczono 
przez linję frontu (14 sierpnia), lecz rokow ania, 
w  M ińsku prow adzone, dalej przew lekano. T ym ­
czasem  sytuacja uległa zm ianie, co w płynęło  też 
i na stanow isko delegacji sow ieckiej. Z powodu 
trudności kom unikow ania się delegacji polskiej 
układy ch w ilow o (w  końcu sierpnia) przerw ano, 
b y  je  przenieść w  inne, , dogodniejsze m iejsce; 
godzono się na R ygę. Tam w ięc zebrały się obie 

delegacje, polska w  tym  sam ym  praw ie składzie.
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iosyjska pod przew odnictw em  Joffego, który jiiż 
nie jed en  zaw ierał pokój ze s tr o fy  rządu bolsze- 
^yickiego. U m iarkow anie w  żądaniach ze strony 
polskiej, ustalonych za zgodą w szystkich  stron­
nictw , z jednej strony, z drugiej zaś krytyczne 
położenie Mmjskowe rządu sow ieckiego, spraw iły, 
że bez w iększych  trudności przyszło też do uło­
żenia prelim inarjów  p okojow ych , które obie de­
legacje podpisały w  R ydze 12 października 1920 r. i 
R ów nocześnie zaw arto i układ o rozejm w o jsk ow y. ;

G ranicę m iędzy P olską a Rosją w ykreślono 
w  ten sposób, że biec ona m iała od D źw iny, od 
granicy Ł o tw y  z Rosją, praw ie że prosto na po­
łudnie (tak, iż M ińsk został po stronie rosyjskiej, 
a w ażna linja kolejow a B aran ow icze-Ł u n in iec- 
R ów no po stronie polskiej) do Zbrucza i Zbru-' 
czeni do jego  ujścia do D niestru. Z terytorjów  
leżących poza linję z 8 grudnia 1919 P olsce przy­
padło 110.000 km. k w . z ludnością do 4 miljo- 
n ó w ; wśród tej ludności w zględna w iększość 
przypada na ludność polską (koło  Sô /g), znaczne 
m niejszości na ludność białoruską i ukraińską 
(m niejw ięcej po 227o)- W zajem nie obie strony 
zrzekły się kosztów  w ojennych  oraz w ynagrodzę-' 
nia za szkody w ojenne, zobow iązały  się też w za­
jem nie nie m ieszać się do spraw  wewnętrznych^ 
drugiej strony, oraz nie tw orzyć ani nie popierać 
organizacyj, m ających na celu w alkę zbrojną 
z drugą stroną lub obalenie jej ustroju państw o­
w ego albo społecznego. Zastrzeżono w^zajemne | 
przyznanie praw  m niejszościom  narodow ym , praw o
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opcji i t. il., odsyłając zresztą uregulow anie tych 
spraw , ja k  i kw estyj gospodarczej natury, do za­
w arcia definityw nego pokoju. Polsce zagw aran­
tow ano zw rot zabranych je j bibljotek, archiw ów  
i dzieł sztuki, zw olnienie z przejęcia ciężarów  
i zobow iązań z racji daw niejszej przynależności 
do Rosji oraz uw zględnienie przy rozrachunku 
tego, że P olska była ak tyw n ą w  życiu gospodar- 
czein daw nej Rosji.

Prelim inarja ryskie zostały też zaraz potem 
ratyfikow ane przez sejm polski i rząd sow ietów . 
Na now o zjechały się delegacje w  R ydze dla uło­
żenia definityw nego pokoju.

Zgodnie z prelim inarjaini ryskiem i jeszcze przed 
ratyfikacją zlik w id ow ał rząd polski dw ie popie­
rane przez niego a k c je : P etlury — oraz drugą, 
generała B u łak -B ałach o w icza , który zorganizow ał 
korpus rosyjski, z ochotn ików  złożony, w alczący 
łącznie z armją polską; B u ła k -B a ła ch o w icz  roz­
w ijał program -budowy odrębnego państw a biało­
ruskiego, O ddziały P etiury i B u łak-B ałach o w icza  
zostały  odłączone od armji polskiej i poszły na­
przód, by na w łasną rękę ju ż w alczyć, pierw szy 
na U krainę, za Zbrucz, drugi w  kierunku Mozy- 
rza. Ta akcja tych oddziałów  niedługo trw ać 
miała. B o lszew icy  w ojska, które m ogli w skutek 
rozejm u w ycofać z frontu polskiego, rzucili przede- 
w szystkiem  przeciw  armji generała W rangla, idącej 
z K rym u, przełamali jej opór, opanow ali Krym , tak, 
że część tylko w ojsk W rangla na okrętach znala­
zła ocalenie. Następnie zw rócili się przeciw  Pe-
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tliirze i B u ła k -B ała ch o w iczo w i. O ddziafy te, bez 
polskiej pom ocy, nie m ogły w w alce sg io stać  
przew adze sił b o lsze w ic k ich ; zostały one rozbite, 
w grudniu 1920 r. resztki ich przeszły z pow rotem  
granice Polski, gdzie je  — zgodnie z zasadam i 
praw a narodów i prelim inarjam i ryskiem i —  ̂
rozbrojono i internow ano.

5. P o k ó j ryski z  18 m arca ig 2 i  r. Uporanie 
się z przeciw nikam i, zw łaszcza z armją W rangla, 
podniosło na duchu rząd sow iecki, który po klę­
sce w  P olsce czuł się zagrożonym  w  sw ojem  dal- 
szem istnieniu.' Stąd też innym  stał się ton m ow y 
delegacji bolszew ickiej, gdy rozpoczęły się w krótce 
po ratyfikacji prelim inarjów  dalsze rokow ania —  
rów nież w R ydze prow adzone —  o zaw arcie już 
definityw nego pokoju. D opiero też po u p ływ ie  
kilku m iesięcy podpisano ostatecznie w  R ydze 
18 m arca 1921 traktat p okojow y, który zaraz za­
tw ierd ził sejm polski ( i5 kw ietnia); w szed ł on 
w  życie od dnia 3o.kw ietnia, tj. z chw ilą w ym ian y 
dokum entów  ratyfikacyjnych, dokonanej w  Miń­
sku. Granica, listaloiiii w  nim, nieco zw iększyła  
przez drobne sprostow ania obszar ziemi, który 
przypadł P olsce (koło 3.5oo km. kw .) P ow tórzono 
w  traktacie postanow ienia, zaw arte w prełim ina- 
rjach, rozszerzając je  i dokładniej precyzując. S ta­
rannie uw zględniono kw estję  zwrotu na rzecz 
Polski całego jej kulturalnego mienia, jakie  od 
rozbiorów  z niej w yw iezion o, w ięc archiw ów , bi- 
bljotęk, dzieł sztuki, trofeów  w ojennych i t. d. 
z pęw iiem i tylko zastrzeżeniam i, przyczem  ustano-
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w ionó osobną mieszaną kom isję, mającą w Mo­
skw ie rezydow ać, dla rozstrzygania spraw , tyczą­
cych  się tych zw rotów  ; zastrzeżono też w ydanie 
P olsce archiw ów , tyczących  się ziem , które je j 
się dostały. Polsce przypadła w szelka w łasność 
państwt)wa na jej obszarze znajdująca się, bez 
żadnego rozrachunku ; tytułem  poprzedniego akty­
w nego udziału ziem polskich w  życiu  gospodar- 
czem  Rosji przyznano P olsce  3o m iljonów  rubli 
w  złocie, nadto zaś 29 m iljonów  tytułem  w yna­
grodzenia za zw rot zabranego przez Rosjan taboru 
kolei szerokotorow ych, którego się Polska zrzekła 
tabor kolei w ąskotorow ych  ma być zw rócony in 
natura). Zw rotow i podlega w edług traktatu także 
w yw iezio n y  do Rosji lub w  Rosji daw niej znaj­
dujący się m ajątek ciał sam orządnych, instytucyj 
w szelkich  czy osób p ryw atn ych , zaś rozrachun­
kow i m ajątek instytucyj publicznych z tytułu ka­
pitałów  polskich. Na P olskę nie przypadły żadne 
ciężary z racji poprzedniej prz5mależności do Ro- 

^sji terytorjów  jej przyznanych, w ięc  z tytułu dłu­
gów  pań stw ow ych, odpow iedzialności za pienią­
dze papierow e i t. d. Zapew niono w zajem ne sto- 
sutłki handlow e w raz z praw em  tranzyta z w y ­
jątkiem  tranzyta z N iem iec i Austrji do Rosji.

Pokój z Rosją nie w szystk ich  w  P olsce zado­
w o lił; zarzucano, iż nie starano się przyłączyć 
jeszcze nieco dalszych obszarów , gdzie sporo po^ 
zostało polskiej ludności i polskiego mienia. Sta­
now isko polskich delegatów  utrudniało jednak to, 
iż starano się koniecznie pokój zaw rzeć przed
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głosow aniem  na G órnym  Śląsku. A ogół społe­
czeństw a polskiego z zadow oleniem  przyjął w a ­
runki pokoju, pochw alał um iarkow anie w  żąda­
niach, które może śtać się podstawą stałego ure- 
gułow ania w reszcie  stosunków  polsko-rosyjskich; 
ja k k o lw iek  ze stron)' Rosjan, na em igracji prze­
byw ających , d aw ały  się słyszeć protesty, ja k o b y  
Polska w ykorzysta ła  sytuację, by zagarnąć rosyj­
skie ziem ie, spodziew ano się, że te szow inistyczne 
odgłosy nie znajdą szerszego oddźw ięku w  R osji, 
która uzna zapew ne dobrą w olę Polski w  spra- 
w iedliw em  załatw ieniu kw estji granicy. Z ulgą 
przyjęto zaw arcie traktatu jak o  zam knięcie w resz­
cie epoki w ojennej, um ożliw ienie pokojow ej ju ż 
pracy. Zaraz też rozpoczęto dem obilizację w ojska. 
Zorganizow ano n ow e tereny ja k o  w ojew ód ztw a: 
w ołyń skie, poleskie i noAvogrodzkie.

6. A k cja  g en era ła  Żeligow skiego. W  czasie 
zw ycięskiego posuw ania się naprzód zaw arli 
bolszew icy pokój z L itw ą (l2  lipca 1920); w  po­
koju tym oddaw ali oni L itw ie  W ilno z okrę­
giem , licząc, iż ‘ w  ten sposób zyskają ją  dla 
siebie w* w alce z P olską; faktycznie oddali to 
miasto Litw inom  dopiero, gdy się ju ż cofać mu­
sieli. L itw a życzliw ie  A¥spierała w ojskow ą akcję 
bolszew icką przeciw  Polsce, nie zachow ując neu­
tra ln o śc i; zaw arła naw'et układ, dozw alający ar- 
mji bolszew ickiej korzystanie z terytorjów  L itw ie  
przez sow iety odstąpionych. Już zaś w  cza­
sie cofania się bolszew ików  L itw a zaatakow ała 
w ojska polskie z boku. Polska nie pragnęła ła-
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tw ych  laurów  w  w ojnie z słabą Litw ą, liczącą ledw ie 
koło 2 m iljonów  ludności, nie chciała zaostrzać sto- 
sunkóy^, gdy zależało je j na zbliżeniu do L itw y. 
Zw róciła  się jedynie o in terw encję do Ligi Naro­
dów  (4 sierpnia). Lidze udało się — choć z trudem —  
doprow adzić do zastanow ienia działań w ojennych 
i w yznaczenia tym czasow ej linji deinarkacyjnej.

Tym czasem  w armji polskiej w iększy  oddział, 
pozostający pod dow ództw em  generała Żeligow ­
skiego, a złożony przew ażnie z m ieszkańców  W ilna 
i okolicy, na w łasną rękę opanow ał W ilno (9 paź­
dziernika 1920), w ypęd zając z niego L itw inów . 
Sam ow olny ten postępek, ale z m iłości kraju ro­
dzinnego w yn ik ły , zaostrzył spór p olsk o -litew sk i. 
P rzeciw  P olsce w ytoczono oskarżenia, iż ten czyn 
został popełniony z je j w iedzą i w o lą ; niechętne 
P olsce ży w io ły  w )'zysk iw ały  go, by Polsce szko­
dzić, zarzucać je j im perjalizm , chęć zagarnięcia 
terytorjów , które jej nie n a le ż ą p o d n o s z o n o  te 
zarzuty mimo, że w śród ludności W ilna było 
w  r. 1920 P olaków  56“/o a L itw in ów  tylko 2*5®/o> 
zaś w  całem  terytorjum , zajętem  przez generała 
Ż eligow skiego, obejm ującera 3,7.000 km. kw . z lu­
dnością nieco ponad miłjon, P olaków  63V2°/oj a io®/o 
L itw in ów . P rzeciw  zajęciu W ilna zaprotestow ały 
też dw ukrotnie (12 i 17 paźdz.) Anglja i Francja.

Ze strony polskiej co do dalszej akcji zazna­
czała się dalej rozbieżność. Jeden kierunek, popie­
rany głów nie przez narodow ą dem okrację, który też 
zysk ał przew agę w  sejm ie, ośw iacfczył się za tern, 
by dążyć do w cielenia tego terytorjum  "do Polski
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jako polskiego, w sk azyw ał, że z L itw ą etnografi­
czną, ulegającą w p ły w o w i niem ieckiem u, P olsce 
niechętną, do porozum ienia nie dojdzie się bez 
oddania je j W ilna, a to je j się nie należy. D rugi, 
t. zn. federacyjny, znajdujący poparcie ze strony 
lew icy , dążył do porozum ienia z L itw ą etnografi­
czną i przeprow adzenia połączenia p raw n o -p ań ­
stw ow ego terytorjum  w ileńsko - kow ieńskiego 
z Polską w  form ie jakiejś nieokreślonej bliżej fe­
deracji ; argum entow ano, że w  ten sposób zape­
wni sobie Polska łączność z L itw ą w  m yśl da­
wnej tradycji, zabezpieczy się z tej strony pod 
w zględem  w ojskow ym . W  rządzie, który generał Ż e­
ligow ski utw orzył w  W ileńszczyźn ie, zw anej pań­
stw em  środkow ej L itw y , ten drugi kierunek miał 
przew agę; ostre z tej racji scysje nieco później osła- 
bły, gdy inni do rządu tam że zostali powołani ludzi.

W  załatw ieniu jednak kw estji w ileńskiej P o l­
ska nie miała w olnych  rąk, choć w  traktacie ry­
skim  Rosja ośw iadczyła, iż spraw ę uregulow ania 
przynależności tych obszarów  uw aża w yłączn ie  
jak o  obchodzącą tylko  P olskę i L itw ę. Nie tylko 
szło bow iem  o porozum ienie się z L itw ą ; traktat 
w ersalski zastrzegał m ocarstw om  głów nym  głos 
także w  spraw ie granic w schodnich, a Polska, 
w zyw ając ligę narodów  do interw encji, sama ją  
upow ażniła przez to do w m ieszania się *w tę 
spraw ę. Rada ligi postanow iła (w  Brukseli 28 
paźdz. 1920 r.) tę kw estję  rozstrzygnąć na pod­
staw ie plebiscytu w  W ile ń szczyźn ie ; w yznaczono 
osobną kom isję z pułkow nikiem  Ghardigny na
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czele dla przygotow ania głosow ania, na okres 
zaś przygotpw aw czy oddziały w o jsk ow e kilku 
z państw , należących do ligi, m iały zająć teren. 
W yło n iły  się jed n ak trudności, zw łaszcza z powodu 
niechęci do plebiscytu ze strony L itw y , która w ie­
działa, że go przegra. O statecznie rada ligi zarzuciła 
(3 marca 1921 r.) m yśl plebiscytu i skierow ała 
spraw ę na drogę bezpośrednich rokow ań m iędzy 
P olską a L itw ą pod prezydencją delegata belgij­
skiego w  lidze, H ym ansa. Po dłuższych rokow a­
niach (od 6 maja 1921) przedłożył Hyiiians z swej 
strony (20 maja) projekt. Hym ans zaproponow ał, 
by W ilno z dość znacznym  okręgiem  (koło i ,5oo.ooo 
m ieszkańców ) połączyć z L itw ą kow ieńską tak, 
by te dw ie części tw orzy ły  dw a kantony autono­
m iczne, m ające w spólny rząd w  W iln ie, a to dwu- 
kantonow e państew ko w eszłob y  znow u w  bliższy 
zw iązek z Polską. W  obu kantonach b y łyb y  ję ­
zykam i oficjalnem i polski i litew ski, m niejszości 
etniczne m iałyby zapew nione szerokie prawa. 
Z w iązek L itw y  z P olską polegałby na łączności 
polityki zagranicznej i konw en cjach : ekonom icznej 
i w ojskow ej. Rada dla spraw  zagranicznych, zło­
żona z 6 członków , po trzech z obu stron, d ecy­
dow ałaby w iększością g łosów , jakie spraw y inte­
resują oba państw a, i p rzygotow yw ałaby  w spólny 
prograłn, składała raporty rząd om ; spraw y zaś 
zagraniczne, w ym agające sankcji ustaw odaw czej, 
b y łyb y  oddaw ane pod obrady dw óch rów norzę­
dnych delegacyj obu sejm ów , których zgodna 
uchw ała byłaby  w ym aganą da przyjęcia projektów .
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W spólna rada ekonom iczna, złożona z reprezen­
tantów  rządów  (po trzech), p rzygotow yw ałaby 
zbliżenie gospodarcze, na zasadzie w olnego do­
puszczania w zajem nych  p rod uktów ; P olsce zape- 
.wniłby układ w olność korzystania z portów  i te- 
rytorjum  litew skiego dla transportów , także w o jsko­
w ych. K onw encja w o jsk ow a m iałaby zapew nić po­
rozum ienie w spraw ach jed n akiej organizacji armji 
i jedn olite  d ow ództw o w  razie w spólnych  operacyj.

P rojekt rfiechętnie przyjęła L itw a; w ysunęła po­
stulat uznania w  całem  państw ie języka litew ­
skiego, ofiarując jed yn ie  P olakom  prawa m niejszo­
ści. D elegat polski, prof, A skenazy, złożył ośw iad­
czenie, że rząd polski godzi się na projekt ja k o  pod­
staw ę rokow ań, z zastrzeżeniem , że nie może to b yć 
arbitraż i że do obrad będą pow ołani reprezentanci 
W ileńszczyzny. Rada ligi narodów  zarządziła (28 
czerw ca 1921) dalsze bezpośrednie dokowania na 
podstaw ie w niosku Hym ansa, nakazując do 1 w rze­
śnia usunięcie n iem iejscow ych  urzędników  oraz 
w ojsk  Żeligow skiego i utw orzenie milicji m iej­
scow ej, poddanej w ojskow ej kom isji kontrolującej. 
L itw a jed n ak (w  końcu lipca) odm ów iła udziału 
w  dalszych rokow aniach.

XV.

Sp raw y g ra n ic  zachodnich.

1. P leb iscy t zu P n is ie c h  zachodnich i w scho­
dnich. W łaśnie w czasie w ojny z bolszew ikam i, 
w  okresie klęsk Pojski, załatw ione zostały dw ie
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sp raw y z tych. których nie uregulow ały definity­
w nie traktaty, zaw arte w  czasie paryskiego kon­
gresu. N ieszczęściem  P olski było, iż w łaśnie na 
ten okres przypadły te decyzje. Zagrożona, naw et 
w  sw oim  bycie, przestała Polska być w ażnym  
czynnikiem , z którym  trzebaby się było liczyć; jej 
słabość była w yzyskiw an ą przez przeciw ników . 
Tej k lęsce’przypisać należy częściow o niepom yślny 
w yn ik  plebiscytu w  tych kaw ałkach Prus Zacho­
dnich i W schodnich, które płebiscytoW i poddano, 
a w  w yższej jeszcze  m ierze, może w yłączn ie, fatalne 
rozstrzygnięcie spraw y Ś ląska C ieszyńskiego.

P leb iscyt w  obu okręgach Prus, w yznaczony 
przez Radę najw yższą ju ż  poprzednio w łaśnie na 
ten okres, został przeprow adzony ( i i  lipca) i w y ­
padł dla P olski fatalnie. Ludność, specjalnie ma­
zurska w Prusach W schodnich, w ych ow an a w  szko­
łach pruskich, w ynaradaw iana system atycznie, 
ale też otaczana opieką państw a, które ten kraj 
po zniszczeniu wojennem  z pieczołow itością od­
budow ało, nie była poprzednio dostatecznie na­
rodow o uśw iadom iona. Przed w ojną dla jej roz­
budzenia uczyniono bardzo niew iele. Po uchw a­
leniu plebiscytu nie zap ew n iły  rządy Kom isji ko­
alicyjnej w  okręgach p leb iscytow ych  dostatecznej 
sw obod y dla działalności p o lsk ie j; pozostały tam 
nadal w ładze pruskie, za Niem cam i agitow ali du­
chow ni i nauczyciele. D o głosow ania dopuszczono 
w ed łu g traktatu także tych, którzy się tylko tam 
urodzili, choćby oddaw na m ieszkali w  Niem czech; 
masami ich zw ieźli N iem cy na plebiscyt, przyczein
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sporo działo się nadużyć. K lęski polskie działały 
na um ysły  fatalnie, m ogły być doskonale zużyt­
kow ane przy agitacji. Ilość g łosów  za Polską pa­
dła dużo m niejsza, niż m ożna się było spodziew ać 
naw et w  najgorszym  w ypadku. Koalicja przysą­
dziła oba te obszary (12 sierpnia 1920) na pod­
staw ie plebiscytu Niem com , P olsce tylko kilka 
w si naprzeciw ko G niew u, m ały port K urzybrak 
i przyczółek m ostow y na O paleniu, oraz —  zgodnie 
z traktatem  —  praw y brzeg W isły , zresztą w  bar­
dzo skąpym  w ym iarze. Nie od zyskała P olska tej 
ludności, która pod obcem i rządami tyle w iekó w  
zachow ała sw ój ję z y k ; straciła też m ożność po­
siadania łinji kolejow ej, idącej przez to w łaśnie 
terytorjum  i zapew niającej najkrótsze połącze­
nie W arszaw y z G dańskiem .

2. R ozstrzyg n ięcie  spraw y Ś lą ska  C ieszyń­
skiego i T raktat w  St. G erm ain nie rozstrzygał, 
co się ma stać z Ś ląskiem  C ieszyń skim ; los tego 
kraju zależał od decyzji R ady N ajw yższej. P re­
tensje czeskie szły bardzo daleko, aż do ow ład nię­
cia całym  tym kraikiem , a opierały się na zobo­
w iązaniach, jak ie  jeszcze  poprzednio, przed roz- 
padnięciem  się Austrji, zostały przyjęte przez Fran­
cję w  układzie z C zecham i, zresztą nie ogłoszo­
nym. Czesi p ow oływ ali się na argument}'' histo­
ryczne, iż Śląsk w ch od ził w  skład »Królestw a 
Czeskiego«, oraz na sw oje potrzeby gospodarcze, 
w ięc potrzebę w ęgla i połączenia kolejow ego przez 
Ś ląsk Cieszyński z S łow aczyzn ą. P olacy, zbi­
ja jąc  te argum enty, w ykazyw ali, iż historyczne
polską odrodzoną 1914— i 3
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praw a czeskie są kruche, iż w ęgla dosyć i tak 
Czesi dostaną, gd yż przew ażną część kopalń na 
Śląsku cieszyńskim  P olacy  sami oddaw ali C ze­
chom , będą zaś go m ieli dużo w ięcej w  stosunku 
do ludności Czech, niż P olska w  stosunku do 
sw ojej lu d n o ści; iż połąćzeń z S łow aczyzną 
zgoła im nie brak, zresztą P olacy  gotow i przyjąć 
pod tym w zględem  na siebie zobow iązanie, by im 
takie połączenie u łatw ić przez polską k o le j; prze- 
dew szystkiem  jedn ak od w oływ ali się P olacy na 
to, iż za P olską przem aw ia przyjęta jak o  głów na 
zasada narodow ościow a, bo ludność na Śląsku 
cieszyńskim  poza pow iatem  frydeckim  jest polską,, 
i to bardzo uśw iadom ioną. Na polskdi^ść ludności 
p ow oływ an o się też, żądając przyłączenia do P o l­
ski drobnych kaw ałeczków  obszaru daw nego pań­
stw a w ę g ie rsk ieg o : Spiszą, O raw y  i okręgu Cza- 
czy  (na południe od Ś ląska cieszyńskiego).

G dy spór się zaostrzał, a bezpośrednie roko­
w ania czesko -p o lsk ie , prow adzone na życzenie 
koalicji w  K rakow ie w  leeie r. 1919 pod kiero­
w nictw em  ze strony polskiej posła Stanisław a 
G rabskiego, nie doprow adziły  do rezultatu, ze 
strony polskiej w ysunięto  żądanie, by tę spraw ę 
rozstrzygnięto przez p lebiscyt ludności. '"Ostate­
cznie (10 w rześnia 1919) Rada N ajw yższa skłoniła 
się do tej propozycji; p lebiscytem  jed n ak  objęto 
nie tylko tę część Śląska, która mogła być sporną, 
ale cały  Ś ląsk cieszyński, zaś tylkp kaw ałki Spi­
szą i O ra w y  w  dużo szczuplejszych granicach, niż 
żądali P olacy, bez uw zględnienia okręgu C zaczy
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Zjechała też (3 lutego 1920) Kom isja m iędzynaro­
dow a pod kierow nictw em  hr. M anneville’a do C ie­
szyna i objęła naczelny zarząd tego kraiku ; zresztą 
pozostały niższe w ładze-polskie i czeskie, jak ie  w ó w ­
czas \irzędow ały, tylko  poddano je  kom isji, usu­
nięto zaś w ojska czeskie i polskie i oddzielono to 
terytorjum  granicą celną tak od Polski,- ja k  od 
Czech. O sobna podkom isja urzędow ała w  N ow ym  
Targu dla terytorjum  Spiszą i O raw y.

O bie strony, pretendujące do Śląska, rozpo­
częły agitację. Ze strony czeskiej była ona pro­
w adzona z brutalnością, nie przebierającą w  środ­
kach, przeciw  czfemu broniła się dzielnie ludność 
polska. Agitacja roznam iętniła ludność; kom isja 
koalicyjna, oparta na słabych tylko oddziałach 
koalicyjnych  w ojsk, nie była w  stanie, nie znając 
przytem  stosunków  m iejscow ych, zapew nić ko­
niecznego dla p lebiscytu spokoju. B y  mógł on się 
odbyć, trzeba było jeszcze  dłuższego okresu przy­
gotow aw czego. A żeby nie przew lekać spraw y, w y ­
sunięto (na w iosnę 1920) ze strony polskiej projekt 
załatw ienia tej kw estji drogą w yroku  polubow nego, 
a na sędziego upatrzono króla belgijskiego Alberta. 
Ten sposób rozstrzygnięcia napotkał na pew ne 
trudności w  sejm ie polskim , a został ostatecznie 
odrzucony przez czynniki czeskie. Tym czasem , 
gdy kom isja koalicyjna uznała przeprow adzenie 
plebiscytu za niem ożliw e. Rada najw yższa posta­
now iła ująć spraw ę w  sw oje ręce; Polska, w ó w ­
czas zagrożona w  sw oim  bycie przez napad bol­
szew icki, zgodziła się w  układzie w  Spaa (10 lipca

i3*
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1920) na przyjęcie takiego rozstrzygnięcia. D ecy­
zja R ady najw yższej zapadła 25 lipca, lecz ją  osta­
tecznie ustalono, zm ieniając p ierw otne postano­
w ienia, 28 lipca 1920; w ypad ła  ona dla Polski 
fatalnie. O dbiło się na niej ów czesne położenie 
Polski, którą przew ażnie uw ażano już za pobitą; 
C zesi w yzyskiw ali położenie, starając się o po­
m yślną decyzję także groźbą nieprzepuszczania 
do Polski m aterjałów  w ojennych.

Z Śląska przyznano P olsce mniej, niż połow ę 
(1.002 km. kw . z 2.222, z ludnością 142.000 z ąSS.ooo); 
Czechom  dostał się p ow iat frydecki, Frysztacki 
i przew ażna część cieszyńskiego z dw orcem  ko­
lejow ym  w  C ieszynie, gdy miasto Polsce przypa­
dło. Polska utraciła kolo 140.000 uśw iadom ionej 
polskiej ludności; nie dostała z kopalni w ęgla 
ani jednej, bo naw et polska K arw ina przypadła 
Czechóm , które też otrzym ały T rzcin iec z hu­
tami i całą linję kolejow ą B ogtim in-Jabłon ków . 
R ów nież niepomj^^ślnie dla P olski w ypadło roz­
strzygnięcie co do O ra w y  i S p is zą ; ledw ie dro­
bne skraw ki z tych terytorjów , które m iały b yć 
poddane plebiscytow i, przypadły P olsce, z ludno­
ścią do Jo.ooo, gd y Czechom  P olak ó w  dostało się 
przeszło 40.000 (P o lsce  w si 27, Czechom  44).

3. K on w en cja  g d a ń sk o -p o lsk a . Później od 
tych dw óch spraw , ju ż w  lepszych  dla Polski 
w arunkach, bo po odparciu napadu bolszew ików , 
załatw ioną została spraw a konw encji gdańsko- 
polskiej, przew idzianej przez traktat, a od której 
zależeć miało rozprow adzenie jego  postanow ień,
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ostateczne w ięc też zadecydow anie, jak się ukształ­
tuje praw no-państw ow y stosunek w olnego miasta 
Gdańska do Polski. W ypadki w ojenne, specjalnie 
trudności, czynione ze strony G dańska w  dosta­
w ie am unicji dla P olski w  czasie napadu bolsze­
w ików , unaoczniały, jakie ta konw encja będzie 
miała dla P olski ogrom ne znaczenie. O bie strony 
interesow ane przedłożyły sw oje projekty, bardzo 
od siebie odbiegające; G dańsk, kierow an y przez 
starszego burm istrza Sahm a, ogrom nie P olsce  nie­
przyjaznego, a pozostający pod kontrolą kom isarza, 
przez Radę najw yższą ustanow ionego tymczasowo» 
A nglika T ow era, Polsce też niechętnego, dążył 
w  sw oim  projekcie do tego, by —  w b rew  trakta­
tow i —  ustalić sw oje stanow isko w olnego państw a,"" 
zgoła poprostu niezależnego od Polski. Rada naj­
w yższa odrzuciła oba projekty i w ygotow ała  sama 
trzeci, który przedłożyła P olsce  i G dańskow i do 
przyjęcia. P olska odm ów iła podpisu i zażądała^ 
zmian; częściow o te jej żądania zostały uw zglę­
dnione. W ted y też konw encja została ostatecznie 
p od p isana; nosi ona datę 9 listopada a obow iązuje 
od l 5 listopada 1920 r . ; tegoż dnia w eszły  także 
w życie  przepisy o ukonstytuow aniu się w olnego 
miasta, z którego zaraz potem zaczęły ustępow ać 
okupujące je  w ojska koalicyjne.

Przyznano w  konw encji, zgodnie z' traktatem , 
G dańskow i tylko charakter w olnego m iasta. O d ­
dano Polsce p rzedstaw icielstw o spraw  zagra­
nicznych  G dańska i udzielanie w  porozum ie­
niu z G dańskiem  exequatur konsulom ,w  Gdań-
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sku o sia d ły m ; zastrzeżono jed n ak, iż przy zaw iera­
niu traktatów  przez Polskę, tyczących  się także 
G dańska, ma on być przedtem  pytany o zdanie, 
a kom isarzow i Ligi narodów  przyznano prawo 
veta, o ileby taki układ sprzeciw iał się konw encji 
lub statutow i Gdańska. P ożyczki zagraniczne do­
zw olono G dańskow i zaciągać tylko za w iedzą P ol­
ski^ G dańskow i przyznano ' praw o w łasnej flagi, 
lecz tylko dla okrętów , będących w łasnością oby­
w ateli gdańskich, z obow iązkiem  podaw ania ich 
rejestracji do w iadom ości rządu p o lsk iego ; do­
zw olono też P olsce w G dańsku utrzym yw ać urząd 
rejestracji sw oich okrętów . W łączono G dańsk 
w  obręb celn y p o lsk i; ustanaw ianie urzędów  cel­
nych zostaw iono G dańskow i, lecz pod kontrolą 
inspektorów  polskich, zastrzeżono też rów no­
upraw nienie w  spraw ach celnych ję zyk a  polskiego 
i polskiej w a lu ty ; dochód z ceł rozdzielać się ma 
m iędzy P olskę i G dańsk w edług później mającej 
się zaw rzeć um ow y. D la zarządu portem i dro­
gam i w odnem i G dańska utw orzono kom isję pol- 
sko-gdańską (radę portow ą), z prezydentem , w y ­
bieranym  na lat trzy za w spólną zgodą lub też —- 
w  razie je j braku —  m ianow anym  przez Ligę na­
rodów  z pośród ob yw ateli szw ajcarskich ; tej ko­
misji oddano w łasność w szelkiego majątku nie­
m ieckiego i pruskiego w  obrębie portu. Pod tym 
w zględem  rozstrzygnięcie nie zaspokoiło dostate­
cznie żądań polskich, by port w  je j ręce się do­
stał jak o  tak dla niej w a ż n y ; zapew niono przy­
najm niej rów ne traktow anie w porcie okrętów
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polskich z gdańskim i, ja k  i sw obodny pod każ­
dym w zględem  w y w ó z  tow arów  z Polski i przy­
w óz do Polski przez Gdańsk. P olsce oddano ko­
leje na terytorjum  gdańskiem , z w yjątkiem  tram ­
w ajów  i kolei w  porcie, oraz prawo urządzenia 
w  porcie swej poczty, telegrafu i telefonu. P ola­
kom w  obrębie terytorjum  gdańskiego przyznano 
atoli tylko praw a m niejszości narodow ęj. P o­
średnikiem  m iędzy Polską a G dańskiem  ma być 
dyplom atyczny przedstaw iciel P olski, w  G dańsku 
rezydujący. \

K onw encję m iały uzupełnić co do szeregu 
kw estyj szczegółow e układy m iędzy Połską a G dań­
skiem ; w olne m iasto czyniło  znaczne trudności 
w  rokow aniach, tak, że zaw arcie specjalnych 
układów  przew lokło się poza oznaczone lub 'prze- 
w id yw an e term iny do sierpnia 1921 r. Tym czasem  
w reszcie rada ligi narodów  jako w ładza opiekuńcza 
w olnego miasta rozstrzygnęła (22 czerw ca 1921) 
spraw ę obrony w ojskow ej Gdańska, której nie 
załatw iły  ani traktat w ersalski ani konw encja 
gdańsko-polska. O bronę lądow ą G dańska w  razie 
napadu or^z zabezpieczenie porządków  na obsza­
rze w olnego m iasta w razie, gd yb y  m iejscow a po­
licja okazała się niedostateczną lub gd yb y zlekce­
w ażono prawa P olsk i z konw encji, przyznano 
P olsce; ale, uznając to praw o w  określonych przy­
padkach, odm ów iono st&łego obsadzenia teryto­
rjum przez siły  w ojskow e polskie. W ezw an ie P ol­
ski do obrony w olnego miasta uzależniono nadto 
od w ezw ania  je j do tego przez kom isarza ligi.
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przyczem  liga może w yzn aczyć P olsce jedno lub 
w ięcej państw , do ligi należących, do w spółpracy. 
Przyznano też P olsce w  G dańsku port dla polskich 
okrętów  w ojennych, jed n ak  bez stw arzania dla 
nich stałej podstaw y operacyjnej, oraz w ysepkę 
na W iśle  na skład dow ożonej am unicji.

4. S praw a Górnego Ś lą ska . N iem cy w ytęży ły  
w szystk ie  siły, by nie dopuścić do przyłączenia 
G órnego Śląska do P olski, zdając sobie dobrze 
spraw ę, ja k ą  to terytorjum  ma dla nich w agę ze 
w zględu na ogrom ne zasoby w ęgla i olbrzym i 
przem ysł żelazny i chem iczny. Żelazną ręką trzy­
m ały tam N iem cy ludność polską, aż, prześlado­
w aniem  doprow adzona do rozpaczy, zerw ała się 
do pow stania w lecie (w  sierpniu) 1919 r. P o ­
w stanie to zostało stłum ione siłą przez N iem ców ; 
Polska, krępow ana przez w zględ y  m iędzynaro­
dow e, nie mogła dać tem u biednem u ludow i po­
m ocy ; tyle, że przygarnęła tych, którzy przed 
zem stą zb iec musieli. D opiero po ratyfikacji trak­
tatu w ersalskiego przybyła (w  styczniu 1920 r.) 
na G órny Śląsk ze strony głów n ych  m ocarstw 
kom isja dla zarządu ktajem  aż do przeprow adzenia 
plebiscytu i ich oddziały w o jsk ow e dla okupacji 
tego terytorjum . Przew 'odniczącym  kom isji został 
francuski generał Lerond, ściśle przestrzegający 
rów noupraw nienia, N iem cy jednak, dla teroryzo^ 
w ania ludności, tw orzyli coraz to now e bojów ki 
pod różnemi n a zw a m i; w ładze ich przew ażnie też 
nadał pozostały, a choć poddane nadzorow i ko­
misji, pracow ały na niem iecką korzyść. Przecież
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duch polski w  tych stosunkach w zm acniał się, 
czego dow odem  b y ły  w yb o ry  do rad m iej­
skich, nakazane przez N iem cy w b rew  traktatow i, 
a które dały zw ycięstw o  Polakom . Kom isarz pol­
ski przy kom isji koalicyjnej, poseł Korfanty, bar­
dzo spraw nie kierow ał spraw am i.

W idząc, iź w  plebiscycie przegrają Ś ląsk, 
chcieli N iem cy skorzystać z chw ili, gdy P olska —  
zdaw ało się —  ginęła \v czasie napadu bolszew i­
ków , podchodzących pod W arszaw ę. Zam ierzali 
podać rękę bolszew ikom , lecz spotkał ich zaw ód —  
W arszaw a nie padła, a ludność polska Ś ląska 
zerw ała się po raz w tóry do w alk i, by rozbroić 
bojów ki niem ieckie (w  sierpniu 1920 r .) ; tym  ra­
zem rezultat był pom yślny i skłonił teź kom isję 
koalicyjną do w ydan ia szeregu zarządzeń, które 
zapew niły  lepsze rów noupraw nienie ludności 
polskiej, zw łaszcza przez usunięcie niem ieckiej 
policji a w prow adzenie w  je j m iejsce oddziałów^ 
m ilicji, złożonych z N iem ców  i P olaków . Na po­
moc niem czyźnie pospieszył znow u nieco później 
biskup w rocław ski Bertram , chcąc uniem ożliw ić 
agitację księżom  p o lsk im ; ostro zareagow ano na 
to ze strony P olski i uzyskano w  Rzym ie cofnię­
cie w yd an ych  zarządzeń. Z e strony polskiej dla 
pozyskania um ysłów  na G órnym  Śląsku, niepo­
kojonych niektórem i objaw am i polskiego życia 
państw ow ego, zw łaszcza gospodarczej i finanso­
w ej natury, uczyniono już w cześniej bardzo w a­
żny krok — uchw alono ( i5 lipca 1920 r.) specjalny 
statut w ojew ód ztw a śląskiego, któreby objęło, ra-
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zem złączone, mające przypaść P olsce części Ś lą­
ska C ieszyńskiego i G órnego. Statut, zapew niając 
Ś ląsk ow i autonom ję i szeroki sam orząd, tw orzy 
osobny sejm śląski, którem u przyznano kom peten­
cję w  zakresie ustaw odaw stw a o praw ach ję zyk ó w  
niem ieckiego i polskiego, ustroju w ład z państw o­
w ych  i sam orządnych, szkolnictw ie, spraw ach go­
spodarczych i t. d., oraz dużą sw obodę w  zakresie 
finansow ych upraw nień, przyczem  zagw aranto­
w ano przew ażną część dochodów  z tego teryto- 
rjum do rozporządzenia sejm u śląskiego. Statut ten 
jeszcze  później uzupełniono. N iem cy z swej strony 
starali się przeciw działać oddziaływ aniu tego sta­
tutu przez uchw ałenie m ożności zyskania przez 
Ś ląsk  autonom ji, o ileby on sobie je j życzył.

N iem cy w  w alce o G órny Ś ląsk  z Polską li­
czyły  na to, że uzyskają poparcie Anglji. B y osła­
bić opór Francji, zaczęły  łączyć spraw ę w ypłaty  
odszkodow ań w ojennych z zostaw ieniem  im G ór­
nego Śląska, przypuszczając, że Francja, takie 
w ielkie  ciężary m usząca ponosić na odbudow ę 
sw oich  zniszczonych w  w ojnie prow incyj, za tę 
cenę zgodzi się na pozostaw ienie Śląska Niemcom. 
Gra ta —  o ile chodzi o Francję - -  zupełnie za­
w iodła. Francja lojalnie stale popierała Połskę, 
mimo zm iany m inisterstw , także w ów czas, gdy 
prezydentem  m inistrów  został Briand, mniej nie­
przejednany od sw oich  poprzedników ; rozumiano 
tam dobrze potrzebę istnienia silnej Polski, ro­
zum iano, że zostaw ienie G órnego Śląska Niem­
com —  to oddanie im olbrzym iego arsenału dla
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przyszłej w ojny. Lepiej jed n ak pow iodło się Niem­
com w  stosunku do A iig lji, u niektórych ekono­
m istów zw łaszcza —  ja k  n. p. K eynes, którego 
książka duży znalazła odgłos —  zyskali silne popar­
cie. Tłom aczono z tej strony, iż w  interesie Anglji 
leży, by nie osłabić N iem iec ja k o  w ielkiego targu, 
tak w ażnego dla Anglji, że ,P olska  nie w ydoła  po­
trzebom przem ysłu i górnictw a ś ląsk iego ; liczono 
się z m ożnością w spółpracy z Niemcami dla opa­
now ania olbrzym ich ryn ków  rosyjskich. P rzesile­
nie w  Anglji, której bilans handlow y staw ał się 
coraz mniej pom yślny i w sk azyw ał na potrzebę 
rozszerzania koła zbytu dla je j produktów , zręcznie 
było w yzyskiw an e przez niem iecką propagandę. 
Zw olennikiem  zbliżenia się do Niem iec okazał się 
zw łaszcza angielski prem ier L loyd  George, który 
w ytrw ał przy sw oich poglądach, mimo że ch w i­
low o stosunki z Niem cami stały się bardzo na­
prężone, gdy nie chciały  one przyjąć postaw io­
nych im w arunków  co do zapłaty odszkodow ań.

W takich okolicznościach zbliżał się plebiscyt, 
coraz odkładany, a ż 'w re szc ie  ustalono jego  datę 
na 20 marca 1921 r. Polska żądała, by do głoso­
w ania dopuszczeni byli tylko m ieszkający na Ś lą­
sku, a nie także ci —  przew ażnie Niem cy —  któ­
rzy tam się urodzili, ale, opuściw szy następnie ten 
kraj, zerw ali w łaściw ie  w szełką z nim łączność. 
T ekst traktatu przem aw iał jed n ak  przeciw  temu 
żądaniu i w  tym też duchu zapadła decyzja. W ted y  
Połska postaw iła postulat, by ci emigranci g łoso­
w ali oddzielnie, nie tego sam ego dnia z ludnością
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rzuciła pod w pływ em  Anglji. N>a 20 marca zw ie­
źli też N iem cy do 200.000 em igrantów .

P lebiscyt odbył się spokojnie. Nie dał on ja ­
snego w yn iku  ; cyfry  m ożna było rozm aicie inter­
pretow ać. Polska uzyskała w  znacznej części Ś lą­
ska silną przew agę w  ilości gmin, które za nią się 
o św ia d czyły ; w śród gm in za Niem cami głosują­
cych były  znow u duże gm iny m iejskie, stanow iące 
sztuczne oazy niem ieckie na polskićm  terytorjum  ; 
na całem  terytorjum  678 gm in głosow ało za P ol­
ską, 844 za N iem cam i.(W  pow iatach w schodnich, 
najw ażniejszych gospodarczo, bo bogatych Nv w ę ­
giel i fabryki, P olacy  zyskali co do ilości g łosów  
przew agę, lecz nie w e w szystkich  dość silną; po­
w iaty zaś zachodnie, rolnicze, naw et etnograficznie 
polskie, g łosow ały  w dużej m ierze za Niemcami. 
W p łyn ął na w ielu z P olaków  teror niem iecki, 
przekupstw o, w p łyn ęli liczni em igranci, którzy 
podnieśli ducha u N iem ców .

N iem cy —  w b rew  postanow ieniom  traktatu, mó­
w iącego o ustaleniu głosow ania gm inam i, i w brew  
jego tendencji do podziału Śląska —  zaczęli 
żądać przydzielenia im całego Ś ląska na tej za­
sadzie, iż im przypadła w iększość głosów  (za 
Niem cam i padło ich 707.000, za Polską 479.000). 
Ze strony polskiej sform ułow ał kom isarz rządu 
polskiego K orfanty postulat takiego podziału Ś lą­
ska, by Polsce przypadła część, gdzie P olacy  zy ­
skali w iększość, tj. część cała przem ysłow a Ś lą­
ska i kaw ałek  rolniczej, m ianow icie po linję O dry
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aż pow yżej Kożła, a stam tąd w zd łuż linji biegną­
cej ku północnem u w sch od ow i, na zachód od Strze­
lec a na wschód od O lesna (t. zw . linja K orfante­
go) ; na tym obszarze za Polską głosow ało 420.ooo 
osób a 56o gmin, za Niem cami 400.000 i i 5o gm in.

Kom isja koalicyjna, która miała przedłożyć 
radzie najw yższej w nioski na podstaw ie plebiscytu, 
nie doszła do porozum ienia. Kom isarze angielski 
i w ło ski ośw iadczyli się za oddaniem  P olsce je d y ­
nie pow iatów  rybnickiego i pszczyńskiego, kom i­
sarz francuski za linją nieco mniej korzystną dla 
P olski, niż t. zw . linja K orfantego, zostaw iającą P o l­
sce zresztą cały obszar p rzem ysłow y. W iadom ość 
o propozycji angielskiej w zburzyła niesłychanie 
polską ludność G órnego Ś lą s k a ; w  nocy z 2 na 
3 maja w ybuchło  też tam pow stanie. Na czele 
pow stania, by ruchow i nadać jed n olity  kierunek, 
zd ecyd ow ał się stanąć K orfanty, który złożył urząd 
polskiego kom isarza. Ż y w io ło w y  odruch dzielnej 
ludności zyskał odrazu p o w o d zen ie ; zajęto praw ie 
cały obszar po t. zw . linję Korfantego, w ypędzono 
w ładze n iem ieck ie; tylko po m iastach utrzym ały 
się w ładze koalicyjne. P rzyszło  niestety w  kilku 
przypadkach do starcia z żołnierzam i w łoskiem i, 
z których naw et niektórzy ponieśli śmierć.

W ybuch pow stania został źle przyjęty w  Anglji. 
Zarzucono P olsce aw anturniczość, zakłócanie po­
koju, którego św iat cały  pragnie, chęć ubieżenia 
decyzji przez stw orzenie faktów  dokonanych, 
L loyd G eorge w ygłosił przeciw  P olsce niesłycha­
nie ostrą m ow ę ( i 5 maja). I w e W łoszech opinją
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na ogół niechętnie się zw róciła  przeciw  P olsce 
z pow odu sm utnych zajść z w ojskam i w łoskiem i. 
Jedynie Francja za P olską silnie stanęła, co na­
w et do prow adziło do silnego naprężenia stosun­
ków  jej do Anglji.

Tym czasem  N iem cy rozpoczęli z swej strony 
akcję zb ro jn ą ; z całej R zeszy, zw łaszcza zaś 
z B aw arji, spieszyli ochotnicy na Ś ląsk niem iecki 
a rząd niem iecki pobłażliw ie patrzył na to, dozw a­
lał ich uzbrajać naw et w  arm aty i pociągi pancerne, 
podczas gd y rząd polski zaraz ściśle zam knął gra­
nicę; na czele niem ieckich oddziałów  stanął gene­
rał Hoefer. Kom isji aljanckiej przypadło w  udziale 
pośredniczenie. P o w alce  praw ie m iesięcznej m ię­
dzy Polakam i a Niem cam i, w  której P olacy w y ­
przeć się nie dali, zdołała kom isja, której nade­
słano znaczne w o jsk ow e oddziały angielskie do 
dyspozycji, doprow adzić do zaprzestania w alk, 
a ostatecznie (w  końcu czerw ca) do porozum ienia 
z obu stronami, iż zbrojne oddziały w ycofają się 
w  ciągu dni dziesięciu.

Tym czasem  toczyła się w Jlka dyplom atyczna. 
W łoski m inister spraw  zew nętrznych  hr. Sforza w y ­
stąpił z now ym  projektem  rozstrzygnięcia spraw y 
śląskiej, a to przez podział Śląska taki, by P olsce 
przypadły obok rybnickiego i pszczyńskiego także 
p ow iaty: katow icki, bytom ski. T arnow skie G óry 
i część za b rsk iego ; tak podziałow i uległby także 
w ięc i okręg g ó rn iczo-p rzem ysłow y, z którego 
przew ażną część naw et dostaliby N iem cy (Zabrze, 
G liw ice). W krótce później jed n ak  upadł Sforza,
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a now y m inister spraw  zagranicznych dełla To- 
retta nie podjął ju ż  tego w niosku, zb liżył się do za­
patryw ań angiełskich. C oraz ostrzej zaznaczało się 
w  spraw ie Górnego Ś ląska przeciw ieństw o m iędzy 
Francją, która w zięła na siebie obronę praw  pol­
skich, a Anglją, która porzuciła zupełnie podstaw y 
ideow e, na jakich  miało być w sparte rozstrzygnię­
cie, a stanęła otw arcie  z przyczyn ogólnej sw ej po­
lityki po stronie Niem iec. Rząd niem iecki, na któ­
rego czele stał dr. W irth, ok azyw ał chęć uczy­
nienia zadość postanow ieniom  finansow ym  tra­
ktatu w ersalskiego, ale — pod w arunkiem  zosta­
w ienia Niemcom całego Ś lą s k a ; podkreślała An- 
glja, że tego rządu obalać nie chce, lecz raczej 
go pragnie um ocnić. Anglja parła do szybkiego 
rozstrzygnięcia spraw y, gdy Francja chciała zw łoki; 
nie zgodziła się też Anglja na propozycję Francji, 
by w ysłać  przed rozstrzygnięciem  na G órny Ś ląsk 
jeszcze  znaczne siły  zbrojne, m ające zapew nić 
w ykonanie decyzji i zabezpieczyć przed grożącą 
ze strony N iem iec próbą opanow ania przem ocą 
tego terytorjum .

W  takich w arunkach przyszło do zebrania 
się w  Paryżu R ady najw yższej, na którą przy­
b y ł L loyd  George osobiście. Próbow ano dopro­
w adzić do porozum ienia się przeciw nych kie­
runków  przez oddanie zbadania spraw y oso­
bnej kom isji ekspertów . A le L loyd  G eorge od­
rzu c a ł'w sze lk ie  kom prom isow e w n ioski; godził 
się na oddanie P olsce tylko p ow iatów  rybnickiego 
i pszczyńskiego, a w reszcie  nadto drobnego ka-
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w ałeczka koło M ysłow ic, mimo że Francja zna­
czcie poszła w  ustępstw ach. Grciziło zerw anie 
łączności g łów nych  państw  koalicji. B y  temu za­
pobiec i jakoś w ybrn ąć z trudności nie do roz­
w ikłania, nie dopuścić do groźnego w  skutkach 
rozbicia w spółpracy Anglji i Francji, którego 
chciały oba te państw a uniknąć, zgodzono się 
(l2  sierpnia) —  pod presją groźby L loyd ’a Geor- 
ge’a, że musi w racać ju ż  —  oddać spraw ę Radzie 
ligi narodów  do opinji, na której podstaw ie nastę­
pnie dopiero Rada najw yższa m iałaby w yd ać 
ostateczną decyzję.

X VI.

Reforma rolna. — Konstytucja.
1. Reform a rolno. Rozum iano to w  P olsce, 

iż państwu trzeba nadać taki ustrój, któryby za­
pew nił jaknajpełniejsze zu żytkow anie w szelkich 
sił, tkw iących  w  społeczeństw ie, oraz całe to spo­
łeczeństw o przepoić zrozum ieniem  w artości dla 
niego tego państwa, zw łaszcza w ięc  pozyskać dla 
idei państw ow ej szerokie m asy ludności przez 
zaspokojenie ich słusznych żądań.

P ierw sze zadanie ma spełnić konstytucja, która 
fundam entem  jest w  każdem  państw ie państw o­
w ej struktury. Nim jed n ak  praca nad konstytucją 
mogła dobiec kresu, ju ż w cześniej załatw iono 
w zasadzie jedn ą z najw ażniejszych —  śmiało można 
naw et pow iedzieć, że najw ażniejszą kw estję, m o­
gącą dać ogrom nem u odłam ow i społeczeństw a
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gw arancję, że jego żądania zostaną zrealizow ane, 
a w  ten sposób ten odłam dla państw a w  pełni 
pozyskać. T ą kw estją  —  reform a rolnicza.

Na rozległym  obszarze państw a polskiego dro­
bni rolnicy, w łościanie, stanow ią m niejw ięcej 
4/5 ogółu m ieszk ań có w ; już to w skazuje, ja k  w a­
żną je st sprawa, by ta , w arstw a czuła się zado­
w oloną, miała w  istnieniu państw a także realny 
interes, który najłatw iej może przem ów ić do um y­
słów  nie dość jeszcze  uśw iadom ionych i stać się 
podstaw ą w yrobienia w  całej pełni ideow ego pa- 
trjotyzm u tej w arstw y.

A  ta masa w łościańska nie została w  epoce 
przedwojennej jeszcze  dostatecznie w ciągniętą 
w  narodow y sposób czucia i m yślenia. Najdalej 
uśw iadom ienie narodow e posunęło się w  byłym  
zaborze pruskim , gdzie ośw iata najszersze zato­
czyła kręgi, a ucisk w szystk ich  bez w yjątku F o ­
ków  zbliżał ich do siebie, w spoistą łączył całość, 
przeciw staw iał najeźdźcy. Już nie tak korzystny 
obraz przedstaw iała Galicja, choć w  niej dłuższy 
okres trw ający udział w łościaństw a w  życiu  po- 
litycznem  w  epoce konstytucyjnej przyniósł bar­
dzo znaczny postęp, w ypaczony przecież częścio­
w o przez ostre tarcia" stronnictw  politycznych. 
W  byłem  K rólestw ie K ongresow em  stan rzeczy 
najmniej mógł zadaw alać, gdy do bardzo niskiego 
stanu ośw iaty, tam ow anej w  rozw oju przez rząd 
rosyjski, do braku rozw inięcia politycznego życia, 
przyłączyła się ja k o  czynnik fatalnie działający 
św iadom a akcja rządu rozbiorczego, starającego
Pelska edrodzona 1914—1931. .̂
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się w y g ry w a ć w arstw ę w łościańską przeciw  uśw ia­
dom ionej części społeczeństw a polskiego, zysk iw ać 
ją  dla państw ow ości rosyjskiej przez popiera­
nie i faw oryzow anie, często w  złych  naw ykach 
i indolencji, ze szkodą postępu cyw ilizacyjnego.

B y  jaknajszybciej usunąć ten stan rzeczy, bą- 
dący w ynikiem  w ieku przeszło niew oli, podjęto 
hasło przeprow adzenia w ielkiej reform y rolnej, 
któraby m ogła dać tym  masom w łościańskim  lep­
szy byt, zapew nić im to, czego najw ięcej pragną —  
ziem ię. Bo ci w łościanie ziem i mają za mało, bo 
w śród gospodarstw  w łościańskich  przew ażają go­
spodarstw a karłow ate, a duży procent ludności 
w iejskiej zgoła naw et nie posiada ziem i, a przez 
to, niezaspokojony w  sw oich  pragnieniach, łatw o 
m ógłby u lec agitacji skrajnej, antypaństw ow ej.

D la zapew nienia zasobu ziem i, k tóryby można 
oddać w łościanom , nie m ającym  je j, lub mają­
cym  zam ało, trzeba było  zd ecyd ow ać się na to, 
by  odebrać ją  tym , którzy mają je j w ięcej, trzeba 
b y ło  w ięc zd ecyd ow ać się na przyjęcie zasady 
w yw łaszczen ia  w iększych  posiadaczy ziemi ponad 
pew ną je j miarę.

K onieczność reform y rolnej uznaw ano pow sze­
chnie. Nie o to toczył się spór, czy trzeba ją  
przeprow adzać, n aw et praw ie nie o zasadę w y ­
w łaszczenia, bo na nią tylko n iew ielu  nie chciało 
się godzić, lecz o to, ja k  przeprow adzić tę refor­
m ę, by nie obniżyć przez to produkcji rolnej, nie 
sprow adzić na państw o stałego je j deficytu. W alka 
toczyła  się g łów nie o m axim um  roli, jaką  nale-
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żało pozostaw ić nadal w iększym  rolnikom . R oz­
maite pod tym w zględem  w ypow iadano zdania.

O statecznie rozstrzygnięto tę kw estję w  uchw ale 
sejmu (w ięc nie ustaw ie) z lo lipca 1919, przy­
jętej w iększością tylko jednego głosu. Zaraz po 
niej utw orzono (ustaw ą  ̂ 22 lipca 1919) osobną 
naczelną w ładzę dla spraw y reform y ro ln e j: g łó ­
w ny urząd ziem ski. Zaczęto też p rzygotow yw ać 
cały aparat, potrzebny do tej olbrzym iej reform y, 
mającej zm ienić zasadniczo gospodarczy w ygląd  
Polski. W reszcie po roku, w  czasie, gdy na P o l­
skę w aliły  się w ojska  bolszew ickie, sejm  —  je ­
dnom yślnie już tym  razem —  uchw alił ( i5 lipca 
1920) »ustawę o w ykonaniu  reform y rolnej«. Skon-* 
czył się okres w a lk i ; jednom yślność, z ja k ą  tę 
uchw ałę pow zięto w  dniach grozy, św iadczy, ja ­
kie do tej reform y przyw iązano nadzieje.

U chw ała sejm ow a z 1919 r. i ustaw a z r. 1920 
oddały U rzędow i ziem skiem u w  celu przeprow a­
dzenia reform y rolnej dobra, będące w łasnością 
państwa, kom isji kolonizacyjnej w  byłym  zaborze 
pruskim i banku w łościańskiego w  byłej K ongre­
sów ce, dobra duchow ne, co do których zastrze­
żono porozum ienie ze stolicą apostolską, funda­
cyjne, a w reszcie pryw atne, które zostaną na ten 
w yw łaszczon e. O kreślono, w  jakim  porządku na­
leży takie pryw atn e m ajątki w yw łaszczać, a w ięc 
naprzód źle gospodarow ane, parcelow ane sam o­
w olnie, nabyte w  czasie w ojn y przez nie-rolników , 
przechodzące dw ukrotnie z rąk do rąk w  ciągu, lat 
pięciu, nabyte z zysk ów  łichw iarskich , w  czasie
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w ojny, należące do tych, którzy sprzedali sw oje 
m ajątki pruskiej kom isji kolonizacyjnej, leżące 
blisko miast, w reszcie  —  w szystk ie  inné, z po­
śród nich zaś zw łaszcza ordynacje, założone po 
roku 1888, m ajątki, którem i w łaściciel sam nie za­
rządza, nie uregulow ane co do serw itutów , 
w reszcie  zniszczone przez w ojnę, jeśli w łaści­
ciel nie zajął się ich odbudow ą. O  ile chodzi o tę 
całą osta tn ią . grupę, to w yw łaszczen iu  podlegają 
nie całe m ajątki, ale nadw yżki gruntu ponad pe­
w ne maximum, które ma pozostać przy w łaści­
cielu. Nie w szędzie to maxim um  ma być jed n a­
kie ; w  okręgach p rzem ysłow ych  i podm iejskich 
fr z y  w łaścicielu  ma zostać najw yżej 60 hektarów , 
zresztą 180 hektarów , z w yjątkiem  niektórych czę­
ści zaboru pruskiego oraz ziem  w schodnich (kre­
sow ych ), w  których podniesiono je  do 400 hekta­
rów  ; nadto uczyniono zastrzeżenia co do niew y- 
w łaszczania lub w yw łaszczan ia  w  ciaśniejszych 
granicach na rzecz gospodarstw , pośw ięconych 
w ytw ó rczo ści nasiennej, hodow lanej lub rybnej 
oraz bardzo w ysoko uprzem ysłow ionych.

T ak  uchw ała, jak  i ustaw a stanęły na stanow i­
sku płacenia za m ajątki w yw łaszczon e ; lecz cena 
za nie ma w yn osić tylko  połow ę zw yk łe j ceny ziemi 
w  danej okolicy, z niej zaś nakazano jeszcze strącać 
pew ien procent, zw iększający  się przy w iększych  
majątkach,' na rzecz specjalnego funduszu dla w yp o ­
sażania ziem ią in w alid ów  i zasłużonych żołnierzy.

Z ziem i, objętej w  m yśl tej u staw y przez pań­
stw o, ma być część przeznaczona na szkoły roi-
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nicze, stacje dośw iadczalne i t. d., ja k  rów nież 
na cele gm inne, szkolne, kościelne, społeczne lub 
przem ysłow e; grunty w  pobliżu miast i osad prze- 
m ysłow o-fabrycznych mają iść dla tych miast 
w  celu tw orzenia kolonij dla robotników , urzędni­
ków , rzem ieślników  i t. d. Z w yjątkiem  takich 
gruntów  w szystk ie  inne idą na parcelację, bądź 
tak, by na nich p ow staw ały  now e gospodarstw a, 
bądź by pow iększano z nich te, które są za małe. 
Zakreślono i tu m aximum , tak, że nie m ogą być 
tw orzone gospodarstw a sam odzielne w iększe niż 
l 5 hektarów  i do tej norm y mogą być pow ię­
kszane gospodarstw a k a rło w a te ; najw yżej 20*/e 
tej ziemi zaś musi być sprzedanych ju ż  istnieją­
cym  m ałorolnym  gospodarstw om  dla ich pow ię­
kszenia, ale nie w yżej ja k  do 23 hektarów , a na 
kresach w schodnich i zachodnich nie w yżej ja k  do 
45 hektairów. P rzy  nabyciu ziemi przyznano p ierw ­
szeństw o: inw alidom  w ojskow ym  i żołnierzom  
armji polskiej, zw łaszcza ochotnikom  i służącym  
dłuższy czas na froncie, pracow nikom  rolnym , nie 
m ającym  roli, w reszcie  innym  pracow nikom  rol­
nym i w łaścicielom  gospodarstw  karłow atych, 
a z pośród nich znow u przedew szystkiem  tym , 
którzy ukończyli szkoły  rolnicze.

Przepisała ustaw a także tryb postępow ania 
przy w yw łaszczeniu  i rozdaw aniu ziem i. O rzeka­
nie o w yw łaszczen iu  i cenie oddano kom isjom  
ziem skim  z kom isją g łów ną na czele; przeprow a­
dzenie zaś dalsze w łożono na urzędy ziem skie, 
które zreorganizow ano, gdzie poprzednio istn iały
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(w  byłej K ongresów ce), lub stw orzono, gdzie ich 
nie było. O sobne kursy przygotow ały dla nich 
niezbędne siły.

Reform a ju ż w chodzi w życie. Nie prędko ona 
dobiegnie do celu. D w ie przytem  kw estje będą 
jeszcze  nastręczać szereg tru d n ości; sfinansow anie 
tej reform y oraz takie je j przeprow adzenie, by nie 
pociągnęło ono za sobą obniżenia rolnej produk­
cji. B ędzie reforma ta w ym agała ogrom nych na­
kładów , ciężkich dla państw a przy stanie jeg o  fi­
nansów , czem u podołać będzie można tylko przy 
dobrze urządzonym  system ie kred ytow ym . Trzeba 
będzie też z całą usiłnością starać się przez szkoły, 
gospodarstw a w zorow e itd. zapobiegać, by nie 
obniżył się stopień kultury ro ln e j; że i przy go­
spodarce na m ałych przestrzeniach może być ona 
w ysoka, dają dow ód państw a takie, ja k  np. Danja.

Reform a rolna niezbędną jest^ konieczną, ze 
w zględ ów  narodow ych i społecznych; musi przepro­
w adzić ją  państwo. Pożądane jed n ak  b y łyb y  nie­
które z^^iany w  ustaw ie, niezaw sze ścisłej, nie- 
zaw sze sp ra w ie d liw e j; trzeba też w ytężyć cały 
mózg i w szystk ie  siły, by ona mogła napraw dę 
w  pełni dać te dodatnie rezultaty, dla których zo­
stała podjęta,

2. P ra ce n a d  konstytucją. Nad przygotow a­
niem konstytucji dla państw a polskiego zaczęto 
pracow ać już zaraz po ustanow ieniu —  w  czasie 
okupacji —  Rady stanu, która pow ołała (17 sty­
cznia 191'/) w  tym  celu osobną kom isję. Kom i­
sja ta ułożyła w  ciągu niedługiego czasu pro-
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je k t  konstytucji; w  w arunkach, jakie w ó w czas 
istniały, szedł on o czyw iście  w  kierunku monar- 
chji konstytucyjnej, w ładzę ustaw odaw czą odda­
w ał dw om  izbom , poselskiej i senatorskiej, w y ­
bory do izby poselskiej opierał na zasadach de­
m okratycznych. W ypad ki dalsze zm usiły do opra­
cow yw an ia  n ow ych  projektów , z uw zględnieniem  
zm iany stosunków  politycznych. Sejm  ustaw od aw ­
czy został przedew szystkiem  pow ołany do w yp ra ­
cow ania konstytucji ; ale ferm enty w  życiu  w ew - 
nętrznem państw a nie sprzyjały  temu, by szybko 
mogło dojść do jej uchw alenia; nie sprzyjało temu 
także to, iż nie było rzeczą pewną, ja k  w ielki 
obszar Polsce przypadnie i ja k ie  będzie stan ow i­
sko prawno - p ań stw ow e poszczególnych części 
państwa, od czego też zależeć musi treść konsty­
tucji. B y pracę u łatw ić sejm ow i, rząd zw ołał 
jeszcze  przed zebraniem  sejm u fachow ą ankietę, 
z profesorów  głów n ie  złożoną (25 stycznia 1919), 
która w cale szybko u łożyła  projekt, w ych od zący ju ż 
z założenia, jak i w szystk ie  następne projekty, iż 
Polska będzie Rzeczpospolitą. Nić ten projekt stał się 
jednak podstaw ą projektu rządow ego. Rząd w niósł 
od siiebie do sejm u (6 maja 1919 r.) najpierw  »de­
klarację konstytucyjną«, zaw ierającą zasady, na 
których pow inna oprzeć się konstytucja, nie ujętą 
jeszcze w  form ę norm atyw nych postanow ień ; 
spotkała się ona z ostrą krytyką, poczem  rząd 
w niósł now y projekt do sejm u (3 listopada 1919), 
lepiej opracow any, ju ż ujęty w  artykuły.

O bok projektów  rządow ych  lub urzędow o
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przygotow anych p ojaw iły  się projekty, ułożone 
przez stronnictw a sejm ow e, a w ię c : przez stron­
nictw o ludow o-narodow e. W yzw o len ie, Klub pracy 
konstytucyjnej i Z w iązek posłów  socjalistycznych. 
P oza sejm em zjaw iły  się projekty pryw atne.

P rojekty rządow e i stronnictw  sejm ow ych 
stały się podstaw ą obrad kom isji konstytucyjnej 
se jm u ; trw ały  one rok cały, nim w reszcie kom i­
sja uchw aliła  swój projekt, który stał się podstawą 
obrad pełnego sejmu od 8 lipca 1920 r . ; stron­
nictw a w niosły  do niego cały  szereg popraw ek.

M iędzy projektam i ju ż  od początku co do sze­
regu kw estyj nie było  zb yt w ielu  ró żn ic ; liczba 
ich zm niejszyła się jeszcze  w  czasie toku obrad 
kom isji, ostre sprzeczności ograniczyły się do kilku 
tylko  kw estyj. Stw ierd zić można zgodność w szyst­
kich projektów  co do oparcia ustroj,u państwa na 
zasadach szczerze dem okratycznych, dopuszczenia 
najszerszych w arstw  do udziału w  w yborach  do 
izby poselskiej przy zastosow aniu głosow ania pow ­
szechnego, bez różnicy płci, rów nego, bezpośre­
dniego, tajnego i proporcjonalnego, zapew nienia 
praw  obyw atelskich  dla w szystk ich  bez w yjątku 
ob yw ateli państw a. Nie zazn aczyły  się praw ie ró­
żnice co do określenia ustroju w ładz, tak admi­
nistracyjn ych  pań stw ow ych  i sam orządow ych, 
ja k  i sądow ych, którym  zresztą n iew iele  pośw ię­
cano m ie jsca ; jeden  tylko  projekt, który nie zy­
skał silniejszego poparcia, dążył do sztucznego 
w prow adzenia bardzo daleko posuniętej decen­
tralizacji na w zór ustroju Stanów  Zjednoczonych
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czy Szw ajcarji, w szystk ie  inne stanęły na gruncie 
jednolitości organizacji państw ow ej.

Spornem i okazały  się g łów nie dw ie k w e s tje : 
składu i kom petencji w ład zy ustaw odaw czej oraz 
w yboru i atrybucji g ło w y  państwa.

W łaściw ie p ierw otnie w szystkie  projekty przej­
m ow ały zasadę dw uizbow ości w ładzy ustaw odaw ­
czej ; gdy. jed n ak  jed n e z nich (ankiety, klubu 
pracy konstytucyjnej) chciały  stw orzyć izbę drugą 
pod historyczną nazw ą senatu i przyznać obu iz­
bom rów ne praw a, inne projekty (rządow y, zw ią­
zku ludow o-narodow ego) n azyw ały tę drugą izbę 
strażą praw  (biorąc tę nazw ę z konstytucji trze­
ciego maja, ale stosując ją  do zgoła innego ciała), 
łub też izbą pracy (projekt socjalistyczny), i przy­
zn aw ały je j tylko  praw o veta, zaw ieszającego 
w ejście  w życie  ustaw y, przyjętej przez izbę po­
selską. R óżnice zachodziły co do składu senatu, 
straży i izby p r a c y ; ta ostatnia miała się składać 
tylko  z reprezentantów  tych, którzy sw oją pracę 
oddają innym  w  usługę, zaś senat czy straż praw  
proponow ano oprzeć na w yborach przez izbę po­
selską, przez ciała sam orządne lub też różnego 
rodzaju korporapje, naw et częściow o na nom ina­
cji przez g ło w ę państw a, z różnorodnem  łącze­
niem z sobą tych  sposobów  w  różnych projektach. 
N iektóre projekty (lew ico w e) dodaw ały nadto 
jeszcze , iż ustaw y w  pew n ych  w ypadkach mogą 
być poddane pod referendum  ludow e.

Zdaw ało się, że przew agę zyska projekt um iar­
kow anego senatu pod nazw ą straży praw , ja k o



218

kom prom isow y m iędzy praw icą, chcącą senatu, 
a lew icą, zw alczającą senat argum entem , iż je st 
on ostoją »reakcji«; za strażą praw  ośw iadczało 
się p ierw otnie silne stronnictw o lu d ow e (t. zw . 
P iastow cy). \^ady ustaw , uchw alanych  zbyt po­
spiesznie nieraz bez dostatecznego przygotow ania, 
przy małej ilości posłów  w  sejm ie dostatecznie 
do zadań ustaw odaw czych  przygotow anych, tak 
d aw ały  się odczuć, iż konieczność k orek tyw y ich 
przez jakąś drugą izbę pow szechnie rozumiano. 
Ł atw iej m ożna było w ięc  zgodzić się na istnienie 
drugiej izby pod nazw ą nie senatu, który zw al­
czano, ale n ow ą: straży praw.

W  ciągu jed n ak  dalszych obrad zaostrzyły się 
stanow iska p rzeciw nych  obozów . Z strony pra­
w icow ej coraz silniej żądano drugiej izby pod 
nazw ą senatu, choć z kom petencją ograniczoną 
w łaściw ie  tylko do praw a veta przeciw  ustawom , 
przyjętym  przez izbę p osłó w ; druga strona, le­
w ica, zdeklarow ała się przew ażnie za czystą je- 
dnoizbow ością.

Drugą spraw ą sporną była kw estja  w yboru 
naczelnika. P ierw otn ie przew ażna część projektów  
stała na stanow isku, iż w yb ó r g ło w y  państwa na­
leży oddać w  ręce ludności, która ma go w ybrać 
w  pow szechnem  głosow aniu, bądź też pośrednio 
przez w y b ó r specjalnych e lek to rów ; jak o  m otyw  
tego żądania podaw ano, iż należy dążyć do w y ­
tw orzenia silnej w ład zy rządow ej jako stałego 
ośrodka przeciw  m ożliw ościom  oscylacji sejmu, 
n iepew nego sw ej w iększości. W  dalszym  prze-
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biegu dyskusji zyskał na sile w  sejm ie po­
gląd przeciw ny, by w yb ó r g ło w y  państw a oddać 
sejm ow i; argum entow ano, iż w ybór przez sejm 
jest w łaściw szy, bo sejm m oże lepiej ocenić kw a­
lifikacje kand}^data, zaś głosow anie ogółu otw o­
rzy pole do w alk i dem agogicznej. K w estja  ta za­
sadniczej natury bardzo silnie połączyła się z spra­
w am i aktualnej polityki, popierania lub zw alcza­
nia polityki naczelnika państw a, z dążeniam i co 
do pierw szego w yboru  g ło w y  państwa. Z tern po­
łączyła się też —  rów nież głów nie z punktu w i­
dzenia bieżącej polityki traktow ana k w e s tja : czy 
w  razie w ojny może być naczelnik państw a ró­
w nocześnie sam w odzem .

O statecznie sform ułow ały się przeciw ne sobie 
zapatryw ania w  taki sposób: obóz p raw ico w y 
ośw iadczał się za dw uizbow ością, w ięc senatem , 
za obiorem  g ło w y  państw a z nazwą prezydenta 
przez połączone izbę poselską i senat, oraz unie­
m ożliw ieniem  przez konstytucję łączenia godno­
ści prezydenta i naczelnego wodza, obóz le w ico w y  
za jed n oizbow ością, w yborem  g ło w y państw a z na­
zw ą naczelnika państw a w  pow szechnem  głoso­
w aniu, oraz umożlin^ieniem objęcia przezeń w  ra­
zie w ojny naczelnego dow ództw a.

W  kom isji konstytucyjnej sejmu w iększość 
ośw iadczyła  się za pierw szym  poglądem. O state­
czna w alka m iała się rozegrać w  sejm ie. Sejm  
w iększością kilku g łosów  zd ecyd ow ał za sen atem ; 
nie ustalono jed n ak  jeg o  składu, o co rozpoczęły 
się pertraktacje. Po zaciętych  sporach na arenie
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sejm u zgodzono się ( lo  grudnia 1920 r.) —  po 
przyjęciu zresztą praw ie całego projektu —  osta­
teczne głosow anie nad kilku najw ażniejszem i 
a spornem i artykułam i, od roczyć do pierw szych 
m iesięcy 1921 r.

Po przerw ie dalej prow adzono dyskusję, która 
się przedłużała. W zgląd jednak na spraw ę plebi­
scytu  na Górnym  Śląsku zm uszał do załatw ienia 
tej k w estji; obaw iano się, że nie uchw alenie kon­
stytucji w p łynie niekorzystnie przy głosow aniu. 
O statecznie doszło w ięc  w  ostatniej chw ili przed 
plebiscytem  do kom prom isu i konstytucję przy­
ję to  17 marca 1921 r. om al jedn om yśln ie, bo w brew  
niew ielkiej ilości g łosów , m ianow icie części po­
słów  socjalistycznych  i żyd ow skich . Ogłoszenia 
je j nie zaraz dokonano z pow odu braku artykułów  
na okres p rzejściow y; dopiero po ich uchw aleniu 
(18 maja 1921 r.) pom ieszczono konstytucję w  dzien­
niku ustaw  (nr. 44) z dnia 1 czerw ca 1921 r. i od 
tej daty w eszła ona w  życie, o ile sama nie za­
strzegała, że jej przepisy mają ob ow iązyw ać do­
piero po w ydaniu ustaw  uzupełniających.

K onstytucja przepojona je s t  na w skróś dem o­
kratycznym  i wolnościowym i duchem ; w  całej 
pełni przeprow adza zasadę rów ności w szystkich  
w obec praw a, zapew nia praw a w olności osobi­
stej, sum ienia i w yznania, n ietykalności m ieszka­
nia. tajem nicy listow ej, sw obod y zgrom adzeń, 
stow arzyszeń i koalicji, m ożność w noszenia pe­
tycji, w olność prasy, bezpłatność nauki, bierze 
pod opiekę pracę; stoi na stanow isku uznania



221

w łasności indyw idualnej, ale dopuszcza w y w ła ­
szczenia »ze w zględ ów  w yższej użyteczności za 
odszkodow aniem «, w ięc także dla celów  reform y 
agrarnej. Na czele państw a, stanow iącego Rzecz- 
pospolitę polską, staw ia prezydenta, w ybieranego 
na lat 7 w iększością  g łosów  przez sejm i senat, 
połączone w  Zgrom adzenie N aro d ow e; prezydent 
jest też n ajw yższym  zw ierzchnikiem  sił zbrojnych, 
nie może jed n ak  w  czasie w ojny spraw ow ać do­
w ództw a, lecz m usi m ianow ać w ów czas osobnego 
naczelnego w odza. A trybucji zresztą poza reprezen­
tacją państwa prezydentow i bardzo n iew iele  kon­
stytucja przyznaje, usuw a go zupełnie od ustaw o­
daw stw a, a kierun ek adm inistracji oddaje radzie 
m inistrów , opierającej się na zaufaniu sejm u. W ła­
dza ustaw odaw cza, oraz kontrola w  szerokich grani­
cach adm inistracji należy do sejmu, złożonego z po­
słów , w ybieran ych  na lat pięć na podstaw ie pię- 
cioprzym iotnikow ego praw a głosow ania przez peł­
noletnich ob yw ateli państw a. O bok sejmu staw ia 
konstytucja senat, liczący V4 część ilości człon­
ków  sejmu, w yb ieran y  w ojew ództw am i, taksam o 
ja k  sejm, ale przez m ających przynajm niej lat 3o 
ukończonych, z pośród m ających przynajm niej 
lat 40. Sen atow i przyznano jed yn ie t. zw . praw o 
veta ; musi on do dni 3o zaproponow ać zm ianę lub 
odrzucenie projektu ustaw y, poczem je ś li sejm 
zm iany uchw ali zw yk łą  w iększością lub odrzuci je  
w iększością V̂so głosujących, projekt staje się pra­
w em . Do prezydenta należy tylko ogłoszenie 
ustaw y, czem u sprzeciw ić się nie może. Sejm
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rozw iązuje się sam w iększością  ®/s głosów  lub 
rozw iązuje go prezydent za zgodą ustaw ow ej 
liczb}’̂ człon ków  senatu ; w  obu w ypad kach  roz­
w iązuje się też senat. W  zakresie zarządu kon­
stytucja zastrzegła podział państw a na w ojew ódz­
tw a, pow iaty i gm iny oraz w prow adzenie urzą­
dzeń sam orządow ych w  tych jedn ostkach, przy- 
czem zastrzeżono ściślejsze połączenie adm inistra­
cji z sam orządem , nie określając tego zresztą 
bliżej. W  zw y k ły  w  konstytucjach  sposób zagw a­
rantow ano też n iezaw isłość sąd ow n ictw a i okre­
ślono rodzaje sądów , ja k ie  mają istnieć.

K onstytucja m arcow a naw iązuje silnie do tra­
dycji daw nej R zeczypospolitej, zw łaszcza do kon­
stytucji 3 maja 1791 r., zapew nia za w zo­
rem tam tej przew agę w  życiu  państw a i jego 
kierow n ictw ie  sejm ow i, którem u prócz w ładzy 
ustaw odaw czej oddaje silny w p ły w  na całą ad­
m inistrację. A  że ten sejm je st  w yrazem  całego spo­
łeczeństw a w obec silnie dem okratycznego ustroju 
państwa, od zdrow ia, od tężyzny tego społeczeń­
stw a, od jego  cnót o b yw a te lsk ich : karności, po­
słuszeństw a praw u, ofiarności, zależeć będzie kie­
runek rządów , a w ięc b yt i losy Rzeczypospoli-^ 
tej. Naród je trzym a w sw oich  rękach —  na nim 
całym  spoczyw a od pow iedzialność za dolę i nie­
dolę obecnego i przyszłych  pokoleń.
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XVII.

Zamknięcie.

Dobiega praw ie końca okres od budow y R ze ­
czypospolitej. Niedługo ju ż  ustalą się ostatecz­
nie je j granice, jeszcze nie w ytyczo n e; będzie 
można w ym ierzyć dokładnie jej obszar, ob liczyć 
ludność, ocenić m ajątek i siły. Na uchw alonej 
konstytucji w esprze się budow a państwa. Spokoj­
niej będzie można pracow ać nad konsolidacją 
gospodarczą, praw ną i duchow ą, nad gojeniem  
ran, przez długą w ojnę zadanych, m yśleć o dal­
szym  rozw oju, rozbudzać te tw órcze m oce, które 
tkw ią w  społeczeństw ie.

Nie będzie m ogła Polska staw ać jako  państw o 
na rów ni z temi kilku na św iecie potężnem i mo­
carstw am i, które ją przerastają ilością m ieszkań­
ców , potęgą m aterjalną czy  zasobam i intelektual- 
nemi. Ale może po nich zaraz stanąć w  rzędzie na­
rodów  ze w zględu na ilość ludności (koło 28 miljo- 
nów ) i obszar (365.000 km. kw .), pow inna zaś dą­
żyć do tego, by dopędzać je  w ysiłk iem  m ózgu, go- 
rącością serca, skrzętnością pracy rąk.

U stalić musi P olska sw oje stanow isko polity­
czne, gospodarcze i um ysłow e.

O dbudow ana dzięki zw ycięstw om  w ielk ich  de- 
m okracyj zachodnich, z ich ideałam i się so lidary­
zuje, z niemi też iść pow inna. N iestety, w krad ły  
się rozdźw ięki w  jej stosunkach do potężnej An- 
głji. Nie dość jeszcze  ścisłe je j zw iązki z Zjedno 
czonem ^ Stanam i Północnej A m eryki, do których
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Z najw yższą sym patją zw raca się ca ły  naród pol­
ski, jak i z W łocham i. N ajsilniej połączyła się z Fran­
cją, serdeczną i szczerą przyjaciółką. U kształtow a­
nie się politycznych stosunków  i daw ne um ysłow e 
stosunki spraw iają, że ten zw iązek —  rozumu i serca 
je st zw iązkiem . W  czasie pobytu naczelnika pań­
stw a Piłsudskiego w  P aryżu , dokąd został zapro­
szony przez rząd francuski, przyszło do podpisania 
przym ierza P olski z Francją (5 lutego 1921 r.), 
którego treść zaraz ogłoszono. W  życie w ej­
dzie ono jedn ak dopiero w raz z traktatam i han- 
dlow em i, których zaw arcia  z pow odu różnych 
trudności jeszcze  nie osiągnięto. W krótce później 
(3 marca 1921 r.) podpisano układ przym ierza 
z lojalnym  sąsiadem  Rum unją, m ający na celu 
w zajem ną obronę w schodnich granic obu p a ń stw ; 
nieco później ratyfikow ał to przym ierze sejm 
(2 lipca 1921 r.). P oza traktatam i pokojow em i to są 
p ierw sze traktaty, m ające na celu zabezpieczenie 
zew nętrzne państwa przez zw iązki m iędzyna­
rodow e.

Drugiem  zabezpieczeniem  —  to utrw alenie siły 
w ew nętrznej państw a. D opiero w  części n iew iel­
kiej spełniono to zadanie. Nie doszło jeszcze do 
p rzyw rócenia naw et stanu w ytw órczości z przed 
w ojny. T ysiące  hektarów  ziem i leżało odłogiem , 
trzeba było  do rolniczego kraju, jakiem  jest P ol­
ska, sprowadzać zboże dla w yżyw ien ia  ludności, 
by z głodu nie marła, co bardzo źle działało na 
je j bilans handlow y i na kurs je j w aluty. R ok 
1921 lepsze zapow iada zbiory, m ożność w yżyw ię-
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nia ludności bc2 obcej pom ocy. Z wdzięcznern 
sercem  w spom ina P olska ofiarność tych, którzy 
w najcięższych latach przyszli je j z pomocą —  
akcję w y żyw ien ia  tysięcy  dzieci, zorganizow aną 
przez m isję w ielkiego am erykańskięgo filantropa 
Hoovera czy w ysiłk i Zw iązku chrześcijańskiej 
iiiłodzieży (Y . M. C . A). P od  tym  w zględem  prze­
szedł najcięższy okres. Gorzej przedstaw iają się 
inne działy życia gospodarczego. Produkcja w ęgla  
jeszcze  nie dosięgła norm przedw ojennych, hu­
tnictw o diije ledw ie 35»/o daw nej v%^ytwórczości, 
przem ysł m etalow y 2o7o i t. d. Dobrze zato roz­
wija się eksport nafty i drzew a. P olepszy sto­
sunki dokon yw an y w reszcie  zw rot’ m aszyn, które 
Niem cy w yw ieźli z byłej K ongresów ki w czasie 
okupacji, oraz w yd an ie  przez nie lokom otyw  i w a ­
gonów  dla polskich kolei w  m yśl przepisów  trak­
tatów, co um ożliwi lepszą kom unikację. G dy tak 
dźw iga się gospodarstw o społeczne, jeszcze daleko 
do popraw y gospodarki finansow ej państw a. D o ­
chody skarbu nie p okryw ają ani w  części w yd atków , 
nie dość rozumie społeczeństw o konieczność ich 
płacenia, za w ielkie staw ia zaś w ym agania pań­
stw u ; bardzo rozw inął się szkod liw y etatyzm .

Zły bilans handlow y, olbrzym ie w ydatki na 
w ojnę z bolszew ikam i, zły stan w ogóle dochodów  
skarbu, zdeprecjonow ały pieniądz papierow y, któ­
rego m iljardy w ybito  bez pokrycia. I spadła w  kraju 
Nvartość marki m niejw ięcej do jed n ej setnej je j 
w artości, powmdując drożyznę, sprow adzając prze­
w rót wy ukształtow^aniu się siły  gospodarczej po-
Polska odrodzona 1914— 192». i5
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szczegółnycli w arstw , przyczein najbardziej ucier­
piała w arstw a pracujących um ysłow o, tak dla zdro­
w ego rozw oju sp ołeczeństw a niezbędna. A jeszcze 
bardziej spadła w artość m arki polskiej w  stosunku 
do m onet zagranicznych, co utrudnia przyw óz, 
naw et stosunki kulturalne, gd y niesłychanie drogą 
stała się obca książka. D opiero zaś w czerw cu 
1921, gd y dalszy spadek w aluty  m ocno się za­
znaczył, od ezw ały  się silniejsze głosy, iż trzeba 
w y tę ży ć  w szelkie  siły , by zapobiec katastrofie. 
Zaradzić temu może jed n ak  tylko : w ytężona praca 
w szystkich  w arstw  społecznych, podnosząca do­
chód społeczny, oszczędna gospodarka państw ow a 
i rzetelne płacenie podatków  przez społeczeństw o.

Nieraz depresja ogarnia um ysł, gdy widzi się, 
ja k  jeszcze  nie ustalonym  je st b yt Polski. Lecz 
nie ma pow odu do rozpaczy. Jak k o lw iek  sąd 
kiedyś w ypadnie o poszczególnych  jednostkach, 
o działaniach tych, co pracow ali nad budow ą P o l­
ski, to jed n o stw ierdzić m ożna, iż ogrom był ich 
w y siłk ó w ; za to w y b a czy ć  można im i niejeden 
błąd, który popełnili. Nie żałow ano trudu, nie 
żałow ano i krw i, której zw łaszcza m łodzież nasza 
tak w iele  w ylała, byle  ujrzeć ziszczenie marzeń 
tych pokoleń, które w  niew oli ży ły  i m arły. W  b u ­
dow ę państw a w łożono now ego trudu duż)'  ̂ w y ­
siłek. P raw da, że w ad y nasze w ystąp iły  bardzo 
silnie, utrudniły tego państw a organizację, spra 
w iły , iż nie szła ona tak szybko naprzód, ja k b y  
iść była mogła, choć przecież dużo zrobiono w n ie­
słychanie ciężkich w arunkach. W  w alce o w ładzę
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w ystęp ow ały  zaciętości partyjne i dzieln icow e, 
bez w^zględu nieraz na bezpieczeństw o państw a ; 
nie całkiem  um ilkły naw et w  czasie w ielkich  
chw il zw arcia się narodu do w alki przeciw  bol­
szew ikom . Masy ludności ogarnęła przez w ojnę 
przyniesiona dem oralizacja, która obniżyła poziom 
etyczny sp o łeczeń stw a . B rak jeszcze w  szerokich 
w arstw ach  dość silnego poszanow ania praw a, do­
statecznego poczucia, co państw u oddać należy, 
t^ata nieróbstw a jeszcze  nie przeszła w  pełni, 
jeszcze  w ielu je st takich, którzy nie rozum ieją, 
że tylko praca, spotęgow ana do ostatnich m ożli­
w ych  granic, może nam dodać mocy. A le to 
w^szystko przezw’yciężyć  m ożna — trzeba ty lk o  
um ieć chcieć. A pam iętać to w szyscy  pow inni, 
jak a  na nas cięży odpow iedzialność; inaczej prze­
klną nas przyszłe pokolenia, żeśm y umieli m oże 
w alczyć za O jczyzn ę, ale nie umieli utrzym ać 
tego, co nam dała O patrzność, i przekazać R zecz­
pospolitą w olną i potężną dzieciom  i w nukom .

i5*>-



źródła i literatura.

Materjał do przedstawienia przebiegu wypadków lat osta­
tnich jest już obecnie wcale obfity, choć chodzi o czasy współ­
czesne. Poprzednio zwyczajnie dokumenty dyplomatyczne do­
piero po wielu latach były dostępne dla ogółu, toż pamiętniki 
osób historycznych wydawano najczęściej w wiele lat po ich 
śmierci; obecnie zaś przełom, jaki przyniosła z sobą wojna, 
chęć zwłaszcza usprawiedliwienia się lub wykazania cudzej 
winy, sprawiły, iż już w czasie wojny, a zwłaszcza po jej 
ukończeniu, ogłoszono ogromną ilość aktów dyplomatycznych 
z tego okresu, i coraz nowe ukazują się wspomnienia nawet 
bardzo wybitnych osób, które brały udział w kształtowaniu 
się historji tych czasów. Bardzo ułatwia to opracowanie tej 
epoki. W każdym razie jest to tylko cząstka tego materjału. 
który będą mieli do dyspozycji potomni; zwłaszcza o ile chodzi 
o akta dyplomatyczne, tyczące się kwestjl polskiej, są one 
w dotychczasowych wydawnictwach jeszcze dość skąpo uwzglę­
dnione; brak ich zastępują częściowo relacje pamiętnikar­
skiej natury.

Głównerai grupami źródeł, na których mogłem się opie­
rać, były akta prawne, tyczące się kwestji polskiej, ogłaszane 
współcześnie w urzędowych wydawnictwach, a także w dzien­
nikach, i oficjalne dyplomatyczne oświadczenia. Te ostatnie 
starał się zebrać w czasie wojny w pewną całość śp. F. B a r- 
t o s z e w i c z  (w Roku Polskim), następnie uczynili to — już 
w pełniejszej mierze — K a z i m i e r z  K u m a n i e c k i :  »Zbiór 
najważniejszych dokumentów do powstania państwa polskiego«, 
Kraków 1920, wraz z wielu aktami prawnej natury (sięga ten 
zbiór początków roku 1919, z późniejszej epoki tylko kilka
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jeszcze podaje aktów) i S t a n i s ł a w  F i l a s i e w i c z :  La que­
stion polonaise pendant la guerre mondiale (Recueil des actes 
diplbtiqlies, traités et documents co.ncernant la Pologne, t., 11) 
Paryż 1920 (podaje także akta poprzednio nieznane, /. archi­
wum Polskiego Komitetu Narodowego).

Uzupełniać trzeba ten materjał, o ile chodzi o polityczną 
stronę tego czasu, przez uwzględnienie broszur politycznych, 
które się w tych latach ukazały, artykułów, politycznej zwła­
szcza natury, pomieszczanych w dziennikach lub w ulotnych, 
niekiedy periodycznych wydawnictwach, ogłaszanych za gra­
nicą, głównie w Szwajcarji, oraz —  przeważnie tajnie — w kraju. 
Wcale wyczerpująco zestawiony jest materjał broszur i wyda­
wnictw polityczn5xh w dopiskach pracy o »Wskrzeszeniu pań­
stwa polskiego«, o Mórej mowa niżej.

Z pamiętników, głównie niemieckich, bardzo licznych, naj­
więcej -wiadomości do sprawy polskiej przynoszą: pamiętniki 
O t t o k a r a  C z e r n i n a  (Im Weltkriege), E r i c h a  Lu d e n -  
d o r f f a  (Meine Kriegserrinnerungen 1914— 1918), Hi nd e n-  
b u r g a  (Aus meinem Leben), He r t l i n g a  (Ein .Jahr in der 
Reichskanzlei), K a r o l a  H e l f f e r i c h a  (Der Weltkrieg, t. II 
i III). Z francuskich pamiętników wymienić należy wspomnie­
nia M a u r y c e g o  P a  1 é oIo g ue’a , drukowane w Revue des 
deux mondes z r. 1921. Polskich pamiętników jeszcze jest nie­
wiele : pamiętnik gen. D o w b ó r  - M u ś n i c k i e g o (Krótki 
szkic do historji pierwszego polskiego korpusu), drobna rzecz 
.Jerzego Ma d e j s k i e g o  (Z przełomowych dni 1918 roku) 
oraz wspomnienia o obronie Lwowa z r. 1918 i odzyskaniu 
Poznańskiego w końcu tegoż roku.

Są już opracowania tego okresu, Polski tyczące się. Po­
mijając popularne przedstawienie Kaspra Wojnara, wskazać 
należy po niemiecku pisaną książkę P a w ł a  R o t h a  (Die po­
litische Entwicklung in Kongresspolen während der deutschen 
Okkupation) i polskie opracowanie okresu wojennego przez 
a n o n i m o w e g o  a u t o r a  (Wskrzeszenie państwa polskiego, 
t. I, 1914— 1918). Roth zajmuje się prawie wyłącznie przebie­
giem sprawy na terenie byłego Królestwa kongresowego : ma­
terjał zebrał obtity, i to bardzo starannie, przedstawienie
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sprawy jest spokojne. Polska praca »Wskrzeszenie państwa« 
również dużym rozporządza materjałem, więcej uwzględnia sto­
sunki w Ąustrji, stara się wytłomaczyć stanowisko polityków 
galicyjskich; podaje trochę wiadomości, skądinąd nieznanych, 
widocznie będących osobistemi wspomnieniami. Na pamiętni­
kach głównie oparł się S t a n i s ł a w  K u t r z e b a  w' broszurze: 
Z za kulis sprawy polskiej w czasie wielkiej ŵ ojny.

O kongresie paryskim obszernie pisze irlandzki dzienni­
karz E. J. D i 11 on w książce, wydanej także w- tlomaczeniu 
polskiem p. t. Konferencja pokojowa w Paryżu; wiele tam 
wiadomości tyczących się Polski, niezawsze dość dokładnych. 
Z Polaków sprawcę polską na kongresie omawiają: ' St a ni ­
s ł a w  K u t r z e b a  (Kongres, traktat i Polska) i S t a n i s ł a w  
K o z i c k i  (Sprawa granic Polski na konferencji pokojowej 
W' Paryżu 1919 r.). Stronę gospodarczą traktatów w stosunku 
do Polski rozjaśniają prace: A l e k s a n d r a  R a c z y ń s k i e g o  
(Traktaty pokojowe wobec praw majątkowych) i J e r z e g o  
M i c h a l s k i e g o  (Traktat pokojoww w St. Germain a obcią­
żenie Polski); pierw'sz>' z tych autorów podaje bogatą litera­
turę zagraniczną w tej kwestji.

Ustrój Polski w epoce po jej powstaniu przedstawił K a­
z i mi e r z  Ku ma ni ec ki  (Ustrój państwowych władz admini­
stracyjnych na ziemiach Polski); ob. także broszurę S t a n i ­
s ł a w a  Ku t r z e b y :  Trud budowy Polski jako jedności pań­
stwowej. Z obfitej literatury do reformy rolnej ob. zw-łaszcza 
książkę A l e k s a n d r a  R a c z y ń s k i e g o :  Wywłaszczenie na 
cele reformy rolnej i ustaww kresowej.’

D. V
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